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Pro?, dr HENRYK JABŁOŃSKI
W ic e m in is te r  O ś w ia ty

W  O K R E S IE  w ie lk ie j o fensyw y, ja k ą  przewodząca n a ro d o w i 
P a rtia  i rząd  L u d o w e j P o lsk i ro z w in ę ły  na fro n c ie  w a lk i 
o k a d ry , in a u g u ru je m y  prace now opow sta jącego T o w a rz y ­
s tw a  W iedzy  Pow szechne j. W  zbieżności ty c h  z ja w is k  n ie  ma, 

rzecz oczyw is ta , żadnej p rzypadkow ośc i, je s t na to m ia s t śc is ły  i  n a tu ra ln y  
zw iązek log iczny.

W  o s tre j i w ciąż zaostrza jącej się w  naszym  k ra ju  w a lce  k laso w e j do­
k o n u je m y  w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  bez k tó re j n ie m o ż liw e  je s t bu ­
d o w n ic tw o  soc ja lizm u , bez k tó re j m a rn o w a lib y ś m y  owoce dotychczaso­
w ych  zw yc ięs tw  mas p ra cu ją cych  P o ls k i w  ich  b o ju  o rea liza c ję  u s tro ju  
p e łn e j s p ra w ie d liw o śc i społecznej, p o k o ju  i  postępu.

K rocząc ś ladam i h i ­
s to ryczn ych  d ośw iad ­
czeń na rod ów  ra ­
dz ieck ich , w ie m y  de­
brze, ja k  decydu jącą  
ro lę  w  b u d o w n ic tw ie  
so c ja lizm u  m a do 
spe łn ien ia  w ła śc iw a  
p o lity k a  kadrow a , 
na leżyte  w y k o rz y s ta ­
n ie  s ta re j in te lig e n ­
c j i  i, co jeszcze w aż­
niejsze, w ych o w a n ie  

k a d r n o w e j in te lig e n c ji,  w y ro s łe j z lu d u , ja k  decydującego w reszc ie  zna­
czenia je s t p ro b le m  podn ies ien ia  ogólnego poz iom u w ie d zy  mas p ra ­
cu jących.

Zagadn ien ie  w ła śc iw e j p o l i ty k i ka d ro w e j sta ło  zawsze p rzed ' każdą 
now ą  k lasą  społeczną o b e jm u ją cą  w ładzę  w  zw y c ię s k ie j re w o lu c ji,  n ig d y  
je d n a k  n ie  m og ło  ono m ieć te j ostrości i  tego  znaczenia co d la  k la s y  ro ­
bo tn icze j.

„S pośród  w szys tk ich  is tn ie ją c y c h  do te j p o ry  k las p a n u ją cych  —  po­
w iada  Józef S ta lin  —1 zu pe łn ie  szczególna i  n ie z b y t sp rzy ja ją ca  je s t sy ­
tu a c ja  p ro le ta r ia tu  ja k o  k la s y  p anu jące j. W szys tk ie  panu jące  d a w n ie j 
k lasy : —  w łaśc ic ie le  n ie w o ln ik ó w , obszarn icy, k a p ita liś c i —- b y ły  ró w n o ­
cześnie k lasa m i b oga tym i. M ia ły  one możność kszta łcen ia  sw ych  dzieci, 
w p a ja n ia  im  w iedzy  i  n a w y k ó w  n iezbędnych  do rządzenia. K lasa  ro b o tn i-

P rzem ów ien ie  w yg łoszone na in a u g u ra cy jn ym  pos iedzen iu  T o ­
w a rzys tw a  W ie d zy  P ow szechne j w  d n iu  2 lip c a  1950 roku  

w  s a li R ady Państw a w  W arszaw ie .
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cza ró ż n i się od n ich  m iędzy  in n y ­
m i ty m , że jes t ona klasą  n ieboga­
tą , że n ie  b y ła  p rzed tem  w  stanie  
dostarczyć sw ym  dziec iom  w ied zy  
i  um ie ję tn ośc i rządzen ia  i  że u zy ­
ska ła  ta ką  m ożliw ość dop ie ro  obec­
n ie , po do jśc iu  do w ła d z y .“  „N a  
ty m  m. i. —  k o n k lu d u je  to w . S ta­
l in  —  polega ostrość zagadnien ia  
naszej re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.“

S łow a te, rzecz na joczyw istsza , 
n ie  odnoszą się b y n a jm n ie j ty lk o  
do Z w ią z k u  Radzieckiego, z n a j­
w iększą  słusznością dotyczą one 
i  s y tu a c ji w  naszym  k ra ju .

Do nas, do naszych w a ru n k ó w  
przenieść też na leży dalsze w ska ­
zania wodza mas p ra cu ją cych  
św ia ta , zw łaszcza gdy s tw ie rdza , 
że „k la sa  robo tn icza  n ie  może stać 
s ię  p ra w d z iw y m  gospodarzem  k ra ­
ju ,  je ż e li n ie  p o tra f i s tw o rzyć  w ła ­
sne j in te lig e n c ji,  je że li n ie  zdobę­
dz ie  w ie d zy  —  n ie  p o tra f i p o k ie ro ­
w ać gospodarką w  sposób n au ko ­
w y “ .

Jasne jes t, że p ro le ta ria t, by 
zdobyć te  n iezbędne do pełnego 
sp raw ow an ia  w ła d zy  w a ru n k i, w y ­
ko rzys tać  m us i ca ły  w ie lk i d o ro ­
bek daw nych  k las i  poko leń. W ie ­
dz iano  o ty m  dobrze w  p ie rw szym  
so c ja lis tyczn ym  p ańs tw ie  św ia ta  
i  św iadom ie  i  konse kw e n tn ie  rea­
lizow an o  n a u k i Len ina , że d la  zbu­
dow an ia  soc ja lizm u  trzeba w y k o ­
rzys tać  ca ły  k u ltu ra ln y  dorobek 
przeszłości, za rów no w  nauce, 
techn ice, ja k  sztuce. „ A  ta  nauka, 
te chn ika , sztuka  —  m ó w ił L e ­
n in  •—  zn a jd u je  się w  rękach  spe­
c ja lis tó w  i  w  ich  g łow ach ; zm usić 
naszym  m asow ym  nac isk iem  b u r- 
żu a zy jn ych  sp ec ja lis tów , aby nam  
s łu ż y li —  to  zadanie tru d n e , ale 
m oż liw e ; je ś li je  w yko n a m y , z w y ­
c ię żym y .“

I k lasa robo tn icza  zw yc ięży ła  
pom na n au k  sw ych  w ie lk ic h  w o ­
dzów, a p row adzona przez n a j­
w iększą  z rob o tn iczych  p a r t i i 
u m ia ła  n ie  ty lk o  w y ko rzys ta ć  w a r­
tościow ą część s ta re j in te lig e n c ji, 
n ie  ty lk o  u m ia ła  podnosić je j kw a ­
l i f ik a c je ,  n ie  ty lk o  s tw o rzy ła  swo­
ją  w łasną, nową, ludow ą  in te lig e n ­
cję, n ie  ty lk o  podniosła  n ie p o m ie r­
n ie  ogólną k u ltu rę  szerokich  mas, 
ale s tw o rzy ła  sw ó j w łasny , p rze ­
o g rom ny dorobek k u ltu ra ln y , p rze ­
w yższa jący  w szystko, co d o tych ­
czas s tw o rzy ła  ludzkość.

„Spośród wszyst­
kich istniejących  

do te j pory klas 

panujących, zupeł­

nie szczególna i 
niezbyt sprzyjają­
ca jest sytuacja

klasy panującej. 

Wszystkie panują­
ce daw niej klasy: 

—  właściciele n ie­

w olników, obszar­
nicy, kapitaliści —  
byty równocześnie 
klasami bogatymi.proletariatu  jako  

M ia ły  one możność kształcenia swych dzieci, w pajania  

im  w iedzy i naw yków  niezbędnych do rządzenia. Klasa  

robotnicza różni się od nich m iędzy innym i tym , że jest 

ona klasą niebogatą, że nie była przedtem  w  stanie 

dostarczyć swym dzieciom w iedzy i umiejętności rzą­

dzenia i że uzyskała taką możliwość dopiero obecnie, 
po dojściu do w ładzy. Na tym  m. i. polega ostrość 

zagadnienia naszej rew olucji k u ltu ra ln e j.“ (S T A L IN )
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P atrząc  je d n a k  na te  h is to ryczne  osiągn ię ­
cia  narodów  ra d z ie ck ich  zapom nieć an i na 
c h w ilę  n ie  można, ze b y ły  one m oż liw e  ty lk o  
i  je d y n ie  d z ię k i w ie lk ie j u p o rczyw e j w alce, 
d z ię k i w ie lk ie j o rg a n iz a c y jn e j p racy , ja k ie j 
d oko na ły  radz ieck ie  m asy p racu jące  pod w o­
dzą sw ej W szechzw iązkow ej K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  (bo lszew ików ). D z ięk i is tn ie n iu  te j 
ka d ry  zaw odow ych  re w o lu c jo n is tó w , w y ro ­
s łych  w  c iężk ich  bo jach  o w ładzę na szero­
k ich  obszarach dawnego, carskiego im p e ­
r iu m , d z ięk i je i bezm iernem u pośw ięceniu , 
je j  n iezm ordow anem u tru d o w i m oż liw e  b y ło  
dokonanie  w  Zawiązku R adzieck im  te j w ie l­
k ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

K o rzys ta jąc  z je j doświadczeń, w zo ru ją c  
się na je j zdobyczach, ro z w ija  dziś i  p o lsk i 
p ro le ta r ia t sw oją  o fensyw ę na fron c ie  k u ltu ­
ry . ty m  p ew n ie j i ty m  śm ie le j, że na jego 
czele sto i p a rtia  bogata w  tra d y c je  śc is łe j, 
jeszcze w  za ran iu  ru ch u  bolszew ick iego, 
w spó łp racy  z p rzo du jącym  św ia tow em u  p ro ­
le ta r ia to w i ro s y js k im  ruchem  robo tn iczym .

„S iłą  naszej P a r t i i jes t —  m ó w ił na IV  P le ­
n um  K C  PZP R  p rezyden t B ie ru t —  ze posia­
da ona w  sw ych  szeregach starą, zahartow aną 
w  w ie lo le tn ie j w a lce  re w o lu c y jn e j i bogatą 
dośw iadczen iem  te j w a lk i kadrę, k tó ra  w y ­
chow ała  się w  b o jow ych  o rgan izacjach  p o l­
s k ie j k lasy  rob o tn icze j, w ch łonę ła  w  siebie 
w span ia łe  tra d y c je  re w o lu c y jn e  S D K P iL , 
K P P , ja k  rów n ie ż  n a jb a rd z ie j ko nse kw e n t­
n e j le w ic y  soc ja lis tyczne j. W o pa rc iu  o tę 
kad rę  s ta rych  re w o lu c jo n is tó w , zaha rtow a­
nych  w  b itw a ch  z faszys to w sk im i rządam i, 
polska klasa robo tn icza  w  sojuszu z ch łop ­
s tw em  w ysunę ła  się na czoło w a lk i z na jaz ­
dem h it le ro w s k im  na nasz k ra j,  a następn ie  
pod sztandarem  w a lk i o w yzw o le n ie  narodo­
w e i społeczne, p o tra f iła  zabezpieczyć zasz­
c z y tn y  udz ia ł p rzodu jących  i  p a tr io ty c z n y c h  
w a rs tw  narodu  w  w ie lk ic h  bojach  w y z w o le ń ­
czych b oh a te rsk ie j A rm ii  R adz ieck ie j, k tó ra  
p rzyn ios ła  zw yc ięs tw o  i  w olność w szys tk im  
k ra jo m  E u ro p y .“

D z ię k i ty m  w łaśn ie  zaha rto w an ym  rew o ­
lu c y jn ie  kad rom  Po lska  Ludow a  k ro czy ła  od 
sukcesu do sukcesu w  sw ej gospodarce i  k u l­
tu ra ln e j odbudow ie, d z ię k i ty m  ka d rom  zła ­
m ane zosta ły  o po rtu n is tyczne  tendencje , ja ­
k ie  do ru ch u  robotn iczego się za k ra d ły , sta­
now iąc zaporę dla dalszego, szybkiego na­
szego m arszu k u  so c ja lizm ow i. O ta k i trzo n  
ka d ro w y  oparta  p a rtia  m us i też bezape lacy j­
n ie  w yg rać  pod ję tą  przez się b itw ę  o now ą 
ludow ą  in te lige nc ję , o najszersze upowszech­
n ie n ie  k u ltu r y  i  je j  dalszy, n ie  skrępow any 
ju ż  k la so w ym i w ięzam i rozw ó j.

N ie  z rob i tego je d n a k  sam n a jlep szy  na­
w e t apara t p a r ty jn y , n ie  z rob i tego sama 
pa rtia .

„S iła  bo lszew ików , s iła  k o m u n is tó w  —  po­
w ie d z ia ł S ta lin  na I W szechzw iązkow ym  
Z jeźdz ię  K o łc h o ź n ik ó w -P rz o d o w n ik ó w  —  
polega na tym , że u m ie ją  otaczać naszą p a r­
tię  w ie lo m ilio n o w y m  a k ty w e m  b e z p a r ty j­
nych. M y , bo lszew icy, n ie  o s iągnę libyśm y 
tych  sukcesów, k tó re  m am y te raz, gdyb yśm y 
n ie  u m ie li zdobyć d la  p a r t i i  zaufan ia  m il io ­
nów  b e z p a rty jn y c h  ro b o tn ik ó w  i ch łopów . 
A  czego trzeba do tego? T rzeba, żeby p a r ty j-  
n icy  n ie  odg radza li się od b e z p a rty jn y c h , że­
by p a r ty jn ic y  n ie  za sk le p ia li się w  sw e j sko­
ru p ie  p a r ty jn e j, żeby n ie  c h e łp ili się swą 
p a rty jno śc ią , lecz p rz y s łu c h iw a li się g łosow i 
b e zp a rty jn ych , żeby n ie  ty lk o  u c z y li bezpar­
ty jn y c h , ale sam i u c z y li się od n ic h .“

To  pow iązan ie  b ezD a rty jn ych  z P a rtią  n ie  
jes t m oż liw e  bez w ie lk ic h  o rg an izac ji maso­
w ych , s te row anych  i  in s tru o w a n y c h  przez 
P a rtię . D z ię k i n im  w łaśn ie  m asy p ra cu ją cych  
mogą do jrzew ać p o lity czn ie , m ogą nauczyć 
się rozum ieć poczynan ia  P a r t i i,  m ogą się 
szko lić  i  u a k tyw n ia ć .

W ie lk ie j w ag i d la tem pa b u d o w n ic tw a  so­
c ja lizm u  w zros t k a d ry  a k ty w is tó w  bezpar­
ty jn y c h , d z ia ła jących  na różn ych  po lach  p ra ­
cy społecznej i gospodarczej, u w a ru n k o w a n y  
je s t też n a jśc iś le j o gó ln ym  w zros tem  k u ltu ­
ry , podn ies ien iem  się ogólnego poziom u w ie ­
dzy, a w  szczególności •—■ i to  na jw ażn ie jsze  
—  w ied zy  o społeczeństw ie, w ied zy  p o lity c z ­
ne j.

N ie  p rzyp ad kow o  też podnoszą h is to ry c y  
ro z w o ju  ośw ia ty  w  Z w ią z k u  R adzieck im , że 
ju ż  w  p ie rw szym  okresie  is tn ie n ia  w ła d zy  
re w o lu c y jn e j za na jw ażn ie jsze  zadanie p ra cy  
k u ltu ra ln o  - o św ia tow e j w śród  doros łych  
uznano ta m  uśw iadom ien ie  p o lity czn e  i  ju ż  
w  ro k u  1920, w  to ku  c iężk ich  b o jó w  o u trw a ­
le n ie  w ła d zy  rad z ie ck ie j, u tw o rzo n o  G łó w n y  
K o m ite t O św ia ty  P o lity c z n e j, nacze lną w ła ­
dzę w  zakresie  pow szechnej o św ia ty  doro ­
s łych.

W ysta rczy  m ieć na jogó ln ie jsze  pojęcie, 
czym  jes t u s tró j soc ja lis tyczny , b y  zdać sobie 
w  p e łn i sprawę, że ta k ie  i  ty lk o  ta k ie  sta­
w ia n ie  sp raw y, w yra źne  okreś len ie  g łów ne ­
go ce lu  ośw ia ty  daje g w a ra n c ję  p raw dz iw ego  
upow szechn ien ia  w ied zy  i  p ra w d z iw eg o  pod­
n ies ien ia  ogólnego poziom u k u ltu ry .  P e łne  
uśiadom ien ie  p o lity czn e  cz łow ieka  p ra cy  —  
to  przecież podstawa do c a łk o w ite j m o b iliz a ­
c j i  tw ó rczych  jego w a lo ró w , to  w stęp  do p e ł­
nego w yko rzys ta n ia  s ił napędow ych  społe­
czeństwa walczącego o d o b ro b y t i  k u ltu rę .

P o lityczność o św ia ty  w  w a ru n k a c h  pań ­
stw a, w  k tó ry m  w ładzę  sp ra w u je  p ro le ta r ia t 
b u d u ją cy  soc ja lizm , to  przecież n ic  innego 
ja k  udostępn ien ie  lu d z io m  p ra cy  po raz p ie r ­
w szy w  h is to r ii  ca łe j ska rb n icy  w iedzy , ja k ą  
zdobyła  ludzkość, to  w yzw o le n ie  ich  z p rze ­
sądów, zabobonów, zak łam an ia  i  c iem no ty ,

580



W y n ik i badań w  kolbkach i  ko lu ­
m ienkach  laboratory jnych , stosowa­
ne na w ie lk ą  skalę w  aparatach  
przem ysłow ych, d a ją  nam  nowe  
substancje: sztuczne w łókna, lepsze 
od natu ra lnych , sztuczne masy p la ­
styczne zastępujące m etale, le k a r­
stw a zw alczające najgroźniejsze  

choroby itd ., itd.

w  ja k ie  w ep chn ę ły  je  ko le jn o  dotychczas pa­
nu jące  k lasy. P o lityczność o św ia ty  w  pań­
s tw ie  lu d o w y m  —  to  z łam an ie  zapór p rze ­
szkadza jących osiąganiu  je d y n ie  p ra w d z iw e ­
go, je d y n ie  naukow ego pog lądu  na św ia t, 
opartego na zasadach m a te r ia liz m u  d ia le k ­
tycznego. P o lityczność ośw ia ty  w  ty c h  w a ­
ru n k a c h  to  u m o ż liw ie n ie  dotychczas od na­
u k i odpychanym  pełnego w yko rzys ta n ia  ich  
u m ys ło w ych  zdolności, o tw orzen ie  im  b ram  
do n a jw yższych  szczebli w iedzy.

A le  te  p rzeogrom ne m oż liw ośc i, ja k ie  
p rzed  n im  się o tw ie ra ją , w yko rzys ta ć  ca łko ­
w ic ie , może ty lk o  cz łow iek  w  p e łn i uśw iado ­
m io n y  p o lity czn ie , ty lk o  św iadom y b o jo w n ik
0 postęp i  k u ltu rę . T y lk o  on p o tra fi, zrozum ieć 
ca łko w ic ie  is to tn e  ź ród ła  w iedzy , ty lk o  on 
p o tra f i śm ia ło  sięgnąć po naukę, k tó ra  po­
z w o li m u  n ie  ty lk o  św ia t zrozum ieć i  ob ja ­
śniać, a le  go przekszta łcać k u  p o ż y tk o w i ca­
łe j ludzkośc i, ty lk o  on p o tra f i z rzuc ić  ham u­
jące  go w ię zy  duchow ych  p rze ży tkó w  przesz­
łości. S łuszn ie  je d n a k  pow iada K a iró w : „ Ż y ­
c ie  uczy, że przesądy i zabobony n ie  z n ika ją  
same przez się. Po trzebna  jes t zapob ieg liw a , 
żm udna i  c ie rp liw a  praca w ychow aw cza. 
T rzeba dopomóc cz ło w ie ko w i w y z w o lić  się 
z przesądów  i  zabobonów przez upowszech­
n ie n ie  i  u g ru n to w a n ie  ip a te ria lis ty c z n y c h  po­
g lądów  na w szys tk ie  z jaw iska  p rz y ro d y  i  ży ­
cia społecznego.“

D op ie ro  zresztą na te j bazie, p rz y  u w zg lęd ­
n ie n iu  w ie lk ie j,  kszta łcące j r o l i  w iedzy  ogó l­
n e j, m ów ić  można o u g ru n to w a n iu  w  czło­
w ie k u  zasad n o w e j so c ja lis tyczne j m o ra ln o ­
ści, k tó re j podstaw ą jes t w a lka  o um ocn ien ie
1 doprow adzen ie  do  końca b u d o w n ic tw a  so­

c ja lizm u , niezbędnego etapu na drodze do 
u s tro ju  jeszcze wyższego, ju ż  dziś budow ane­
go w  Z w ią z k u  R adzieck im , na drodze do ko ­
m un izm u .

T y lk o  cz łow iek , k tó ry  g łęboko p o ją ł sens 
toczącej się w a lk i k lasow e j, zrozum ieć po­
t r a f i,  że „m o ra ln e  jes t ty lk o  to, co p rzyczyn ia  
się do zburzen ia  starego św ia ta  uc isku  i nę­
dzy, co um acnia  n ow y, so c ja lis tyczny  
u s tró j“ .

Rzecz oczyw ista , że zrozum ien ie  n ie  ozna­
cza jeszcze w ca le  autom atycznego p rzy jęc ia  
ty c h  n ow ych  zasad m ora lnych , n ie  oznacza 
ty m  ba rdz ie j u ksz ta łto w an ia  się uczuć i  na­
w y k ó w  postępow ania, n ie  oznacza jeszcze 
dz ia łan ia  w  m yś l ty c h  zasad, ale jes t ko ­
n iecznym , podstaw ow ym  w a ru n k ie m  do 
przysp ieszenia  procesu w ychow an ia  społe­
czeństwa w  duchu  tych  zasad, uczuć i  n a w y ­
ków . Ukazanie  fa łszu  i ob łudy, zdarcie m ask i 
g ó rno lo tn ych  frazesów  i p rzedstaw ien ie  is to t­
n e j treśc i m ora lnośc i b u rż u a z y jn e j, s łużącej 
w y z y s k o w i cz łow ieka  p ra cy  —  oto jeden 
z w ażnych  czyn n ikó w  uśw iadom ien ia  p o li­
tycznego, jeden z is to tn ych  w a ru n k ó w  upo­
w szechnien ia  w iedzy  i  podnoszenia poz iom u 
k u ltu ry .

N ie  jes t to  sprawa ła tw a , w ym aga d łu g ie j, 
zdecydow anej i  u po rczyw e j w a lk i z p rze ży t­
ka m i przeszłości. N ie  b y ł to  p rob lem  ła tw y  
n aw e t w  w a run ka ch  radz ieck ich , w  w a ru n - 
kac l znacznie, wyższego s ta d iu m  re w o lu c ji. 
M ó w ił przecież o ty m  Józef S ta lin  na X V I I  
Z jeźdz ie  W K P (b ): „N ie  można pow iedzieć, że 
p rze zw yc ię ży liśm y  p rz e ż y tk i k a p ita liz m u  w  
św iadom ości lu d z k ie j. N ie  można tego powiem 
dzieć n ie  ty lk o  d latego, że świadom ość lu d z i

581



'pozos ta je  w  sw ym  ro z w o ju  w  ty le  za ich  po­
łożen iem  ekonom icznym , lecz i  d la tego, że 
c iąg le  jeszcze is tn ie je  otoczenie k a p ita lis ty c z ­
ne, k tó re  stara się ożyw iać  i  p o d trzym yw a ć  
p rz e ż y tk i k a p ita liz m u  w  ekonom ice i  św iado­
m ości lu d z i w  ZSR R  i p rze c iw ko  k tó re m u  
m y, bo lszew icy, p o w in n iśm y  trzym a ć  ciąg le  
suchy p roch  w  p o g o to w iu .“

A le  te  w szys tk ie  trud no śc i n ie  przeszko­
d z iły  i  n ie  m og ły  przeszkodzić społeczeństwu 
radz ieck iem u  w  w y d a n iu  bohate rów  ta k  g łę­
boko p rz e n ik n ię ty c h  zasadami now e j m o ra l­
ności, ja k  S tachanow  czy Kosm odem iańska. 
W  p racy  czy w  b o ju  o w olność sw e j socja­
lis ty c z n e j o jczyzny w y k a z a li luaz ie  radziec­
cy w  n a jtru d n ie js z y c h  sytuac jach  na jw yższą  
ideowość, bezgraniczne oddanie w  s łużb ie  
sw ojego narodu, a zarazem  n a jsz la ch e tn ie j­
sze u m iło w a n ie  id e i p rz y ja ź n i i  so lidarnośc i 
m iędzyna rodow e j, ide i ró w n o u p ra w n ie n ia  
na rodów  i  ras, w y k a z a li n ie m o ż liw e  gdzie in ­
dz ie j g łębok ie  poczucie k o le k ty w iz m u , n ie  
m ającego n ic  w spólnego z fa łszem  narodo­
wego so lid a ryzm u  w  k ra ja c h  burżuazyjny.ch , 
w y k a z a li, ja k  mocno p rz e n ik n ą ł ich  św iado­
mość now y, soc ja lis tyczny , stosunek do p ra ­
cy, k tó ry  w  ich  w a ru n ka ch  p rzesta ł być  cięż­
k im , na rzuconym  przez w yzysk iw a czy  b rze ­
m ien iem , w y k a z a li n ie b yw a łą  s iłę  w o li i  h a r t 
ducha i  w reszcie  to, co oprom ien ia  całą ich  
dzia ła lność —  w sp a n ia ły  o p tym izm , w y n ik a ­
ją c y  z g łębok iego  h um an izm u , u m iło w a n ia  
i  w ia ry  w  cz łow ieka.

A  m o ż liw e  to  b y ło  ty lk o  d latego, że n ie ­
z łom n ie  p row adzono w a lk ę  o w ychow an ie  
radz ieck iego  cz łow ieka  na czynnego, a k ty w ­
nego członka społeczeństwa, że w s łu c h iw a ­
no  się w  g łęboką m ądrość n au k  S ta lina  o ro ­
l i  uśw iadom ien ia  po litycznego .

,,N ie można bow iem  uważać —  m ó w ił tow . 
S ta lin  —  za p raw dz iw ego  len inow ca  cz łow ie ­
ka nazyw ającego siebie len inow cem , lecz za­
sk lep ionego w  sw o je j specja lności, zask lep io ­
nego, pow iedzm y, w  m atem atyce , botan ice  
czy ch em ii i  n ie  w idzącego n ic  poza sw o ją  
specjalnością. L e n in o w ie c  n ie  może być  t y l ­
ko  spec ja lis tą  u m iło w a n e j przez siebie dzie­
d z in y  n a u k i —  m usi być  jednocześnie po- 
lity k ie m -s p o łe c z n ik ie m , żyw o  in te re su ją cym  
się losem sw ojego k ra ju , obzn a jm io nym  
z p ra w a m i ro z w o ju  społeczeństwa, u m ie ją ­
cym  pos ług iw ać się ty m i p ra w a m i i  dążą­
cym  do tego, b y  być  a k ty w n y m  uczestn ik iem  
p o lityczne go  k ie ro w a n ia  k ra je m .“

A k ty w n e  zw iązan ie  z ca łoksz ta łtem  życia  
p o litycznego  społeczeństwa soc ja lis tycznego  
odnosiło  się, rzecz n a tu ra ln a , n ie  ty lk o  do 
ty c h  spec ja lis tów  n a jw yższych  szczebli w ie ­
dzy, do p ra c o w n ik ó w  n a u k i, odnosiło  się do 
w szys tk ich  lu d z i p racy , do spec ja lis tów  w szy­
s tk ic h  szczebli i  u m ie ję tnośc i. A le , ja k  ju ż

o ty m  b y ła  m ow a, to  u a k ty w n ie n ie  jes t n ie ­
m o ż liw e  bez na leżytego  p o litycznego  u św ia ­
dom ien ia , bez na leżytego zrozum ien ia  zasad 
m a te r ia liz m u  d ia lektycznego , to zaś n iem oż­
liw e  jes t bez pew ne j sum y w iedzy  o wszech- 
św iecie, o p rzy rod z ie  samej, o społeczeństw ie  
lu d z k im  wreszcie.

N iezbędne w ięc  jes t upow szechn ien ie  p rz y ­
n a jm n ie j pewnego zasobu w ied zy  ogó lne j 
n aw e t d la  lu d z i p ra cu ją cych  w  n a jś c iś le j­
szych specja lnościach, w ym a ga jących  n aw et 
n a jb a rd z ie j w yspe c ja lizow a ne j w iedzy . Im  
ten  poziom  upowszechnien ia  w ied zy  w yższy, 
ty m  wyższe m oż liw ośc i pełnego u a k ty w n ie ­
n ia  społeczeństwa.

U pow szechnien ie  w ied zy  jes t ponadto  je d ­
n y m  z w ażnych  ś rodków  w yd o b yw a n ia  na 
ja w  n ow ych  ta le n tó w , n ie  m a jących  do tych ­
czas w a ru n k ó w  do w ykazan ia  sw ych  m o ż li­
wości. I  znów  p rz y k ła d  dośw iadczeń radziec­
k ic h  pokazu je  nam , ja k  d rogą upow szechn ie­
n ia  w iedzy , w yd o b yw a n ia  lu d z i n ieznanych  
dotychczas, kszta łcen ia  ich  i t ro s k liw e j nad 
n im i o p ie k i um iano  zas ilić  n aw e t ka d rę  nau ­
kow ą  na n a jw yższym  szczeblu n o w y m i w spa­
n ia ły m i ta le n ta m i, n ie  m ów iąc o a rm ii w y b it ­
n ych  spec ja lis tów  w  poszczególnych dz iedzi­
nach w iedzy.

Z d ru g ie j s tro n y  a kc ja  upow szechn ien ia  
w iedzy  pomaga w iązać tzw . św ia t n a u ko w y  
z życ iem  mas p ra cu ją cych , co s ta no w i je d y ­
n ie  pew ną g w a ranc ję  p ra w d z iw eg o  postępu 
n a u k i, n a u k i lu d o w e j, służącej d o b ru  po­
wszechnem u.

P ro b lem  w ied zy  p rzes ta je  też być  w  w a ­
ru n ka ch  społeczeństwa socja lis tycznego  t y l ­
ko  zagadn ien iem  cieńszej czy grubsze j w a r­
s tw y  in te le k tu a lis tó w , s ta je  się p rob lem em  
ogólnospo łecznym , ogó lnonarodow ym .

U  nas w ięc  też, w  w a ru n ka ch  coraz m oc­
n ie j zaostrza jącej się w a lk i k lasow e j, u zb ro ­
je n ie  najszerszych mas p ra cu ją cych  w  n ieza­
w o d n y  oręż w ied zy  s ta je  się zagadnien iem  
n a tu ry  zasadniczej w  s k a li p ańs tw ow e j, od 
ilośc i i  jakośc i tego u zb ro je n ia  zależą 
w  znacznej m ie rze  nasze sukcesy w  b ud ow ­
n ic tw ie  soc ja lizm u.

Do tru d n e j te j i  odpow iedz ia lne j p ra cy  
sta je  dziś obok dotychczas bó j o ro zw ó j 
ośw ia ty  i  k u ltu r y  p row adzących  c zyn n i­
k ó w  —  cz y n n ik  n ow y , s iln y  w ie lk im  au to ­
ry te te m  in s ty tu c ji w yższe j użyteczności p u ­
b liczn e j —  T o w a rzys tw o  W iedzy  Powszech­
ne j.

P ow sta je  ono w  w a ru n ka ch  b y n a jm n ie j 
n ie  ła tw y c h , ale też do bo lszew ick iego  ła ­
m an ia  trud no śc i, do u po rczyw e j w a lk i z za­
co fan iem  i c iem notą  jes t pow ołane. P o tra f i 
też ono w ykon ać  sw o je  zadania, je ś li w  p e łn i 
ko rzys ta ć  będzie z n ie p rze b ran e j s k a rb n ic y

582



ż y c ie  oczy, że  przesądy i zabobo­
n y  n ie  z n ik a ją  same przez się. Po­
trzebn a  je s t zapobieg liw a, żm udna  
i  c ie rp liw a  praca w ychow aw cza.
I r z e b a  dopomóc człow iekow i w y ­
zw olić  się z przesądów i  zabobonów  
przez upowszechnienie i  u g run to w a­
n ie  m ateria lis tycznych  poglądów na 
w szystkie z jaw iska  przyrody i  ż y ­
c ia  społecznego. ( Ilu s tra c ja  p rzed ­

s taw ia  zapisanie duszy diab łu.)

dośw iadczeń radz ieck ich , je ś li w  sposób 
tw ó rc z y  naw iąże  do naszych n a rodow ych  
t ra d y c ji w a lk i o postąp i  k u ltu rę , je ś li w re ­
szcie zm o b iliz u je  do w a lk i o upowszechnie­
n ie  w ied zy  te  p rze różne  s iły  społeczne, k tó ­
re  n ie  są dz iś  jeszcze n a leżyc ie  w yko rzys ta ne .

N a w ią zyw a n ie  je d n a k  do p o lsk ich  t ra d y c ji 
postępow ych  w  zakresie  o św ia ty  i  k u ltu r y  
n ie  może być a n i m echaniczne, an i bez na le ­
żytego rozeznania  klasow ego, po litycznego  
oblicza ty c h  tra d y c ji.  N aw iązyw a n ie  do n ich  
n ie  może w  n iczym  stępić ostrości naszej 
oceny przeszłości, n ie  może zam azywać ró ż ­
n ic , ja k ie  is tn ie ją  m iędzy  ośw ia tą  w  d aw ­
n ych  okresach d z ie jo w ych  i  w  okres ie  b u ­
d o w n ic tw a  soc ja lizm u. W p ros t p rze c iw n ie  —  
n a w ią zyw a n ie  do tra d y c ji w in n o , p rz y  p e ł­
n y m  szacunku dla tego  w szystk iego, co b y ło  
nap raw dę  postępowe, stać się jeszcze je d n y m  
czy n n ik ie m  w skazu jącym  w ie lkość  naszej 
epoki, m o b iliz u ją c y m  w  w alce  o socja lizm .

N ie  m am y przecież zam ia ru  negować w ie l­
k ie j p ra cy  nad podniesien iem  poz iom u ośw ia ­
ty  w  Polsce naszych postępow ych dzia łaczy 
końca X V I I I  i  począ tków  X I X  w . z tw ó rc a m i 
K o m is ji E d u k a c ji N arodow e j na czele. N ie  
m am y p raw a  jed na k  zapom inać, że ich  k la ­
sowe in te re s y  s ta w ia ły  w y ra źne  g ran ice  ich  
dążen iu  do upow szechn ien ia  w iedzy, że za­
ró w n o  pod w zg lędem  tre śc io w ym  ja k  i  o rga­
n iz a c y jn y m  n a k a z y w a ły  p od po rządkow yw ać 
p ro b le m  upow szechn ien ia  w ie d zy  w y ra ź n ie  
o k re ś lo n ym  celom  p o lity czn ym .

Jakże  w y m o w n ie  m ów ią  p rze p isy  K o m is ji 
E d u k a c ji N a rod o w e j z r. 1783, że celem  szkó ł 
p a ra fia ln y c h  dla ch łopów  je s t „ośw iecen ie  
lu d u  oko ło  re lig i i ,  oko ło  p ow innośc i stanu 
jego, oko ło  ro b ó t i  p rze m ys łu  w  tym że  sta­
n ie “ .

W  ro z w o ju  o św ia ty  w ie js k ie j za in te resow a­
na b y ła  postępowa szlachta n ie  ty lk o  d la te ­

go, że szkoła p a ra fia ln a , ucząc ch łopa, pod­
w yższa ła  jego  k w a lif ik a c je  ja k o  s i ły  robo­
czej, a le  i  d la  in n y c h  ce lów  w y ra ź n ie  i  o tw a r­
cie p o lityczn ych . P rzyznaw a ła  to  K o m is ja  
E d uka cy jna  m ów iąc: „K a ż d y  ch ę tn ie j w y k o ­
na o bow iązk i sw oje , każdy le p ie j o d p ra w i ro ­
botę i  rzem iosło, k ie d y  jako  c z ło w ie k  rozu m ­
n y  p row adzony w  n ich  będzie, k ie d y  go nau­
czą, ja k o  i  dlaczego podległym mu być na le ­
ży, ja k o  d la  pospo litego i  sw ojego dobra ma 
używ ać w ładz  duszy i  c iała, k tó re  od S tw ó r­
cy ode b ra ł.“

T e  z b ru ta ln ą  n ie m a l szczerością w y p o w ie ­
dziane założenia ówczesnej p ra cy  ośw ia to ­
w e j n ie  mogą nam  przesłan iać bezspornego 
fa k tu , że dzia ła lność K o m is ji E d u k a c ji N a­
rod ow e j b y ła  n ie w ą tp liw y m  postępem  w  epo­
ce ówczesnego zacofania i  c iem no ty , że b y ła  
p ew nym  stopn iem  na drodze do w y rw a n ia  
naszego k ra ju  z ja rzm a  o bsku ra n tyzm u , 
w  k tó ry m  trz y m a ły  go —  m onopol na nau ­
czanie dotychczas, dzierżące —  k lasz to ry , Po­
zw a la ją  nam  je d n a k  zarazem  te  w ła śn ie  s fo r­
m u łow an ia  u jrz e ć  ja k  n a jb a rd z ie j p las tycz­
n ie  ogrom  ró żn ic  m iędzy  ty m , co w  ow e j 
epoce za postęp uzna jem y, a ty m , co postę­
pem  je s t w  dob ie  dz is ie jsze j.

Jeszcze s ta ra n n ie j, z jeszcze w iększą  czu j­
nością p o lity czn ą  badać m u s im y  tra d y c je  na­
szej o św ia ty  pow szechnej w  w ie k u  X IX ,  m u ­
s im y  s ta rann ie  odróżn iać ta m  z ia rno  od p le ­
w y , m u s im y  ska lpe lem  n a jw n ik liw s z e j ana­
l iz y  odsłaniać is to tę  tego w szystk iego, co ba­
ła m u tn i i  k ła m liw i h is to ry c y  o św ia ty  w  P o l­
sce w rzu ca ją  do w spólnego w o rka  tra d y c ji.

M u s im y  u m ieć  do jrzeć postępowość dążeń 
do prężnego, m łodego k a p ita liz m u  po lsk iego 
począ tków  X I X  w ie k u , do upow szechn ien ia  
w iedzy , s fo rm u ło w a n ych  chyba n a jla p id a r­
n ie j u s tam i w o je w o d y  B ie liń sk ieg o , w o ła ją ­
cego: „co, ju ż  P o lak  ośw iecony z rob ił, co ju ż  
dokazał, p rzen ieśm y to  ś w ia tło  do cha ty
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w ie js k ie j,  a p rzem ys ł, k tó ry  jes t w szys tk ich  
s tanów  w łasnością, bo dusza n ie  zna różno­
ści u rodzen ia , ro z w in ie  się w  ca łe j sw o je j 
m ocy w  zagrodach ro ln ic z y c h  i cuda d z ie l­
ności sw ej dokaże“ .

M u s im y  um ieć do jrzeć całą rew o lu cy jno ść  
za w a rtych  tu  s fo rm u ło w ań , a le  i  całą ich  —  
b y n a jm n ie j n ie  naszą —  treść klasową.

A  w  okresie  g run tu jące go  sw o je  panow a­
n ie  k a p ita liz m u  n ie  w o ln o  nam  an i c h w il i  
s trac ić  z oczu, dlaczego to  b u rż u a z y jn i p o li­
ty c y  g ło s ili k u lt  w ied zy  i  n a u k i, w idząc 
w  n ie j oręż w  w a lce  p rze c iw  szlachetczyźnie  
i  feuda lnem u  p a ra fia ń s tw u , ta k  ja k  n ie  m o­
żem y n ie  w idz ieć, ja k  p rzy  ty m  ca łym  k u lc ie  
w iedzy  „ re g u lo w a li“  dostęp do n ie j masom 
p ro le ta r ia tu  i  p racującego ch łopstw a , k ie ru ­
jąc  się ty lk o  i  je d y n ie  sw o im  k laso w ym  in te ­
resem.

Ten ic h  w łaśn ie  k laso w y in te res  w ym aga ł, 
by  „sz la che tn ie  u ro d ze n i“  poczu li respekt 
p rzed  w iedzą  b u rż u a z ji, i  ten  sam k la so w y  in ­
teres w ym aga ł, by  ro b o tn ik  s ta n o w ił pe łno ­
w a rto śc io w ą  —  na ile  to  w  system ie  k a p ita ­
lis ty c z n y m  b y ło  m o ż liw e  —  s iłę  roboczą.

A le  ty le  i ty lk o  ty le !
Ten sam też k la so w y  in te res  nakaza ł im  

u jrze ć  konieczność now e j dz iedz iny  ośw ia ty  
i  je j  w ie lk ie j p o lity c z n e j ro li,  dz iedzinę 
o św ia ty  dorosłych , gdy z ja w ił się na h o ry ­
zoncie d z ie jow ych  p rzem ian  w ró g  bez litosny  
k a p ita liz m u  —  u zb ro jo n y  w  m arks is tow ską  
te o rię  re w o lu c y jn y  ru ch  rob o tn iczy .

Dziś, gdy o tw ie ra m y  n o w y  etap w a lk i 
o upow szechn ien ie  w ie d zy  w  Polsce, m u s im y  
sobie zdać spraw ę z tego, ja k  n iczym  n ie  
p rzeby ta  przepaść d z ie liła  od p ie rw sze j 
c h w il i  te  dążenie do upowszechnien ia  w ie ­
dzy i  ośw ia ty , o k tó re  w a lczy  ru ch  ro b o tn i­
czy, począwszy od P ie rw szego P ro le ta r ia tu , 
od te j „o ś w ia ty “ , k tó rą  n ie ś li w  m asy lu d o ­
w e p rzeds taw ic ie le  b u rżu a z ji h is te ryczn ie  od­
żegnujące j się n ib y  to  od p o lity k i.

W  c h w ili,  gdy  w  p e łn y m  poczuciu  naszego 
n iczym  n iezaprzeczalnego p ra w a  g łos im y, że 
jesteśm y spadkob ie rcam i w szystk iego, co b y ­
ło  w  narodzie  naszym  postępowe, m us im y so­
b ie  bez resz ty  zdać sprawę, gdzie b y ł postęp 
p ra w d z iw y , gdzie dążenie do p ra w d z iw e j 
o św ia ty  i w iedzy , a gdzie rzekom o ośw ia tow a 
sza rla tane ria  drżące j o u tra tę  „rz ą d u  dusz“  
b u rżu a z ji, m u s im y  jasno zdać sobie sprawę, 
po k tó re j s tro n ie  b a ry k a d y  b y ła  P łaskow ic - 
ka, po k tó re j P ro m yk -P ró szyń sk i, p rzyzna ­
ją c y  cyn iczn ie , że tru d n ą  i  c iężką b y ła  w a lka  
z socja lizm em , s tanow iąca cel jego  na szero­
ką  ska lę  za k ro jo n e j p racy  o św ia tow e j.

M ów iąc  o ośw iacie rob o tn icze j, naw iązu ją c  
do ro zg ryw a ją ce j się w  c iągu d łu g ich  la t 
w a lk i po lskiego p ro le ta r ia tu  o n iesk rępow a-

F R O B L E M  W I E D Z Y  

P R Z E S T A J E  T E Z  B Y Ć  

W  W A R U N K A C H  S P O ­

Ł E C Z E Ń S T W A  S O C J A L I­

S T Y C Z N E G O  T Y L K O  Z A ­

G A D N IE N IE M  C IE Ń S Z E J  

C Z Y  G R U B S Z E J  W A R ­

S T W Y  IN T E L E K T U A L I ­

S TÓ W , S T A J E  S IĘ  P R O ­

B L E M E M  O G Ó L N O S P O ­

Ł E C Z N Y M , O G Ó L N O N A ­

R O D O W Y M .

n y  dostęp do w iedzy , doceniać m u s im y  każ­
d y  p o z y ty w n y  w  te j m ie rze  w y s iłe k  n a jb a r­
dz ie j szeregowego działacza robotn iczego, a le  
jednocześnie zdecydow an ie  odrzuc ić  m u s im y  
zgn iłe , o po rtu n is tyczne  tra d y c je  socja ldem o­
k ra ty c z n e j pos taw y w  dz iedz in ie  upowszech­
n ie n ia  w iedzy , s fo rm u ło w an e  choćby w  ta ­
k im  zdan iu  S tan is ław a Poznera: ,,W  c h w il i  
k ie d y  s iła  samozachowawcza ro b o tn ik a , 
a łączn ie  z n ią  i  św iadom a w a lka  ro b o tn ik a
0 lepsze ju t ro  zaczyna okraw ać, ogran iczać
1 określać długość dn ia  roboczego, na porząd­
k u  d z iennym  s ta je  p y ta n ie : co począć z go­
d z inam i o k ro jo n y m i, z czasem w o ln y m ? “

N ie  tę  zg n iłą  tra d y c ję  „zab ic ia  w olnego 
czasu“ , ale b o jow e  tra d y c je  re w o lu cy jn e g o  
ru c h u  robotn iczego, w  upow szechn ien iu  w ie ­
dzy w idzącego potężny oręż w a lk i o w y z w o ­
le n ie  p ro le ta ria tu , n iech  p rz y jm ie , ja k o  sw o­
je , T o w a rzys tw o  W ie dzy  Pow szechnej, n ie  
tra d y c je  m iędzyw o jennego  In s ty tu tu  O św ia ­
t y  D oros łych , k tó re g o  czo łow i te o re ty c y  g ło ­
s i l i  „ in te g ra c y jn e “  fu n k c je  o św ia ty , n iw e lu ­
jące  s k u tk i rozd z ie ra jących  społeczeństwo 
w a lk  k lasow ych , ale b o jow e  tra d y c je  w  n a j­
tru d n ie js z y c h  w a ru n k a c h  p row adzone j ak­
c j i  u św ia da m ia ją co -p o lityczn e j, p row adzo ­
n e j przez K .P .P . i  n a jko n se kw e n tn ie jszą  le ­
w icę  soc ja lis tyczną .
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T am  w łaśn ie  w  tra d y c ja c h  w a lk  o ośw ia tę  
i  w iedzę te j samej ka d ry , o k tó re j m ó w ił na 
IV  P le nu m  K C  P Z P R  P re zyde n t B ie ru t 
w  p rzy to czon ym  w yże j zdan iu , w in n o  w i­
dzieć T o w a rzys tw o  sw o ją  w łasną  tra d yc ję .

T y lk o  konsekw en tn ie  i  zdecydow an ie  do 
te j tra d y c ji n aw iązu ją c  p o tra f i T ow a rzys tw o  
osiągnąć w y n ik i w  dzis ie jszych, odm iennych , 
jakże  ko rzys tn ie jszych , choć b y n a jm n ie j n ie  
ła tw y c h  w arun ka ch .

T y lk o  też w  opa rc iu  o te  rzeczyw iśc ie  po­
stępow e tra d y c je  po lsk ie  i  ca ły  w ie lk i do ro ­
bek  te o r ii i  p ra k ty k i ra d z ie ck ie j będzie m o­
g ło  ono dokonać te j w ie lk ie j m o b iliz a c ji s ił 
społecznych, ja ka  d la  p rzeprow adzen ia  jego 
zam ierzeń jes t n iezbędna.

W  szeregach T ow a rzys tw a  stanąć muszą 
w ie lk ie  o rgan izac je  m asowe bezpośrednio 
za in te resow ane w  upow szechn ien iu  w ie d zy  
w śród  szerok ich  rzesz p racu jących , muszą 
stanąć w szys tk ie  p ra w d z iw ie  postępowe, 
a w ięc  p ra w d z iw ie  naukow e  to w a rzys tw a , 
skup ia jące  naszych p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  k u l­
tu ry ,  na jśc iś le jszą  w spó łp racą  i  pomocą s łu ­

żyć muszą T o w a rz y s tw u  poszczególne resor­
ty  a d m in is tra c ji pań s tw ow e j, w  p ie rw szym  
rzędzie  M in is te rs tw o  O św ia ty  i  M in is te rs tw o  
S zkó ł W yższych i  N auk i.

D o szeregów T ow a rzys tw a  zg łosić się m u ­
szą dzia łacze o św ia to w i i  naukow cy , k tó rz y  
zrozum ieć p o tra f il i ,  że n a jśw ię tszym  obo­
w ią z k ie m  wobec n a rod u  w łasnego i  wobec 
ca łe j ludzkośc i je s t oddać dziś w szys tk ie  sw o­
je  s iły  p ro le ta r ia to w i po lsk iem u, k tó ry  pod 
przew odem  sw o je j w ie lk ie j P a r t i i  p ro w a d z i 
n ieug ię tą , bezkom prom isow ą i  zw yc ięską  
w a lk ę  o postęp i  k u ltu rę .

Życzę w  im ie n iu  w ład z  p ań s tw ow ych  no­
w opow sta jącem u T o w a rzys tw u  W iedzy  Po­
w szechnej, b y  od p ie rw sze j c h w il i  sw ej dzia­
ła lnośc i u m ia ło  udow odn ić  słuszność swego 
ty tu łu ,  ja k o  in s ty tu c ja  w yższe j użyteczności 
p u b lic z n e j naszego ludow ego państw a  s ta jąc  
się b o jo w y m  oddz ia łem  w  w a lce  z c iem no tą  
i  zacofaniem , a k ty w n y m  b ud ow n iczym  poko ­
ju  i  soc ja lizm u.

N O W E  P A Ń S T W O W E  N A G R O D Y  N A U K O W E

W  u b . . ro k u  Rząd R P  p rz y z n a ł po 
ra z  p ie rw szy  n a g ro d y  p ańs tw ow e  za 
w y b itn e  za s łu g i naukow e. W  b r. n a ­
g rodzono znacznie w ięce j osób. P re ­
z y d iu m  R ządu dn. 29 lip c a  b r .  p rz y ­
zna ło  nas tęp u ją ce  n a g ro d y  naukow e.

I .  W  dz iedz in ie  n a u k  te ch n iczn ych :
a) je d n a  n a g ro d a  I  s to p n ia :
d r o w i in ż . W ito ld o w i W IE R Z B IC K IE ­

M U , p ro f .  P o li t .  W a rsz . za p ra c e  w  
d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a .

b) c z te ry  n a g ro d y  I I  s to p n ia :
1. d ro w i in ż . A d o lfo w i  P O L L A K O W I, 

p ro f .  P o li t .  G d. za k o n s t ru k c ję  4 -c y lin -  
d ro w e j m a s z y n y  p a ro w e j,  za s to sb w a n e j 
w  s ta tk a c h  z b u d o w a n y c h  w  P o lsce ;

2. p ro f .  d ro w i in ż . W a c ła w o w i C Y ­
B U L S K IE M U  — za p ra c e  w  d z ie d z in ie  
b e z p ie c z e ń s tw a  w  k o p a ln ia c h ;

3. in ż . S ta n is ła w o w i Ś L IW IŃ S K IE M U
— za p ra c e  w  d z ie d z in ie  p ro je k to w a n ia  
e le k try c z n y c h  u rz ą d z e ń  p o m ia ro w y c h  
d la  p rz e m y s łu  c u k ro w n ic z e g o ;

4. in ż . J a n o w i P IO T R O W S K IE M U  — 
za p ra c e  w  d z ie d z in ie  k o n s t r u k c j i  o b ra ­
b ia re k .

c) c z te ry  n a g ro d y  III s to p n ia :
1. in ż . E d w a rd o w i K R Z Y W IC K IE M U , 

w y k ła d o w c y  P o li t .  W arsz . — za p race  
z d z ie d z in y  g a rb a rs tw a ;

2. d r o w i in ż . W a c ła w o w i O L S Z A K O ­
W I, p ro f .  A k . G ó rn .-H u tn . w  K ra k o w ie
— za d z ia ła ln o ś ć  n a u k o w ą  w  d z ie d z in ie  
te o r i i  s p rę ż y s to ś c i o fa z  w  d z ie d z in ie  b e ­
to n u  z b ro jo n e g o  i  sp rężo n e go ;

3. in ż . K a z im ie rz o w i B O H A T Y R E W I-  
C Z O W I i  m g ro w i J e rz e m u  L IE D K E  — 
za p ra c e  z w ią z a n e  z u ru c h o m ie n ie m  
p r o d u k c j i  p e n ic y l in y  w  P o lsce ;

4. in ż . J a n u s z o w i D IE T R IC H O W I, in ż . 
S a m u e lo w i O P P E N H E IM O W I, in ż . J a ­
n o w i W R O Ń S K IE M U . in ż . E m ilo w i 
W Z A T E K O W I. in ż . M a r ia n o w i P A C Z O - 
S A  — za k o n s t ru k c je  m a s z y n  do  u ra ­
b ia n ia  i  o d s ta w y  w ę g la .

I I .  W  d z ie d z in ie  n a u k  ro ln ic z o  -  
le śn ych  :

a) je d n a  n a g ro d a  I  s to p n ia :
d r o w i C z e s ła w o w i K A N A F O J S K IE M U , 

p ro f .  S zk. G ł. G osp. W ie js k . w  W a rsza ­

w ie  — za p ra c e  w  d z ie d z in ie  m e c h a n i­
z a c ji  r o ln ic tw a ;

b ) d w ie  n a g ro d y  I I  s to p n ia :
1. d ro w i S te fa n o w i B A R B A C K IE M U , 

p ro f .  U n iw . P ozn . — za p ra c e  n a d  łu b i ­
n e m  p a s te w n y m ;

2. d r o w i S zcze p an o w i P IE N IĄ Ż K O W I,  
p ro f .  S zk. G ł. G osp. W ie js k . w  W a rsza ­
w ie  — za p ra c e  a g ro b io lo g ic z n e  w  d z ie ­
d z in ie  s a d o w n ic tw a ;

c) t r z y  n a g ro d y  I I I  s to p n ia :
1. d ro w i M ie c z y s ła w o w i C Z A J A , d o ­

c e n to w i U n iw . Jag. —  za p ra c e  z d z ie ­
d z in y  h o d o w li o w ie c ;

2. d ro w i B o le s ła w o w i Ś W IĘ T O C H O W ­
S K IE M U , p ro f .  U n iw . W ro c ł. — za b a ­
d a n ia  w  z a k re s ie  u p ra w y  i  n a w o ż e n ia  
ro ś l in ;

3. z e s p o ło w i g le b o z n a w c ó w  p od  k ie ­
ru n k ie m  d ra  J a n a  T O M A S Z E W S K IE G O , 
p ro f .  U n iw . W ro c ł. — za o p ra c o w a n ie  
m a p y  g le b  p o ls k ic h  w  s k a li  1:1.000.000.

I I I .  W  d z ie d z in ie  n a u k  m a te m a ­
ty c z n o -p rz y ro d n ic z y c h  :

a) je d n a  n a g ro d a  I  s to p n ia :
p ro f .  d ro w i T e o d o ro w i M A R C H L E W ­

S K IE M U  » re k to ro w i U n iw . Ja g . — za 
b a d a n ia  w  d z ie d z in ie  b io lo g i i ,  w a żn e  d la  
ro z w o ju  r o ln ic tw a ;

b) je d n a  n a g ro d a  I I  s to p n ia :
d ro w i M ie c z y s ła w o w i B IE R N A C K IE ­

M U , p ro f .  U n iw . M . C u r ie  -  S k ło d o w ­
s k ie j w  L u b l in ie  — za p ra c e  w  d z ie ­
d z in ie  m a te m a ty k i;

c) d w ie  n a g ro d y  I I I  s to p n ia :
1. d ro w i A u g u s to w i D E H N E L O W I, 

z -c y  p ro f .  U n iw . M . C u r ie -S k ło d o w s k ie j 
w  L u b l in ie  — za p ra c e  „B a d a n ia  nad  
ro d z a je m  S o re x  L “ , w a żn e  d la  h o ­
d o w li;

2. d r o w i Z d z is ła w o w i R A A B E , p ro f .  
U n iw . M . C u r ie -S k ło d o w s k ie j w  L u b l i ­
n ie  — za p ra c e  z z a k re s u  s y s te m a ty k i 
i  b io lo g i i  p ie rw o tn ia k ó w  p a s o ż y tn ic z y c h .

IV .  W  d z ie d z in ie  n a u k  h u m a n i­
s tyczn ych :

a) d w ie  n a g ro d y  I I  s to p n ia :
1. d ro w i K a r o lo w i B A D E C K IE M U , 

k u s to s z o w i B ib l .  U n iw . Jag. — za d z ia ­
ła ln o ś ć  b ib l io g ra f ic z n ą  i  e d y to rs k ą ;

2 . k ie r o w n ic tw u  b a d a ń  n a d  p o c z ą tk a ­
m i P a ń s tw a  P o ls k ie g o  w  s k ła d z ie : d y r .  
Z . K E M P IŃ S K I,  p ro f .  d r  A l.  G IE Y ­
S Z T O R , p ro f .  d r  K .  M A J E W S K I, p ro f .  
d r  Z . R A J E W S K I — za b a d a n ia  w y k o ­
p a lis k o w e  i  k o n c e p c y jn e , d o ty c z ą c e  p o ­
w s ta n ia  P a ń s tw a  P o ls k ie g o .

V . W  d z ie d z in ie  n a u k  le k a rs k ic h :
a) je d n a  n a g ro d a  I  s to p n ia :

d ro w i L u d w ik o w i H IR S Z F E L D O W I, 
p ro f .  A k .  M ed . w e  W ro c ła w iu  — za ca­
łość  d o tych cza so w e g o  d o ro b k u  n a u k o ­
w eg o , a w  szcze gó ln ośc i za w k ła d  n a u ­
k o w y  do  a k c ji  m asow e g o  z w a lc z a n ia  
c h o ró b  w e n e ry c z n y c h  i  do  d ia g n o s ty k i 
d u ru  b rzuszn e g o ;

b) d w ie  n a g ro d y  I I  s to p n ia :

1. d ro w i W ło d z im ie rz o w i K U R Y Ł O - 
W IC Z O W I i  d r o w i T a d e u s z o w i K O -  
R Z Y B S K IE M U , d o c e n to m  P a ń s tw . Z a k ł.  
H ig . w  W a rs z a w ie  — za p ra c e  n a d  a n ­
ty b io ty k a m i;

2. d ro w i E rn e s to w i S Y M O W I, p r o f .  
A k .  M e d . w  W a rs z a w ie  — za p ra c e  z za­
k re s u  b io c h e m ii.

c) p ię ć  n a g ró d  I I I  s to p n ia :
1. d r o w i J u lia n o w i A L E K S A N D R O W I­

C Z O W I, p ro f .  A k .  M e d . w  K ra k o w ie  — 
za p ie rw s z e  p o ls k ie  m o n o g ra fic z n e  o p ra ­
c o w a n ie  za g a d n ie ń  z z a k re s u  h e m a to lo ­
g i i '  o ra z  w k ła d  n a u k o w y  do  w a lk i  z 
g ru ź lic ą ;

2. d ro w i K a z im ie rz o w i D U X O W I„  
p ro f .  A k .  M e d . w  B y to m iu  — za b a d a ­
n ia  n a d  p a to lo g ią  g ru c z o łó w  d o k re w -  
n y c h  i  p ra c e  z w ią z a n e  ze z w a lc z a n ie m  
n o w o tw o ró w ;

3. d ro w i H u g o n o w i K O W A R Z Y K O W I, 
p ro f .  A k .  M e d . w e  W ro c ła w iu  — za p ra ­
ce w  d z ie d z in ie  k rz e p liw o ś c i k r w i ;

4. d r o w i H e n r y k o w i L E W E N F IS Z O - 
W I, p ro f .  A k .  M e d . w  Ł o d z i — za p ra ­
ce w  d z ie d z in ie  la r y n g o lo g ii ;

5. d r o w i W ito w i R Z E P E C K IE M U , le ­
k a rz o w i S a n a to r iu m  N a u c z y c ie ls k ie g o  w  
Z a k o p a n e m  —  za o p ra c o w a n ie  i  w p ro ­
w a d z e n ie  n o w y c h  m e to d  do  c h ir u r g i i  
g ru ź l ic y  p łu c .
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Y O B R A Ź  sobie, C z y te ln ik u , zechcesz 
p rzes łać  zna jom em u d łu g :  ty s ią c  z ło ­
ty c h . Idz iesz na  pocztę, w y p is u ­
jesz p rzekaz  i  podajesz urzędn iczce . 

A  u rzę d n iczka  ła d n ie  się uśm iecha i m ó w i:
__ P ła c i pan  za  p rzekaz trzy d z ie ś c i ty s ię cy  z ło ­

ty c h . .
O czyw iśc ie  z d z iw iłb y ś  się m ocno, a je ś li te m p e ra ­

m e n t masz b a rd z ie j k re w k i,  to  zapew ne n ie  obeszło- 
b y  się bez a w a n tu ry . .

—  N a  szczęście —  p o m yś lisz  —  to  w szys tko  je s t
fa n ta z ja  a u to ra  i za p rzekaz za p ła c iłb y m  k ilk a d z ie ­
s ią t z ło tych . N a  poczcie —  owszem. Z gadzam  się. 
A le  są w y p a d k i,  g d y  p ła c im y  w ła ś n ie  ta k ie  l ic h ­
w ia rs k ie  sum y. _  . .. _

—  G dz ie? ! —  w y k rz y k n ie s z . —  D o K o m is ji Spe­
c ja ln e j z ta k im i zdz ie rusam i.

N ie  p o trze b u je sz  szukać daleko. S p o jrz y j w  górę  
n a  lam pę , k tó ra  o św ie tla  czy tane  p rzez C iebie „P r o -  
b le m y “ . M asz go ta m  —  lic h w ia rz a !  T a k , ta k , to  
w ła ś n ie  ona , ta  n ie w in n ie  w y g lą d a ją c a  ża ró w ka , 
k tó rą  na  pew no  n ie ra z  b łogos ław iłeś  za to , że dz ię ­
k i  n ie j n ie  m usisz sobie psuć oczu p rz y  la m p ie  n a f ­
to w e j. Z a  każdą  p o rc ję  dos ta rczone j n am  e n e rg ii 
ś w ie tln e j b ie rze  ona d la  s iebie, ja k o  „n a p iw e k  , 
dw adz ieśc ia  do cz te rd z ie s tu  ra z y  w ięce j e n e rg ii 
e le k try c z n e j.

W idzę , że zaczynasz n ieco m n ie j w dzięczn ie  p a ­
trz e ć  n a  n ią . A le  w ahasz się. J a k  to? P rzecież „n ic  
w  n a tu rz e  n ie  g in ie “  —- ja k  m ów ią  uczen i, szu ka jąc  
sw ych  sp in e k  lu b  p a ra so la . Gdzież w ięc  podziew a 
się o lb rz y m ia  ilość  e n e rg ii,  k tó rą  w  ta k  lic h w ia rs k i 
sposób nam  zabrano?

S p ra w a  je s t  n ie z a w ik ła n a  —  resz ta  e n e rg ii e le k ­
try c z n e j za m ien ia  się w  żarów ce w  c iep ło . N ie ra z  
zapewne n ie je d e n  z W as, n ie o s tro ż n i C zy te ln icy , 
o p a rz y ł się p rz y  w y k rę c a n iu  n a g rz a n e j ż a ró w k i. 
S p ra w d z iliś c ie  w ięc te n  f a k t  „d o św ia d cza ln ie “ .

A le  nam  przecież od c iep ła  w id n ie j n ie  będzie. 
H e rb a ty  na żarów ce go tow ać n ie  będziem y. P o k o ju  
nam  to  c iep ło  z im ą  i  ta k  n ie  og rze je  (a  la te m  n ie  
p o trze b u je  g rz a ć ) . Je d n ym  słow em  —  n ib y  c iep ło , 
a nas „ n i  z ięb i, n i g rz e je “ . N ie po trzebne . S tracone.

Cóż rob ić?  Ż a ró w ka  nam  „ ta n ie j“  n ie  dosta rczy 
e n e rg ii ś w ie tln e j. D la  nas 2 —  4°/o; resz ta  d ła  n ie j.  
K o m is ja  S p e c ja ln a  w  ty m  w y p a d k u  n ie  pomoże. 
Pom ogą n a to m ia s t in n e  k o m is je : naukow e.

Z A S T A N Ó W M Y  się, ja k  p o w s ta je  ś w ia tło .
1 J a k iś  a tom , beztrosko  do tąd  „ż y ją c y “ , zos ta ł 

n ag le  w y trą c o n y  z ró w n o w a g i. W  ję z y k u  b a rd z ie j 
n a u ko w ym  (choć w  u ję c iu  dość uproszczonym ) 
oznacza to , iż  k tó ry ś  z k rą żą cych  w o kó ł ją d ra  e le k ­
tro n ó w  zos ta ł b ru ta ln ie  w y rz u c o n y  ze swego to ru  
i  p rze n ie s io n y  n a  in n y  to r ,  n a  k tó ry m  n a d a l odby­
w a  swą okrężną  podroż. K a żd y  je d n a k  n a jle p ie j 
czu je  się „n a  w ła sn ych  śm ieciach“ , to też  i  e le k tro n  
p ra g n ie  ja k  n a js z y b c ie j w ró c ić  na  sw ó j w ła ś c iw y  to r .

J a k  uspoko ić  „zd e n e rw o w a n y “  a tom ? N ie k tó rz y  
lu d z ie , w y trą c e n i z ró w n o w a g i, m ogą się uspoko ić  
d o p ie ro  w ów czas, g d y  w  ja k iś  sposób się w y ła d u ją :  
w  k łó tn i,  b ija ty c e  i tp .  N asz a tom  zachow u je  się 
n ie le p ie j. W p ra w d z ie  n a d m ia ru  sw e j e n e rg ii n ie  
zu żyw a  n a  pob ic ie  kogoś, a le ró w n ie ż  m us i się „ w y ­
ład o w a ć“ . C zyn i to  p rzez w y rzu ce n ie  p o rc ji ,  c z y li 
k w a n tu  p ro m ie n io w a n ia , p rz y  czym  e le k tro n  p rze ­
s k a k u je  n a  swe s ta re  m ie jsce . W  te n  sposób p o w ­
s ta je  p ro m ie n io w a n ie , k tó re g o  część, w id z ia n a  przez 
nas, na zyw a n a  je s t św ia tłe m .

A le  w ró ćm y  do m om en tu  w y trą c e n ia  a tom u 
z ró w n o w a g i. K to  je s t  w in o w a jc ą , k to  to  z ro b ił?  
W  p rz y p a d k u  św iecen ia  c iep lnego ( t j .  św iecen ia  
ż a ró w k i, św iecy czy innego  ogrzanego c ia ła )  w i ­
n o w a jc a m i są w sp ó łto w a rzysze -a to m y , zn a jd u ją c e  
się w  c ią g ły m  ru c h u . W  ru c h u  ty m  na w za je m  s ta le  
się p o p ych a ją , co oczyw iśc ie  może w y p ro w a d z ić
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z ró w n o w a g i. C iep ło  bow iem  to  n ie  innego, ja k  
w ła śn ie  ru c h  a tom ów  ( lu b  cząsteczek). A le  ru ch  
b yw a  ró ż n y : inacze j po rusza  się k o lu m n a  rów no  
m a sze ru ją cych  żo łn ie rzy , a inacze j t łu m  lu d z i bez­
ła d n ie  chodzących np. po ry n k u . Je ś li chodzi o ru ch  
c ie p ln y , to  m us im y  p rzyzn a ć , że je s t  to  ba łagan  
w  n a jw yższym  s to p n iu , A  że z ba ła g an u  n ic  dobre­
go n ie  w ychodz i, w ięc i w  ty m  p rz y p a d k u  zam iana  
c ie p ln a  na  ś w ia tło  n ie  d a je  k o rz y s tn y c h  re z u lta tó w . 
B ez ładne zderzen ia  cząsteczek p o w o d u ją  w p ra w d z ie  
pobudzenie  a tom ów  i p ro m ie n io w a n ie , ale o lb rz y ­
m ia  w iększość tego  p ro m ie n io w a n ia  n ie  je s t d la  nas 
w idoczna.

Z ad a n ie  po lega w ięc na ty m , by  znaleźć in n y , 
b a rd z ie j „z o rg a n iz o w a n y “  sposób „d e n e rw o w a n ia “  
a tom ów . R ozw iązan iem  tego za g a dn ie n ia  okaza ło  s.ę 
z ja w is k o  zw ane lum inescenc ją .

L u m in e sce n c ja  byw a  różna . Z n a m y  fo to lu m in e -  
scencję, lum inescenc ję  e le k tro n o w ą , chem o lum ine - 
scencję i  inne . W szys tk ie  te  z ja w is k a  oznaczają  
św iecenie, pochodzenia n ie  c iep lnego i trw a ją c e  pe­
w ie n  p rze c ią g  czasu.

C hem o lum inescenc ja  po lega na  „w y p ro w a d z a n iu  
a tom ów  z ró w n o w a g i“  p rz y  pom ocy re a k c ji che­
m icznych . S p o tyka m y  to  z ja w is k o  np. u robaczków  
św ię to ja ń s k ic h , p rz y  psuc iu  się m ięsa, ry b  (p o r. 
„W ę d z o n y  fo s fo r “  w  n rze  48 „P ro b le m ó w “ ).

P rz y  lu m in esce n c ji e le k tro n o w e j s tru m ie ń  e le k ­
tro n ó w  b o m b a rd u je  a to m y  lu b  cząsteczki.

A J M IE M Y  się tu  fo to lu m in e sce n c ją . Polega 
ona na pobudzan iu  a tom ów  przez ich  n a ś w ie tla ­

n ie . P ada jące  na  a to m y  p o rc je , czy li k w a n ty  p ro ­
m ie n io w a n ia  p o s ia d a ją  okreś loną  energ ię . E n e rg ia  
ta  może „w y rz u c ić “  e le k tro n  z w łaśc iw ego  m u to ­
ru .  P o w ró t e le k tro n u  na „ s ta r y “  to r  spow oduje  o p i­
sane pop rzedn io  w y p ro m ie n io w a n ie  nowego k w a n ­
tu .  W  ten  sposób fo to lu m in e s c e n c ją  je s t w ła śc iw ie  
je d y n ie  p rz e tw a rz a n ie m  jednego  p ro m ie n io w a n ia  na 
inne .

N a  czym  po lega wyższość lu m in esce n c ji nad św ie ­
ceniem  c ie p ln ym ?  O g rze w a ją c  c ia ło  w  celu o t rz y ­
m a n ia  ś w ia tła , rozp ra sza m y naszą energ ię  w  bez­
ła d n ym  ru ch u  cząsteczek. Dążąc do w y ró w n a n ia  
te m p e ra tu ry , c iep ło  „rozchodz i się po kośc iach“ . 
Je d yn ie  n ieznaczna część e n e rg ii zosta je  w  chao­
tyczn ych  zderzen iach  zam ien iona  na św ia tło .

Tym czasem  p rz y  lu m in e sce n c ji, en e rg ia  d o s ta r­
czona p rzez bom b a rd u jące  e le k tro n y  czy też p a d a ­
ją ce  k w a n ty  p ro m ie n io w a n ia  zosta je  w  znacznym  
s to p n iu  zm agazynow ana  w e w n ą trz  a tom ów . Z m a ­
gazyn ow an ie  to^ po lega w ła śn ie  na  w zbudzeniu  a to ­
m ów , na p rze n ie s ie n iu  w e w n ą trz a to -  

m cw yeh  e le k tro n ó w  na  inne  to ry .
E n e rg ia , w  ten sposób zgrom adzona, 
n ie  dąży, ja k  c iep ło , do w y ró w n a n ia  
ró ż n ic y  te m p e ra tu r  i dz ięk i tem u n ie  
rozp ra sza  się, n ie  ro z p ły w a  się.

O czyw iśc ie  n ig d y  n ie  uda nam  się 
ca łe j dostarczone j e n e rg ii zm agazy­

now ać we w n ę trza ch  a tom ów . P rz y  
n a ś w ie tla n iu  c ia ła  czy też bom bardo ­
w a n iu  go e le k tro n a m i zawsze pow ­
s ta n ie  pew ien  zam ęt w  św iecie 
a tom ow ym . A  zam ęt —  to  c iepło.
A  c iep ło  oznacza częściową s tra tę  
naszej e n e rg ii. N ie m n ie j s tra ta  ta  
je s t znacznie m n ie jsza  n iż  p rz y  bez­
po ś re d n im  o g rzew an iu  c ia ła .

Ł a tw ie j je s t z rob ić  ba łagan  n iż  
porządek. Ł a tw ie j też je s t  ,- ,ro z fry - 
m a rczyć “  ene rg ię , ja k  to  rob'i c iep ło , 
n iż  p ieczo łow ic ie  ją  zm agazynow ać.
Toteż n ic  dz iw nego, że p ro m ie n io ­
w a ć  p rz y  o g rza n iu  p o tra f ią  w s z y s t­
k ie  e ia ła , n a to m ia s t z ja w is k o  lu m i­
nescenc ji je s t  p rz y w ile je m  ty lk o  w y ­
b ra n y c h .

W ró ć m y  je d n a k  do naszej fo to lu m in e s e e n c ji. Po 
zm aga zyn o w a n iu  e n e rg ii p rzychodz i ko le j na je j 
w y p ro m ie n io w a n ie . Poszczególne a to m y  m ogą to 
uczyn ić  n a ty c h m ia s t lu b  tez po p e w nym  czasie. 
Z a leżn ie  od tego  d z ie lim y  fo to lum in e sce n c ję  na 
flu o re se e n c ję  (g d y  a to m y  p ra w ie  n a ty c h m ia s t od­
d a ją  pob ra n ą  ene rg ię ) i na  fos fo re sce n c ję  (św iece­
n ie  d łu g o trw a łe , gd y  a to m y  „ w  ko le jce “  jeden  po 
d ru g im  p ro m ie n iu ją  —  n ie ra z  w  c iągu  w ie lu  go ­
d z in ) .

.M echanizm  fo to lu m in e se e n c ji po lega w ięc w  s k ró ­
cie na ty m , że na pewne c ia ło  (zw ane lu m in o fo re m ) 
pada k w a n t p ro m ie n io w a n ia , pobudza jąc atom  czy 
cząsteczkę. A to m  czy cząsteczka, w ra c a ją c  do s tanu  
ró w n o w a g i, w y s y ła  z ko le i n o w y  k w a n t. P on iew aż 
je d n a k  za w szystko  trzeb a  w  f iz y c e  p ła c ić , w .ęc, 
ja k  m ó w iliś m y , p rz y  p rze m ia n ie  te j w y s tę p u ją  p e w ­
ne s tra ty .  N a  sku te k  s t r a t  e n e rg ia  k w a n tu  „ w tó r ­
nego“  je s t m n ie jsza  od e n e rg ii k w a n tu  padającego. 
S tąd  zaś zgodnie  z te o r ią  k w a n tó w  w y p ły w a  w n io ­
sek, że d ługość f a l i  p ro m ie n i w tó rn y c h  je s t w iększa  
n iż  p ro m ie n i p a d a jących . P ro m ien ie  w tó rn e  są p rze ­
sun ię te  w  s tron ę  „c z e rw ie n i“ . F o to lu m in e sce n c ją  
„w y d łu ż a “  fa le .

T a  w łasność p o zw o liła  uczonym  zastosow ać z ja ­
w is k o  flu o re s c e n c ji do budow y nowego ź ró d ła  ośw ie­
t le n ia :  tzw . la m p  f lu o ry z u ją c y c h  czy li św ie tló w e k .

j  A K  W Y G L Ą D A  i ja k  d z ia ła  la m p a  flu o ry z u ją c a ?
Ś w ie tló w ka  s ta n ow i p rzew ażn ie  ru rę  szk laną

0 d ługośc i od 0,5 do ponad 2 m e tró w  i  o ś red n icy  
2 do 5 ce n tym e trów . W e w n ę trz n a  p o w ie rzch n ia  r u ­
r y  p o k ry ta  je s t b ia łą , c ienką  w a rs tw ą  p roszku  —  lu ­
m in o fo ru . Z dwóch końców  w m ontow ane  są w e w ­
n ą trz  ś w ie tló w k i e le k tro d y . W  ru rz e  z n a jd u je  się 
k ro p la  r tę c i i rozrzedzony a rgon .

P rz y  pom ocy . specja lnego s ta r te ru  w y w o łu je m y  
w  ru rz e  zap łon  —  w y ła d o w a n ie  e lek tryczn e . G rom ada 
e le k tro n ó w  „ ru s z a  pędem “  z je d n e j e le k tro d y  do 
d ru g ie j,  ro z b ija ją c  w szys tko  n a p o tyka n e  po drodze. 
„P ie rw s z ą  o f ia rą “  p a d a ją  a to m y  a rg o n u . P ow sta łe  
z ich  ro zb ic ia  nowe e le k tro n y  i jo n y  dod a tn ie  u ła t ­
w ia ją  da lszy ro z w ó j w y ła d o w a n ia .

Pod w p ływ e m  w y ła d o w a n ia  r u ra  n a g rzew a  się
1 r tę ć  p a ru je . Z a ledw ie  je d n a k  a to m y  r tę c i,  zam ie ­
n io n e j w  p a rę , zdążą oderw ać się od ścianek, a ju ż  
p o p a d a ją  pod „o b s trz a ł“  pędzących e le k tro n ó w . N a  
sk u te k  tego  b o m bardow an ia  a to m y  r tę c i zaczyna ją  
p ro m ie n io w a ć . P ro m ie n io w a n ie  to  m a ko lo r b lado - 
s in y .  ̂ P rzew a ża ją cą  jego  część jednakże  s ta n ow ią  
p ro m ie n ie  n a d fio łk o w e , o d ługości f a l i  z b y t k ró tk ie j 
d la  naszego oka, by  b y ły  w id z ia ln e ,

s c h e m a t  Św i e t l ó w k i

£ Leki rod a 
■, c

P rzy  w łączen iu  ko n tak t  
starteru  zam yka  się. 
P rąd  p łyn ie  przez e le k ­
trody, ja k  to pokazują  
s trza łk i p rzeryw ane. Po

%u >-q f lu o ry  z u ją  ca

K ondensator

" "V
jw tą c z e n /e  z e  
żródfem prądu.

£l ektrodp

paru  sekundach kon tak t 
starteru  rozm yka  się 
( ja k  na rys.) P rąd  p ły ­
n ie  przez ru rę  (s trza łk i 

ciągłe).
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O św ietlen ie  w arsztatu  ślusarskiego  
św ie tló w kam i w  opraw ach k o ry tk o ­
w ych. D uża jasność pozw ala na  
w yko n yw an ie  p recyzyjnych  prac  
bez nadm iernego m ęczenia w zroku.

S k ła d  chem iczny zasadniczych  s k ła d n ik ó w  p rosz­
k u  _  to  je d n a k  n ie  w szys tko . O w łasnośc iach  f lu o ­
ry z u ją c y c h  d e cyd u ją  bow iem  drobne dom ieszki tz w . 
„a k ty w a to ró w “ . N ie  je s t  jeszcze ca łk o w ic ie  w y ś w ie ­
tlo n e  zagadn ien ie , d laczego z ja w is k o  flu o re s c e n c ji 
w y s tę p u je  w  je d n ych  c ia ła ch , a w in n y c h  n ie . 
S tw ie rd zo n o  je d n a k , że n a jw a żn ie jsze  subs tanc je  
f lu o ry z u ją c e  i fo s fo ry z u ją c e  m a ją  w  zasadzie b udo ­
wę k ry s ta lic z n ą . A le  p rz e jrz y s ta  p ra w id ło w o ść  s ia t ­
k i  k ry s ta lic z n e j je s t w  n ic h  zakłócona obecnością 
ja k ic h ś  in tru z ó w , obcych a tom ów , k tó re  „bezcze l­
n ie “  w epchnę ły  się w  re g u la rn e  szereg i a tom ów  
k ry s z ta łu .  „ I n t r u z y “  —  to  w ła śn ie  te  „ a k ty w a to r y “ . 
Są n im i p rzew ażn ie  z w ią z k i m anganu .

S ko m p liko w a n a  s t r u k tu ra  lu m in o fo ró w  (c z y li 
p roszkó w  f lu o ry z u ją c y c h )  p ow odu je , że do o t rz y ­
m a n ia  ic h  n ie  w y s ta rc z y  zna jom ość sk ła d u  chem icz­
nego, a le  trze b a  też znać szczegóły p rocesu f a b r y -  
ka cy jn e g o . T rzeba  um ieć w tłoczyć" a to m y  a k ty w a ­
to ra  do s ia tk i k ry s ta lic z n e j.

J a k  m ó w iliś m y , sk ład  p roszków  je s t  ró żn y  w  ró ż ­
n y c h  lam pach . Od sk ładu  tego  zależy b a rw a  o t rz y ­
m anego ś w ia tła . Z m ie n ia ją c  p ro p o rc je  poszczegól­
n ych  zw iązków  w  p roszku , m ożem y b a rd z ie j lu b  
m n ie j „w y d łu ż a ć “  o trzym a n e  fa le  św ie tlne . P rzez 
odpow iedn i dobór m ieszan in  jes te śm y  w  s tan ie  
o trzym a ć  ś w ia t ło : dz ienne, b ia łe , c ie p ło -b ia łe , n ie ­
b ieskaw e itp .

T V T IE R A Z  zapewne, C zy te ln iczko  ( lu b  C z y te ln ik u ),
’  k u p u ją c  w ieczorem  m a te r ia ł na suk ienkę  (czy 

te ż  u b ra n ie )  d z iw iła ś  się n a z a ju trz , że n ie  je s t on 
ta k i,  ja k ie g o  p ra g n ę ła ś  i ja k im  w y d a w a ł C i się po­
p rzedn iego  dn ia . O czyw iśc ie  to  n ie  sp rzedaw czyn i 
C ię  za h yp no tyzo w a ła . W szys tk ie m u  w in n e  nasze ża­
ró w k i,  k tó ry c h  k o lo r  ś w ia t ła  znaczn ie  odbiega od 
ś w ia t ła  dziennego. W yo b ra źc ie  w ięc sobie, ja k  w y ­
godn ie  będzie kupow ać w  sk lep ie  o św ie tlo n ym  la m ­
p a m i o św ie tle  n ie  ró żn ią cym  się p ra w ie  od dz ien­
nego. A  o ile  ła d n ie j i  ż y w ie j w y g lą d a ć  będą w  ta ­
k im  św ie tle  w n ę trz a  m uzeów, g a le r i i  s z tu k  i tp .

D z ię k i podob ieństw u  b a rw y  ś w ia t ła  sztucznego 
i  n a tu ra ln e g o  m ożna będzie rów nocześn ie  ko rzys ta ć  
z n ic h  obu (n p . o „sza rów ce “ ) ,  podczas gd y  m ie ­
szanie ś w ia t ła  dziennego ze ś w ia tłe m  ża ró w e k  da je  
p rz y k re  W rażenie.

Je ś li zaś z pew nych  w zg lędów  pożądane będzie 
m ieć ś w ia tło  o le k k im  za b a rw ie n iu  b ia ły m , s in a w ym  
czy też różo w ym  —  to  proszę bardzo . Do w y b o ru , 
do ko lo ru .

A le  m ożliw ość u zyska n ia  pożądanego za b a rw ie n ia  
n ie  je s t a n i je d y n ą , an i g łó w n ą  za le tą  la m p  f lu o r y ­
zu ją cych . N a jw ię k s z ą  ic h  za le tą  je s t s tosunkow o w y ­
soka spraw ność. P o b ie ra ją c  tę  sam ą ilość  e n e rg ii 
e le k try c z n e j co z w y k ła  ża ró w ka , r u r a  f lu o ry z u ją c a  
dos ta rcza  nam  m n ie j w ięce j t r z y  ra z y  ty le  e n e rg ii 
ś w ie tln e j. A lb o  —  je ś li chcem y m ieć tę  sam ą ilość  
e n e rg ii ś w ie tln e j, to  zu ży je m y  t r z y  ra z y  m n ie j e n e r­
g i i  e le k try c z n e j. W  p ra k ty c e  w y b ie ra m y  p rze w a żn ie  
d rogę  pośredn ią , tzn . d a je m y  ta k ą  ilość  św ie tló w e k , 
b y  uzyskać lepsze o św ie tle n ie  n iż  p rz y  ża rów kach , 
a jednocześn ie  zaoszczędzić część e n e rg ii e le k try c z ­
n e j. W  ten  sposób z a ra b ia m y  p o d w ó jn ie : 10 —
m n ie j p ła c im y  e le k tro w n i;  2fl —- m am y w ięce j ś w ia ­
t ła .  A  lepsze ośw ie tle n ie  —  to  da lszy nasz zarobek 
i dalsza oszczędność. D a lszy  zarobek, gdyż po łepsze-

P rzy  ośw ietlen iu  fluo ryzu jącym  
m ożem y w e w n ą trz  gm achu uzyskać  
w rażen ie  oszklonego, przezroczyste­

go sufitu.

O p isa n y  do tąd  p rzeb ieg  z ja w is k a  n ie  ró ż n i się 
od zasady d z ia ła n ia  tz w . lam p^ ja rz e n io w y c h , r tę ­
c iow ych , znanych  ju ż  k ilk a d z ie s ią t la t .  L a m p y  r tę ­
c iowe zu ż y w a ją  w p ra w d z ie  znaczn ie  m n ie j e n e rg ii 
od ża rów ek, je d n a k  ośw ie tlone  p rze d m io ty  m a ją  
ta k  p o n u ro -s in y  w y g lą d , że zastosow anie  ic h  na 
szerszą ska lę  n ie  p rz y ję ło  się.

Z  pomocą p rzysz ło  z ja w is k o  f lu o re s c e n c ji. ^M oże­
m y  przecież p rz y  jego  pom ocy „w y d łu ż y ć “  fa le  
św ie tln e , a w ięc zam ien ić  p ro m ie n ie  n a d fio łk o w e  na  
w id z ia ln e .

„T ra n s fo rm a to re m “  s łużącym  do tego „w y d łu ż e ­
n ia “  f a l  je s t proszek, z n a jd u ją c y  się na w e w n ę trz ­
n ych  śc iankach  nasze j r u r y .  T en  proszek —  to  g łó w ­
n y  se k re t la m p y . S k łada  się on z ta k ic h  zw iązków  
ja k  w o lf ra m ia n y  w a p n ia  i m agnezu, k rze m ia n  be- 
ry lo w o -e y n k o w y , k rz e m ia n y  kadm u , cyn ku . L a ik o ­
w i n a zw y  te  m a ło  pow iedzą, a le ch em ikow i lu b  le ­
k a rz o w i n ie  ba rdzo  spodoba się obecność o e ry lu  
w  ty m  „ to w a rz y s tw ie “ . Z w ią z k i b e ry lu  są szko d li­
we d la  łu d z i, p rzez co u tru d n io n y  je s t proces fa -  
b ry k a c y jn y  la m p  o raz konieczna je s t ostrożność 
p rz y  obchodzeniu się z ro z b ity m i ś w ie tló w k a m i. T o ­
też chem icy i  f iz y c y  s ta ra ją  się zas tą p ić  b e ry l 
czym ś „s y m p a ty c z n ie js z y m “ .

588



O św ietlen ie  h a li fab ryczn e j n ie ­
p rze rw a n ym i rzędam i św ietlów ek, 
przez co uzyskuje się bardzo ró w ­
nom ierne ośw ietlenie przy b raku  

cieni.

n ie  o św ie tle n ia  po w o d u je  w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y  
i  podn ies ien ie  ja ko śc i p ro d u k c ji.  W e d łu g  danych  
ra d z ie c k ic h  dz ięk i po lepszen iu  o św ie tle n ia  w  k i lk u  
fa b ry k a c h  w łó k ie n n iczych  o s iągn ię to  zw iększen ie  
W yda jnośc i do 25% . O prócz zaś zysków  m a te r ia l­
n ych  lepsze ośw ie tlen ie  pozw a la  n am  na  oszczę­
dzan ie  n a jc e n n ie js z e j rzeczy : w z ro ku , a w ięc z d ro ­
w ia  ludzk iego .

Z tego  w zg lędu  la m p y  f lu o ry z u ją c e  z n a jd u ją  za­
stosow anie  przede w s z y s tk im  ta m , gdzie  w z ro k  nasz 
zm uszony je s t  do c iąg łego  w y s iłk u , a w ięc  w  p rzę ­
dza ln ia ch , tk a ln ia c h , d ru k a rn ia c h , b ra k o w n ia c h  i tp .

(  ’  IE K A W E  badan ia  rad z ie ck ie  nad  p ra cą  k o re k to ­
ró w  w y k a z a ły , że p rz y  zas tosow an iu  ęśw ie tle n ia  

żarow ego  i  f lu o ry z u ją c e g o , n a w e t o je d n a k o w e j j a ­
sności, w yd a jn o ść  p ra c y  p rz y  o ś w ie tle n iu  f lu o ry z u ­
ją c y m  w zro s ła  o 13,5 p ro ce n t, a ilość przepuszczo­
n ych  b łędów  zm a la ła  o 43 p ro ce n t.

W  da lszym  e tap ie  ś w ie tló w k i w y k o rz y s ty w a n e  są 
także  w  m uzeach, g a le r ia c h  obrazów , a n a w e t 
w k ra c z a ją  ju ż  do szkół, sk lepów  itd .

A le  l e p s z a  j a s n o ś ć ,  z d r o w s z y  
^ p r z y j e m n i e j s z y  k o l o r  Ś w  i a -
t ł a  o raz o s z c z ę d z a n i e  e n e r g i i  __
to  jeszcze n ie  w szys tk ie  z a le ty  o św ie tle n ia  f lu o r y ­
zu jącego. N a s tę p na  za le ta  - . - t o  m a ł a j a -  
s k r a w o ś ć  św ie tló w e k . S p ró b u jc ie  p o p a trz y ć  
k i lk a  sekund na  z w y k łą  ża rów kę . N ie , le p ie j n ie  
p ró b u jc ie . N ie  je s t to  a n i p rzy je m n e , a n i zd row e. 
S iln y  b la sk  rozżarzonego d ru c ik a  oślep ia . D obrze 
jeszcze, je ś li la m p y  um ieszczone są w ysoko  i n ie  
p a t iz y m y  na n ie  bezpośredn io . Choć i  w  ta k im  w y ­
p a d k u  n ie  je s t  to  zdrow e. N a to m ia s t ca łk iem  źle 
je s t ,  g d y  ża ró w ka  um ieszczona je s t  v? pob liżu  
m ie jsca  p ra c y :  na b iu rk u , n isko  nad w a rs z ta te m  
i tp .  N a w e t n ie  zd a ją c  sobie z tego  s p ra w y  je s te śm y  
co ch w ilę  o ś lep ian i i p s u je m y  sobie oczy. Z tego 
też w zg lędu  s to su je  się ż a ró w k i m a tow ane  czy m le ­
czne a lbo  os ła n ia  się ż a ró w k i k loszam i. A le  te  ro z ­
w ią z a n ia  w y m a g a ją  doda tko w ych  kosztów , a poza 
ty m  p o c h ła n ia ją  nam  dużą ilość  ś w ia tła , ta k  skąpo 
dosta rczanego  przez ża rów kę . Tym czasem  r u r y  
f lu o ry z u ją c e  p ro m ie n iu ją  ś w ia tło  n ie  z m ałego  
d ru c ik a , a le ca łą  sw ą, b a rdzo  dużą p o w ie rzch n ią . 
A a  sku te k  tego  ja s k ra w o ś ć  ty c h  r u r  je s t  m in im a l­
na , około 400 ra z y  m n ie jsza  n iż  ża rów ek. M ożem y 
na  ś w ie tló w kę  spog lądać bez n ie p rzy je m n e g o  uczu ­
c ia  oś lep ien ia  i bez szkody d la  naszego w z ro ku . 
D z ię k i sw e j pokaźne j d ługośc i la m p y  f lu o ry z u ją c e  
d a ją  b a r d z o  s ł a b e  c i e n i e .  O s tre  c ie ­
n ie , w y s tę p u ją c e  p rz y  „ s ta r y m “  o ś w ie tle n iu  ża ro - 
w ym , często u t ru d n ia ją  p racę  np. na  o b ra b ia rk a c h  
i tp .  Ś w ie tló w k i w a d y  te j p ra w ie  n ie  m a ją , szczegól­
n ie  je ś l i  in s ta lo w a n e  są, ja k  to  się często p ra k ty ­
k u je , w  je d n ą , n ie p rz e rw a n ą , św ie tln ą  lin ię .

A le  na ty m  jeszcze się n ie  kończy lis ta  za le t la m p  
flu o ry z u ją c y c h . Ś w ie tló w k i „ ż y ją “  z n a c z n i e  
d ł u ż e j  od ża rów ek. Ż a ró w ka  „u m ie ra  w  m ło ­
d ym  w ie k u “  ty s ią c a  godzin . Ś w ie tló w k a  s łu ży  nam  
w ie rn ie  przez 2 500 do 3 000 godzin .

Po p rze czy ta n iu  powyższego C z y te ln ic y  zapewne 
w ydadzą  w y ro k :  „S ko ń czyć  z ż a ró w k a m i! N ie ch  
¿ y ją  ś w ie t ló w k i! “  A le  p rzed  os ta tecznym  osądze­
n iem  w y s łu c h a jm y  jeszcze ob ro n y  d ru g ie j s tro n y . 
M a m y  p rzed  sobą ża rów kę  i św ie tló w kę . P ośrodku

Zastosowanie ośw ietlen ia  f lu o ry zu ­
jącego pozw ala na osiągnięcie no­
w ych, c iekaw ych  efek tów  a rc h ite k ­

tonicznych.

przew odn iczący  sądu. N a  s a li b ie g ły , obrońcy obu 
s tro n  i lic z n ie  zgrom adzona pub liczność.

S łu ch a jm y .
P r z e w o d n i c z ą c y :  W ięc co ob. Ż a ró w ka

m a na  swą obronę?
ż a r ó w k a :  Jestem  ta n ia . Jestem  w ie lo k ro tn ie

tańsza  od m e j p rze c iw n iczk i.
P r z e w o d n i c z ą c y  (do  ś w ie t ló w k i)  : Czy to 

p ra w d a ?
Ś w ie tló w ka  spuszcza g łow ę. N a  sa li szm er.
Ś w i e t l ó w k a :  T a k . A le  jes tem  jeszcze bardzo 

m łoda  i  n ie  u lepszona. M o ja  p rze c iw n iczka  w  dzie ­
c iń s tw ie  też b y ła  ba rdzo  d roga . W ię c  m am  nadz ie ­
ję , że m oi o jco w ie -ucze n i p o s ta ra ją  się, bym  i ja  
w k ró tc e  s ta n ia ła .

P r z e w o d n i c z ą c y :  A  czemu to  ś w ie tló w ka  
je s t  ta k  d roga?

B i e g ł y :  W ysoka  cena św ie tló w e k  spow odow a­
n a  je s t  w  dużym  s to p n iu  n ie zb y t p ro s ty m i u rządze ­
n ia m i pom ocn iczym i, do k tó ry c h  na le żą : 1° s ta r te r ,  
2° d ła w ik , 3° kondensa to r.

P ra ca  r u r y  f lu o ry z u ją c e j o p ie ra  się na ty m , że 
z e le k tro d  w ysy ła n e  są e le k tro n y , bom b a rd u jące  a to ­
m y  r tę c i. B y  je d n a k  rozpocząć w y rz u c a n ie  e le k tro ­
nów , konieczne je s t  u p rzedn ie  p odgrzan ie  e le k tro d .
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D o tego  celu s łuży  s ta r te r .  W  c h w ili w łączen ia  
la m p y , s ta r te r  zw ie ra  obwód przez obie e le k tro d y , 
& po p a ru  ch w ila ch , gd y  e le k tro d y  n a g rz e ją  się, 
a u tom a tyczn ie  w y łą cza  się i w ówczas n a s tęp u je  w j -  
ła d o w a n ie  w  ru rz e , od je d n e j e le k tro d y  do d rug ie .!.

D ła w ik  m a  zadanie  d w o ja k ie . Po p ie rw sze : u ła t ­
w ia  zap łon , po w o d u jąc  tz w . p rzep ięc ie  (na p ię c ie  
„p o d s k a k u je “  do 750 w o ltó w ) . Po w tó re :  c h ro n i 
św ie tló w kę  p rzed  zniszczeniem . M ia n o w ic ie  w z ro s t 
na tężen ia  p rą d u  pow odu je  zm n ie jszen ie  się oporu  
e lek tryczn e g o  r u r y ,  na  sku te k  czego p rą d  jeszcze 
b a rd z ie j rośn ie , co znów  p o w odu je  zm n ie jszen ie  s.ę 
opo ru , i ta k  da le j aż do uszkodzenia  ś w ie tló w k i przez 
n a d m ie rn y  p rą d . D ła w ik  o g ra n icza  p rą d  i n ie  po ­
zw a la  mu z b y tn io  w zrosnąć.

K o n d e n sa to r zaś m a na  celu _ p o p ra w ie n ie  ta k  
zwanego w sp ó łczyn n ika  m ocy, c z y li cosinusa '? .

Ż a r ó w k a :  W ła śn ie  a  p ropos  tego podgrze ­
w a n ia  e le k tro d  p rz y  zap łon ie . O tóż je ś l i  w  p o ko ju  
będzie z im no, pon iże j 10° C, to  m o ja  p rze c iw n iczka  
n ie  będzie się pa lić .

O b r o ń c a  ś w i e t l ó w k i :  Owszem, ale w y n a ­
lez iono  ju ż  n o w y  ty p  la m p  f lu o ry z u ją c y c h  z tzw . 
„ z im n y m i“  e le k tro d a m i, k tó ry c h  n ie  trze b a  pod -

O św ietlen ie  fluo ryzu jące  k in a  „ M o ­
skw a“, najw iększego i n a jb a rd z ie j 
nowoczesnego k in a  W arszaw y, o t­
w artego w  dniu  św ięta narodowego  

22 lipca br.

g rzew ać. Z re sz tą  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  tem pe­
ra tu r a  przecież n ie  je s t ta k  n iska .

Ż a r ó w k a :  A  c iekaw a  jes tem , ja k  m o ja  p rz e ­
c iw n ic z k a  o b ro n i się p rzed  za rzu te m  e fe k tu  s tro b o ­
skopowego?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Może b ie g ły  w y ja ś n i nam  
tę  spraw ę.

B i e g ł y :  J a k  w iadom o, p rą d  e le k try c z n y , stoso­
w a n y  dziś w  techn ice, je s t p rzew ażn ie  p rądem  
zm iennym . S to ra z y  na  sekundę z n ik a  on i  p o ja w ia  
się. Sto ra z y  na  sekundę w in n a  by gasnąć i  zapa lać 
s ię  la m p a  e le k tryczn a . Je ś li chodzi o ża rów kę , to  m a 
ona pew ną bezw ładność: p rą d u  n ie  m a, a ona je sz ­
cze się ża rzy . M ożna to  zaobserw ow ać p rz y  w y łą c z a ­
n iu  ś w ia tła . D z ię k i te j w ła śc iw o śc i ż a ró w ka  n ie  n a ­
dąża gasnąć sto  ra z y  na  sekundę i św iec i p ra w ie  
ró w n o m ie rn ie  przez c a ły  czas.

In a cze j sp ra w a  p rze d s ta w ia  się ze św ie tló w ką , 
L a m p y  f lu o ry z u ją c e  n ie  m a ją  bezw ładności ś w ie t l­
n e j. Z tego  pow odu gasną one i z a p a la ją  się sto  ra z y  
n a  sekundę. W  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  n ie  m ożna 
tego  zauw ażyć, gdyż na  szczęście oko nasze n ie  do­
s trzeg a  ta k  szybk ich  zm ian  (d z ię k i czemu m ożem y 
rozkoszow ać się k in e m ). P rzyp u śćm y  je d n a k , że 
o św ie tla m y  la m p ą  f lu o ry z u ją c ą  m aszynę,^ w iru ją c ą  
b a rdzo  szybko, np . z p rędkośc ią  s tu  ob ro tó w  na  se­
kundę. W  ta k im  w y p a d ku  m aszyna zosta je  ośw ie ­
t lo n a  co je d n ą  setną część sekundy, p rz y  czym  z a w ­
sze w  c h w ili b łysku  o św ie tle n ia  z n a jd u je  się ona 
w  ty m  sam ym  po łożeniu. N a  sku te k  tego obse rw u ­
ją c y  odnosi w ra żen ie , iż  m aszyna n ie  porusza^ się. 
P rz y  in n y c h  p rędkośc iach  może się w ydaw ać, że 
m aszyna  obraca  się, lecz bardzo  w o lno , lu b  też że 
obraca się w  in n ą  s tron ę  n iż  rzeczyw iśc ie . Z ja w is k o  
to  n a zyw a m y e f e k t e m  s t r o b o s k o p  o- 
w  y  m . Je s t ono niebezpieczne, gdyż ro b o tn ik o w i 
obs ługu jącem u może się w ydaw ać, że m aszyna je s t 
n ie ru ch o m a , podczas g d y  w  rzeczyw is tośc i obraca się 
ona, i  to  z bardzo  dużą p rędkośc ią .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy św ie tló w ka  m a coś
na  sw o je  u s p ra w ie d liw ie n ie  w  te j sp raw ie?

Ś w i e t l ó w k a :  Po p ie rw sze  —  ta k  bardzo  szyb­
koob ro tow e  m aszyny  n ie  s p o ty k a ją  się zb y t często.

O b r o ń c a  ś w i e t l ó w k i :  A  po d ru g ie  —
sko n s tru o w a n o  ju ż  n ow y ty p  la m p , a w ła śc iw ie  
o p ra w , tzw . „d u o “ . W  każde j ta k ie j o p ra w ie  z n a j­
d u ją  się dw ie  r u r y ,  „m ru g a ją c e “  na p rz e m ia n : gd y  
je d n a  gaśn ie , d ru g a  się zapa la .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy jeszcze k to ś  zab ie ­
rze  głos? (M ilc z e n ie ) . Sąd u d a je  się na  na radę .

N a m yś lc ie  się i  W y , m i l i  C z y te ln ic y . M am  w ra ­
żenie, że w y ro k  n ie  będzie p rz y c h y ln y  d la  ża ró w k i. 
Ż a ró w ka  p o w o li m us i ustępow ać m ie jsca  w y d a j­
n ie jsze j i lepsze j św ie tlów ce . O czyw iśc ie , sama 
św ie tló w k a  n ie  może „spocząć na la u ra c h  , lecz m u ­
si s taw ać się jeszcze lepszą, jeszcze w y d a jn ie js z ą  
i przede w s z y s tk im  tańszą.

B alkon  w  k in ie  „M o skw a“ rów nież  
posiada ośw ietlen ie fluoryzujące.

(Z d ję c ia  k in a  ..M oskw a“ , w ykonane  
przez A P I )
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LUCJAN WOLANOWSKI

PRZED NAMI PUNKT 6

W id o k  sali obrad podczas kon ferenc ji rac jo na liza to ró w  
przem ysłu chemicznego nieorganicznego, zo rgan izow anej 30 

czerwca br. w Mościcach przez Stów. In ży n ie ró w  i Techn ików  
P rzem yślu  Chem icznego, redakcję  „Przem ysłu  Chem icznego“ 

i red akcję  „P rob lem ó w “.

IE P E Z Y D A T N Y  n ik o m u , cze ka jący  na  swą k o le j z a b ra n ia  na  złom ,
( I J  c z e rn ia ł w  p o lu  pod K ie lc a m i w ra k  n iem ieck iego  czo łgu . W ra s ta ł 

V  O  p o w o li w  z ie leń , k tó ra  o p la ta ła  g o  coraz m ocn ie j z każdą  w iosną , 
n ib y  w id o m y  sym bo l zw yc ię s tw a  w o li odbudow y nad p o n u ry m i m ocam i 

pożogi i zag ła d y . Pew nego d n ia  do czo łgu pod je cha ło  c ię ża ró w ką  k i lk u  m ężczyzn, 
u b ra n y c h  w  kom b inezony i  za o p a trzo n ych  w  na rzędz ia . Szybko w ś liz n ę li się do 

w n ę trz a  o lb rzym a , szczerzącego bezs iln ie  ku  n iebu  ja d o w ite  n ie g d yś  żąd ło  p o k ła ­
dowego d z ia łk a . A r t y k u ł  hasz opow iada , czego szu ka li w  czołgu ci ludz ie , co k ry je  

się za p ra cą  ic h '—  i  se tek im  podobnych  - -  i  ja k ie  znaczenie p ra ca  ta  pos iada  d la  
p rzysz łośc i naszego k r a ju .

*

T A Y R E K C J A  i ro b o tn ic y  fa b r y k i kw asu  s ia rkow eg o  b y li w  w ie lk im  kłopocie . O dbu­
d o w u ją c  fa b ry k ę , z b ie ra li żm udn ie  i  p o w o li w szys tk ie  u rządzen ia  i m aszyny, po­

trzebne  do u ru ch o m ie n ia  p ro d u k c ji.  N a jw ię c e j k ło p o tu  b y ło  z d m u c h a w a m i, bez k tó ry c h
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n ie  m ożna n a w e t m a rzyć  o ru sze n iu . W reszc ie  zn a ­
la z ły  się i  d m uchaw y, w szys tko  by ło  ju ż  na  sw ym  
m ie js c u ; a le aby d m u chaw y p ra c o w a ły , po trzeba  
spec ja ln ych , szybkob ieżnych  p rz e k ła d n i. Zaczęła się 
ko respondenc ja  z od p ow ie dn im i in s ty tu c ja m i,  a la r ­
m ow ano  m in is te rs tw o  w  W a rszaw ie . W sze lk ie  zn a ­
k i na n ieb ie  i  z iem i w s k a z y w a ły  je d n a k  na  to , 
że sp ra w a  p rzec ią g a  się i n ie  ro k u je  szybkiego, 
pom yślnego z a ła tw ie n ia . A  tu  tym czasem  p ro d u k c ja  
s ta ła ... A ż  w reszcie , pewnego dn ia , ro b o tn ik  Ig n a c y  
D udek w ra z  z k ilk o m a  ko le g a m i w y je c h a ł w  te ­
re n  —■ i  p o w ró c ił z p rz e k ła d n ią . W ym o n to w a n o  ją  
z czołgu n iem ieck iego , zżeranego przez rdzę  na po lu .

T a k ic h  ja k  D udek, k tó rz y  n ié  za ła m a li r ą k  p rzed  
tru d n o ś c ia m i i  śm ia łym  pom ysłem  pom og li u ru c h o ­
m ić ' lu b  u s p ra w n ić  p ro d u k c ję , je s t  w  Polsce w ię ce j. 
Z a ró w n o  D u d ka  ja k  i  ty c h , k tó rz y  k roczą  w spó lną  
z  n im  d ro g ą  pom ysłow ości, spo tka łem  p rzed  k i lk u  
ty g o d n ia m i. Z a n im  je d n a k  opow iem  b liż e j o ty m  
s p o tk a n iu , ch c ia łb ym  zap ro w a d z ić  C z y te ln ik a  na  
pew ne zebran ie ,, łączące się n ie ro z e rw a ln ie  z ty m  
spo tkan iem .

W IE L K A  K A R T A  D O B R O B Y T U

\ \ f  U P A L N Y  dzień lip c o w y  —  b y ła  to  sobota, 
p ię tnas tego  lip c a  1950 ro k u  —  uczes tn icy  

V  P lenum  K C  P Z P R  s łu ch a li z u w a g ą  w yw odów  
tęg iego , szpakow atego  m ężczyzny, o b y s try c h  oczach, 
p a trz ą c y c h  sp oko jn ie  spoza o k u la ró w . P rzez w ie le  
godz in  m ó w ił H i la r y  M in c , p rz e d s ta w ia ją c  zeb ranym  
poszczególne p u n k ty  no w e j, ca łko w ic ie  z rew id ow an e j 
„ W ie lk ie j K a r t y  D o b ro b y tu “  —  P la n u  S ześcio le t­
n iego.

P rze ch o dz ił k o le jn o  poprzez w szys tk ie  dz iedz iny  
p rz e m y s łu , aż w reszc ie  doszedł do p u n k tu  szóstego. 
„ W  okresie  sześciolecia - -  p o w ie d z ia ł —■ będzie 
s tw o rzo n y  w ie lk i p rze m ys ł chem iczny. K r a j  nasz p o ­
s iada  szczególnie dogodne w a ru n k i,  je s t bow iem  
w  p os iadan iu  pods taw ow ych  su row ców , n iezbędnych 
d la  ro z w o ju  chem ii, ja k  w ęg ie l, ka m ień  w a p ie n n y , 
g ips , sól kuchenna  itd .  D la te g o  p rz e w id u je  się p rz e ­
szło t r z y  i p ó łk ro tn y  w z ro s t .w a rto śc i p ro d u k c ji p rz e ­
m ys łu  chem icznego w  ro k u  1955 w  s tosunku  do ro k u  
1949 i w ysu n ię c ie  tego p rze m ys łu  na czołowe m ie jsce  
w  gospodarce n a ro d o w e j. R ozw ó j p rze m ys łu  che­
m icznego  w  Polsce będzie się w y ra ż a ć  n ie  ty lk o  we 
w zrośc ie  ilo śc io w ym  ta k ic h  p ods taw ow ych  a r t y k u ­
łó w  ja k  kw as s ia rk o w y , soda, z w ią z k i azotow e itp .,  
a le  także  w  u ru c h o m ie n iu  now ych , w  Polsce n ie zn a ­
nych  lu b  słabo ro z w in ię ty c h  d z ia łó w  p ro d u k c ji ja k  
w ie lk a  syn teza  chem iczna, p ro d u k c ja  mas p la s ty c z ­
nych , p ro d u k c ja  fa rb  i la k ie ró w , p ro d u k c ja  p ó łfa ­
b ry k a tó w  o rg a n iczn ych , p ro d u k c ja  ś rodków  le c z n i­
czych, p ro d u k c ja  e k s tra k tó w  g a rb a rs k ic h  i t p . “

I  t o  b y ł  w ł a ś n i e  p u n k t  s z ó s t y .

W ic e p re m ie r w ie lo k ro tn ie  jeszcze w  sw ym  p rz e ­
m ów ie n iu  w sp o m in a ł o sp ra w a ch  chem ii i  je j  r o l i  
w  budow ie  lepszego ju t r a  w  naszym  k ra ju .  W spom ­
n ia ł o pow ażne j rozbudow ie  p ro d u k c ji p a liw  s y n te ­
tyczn ych  d la  p o k ry c ia  rosnącego za po trzebow an ia  
g o sp o d a rk i na ro d o w e j na  p a liw o , zap o w ie d z ia ł po ­
w s ta n ie  w  Polsce p rze m ys łu  ka u czuku  syn te tyczne ­
go ja k o  k ra jo w e j bazy d la  ro z w o ju  p rze m ys łu  g u ­
m ow ego, p o d k re ś lił duże znaczenie u ru ch o m ie n ia  
p ro d u k c ji kw a su  s ia rkow eg o  z a n h y d ry tu  i  g ipsów , 
co pozw o li na  og ran iczen ie  im p o r tu  p iry tó w . M ów ią c  
o p e rsp e k tyw a ch  ro ln ic tw a , ośw iadczy ł, że „z a o p a ­
trz e n ie  w  naw ozy sztuczne w  k ilo g ra m a c h  czystego 
s k ła d n ik a  na 1 ha p o w ie rzch n i zas iane j w zrośn ie  
o 127°/o w  końcu P la n u  Sześcio le tn iego, w  p o ró w n a ­
n iu  z zaopatrzen iem  w  ro ku  1948/49, co s ta n ow ić  
będzie n ie m a l sześc iokro tny  w z ro s t w  p o ró w n a n iu  
z  okresem  p rze d w o je n n ym .“  M ów ią c  o postęp ie  tech ­
n iczn ym , ja k o  p o ds taw ie  ro z w o ju  nasze j g o sp od a rk i,

zapo w ie d z ia ł chem izac ję  procesów , to  je s t  zastoso­
w a n ie  zdobyczy chem ii w  w ie lu  dz iedz inach  gospo- 
d a rk p  o raz s tw ie rd z ił,  że je d n y m  z o b ja w ó w  te j che­
m iz a c ji będzie znaczny w z ro s t p ro d u k c ji tw o rz y w  
sztucznych. M ów ią c  o pom ocy Z S R R  w  re a liz a c ji 
naszego P la n u , zaznaczył, że Z w ią ze k  R adz ieck i 
m . i.  d o s ta rczy  Polsce ko m p le tn y c h  u rządzeń  d la  
w ie lk ie j chem ii p rze m ys ło w e j.

C H E M IA  B Ę D Z IE  N A S Z A

j \ ^ A  T L E  ty c h  ośw iadczeń z a ry s o w u ją  się nowa, po ­
s iada jące  w p ro s t re w o lu c y jn e  znaczenie fa k ty ,  

k tó re  każdy  m us i po jąć . A  w ięc, w  okres ie  sześcio­
lec ia , nasz p rze m ys ł chem iczny „w y je d z ie “  w  ta b e li 
poszczególnych dz iedz in  p rze m ys łu  po lsk iego  z z a j­
m ow anego do tąd  szóstego na  d ru g ie  m ie jsce  —  p rzed  
n im  pozostan ie  ty lk o  p rze m ys ł w ę g lo w y . Znaczy to , 
że P o lska  —  o jczyzna  M a r i i  S k ło d o w s k ie j-C u rie  
i  W ró b le w s k ie g o —  w s tą p iła  na  d rogę  w ie lk ie j che­
m ii.  Znaczy to , że o b a lim y  m onopo l rozp o śc ie ra ją ce -

go zach łann ie  nad  E u ro p ą  m a ck i ko losa „ In d u s tr ie  
G em e in sch a ft F a rb e n “ , k tó ry  p rz y  p o p a rc iu  p ro te k ­
to ró w  zza oceanu p rze żyw a  sw ó j renesans, znaczy 
to , że p rze p ro w a d z im y  o fensyw ę  chem ii p o ko jo w e j.

C hem ia  w e jd z ie  w  nasze życie. R eakc je  chem iczne 
p rzesuną  się z p ro b ó w k i naukow ca  do po tężnych  
k o tłó w  fa b ry c z n y c h , za m ia s t m ilig ra m ó w  ■Wytwarzać 
się^ będzie se tk i ty s ię cy  ton . P rze m ys ł chem iczny 
zw iększać będzie w a rto ś ć  su row ca , w ydobyw anego  
w  naszych ko p a ln ia ch . K o kso w n ia  np. p rz e tw a rz a  
owoc c iężk ie j p ra c y  g ó rn ik a  na  p ro d u k ty , k tó re  są 
w ie lo k ro tn ie  cenn ie jsze od p rze rob ionego  surow ca.

Z A C Z A R O W A N Y  C H E M I I  Ś W IA T

\ y S Z E L K I M I  k o lo ra m i m ie n ią  się b a rw n ik i p ro ­
dukow ane w  naszych fa b ry k a c h . P iękne  i  t r w a ­

łe k o lo ry , p o k ry w a ją c e  tk a n in y  i p a p ie ry , zw iększą 
p o p y t na nasze tk a n in y  za g ra n ic ą , uczyn ią  b a rd z ie j
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a tra k c y jn y m i różne to w a ry , a w  b u d o w n ic tw ie , za ­
stosow ane w  postac i fa rb  i  la k ie ró w , p rzyn io są  33% 
oszczędności w  m e ta lu , ch ro n ią c  go p rzed  k o ro z ją .

D n ie m  ju trz e js z y m  naszego życ ia  codziennego bę­
dą sztuczne tw o rz y w a , k tó re  d a w n ie j p ro d u ko w a n o  
u  nas w  m in im a ln y c h  ilo śc ia ch  ■—  a trze b a  w iedzieć, 
że nasza ju ż  dość pokaźna  p ro d u k c ja  w  te j dz iedz i­
n ie  jeszcze w zro śn ie  k ilk a d z ie s ią tk ro tn ie  w  okres ie  
re a liz a c j i P la n u . K o lo ro w e  m asy p las tyczne , z k tó ­
ry c h  w y ra b ia  się o b ru sy  i n a czyn ia , ch o d n ik i i  sp rzę­
t y  —  to  w  bardzo  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i n o rm a ln y  
e k w ip u n e k  każdego po lsk iego  gospoda rs tw a  dom o­
w ego. L e k k ie  i  t rw a łe  m asy  p las tyczne  za s tę pu ją  
d rzew o ja k o  su row iec , a w ykonane  z n ic h  ko ła  zęba­
te  w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  n ie  ty lk o  d o ró w n u ją  
s ta lo w y m , ale n a w e t je  pod w ie lo m a  w zg lędam i 
p rze w yższa ją . N asz da lszy postęp w  ro ln ic tw ie  b y ł­
b y  n ie  do po m yś le n ia  bez potężnego p rze m ys łu  n a ­
w ozów  sztucznych. P o lsk i chem ik  w spom aga  p o lsk ie ­
g o  ch łopa  p ro d u k ta m i o trz y m y w a n y m i z m in e ra łó w  
lu b  p o w ie trz a . N ie  zapom n iano  i  o w ro g a ch  i szkod­
n ik a c h , k tó re  m o g ły b y  zag ro z ić  p lonom  ro ln ik a , zaa­
ta k o w a ć  nasz chleb p ow szedn i: m am y odpow iedn ie  
„p rz y s m a k i“  d la  m yszy  po ln ych , s to n k i z iem n iacza ­
n e j i  różn ych  gąs ien ic  —  d la  każdego coś dobrego.

D la  szkodn ików  —  tru c iz n y , d la  lu d z i —  le k i. C he-

n a  na radę , k tó ra  n iezaw odn ie  będzie pow ażnym  k ro ­
k ie m  na drodze k u  w p row ad ze n iu  w  życie ty c h  w szy­
s tk ic h  cudów , k tó re  k r y je  za cza row any chem ii ś w ia t.1

N IE  O D R A Z U  K R A K Ó W  Z B U D O W A N O ...

TYT A  Z A P L E C Z U  te j n a ra d y  ra c jo n a liz a to ró w  
’  p rze m ys łu  n ieo rgan icznego  i  p rze m ys łu  naw o­

zów  sztucznych , zo rg a n izo w a n e j p rzez S tów . In ż y ­
n ie ró w  i  T e ch n ikó w  P rzem . Chem., re d a kc ję  „P rz e ­
m y s łu  C hem icznego“  i  re d a kc ję  „P ro b le m ó w “ , by ła  
fa b ry k a  —  Z a k ła d y  P rze m ys łu  A zo tow ego w  M ośc i- 
cach. N iezaw odn ie , g d y b y  zeb ran ie  to  odbyło się 
w  k tó ry m ś  z dużych m ia s t, pow iedzm y w  K ra k o w ie , 
to  uczestn icy  n a ra d y  k o rz y s ta lib y  z dogodn ie jsze j 
k o m u n ik a c ji n iż  tu , na  d a le k im  przedm ieśc iu  T a r ­
now a. A le  le p ie j się s ta ło , iż  o b ra d u ją c y  m ie li ś w ia ­
domość, że o k ilk a d z ie s ią t m e tró w  od sa li n a ra d  h u ­
czy w ie lk a , nowoczesna fa b ry k a  chem iczna, że z w y ­
sokiego ko m ina , sterczącego nad  w y ra s ta ją c ą  z m o­
rz a  z ie len i osadą, w yd o b yw a  się z ło ta w y  dym ek —  
tle n e k  azo tu , w id o m y  znak  p ra c y  Z ak ła d ó w . —  „A c h , 
g d yb y  pan  w ie d z ia ł, ja k a  to  b y ła  radość, k ie d y  po 
ra z  p ie rw szy  po w o jn ie  te n  dym ek u ka z a ł się nad 
M ośc icam i“  —  w e s tch n ą ł do sw ych  w spom n ień  p ro f.

D elegacja rac jonalizato rów  
Ś ląsko-D ąbrow skich  Z ak ł. 
Przem . Fosf. „K atow ice - 
Bogucice“. Od lew e j: Józef 
F re y  I I ,  S tefan  H alaczek, 
W a w rzy n  G ądzik , H e n ry k  

Rosa.

m ia  da je  m edycyn ie  po tężny oręż do rę k i w  w alce 
o zd ro w ie  sze rok ich  m as. N a  p rz e k ó r w sze lk im  in t r y ­
gom  i  szykanom  ze s tro n y  z a g ra n iczn ych  „d o b ro ­
czyńców “ , idz ie  na  p ó łk i a p te k  po lska  p e n ic y lin a , 
w  este tycznych , b ia ło n ie b iesk ich  opakow an iach , bez 
w zg lędu  na  to , czy to  się pew nym  koncernom  f a r ­
m ace u tyczn ym  podoba czy też  n ie . K w a s  p a ra a m in o -  
s a lic y lo w y , c z y li P A S , p ro d u k o w a n y  w  Polsce, je s t 
sku te cznym  le k ie m  p rz e c iw  g ru ź lic y , B ia ło ż ó łty  p ro ­
szek, z a m k n ię ty  w  m a le ń k ic h  a m p u łka ch  p ię c io m i- 
l ig ra m o w y c h  —  to  s tra s z liw a  tru c iz n a  bo jo w a , ip e ­
r y t ,  k tó ra  w  m edycyn ie  je s t  cennym  lek iem . S u lfa ­
m id y , p re p a ra ty  horm onow e i  ca ła  gam a w ita m in  —  
od A  do E  —  to  dalsze os ią g n ię c ia  nasze j chem ii. 
In n y m , o lb rz y m im  osiągn ięc ierp  je s t  w y ró b  odczyn­
n ik ó w  chem icznych , n iezbędnych  do w sze lk ich  p ra c  
la b o ra to ry jn y c h ;  nasza fa b ry k a  odczynn ików  je s t 
je d y n ą  —  poza Z S R R  —  w  E u ro p ie  w sch o d n ie j. Ju ż  
dz iś  nasze ch e m ika lia  id ą  do 34 k ra jó w  na obu p ó ł­
k u la c h , przew ożone są do da le k ich  p o rtó w  poprzez 
siedem  oceanów św ia ta .

T o  te le g ra fic z n e  streszczenie n ie k tó ry c h  p ro b le ­
m ów  p o ls k ie j chem ii może ty lk o  fra g m e n ta ry c z n ie  
dać C z y te ln ik o w i p rzedsm ak ju t r a ,  ja k ie  sposobi 
nam  re a liz a c ja  P la n u  Sześcio le tn iego na  ty m  o dc in ­
k u . M u s im y  to  sobie uśw iadom ić , za n im  u d a m y  się

d r  A le ksa n d e r Z m aczyńsk i, zan im  p o w s ta ł ze swego 
m ie jsca , aby zaga ić  na radę . D obrze  się s ta ło , po ­
w ta rz a m , że na  zapleczu te j k o n fe re n c ji b y ły  M o -  
ścice. R ok 1945 b y ł d la  Z a k ła d ó w  ro k ie m  ze ro ­
w y m  —  n a  m ie jscu  n ie  b y ło  n ic  —  same puste  hale, 
w  k tó ry c h  id y llic z n ie  ś w ie rg o ta ły  p ta k i.  M aszyny  
i  w sze lk ie  u rzą d ze n ia  zo s ta ły  p rzez o ku p a n ta  w y ­
w iez ione  w  g łą b  N iem iec . A le  lu d z ie  z M oście n ie  za­
ła m y w a li r ą k  —  w y s ła li do N iem iec  e k ip y , k tó re  
o d szu k iw a ły  w y w ie z io n y  sp rzę t i  sp ro w a d za ły  go na 
o jczyzn y  łono . Bez żadnej d o k u m e n ta c ji ro b o tn ic y , 
in ż y n ie ro w ie  i  d y re k c ja  a d m in is tra c y jn a  u ru c h o m ili 
Z a k ła d y  w  c iągu  ośm iu m ies ięcy —  sp ra w n ie  i bez 
żadnych  „dz iec ięcych  chorób“ . T a k  w ięc o b ra d u ją cy  
m ie li p rzed  oczym a ż y w y  p rz y k ła d  tego, co może 
zdz ia łać  zb io ro w a  p ra ca , odw aga, pom ysłowość 
i  p rzede w s z y s tk im  to , co zw ie  się żo łn ie rską  p o s ta ­
w ą  wobec tru d n o ś c i.

Ź le  się s ta ło , że n ie k tó re  z a k ła d y  p rzem ysłow e, 
k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie li zaproszono n a  na radę , w  im ię  
fa łs z y w ie  p o ję te j oszczędności, z re d u ko w a ły  liczbę 
w y s ła n y c h  tu  p rzez siebie lu d z i. Z  d ru g ie j je d n a k  
s tro n y , to , czegośmy się dow ie d z ie li n a w e t od ty c h  
k ilk u d z ie s ię c iu  p rz y b y ły c h , d a je  św iadectw o  o lb rz y ­
m iem u  rozpędow i, ja k ie g o  n a b ra ło  ra c jo n a liz a to r ­
s tw o  w  p rzem yśle  chem icznym .
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D O W IE D Z IE L IŚ M Y  S IĘ , Ż E ...

...w  cem entow n i G rod z isk  ro b o tn ic y  z a u w a ż y li, że 
zm ia na  ob ro tó w  p ieca m a ko losa lne  znaczenie d la  
w y d a jn o ś c i zachodzącego w  n im  procesu. O p ra co w a li 
on i metodę d o s ta rcza n ia  sz lam ów  w a p ie n n ych  i zm ian  
o b ro tów . U s p ra w n ie n ie  to  pow iększy ło  ta k  znacznie 
w yd a jn o ść  p ro d u k c ji,  że in ż y n ie ro w ie  p ró b u ją  dziś 
dobudow ać te o rię  do usta lonego  przez ro b o tn ik ó w  
fa k tu .

...w  in n e j cem en tow n i pa lacz K u ś m id e r zaobser­
w o w a ł różne zachow anie  się su row ców  w ap ie n n ych , 
pochodzących z odm iennych  źróde ł, podczas w y p a la ­
n ia . M im o  że sk ład  chem iczny i w ilg o tn o ść  su row ca  
w ap iennego  b y ły  p ra w ie  iden tyczne , m im o  że w y p a ­
la n ia  dokonyw ano  w  ty m  s a m y m 'p ie c u , za leżnie od 
w ie ku  geologicznego su row ca  o trz y m y w a n o  in n y  w y ­
pa ł. I  znów  in ż y n ie ro w ie  dob ud o w u ją  te o rię  do f a k ­
tu  zaobserw ow anego przez pa lacza.

...każdy zak ład  posiada  tzw . w ąsk ie  g a rd ła . P o ­
proszono ra c jo n a liz a to ró w  o pomoc w  ro z w ią z a n iu  
tru d n o ś c i. W  14 na  16 fa b ry k  ra c jo n a liz a to rz y  
ro z w ią z a li s ta w ia n e  im . zadan ia  p rz y  pom ocy dz ie ­
s ią tk ó w  d robnych , a le  sku tecznych  pom ysłów .

...k a p ita ln y m  zagadn ien iem  p rze m ys ło w ym  je s t 
gospoda rka  odpadkam i. U czony rad z ie c k i D u d n ik o w  
p o w ie d z ia ł, że w  dobrze zo rg a n izo w a n e j fa b ry c e  m a ­
te r ia łe m  odpadkow ym  je s t  ty lk o  dźw ięk, k tó re g o  n ie  
u m ie m y  jeszcze zap rząc do p ra c y . U  nas g o sp od a r­
k a  odpadkam i n ie  je s t  p o s taw io na  na  n a le ż y ty m  po­
ziom ie . P rob lem  ten  w z ię li na  w a rs z ta t ra c jo n a liz a ­
to rz y . Jeden z a ją ł się żużlem  w ie lko p ie co w ym , k tó ­
rego  o lb rzym ie  h a łd y  za le g a ją  te re n y  m ia s t ś ląs- 
sk ich . W p a d ł na p o m ys ł przepuszczen ia  żużla  przez 
m a ły  g ra n u la to r ,  u z ysku ją c  w  ten sposób ś w ie tn y  
su ro w iec  d la  betonów  le kk ich .

...u tra p ie n ie m  fa b ry k  b y ły  paźdz ie rze ' odpadowe 
z ro s z a rn i ln u , k tó ry c h  p ro d u k u je  się k ilk a s e t ty s ię ­
cy  to n  roczn ie . N ie  ty lk o  n ie  m a  co z n im i rob ić , a le 
n a w e t m e m ożna zakopać ich  w  z iem i, gdyż przez 
rozpad  z w yd z ie la n ie m  cy ja n o w o d o ru  w y ja ła w ia ją  
glebę. R a c jo n a liz a to r  za uw aży ł, że g ips  odpadow y 
z fo rm  w ra ca  do cem en tow n i, k ie d y  m ó g łb y  być w ła ­
śc iw ie j w y k o rz y s ta n y . P ro w a d z ił w  la b o ra to r iu m  
p ró b y  zastosow an ia  g ip su  „odpadowego do budow y 
p ły t .  L a b o ra to r iu m  zn a jd o w a ło  się n ieda leko  ro s z a r­
n i i ra c jo n a liz a to r  zastosow ał do p ły t  paździerze 
odpadowe ja k o  k ru szyw o , a g ip s  odpadow y ja k o  le ­
piszcze. Te  dw a  odpadk i razem  d a ły  
cenny m a te r ia ł b u d o w la n y  —- dziś 
b u d u je  się m ałe  z a k ła d y  p rzem ys ło ­
we, k tó re  w  p ro d u k c ji p ły t  s to s u ją  
tę  now ą m etodę.

...in n ym  typ e m  odpadków  p rz e m y ­
s łow ych  są odpadk i energetyczne.
S praw ność c ie p ln a  p ieców  o b ro to ­
w ych  w y n o s ił k ilka n a śc ie , do 30% 
w  n a jle p szym  p rz y p a d k u . R a c jo n a li­
z a to rz y  za p ro p o n o w a li zu ży tko w a n ie  
n ie w y k o rz y s ta n e j e n e rg ii p ro m ie n i­
s te j p ieca  do suszenia żużla  podko- 
tłow ego . D a ło  to  ogrom ne oszczędno­
ści, za rów no  przez w y k o rz y s ta n ie  
m arnow anego  do tąd  c iep ła , ja k  i przez 
usun ięc ie  p o trze b y  bud ow an ia  od­
dz ie ln ych  susza rn i.

...ideałem  w yz y s k a n ia  a p a ra tu  p ro ­
d u kcy jn e g o  je s t p row adzen ie  na n im  
—  ta m , gdzie  je s t  to  m oż liw e  —  
dw u  odm iennych  procesów  jednocześ­
n ie . O s ią g n ię to  to  w  je d n e j z cemen­
to w n i, gdzie  p rzez dodan ie  do ska ł 
w a p ie n n ych  w ie lk ic h  ilo śc i s ka ł za ­
w ie ra ją c y c h  a lk a lia  i p rzez u s ta w ie ­
n ie  za piecem  e le k t ro f i l t r ó w  o trz y ­
m ano oprócz cem entu poważne ilo śc i 
s ia rczan u  po tasu . Je s t to  ta k  w s p a -  .

n ia ły m  os iągn ięc iem , że n ie  w iadom o, k tó r y  z ty c h  
dw u  procesów  będzie w  p rzysz łośc i pods taw ow ym , 
a k tó ry  ubocznym .

...w  fa b ry c e  s u p e rfo s fa tó w  —  o pow iedz ia ł ro b o tn ik  
M a la rc z y k  —  z a w o ry  kw asow e p ra c o w a ły  w  n a jle p ­
szych w a ru n k a c h  do dwóch ty g o d n i. R a c jo n a liz a to ­
rz y  w y ło ż y li g rz y b e k  i s ie d lisko  zaw o ró w  o łow iem . 
Obecnie p ra c u ją  one po osiem  m iesięcy.

...w  te j sam ej fa b ry c e  oszczędza się na p o s to jo ­
w ym  i d a je  możność lepszego w y k o rz y s ta n ia  cys te rn  
z kw asem  s ia rk o w y m  przez o p racow an ie  sposobu 
jednoczesnego w y ła d o w y w a n ia  p ię c iu  ta k ic h  cys te rn , 
k ie d y  d a w n ie j o p ró żn ia ło  się w  ty m  czasie ty lk o  
je d n ą . W a rs z ta t m echan iczny  tegoż za k ła d u  sko n - 
s t iu o w a ł le k k i ty p  w ózka do tra n s p o r to w a n ia  w o r ­
ków  z su p e rfo s fa te m . W ó zk i te , sporządzone z p u ­
s tych  ru re k  na  łożyskach , z m n ie js z y ły  w y s iłe k  lu d z ­
k i,  z w ię kszy ły  w yd a jn o ść  na m aszynach  e ksp e d ycy j­
nych  i zaoszczędziły pow ażne ilo śc i sm a ru , k tó re g o  
każdy  wózek da w n e j k o n s tru k c ji z u żyw a ł 30 kg  
lo czn ie . R a c jo n a liz a to rz y  te j fa b ry k i s k o n s tru o w a li 
ś lim a k  do t ra n s p o r tu  s z ko d liw e j d la  zd ro w ia , gdyż 
z a w ie ra ją c e j fo s fo r ,  m ączk i k o s tn o -k le jo w e j, bez p y ­
łu  i ku rzu .

...w  M ościcach w iększość u s p ra w n ie ń  dokonano 
w  okres ie  odbudow y i n ie  re je s tro w a n o  ich . Obecnie 
161 u s p ra w n ie ń  z a re je s tro w a n y c h  do tyczy  p rze w a ż­
n ie  ru ch u , t ra n s p o r tu  w ew nę trznego  i w y k o rz y s ta ­
n ia  a p a ra tu ry . T y lk o  jeden  pom ys ł ty c z y ł samego 
p iocesu  p ro d u k c ji.  D z ię k i n iem u przez podnies ien ie  
te m p e ra tu ry  re a k c ji fa b ry k a  p ro d u k u je  w ięce j k w a ­
su solnego i o m n ie jsze j z a w a rto śc i c h lo ru .

...w  C horzow ie  p o m ys ły  ra c jo n a liz a to rs k ie  d o p ro ­
w a d z iły  do zm n ie jsz«  u a  zużyc ia  e le k tro d  z 39 kg  
(w  je d n y m  p iecu, w s tosunku  ro czn ym ) do 31 kg. 
D w a  k o n k u rs y  na  u s p ra w n ie n ia , ja k ie  ta m  ogłoszo­
no, zo s ta ły  rozw iązane . Za ty m i dw om a id ą  inne ....

...w  fa b ry c e  sody w  M ą tw a c h  czyszczenie w ir n i ­
ków  tu rb o s p rę ż a rk i za jm o w a ło  w  dob rych  w a ru n ­
kach  pe łną  dobę p ra c y  p ięc iu  lu d z i co 2 —  3 m ie ­
siące. D okonan ie  u s p ra w n ie ń  u m o ż liw iło  czte rem  
lu d z io m  w y k o n a n ie  te j p ra c y  w  8 godz in . Oszczęd-

594



ność: zm n ie jszen ia  p o s to jó w  w  fa b ry c e  i  roczn y  zysk 
352 p ra co w n iko g o d z in .

...w ie le  dobrego m ogą zdz ia łać  k ró tk ie  w y k ła d y  
teo re tyczne , p row adzone przez in ż y n ie ró w  a d o ty ­
czące p ra c y  danego zak ła d u . N ie  je s t p rz y p a d ­
k ie m , że w  je d n e j z fa b ry k  w  n ie d łu g im  czasie po 
t rw a ją c y m  za ledw ie  k w a d ra n s  w y k ła d z ie  o k r y s ta ­
l iz a c j i  w p ły n ę ło  k i lk a  pom ys łów  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
z te j dz iedz iny .

C IE M N A  S T R O N A  M E D A L U

...w  K lu b ie  R a c jo n a liz a to ró w  w  C horzow ie  o d rzu ­
cono dobre  u lepszenie m on ta żu  ok ien , k tó re  w n ió s ł 
s to la rz  fa b ry c z n y , ja k o  n ie  pozosta jące  w  bezpośred­
n im  zw ią zku  z p ro d u k c ją . U s p ra w n ie n ie  to  może się 
p rzyd a ć  w  p rzem yśle  b u d ow la nym . T rze b a  z o rg a n i­
zować p rze sy ła n ie  u s p ra w n ie ń  w e d łu g  ko m p e te n c ji.

...n ie  m a  o p ie k i nad  ra c jo n a liz a to ra m i w  n ie k tó ry c h  
zak ładach . R obo tn ica  M iszczyk  z ło ży ła  p rzed  ro k ie m  
w n iosek  u s p ra w n ia ją c y , k tó ry  dop ie ro  obecnie roz ­
p a trzono .

...ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i trzeb a  rozszerzyć i  spopu­
la ryzo w a ć , gdyż g ro z i m u w  p rzem yś le  chem icznym  

•n iebezpieczeństw o „m a łe j p la t fo rm y “ .
...w n io sk i ra c jo n a liz a to rs k ie , w p ły w a ją c e  do C en­

tra ln e g o  Z a rzą d u , są często n ieczyte lne , n ie jasne , n ie  
z a w ie ra ją  ry s u n k ó w  techn icznych . P ow odu je  to , że 
k o m is ja , z łożona z w y b itn y c h  fachow ców , n ie  może 
n ie k ie d y  po jąć  is to ty  u sp ra w n ie n ia . A  p rzecież k lu ­
b y  ra c jo n a liz a to ró w  m a ją  p ra w o  angażow an ia  p ła t ­
n ych  doradców  techn icznych . N ie ch  k o rz y s ta ją  z te ­
go p ra w a , aby sk ładane  w n io s k i b y ły  ta k  op racow a­
ne, b y  u m o ż liw iły  szybkie  ich  ro zp a trze n ie  i  r e a li­
zację.

...zdarza się, że w  ty m  sam ym  zak ładz ie  o d b yw a ją  
się jednocześn ie  dw a  odczy ty  naukow e. O rga n iza c je  
i  in s ty tu c je , op ieku jące  się ra c jo n a liz a to rs tw e m , m u ­
szą koo rd yn o w a ć  swe prace.

...aw ansow any p rz o d o w n ik  p ra c y  re z y g n u je  n ie ­
k ie d y  ze s ta n o w iska  p ra c o w n ik a  um ysłow ego, ja k o  
m n ie j in tra tn e g o . T rzeba  tem u za radz ić .

...ra c jo n a liz a to ro m  da je  się p re m ie  i na ty m  zw yk le  
kończy się za in te resow an ie  cz łow ie ­
k ie m , k tó ry  s to i za u sp ra w n ie n ie m .
A  przecież I V  i  V  P lenum  w skaza ło , 
że nad lu d ź m i ty m i m us i być ro z to ­
czona sp e c ja ln a  opieka, gdyż on i są 
p rzysz łą  k a d rą  k ie ro w n ic z ą  p rz e m y ­
s łu . P o z y ty w n y m  p rzy k ła d e m  dobre­
go ro z w ią z a n ia  tego  p rob lem u  je s t 
f a k t  m ia n o w a n ia  d y re k to re m  now o- 
b u d u ją c e j się, t r z y k ro tn ie  w iększe j 
od M oście, fa b r y k i  zw ią zkó w  azoto­
w y c h  —  ro b o tn ik a - ra c jo n a liz a to ra  
ob. L isa .

...w a d liw y  je s t  obecny system  p re ­
m io w a n ia , w e d łu g  k tó re g o  in ż y n ie r  
za to  samo u s p ra w n ie n ie  o trz y ­
m u je  m n ie jszą  nagrodę  n iż  ro b o tn ik .
S tw a rz a  to  p a ra d o ksa ln ą  sy tu a c ję  
odstępow an ia  pom ys łów  ty m , k tó rz y  
zostaną  za n ie  le p ie j p re m io w a n i.
P ra ca  in ż y n ie ra  i ro b o tn ik a  m us i być 
w spó lna . In ż y n ie r  m us i dopomóc ro ­
b o tn ik o w i w  je g o  tru d n o śc ia ch  i sa­
m em u o trzym a ć  od n iego  pomoc.

S E R D E C Z N A  N IĆ

/  )  TO  ty lk o  k i lk a  p o z y ty w n y c h  i ne­
g a ty w n y c h  fa k tó w , u ja w n io ­

n ych  na te j na radz ie . U trz y m a n a  
ona b y ła  w  n a s tro ju  —  p o w ie d z ia ł­
b y m —  dom ow ym . D om ow ym , pon ie ­
w aż m ia ło  się w rażen ie , że ci wszyscy 
ludz ie , k tó rz y  zna le ź li w sp ó ln y  ję z y k  
chem ii, c i ro b o tn ic y , in ż y n ie ro w ie

i  n a u kow cy  d e b a tu ją  nad  u rządzen iem  i  ja k  n a jle p ­
szym  zagospodarow an iem  jednego, w spólnego domu, 
k tó re m u  na  im ię  P o lska  i  P rze m ys ł C hem iczny. Za ­
d z ie rzg n ię to  serdeczną n ić  p rz y ja ź n i,  k tó ra  na  pewno 
p rz e trw a  w ie le  m ies ięcy i la t  po te j na rad z ie . D z ię k i 
te j n ic i w sp ó łp ra cy  w y s u n ię ty  n a  szefa p ro d u k c ji 
je d n e j z fa b ry k  s u p e rfo s fa tu  ro b o tn ik  H a laczek 
p rzybędz ie  na zaproszenie p ro f .  Zm aczyńsk iego  na 
p o lite c h n ik ę , aby ta m , ex ca thed ra , opow iedzieć s tu ­
den tom  o p rzep row adzone j przez s iebie w  s k a li p rze ­
m ys ło w e j in te n s y f ik a c j i procesu p ro d u kcy jn e g o , k tó ­
r a  d o p ro w a d z iła  do znacznego w z ro s tu  w yd a jn o śc i 
p rz y  m in im a ln y c h  n a k ła d ach  in w e s ty c y jn y c h . O po­
w ie  im  on o ty m  n iezaw odn ie  z ty m  sam ym  zapałem  
i  u m iło w a n ie m  te m a tu , ja k i  b i ł  z je g o  słów , k ie d y  
z p rze jęc iem  zd a w a ł sp raw ozdan ie  z sw e j fa b ry k i.

N ie z m ie rn ie  w ażna  je s t ta  serdeczna n ić . N a ra d a  
bow iem  ja sn o  w yk a z a ła , że ro b o tn ic y - ra c jo n a liz a to -  
rz y  są w sp ó łto w a rzysza m i p ra c y  tw ó rcze j n a u ko w ­
ców. Jednocześnie n a u kow cy  d a li zeb ranym  możność 
rozsze rzen ia  h o ryzo n tu  m yślow ego, s p o jrz e n ia  na 
p racę  ra c jo n a liz a to rs k ą  z now e j p e rs p e k ty w y , w y k ra ­
cza jące j poza b ram ę  fa b ry c z n ą  czy n a w e t g ra n ice  
danego z jednoczenia  przem ysłow ego.

Z u s t p ro f.  d ra  W o jc ie ch a  Ś w ię tos ław sk iego  r o ­
b o tn ic y  d ow iedz ie li się, że w sp ó łp ra ca  naukow ca  
z p rzem ysłem  m a w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  zu ­
p e łn ie  in n e  oblicze n iż  u nas. O p ie ra ją c  się na do­
św iadczen iach  swego d łu g o le tn ie g o  p o b y tu  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  p ro f.  Ś w ię to s ła w sk i s tw ie rd z ił,  
że celem badań p rzem ys łow ych , p row adzonych  ta m  
p rzez różne f i r m y ,  n ie  je s t  u lepszan ie  w y tw ó rczośc i 
d la  d ob ra  ogó łu , a le chęć zad a n ia  ciosu k o n k u re n to ­
w i czy chęć ko rzys tn e g o  sp rzedan ia  lic e n c ji.  S tosun­
k i  ta k ie , ch a ra k te ry s ty c z n e  z resztą  d la  w szys tk ich  
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , u le g ły  zasadnicze j z m ia ­
n ie  dop ie ro  w  Z S R R . D otychczas bow iem , p rzed 
1917 rok iem , w y n a la z k i i  o d k ry c ia  dokonyw ane b y ­
ły  bezp lanow o. P ra w d a , że o d k ry ć  n ie  można p la ­
now ać. M ożna je d n a k  na  pew no p lanow ać rozw ó j 
ja k ie jś  d z iedz iny  w iedzy. W  Z S R R  p ra ca  n a u kow a  
często p row adzona  je s t  zb io row o  —  zo rg an izow ano  
uczonych i pomnożono ich  szereg i.
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N IE  M A  C Z A S U  N A  C U K R O W A N IE

J ^ L A S Y C Y  w  lite ra tu rz e  w y z n a w a li pog ląd, że 
n a p isa n y  u tw ó r  n ie  może być od razu  oddany 

św ia tu  —  m us i się n a jp ie rw  przez w ie le  la t  od le ­
żeć „s c u k ro w a ć “ , aby m ożna go by ło  udostępn ić 
ogó łow i. Podobny pog ląd  pan ow a ł też w  dziedzin ie  
badań techn icznych . P ro f.  Ś w ię to s ła w sk i z w ró c ił 
uw agę, że m us im y  za w sze lką  cenę sk róc ić  drogę, 
dz ie lącą o d k ryc ie  qd je g o  techn iczne j re a liz a c ji.  
U czony obrazow o p rz e d s ta w ił, ja k  w yn a la ze k  idzie 
do f a b r y k i : o d k ryc ie  badacza techno log  t łu m a c z y  
na ję z y k  techn iczny , ekonom is ta  k a lk u lu je  ca ły  
proces, k o n s tru k to r  p ro je k ­
tu je  n ow y sposób w y tw ó r ­
czości, w yn a la ze k  w reszcie 
idz ie  do zak ładu  p rze m ys ło ­
wego —  i  tu  p rzechodzi do­
p ie ro  swe „ch o ro b y  dz iec ię­
ce“ . K ażda  zm iana  w a ru n ­
ków , n iedopasow anie  a pa ­
ra tó w , zm iana  surow ca w y ­
m ag a ją  nowego p rze a n a lizo ­
w a n ia  procesu w ytw ó rczego .
W ie le  za leży od ro b o tn ik ó w  -  
ra c jo n a liz a to ró w , k tó rz y  w  
każde j fa b ry c e  są w spó ł­
tw ó rc a m i m etody. Od po­
m ys łu  naukow ca  do w y k o ­
n a n ia  tego pom ysłu  w p ro ­
wadza się ty le  zm ian , że 
sani p ro je k to d a w ca  z a tra ca  
się w  n ich . Jedyną  m oż liw ą  
d rogą  je s t tu  p rą ca  k o le k ­
ty w u , jeden  cz łow iek  w szy­
s tk iego  n ie  z rob i.

K IE D Y  M Ó Z G I 
W L IC Z O N E  S Ą  W  P L A N

TV A  B A R D Z O  w ażne m o­
m en ty  ra c jo n a liz a to r ­

s tw a  w skaza ł g e n e ra ln y  d y ­
re k to r  C en tra lnego  Z a rządu  
P rzem ys łu  Chem icznego 
m g r  K a ro l A ke rm a n . „ M u ­
s im y  sobie uśw iadom ić , że 
p ra c o w n ik ie m  n aukow ym  
może być każdy. N ie  is tn ie ­
je  żadna p rze g ro d a  —  po­
w ie d z ia ł —  m iędzy ra c jo n a ­
liz a to re m  a p ra co w n ik ie m  
n aukow ym . N asz p rz y s z ły  
ro b o tn ik  n ie  będzie się ró ż ­
n i ł  od naukow ca, r o ln ik  ko ­
rz y s ta ją c y  ze zdobyczy k l i ­
m a to lo g ii —  od w yszko lone ­
go ag ronom a. W y ró w n u je  się 
s ta r t  życ iow y, w y ró w n u ją  
się różn ice  w yksz ta łce n ia .

Jedną z n a jw ię kszych  cho­
rób  p rzem ys łu  je s t  b ra k  
„poczuc ia  fa b r y k i“  w śród  
naukow ców  z in s ty tu tó w  
badaw czych. O p ra co w u ją  
oni n ie k ie d y  św ie tne  po ­
m ys ły , k tó re  je d n a k  w  fa b ry c e  „n ie  chcą chodzić“ . 
Tym czasem  dz ięk i ra c jo n a liz a to ro m  osiągam y s ta ­
le  nowe i  coraz w iększe sukcesy. P rzyk ła d e m  n iech 
będzie ' u ruch o m ie n ie  fa b ry k i p e n ic y lin y  d w u k ro tn ie  
szybc ie j, n iż  p lanow ano , czy nowe m asy  p las tyczne, 
w yna lez ione  przez persone l ru c h o w y  je d n e j z f a ­
b ry k , k tó re  d a ły  o lb rzym ie  oszczędności w  im p o rc ie  
d e fic y to w y c h  su row ców . T rzeba  też w iedzieć, że 
d y re k to re m  je d n e j z fa b ry k  mas p la s tyczn ych  je s t 
ra c jo n a liz a to r ,  k tó ry  w y n a la z ł m etodę p ro d u k c ji 
ważnego p la s ty f ik a to ra  —  f ta le n u  d w u b u ty lu , ja k ­

k o lw ie k  p laców ka  n a u kow a  n ie  m og ła  rozw iązać  te ­
go zagadn ien ia .

I  d la te go  też k a d ry  techn iczne  uzu p e łn iać  się bę­
dzie^ w ła śn ie  sposród w y b itn y c h  ra c jo n a liz a to ró w , 
spośród lu d z i, k tó rz y , s to ją c  la ta m i p rz y  m aszyn ie , 
p o ję li je j  s ko m p lik o w a n y  m echan izm , w s łu c h a li się 
dobrze w  r y tm  je j  serca.“

A  późn ie j d y r . A k e rm a n  p o w ie d z ia ł, że „ p r z y  
u k ła d a n iu  p la n u  sześcio letn iego m ie rz y liś m y  za 
n isko , n ie  do ce n iliśm y  re z e rw y  ra c jo n a liz a to ró w  
w  k las ie  ro b o tn ic z e j“ . S łow a te  p a d ły  na  dw a t y ­
godnie  p rzed  ogłoszeniem  re fe ra tu  w ic e p re m ie ra  
M in ca , b y ły  w ięc  d la  ogółu zeb ranych  pew ną n iespo ­

dz ia n ką , a le —  trzeb a  to  
p o d k re ś lić  —  w cale  ich  n ie  
zaskoczyły . O d w ro tn ie , k ie ­
dy pó źn ie j w y w ią z a ła  się 
d y sku s ja , k ie d y  u ja w n ił  się 
rozm ach ca łe j a k c ji,  k ie d y  
dow ie d z ie liśm y  się, ja k  r a ­
c jo n a liz a to rz y  ro z p y c h a ją  
„w ą s k ie  g a rd ła “  i  p rze n o ­
szą w  życie  ideę postępu  
technicznego, s ta ło  się ja s ­
ne, że dop ie ro  w lic z e n ie ' 
m ózgów  w  p la #  gosp od a r­
czy pozw o li na  pe łne w y k o ­
rz y s ta n ie  is tn ie ją c y c h  m oż­
liw o śc i. „R a c jo n a liz a c ja  s ta ­
je  się obow iązk iem “  —  p o ­
w ie d z ia ł nacze lny d y re k to r  
C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  P rze ­
m ys łu  C eram icznego in ż . 
S ta n is ła w  B a rtoszew icz , g d y  
o m a w ia ł s to jące  p rzed  p ra ­
cow n ik iem  w y tw ó rn i che­
m iczne j zadania .

L IC Z B Y  M Ó W IĄ

\ \ / ~ Y D A J E  m i się, że n a j­
le p ie j będzie je d n a k  

p rze d s ta w ić  pow ody w lic z e ­
n ia  ra c jo n a liz a to rs tw a  w  
p la n y  gospodarcze, p rze m a ­
w ia ją c  ję z y k ie m  liczb . L ic z ­
b y  opow iedzą n a jle p ie j,  ile  
zyska ł p rze m ys ł chem iczny 
na u sp ra w n ie n ia ch , w n ie s io ­
nych  przez ra c jo n a liz a to ­
ró w  :

N auka  i p ra k ty k a  podają sobie rę ­
ce. Prof. d r W ojciech Ś w ię tos ław ­
ski w  rozm ow ie z ro b o tn ik iem - 
rac jonalizato rem  Ignacym  D u d ­
kiem  z K ie leck ich  Z ak l. Przem . 
Chem . om aw ia uspraw nienie  p ro ­

d u kc ji kw asu siarkowego.

Bok
Ilość wniosków H  r"4

zgłoszonych zatwierdzonych
o  Ł =  

e =  3 =

1 9 4 8 1 8 5 11 9 7 2 ,2
1 9 4 9 3 3 3 2 8 0 1 0 5 ,5
1 9 5 0  
(1 k i )

4 6 7 1 7 0 1 3 9 ,9

N a le ży  tu  n adm ien ić , że 
stosunkow o n is k i odsetek 
w n iosków  za tw ie rd zo n ych  
w  p ie rw szym  k w a r ta le  b. r .  

n ie  znaczy b y n a jm n ie j,  ja k o b y  w n io s k i pozosta łe  
odrzucono —  są one jeszcze na ogół dop ie ro  ro zp a ­
try w a n e . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  w id a ć  z ta b e li 
w y ra ź n ie , że po m ys ły  ra c jo n a liz a to rs k ie , zgłoszone 
i za tw ie rdzone  w  c iągu  p ie rw szego k w a r ta łu  ro k u  
bieżącego, p rz y n io s ły  n ie m a l dw a  ra z y  ty le  oszczęd­
ności, ile  d a ły  w szys tk ie  zgłoszone przez ca ły  1948 
ro k  u s p ra w n ie n ia .

P rz y p o m n ijm y  te ra z  znow u s łow a  w ic e p re m ie ra  
M in c a : „ ...p rz e d s ta w io n y  p ro je k t  P la n u  S ześcio le t­
n iego  p rz e w id u je  obn iżenie  kosztów  w ła sn ych  w  p rze ­
m yś le  s o c ja lis tyczn ym  o co n a jm n ie j 17% p rz y  znacz-
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n y m  po lepszen iu  ja ko śc i 
w y ro bó w ... W  sum ie, o b n i­
żka  kosztów  w ła sn ych  w  
n a jw a ż n ie js z y c h  dz ia łach  
g o sp od a rk i n a ro d o w e j w in ­
n a  p rzyn ie ść  około trzech  
b ilio n ó w  z ło tych  a k u m u ­
la c j i ,  co s ta n o w i około 50 
p ro c e n t ca łośc i n a k ła d ów  
in w e s ty c y jn y c h , p rz e w i­
d z ianych  w  P la n ie  Sześcio­
le tn im ... In a cze j m ów iąc, 
bez u zyska n ia  p la n o w a ne j 
o b n iżk i kosztów  w ła sn ych  
n ie  m ożna b y ło b y  p rz e p ro ­
w a d z ić  oko ło  50 p ro ce n t 
p la n o w a n ych  in w e s ty c ji,  
c z y li n ie  m ożna by łoby 
w yko n a ć  P la n u  S ześcio le t­
n iego... T rzeba , abyśm y 
w szyscy w  p e łn i z ro zu m ie li, 
że u zyskan ie  p la n o w e j ob n i­
ż k i kosztów  w ła sn ych  je s t 
po d s ta w o w ym  w a ru n k ie m  
w y k o n a n ia  " f ła n u  Sześcio­
le tn ie g o .“

W y d a je  m i się, że śc i­
s ły  zw iązek m ię dzy  w spom ­
n ia n y m i w  ta b e li oszczęd­
nośc iam i —  c z y li z m n ie j­
szeniem  kosztów  w ła s ­
n y c h  w  p rzem yś le  chem icz­
n y m  —  a n a jb a rd z ie j 
sze ro k im i, o g ó ln op a ń s tw o - 
w y m i za d a n ia m i nasze j g o ­
sp o d a rk i je s t zupe łn ie  ja s ­
n y  i  o czyw is ty . „N a  po d ­
s ta w ie  u z y s k iw a n e j ob n iżk i 
kosztów  w ła sn ych  —  
ośw iadczy ł w  sw ym  p rz e ­
m ó w ie n iu  w ic e p re m ie r —  
s ta n ie  się m oż liw e  stopn iow e  przechodzenie do po­
l i t y k i  obn iżk i cen a r ty k u łó w  szerokiego spoży­
c ia , co z ko le i spow odu je  w z ro s t p ła cy  re a ln e j 
i  um ocn i naszą w a lu tę .“  I  tu  leży sens w y s iłk u  
setek ra c jo n a liz a to ró w , tu  d a je  owoce p raca  lu d z i, 
k tó rz y  u m ie li zw iększyć w yda jność , a zm n ie jszyć

ko sz ty  w łasne  p ro d u k c ji,  
u m ie li p rzyśp ieszyć  m arsz 
do soc ja lizm u .

Z S ZÓ S TE G O  N A  D R U G IE

U cze s tn icy  n a ra d y  w  M o - 
ścicach ju ż  daw no są z po­
w ro te m  w  sw ych fa b ry k a c h , 
ju ż  na pewno zdąży li podzie­
lić  się ze sw ym i to w a rzysza ­
m i p ra c y  w iadom ośc iam i 
w yn ie s io n y m i z te j n a ra d y . 
Po te j na ra d z ie  będą inne  —  
a tym czasem  ro z w ija ć  się 
będzie w sp ó łp ra ca  n a u ko w ­
ców z ro b o tn ik a m i, szko lić  
się będzie no \yy personel do 
now ych fa b ry k  chem icznych, 
n o w i lu d z ie  pom ogą pchnąć 
p rze m ys ł chem iczny na  no­
we to ry .

Id z ie  o w ie lk ą  rzecz. W  
h ie ra rc h ii naszej gospodark i 
na rodow e j p rze m ys ł chem i­
czny m a przen ieść się z od­
leg łego, szóstego m ie jsca  na 
d ru g ie  —  tu ż  po w ęg lu . 
O b ie k tyw n ie  rzecz b io rąc, 
m am y w szystko , co po trze b ­
ne je s t  do re a liz a c ji n a ­
szych zam ierzeń. M a m y  su­
row ce, m am y pomoc w ie l­
k iego  so ju szn ika  i  lu d z i. 
Spośród ty c h , k tó rz y  b y li 
na  m ośc ick ie j na rad z ie , spo­
śród ty c h  w szys tk ich , k tó ­
rz y  ślęczą po p ra c y  nad n a ­
g ryzm o lo n ym i o łów kiem  p la ­
n a m i m aszyny, k tó rz y  ch c i­
w ie  ch łoną  w iedzę ze s tro n  

m ą d ry c h  ks iążek  i  u s t m ą d ry c h  lu d z i, spośród 
ty c h , k tó rz y  z ro zu m ie li, że za ju t r o  d o b ro b y tu  trz e ­
ba p ła c ić  dn iem  dz is ie jszym  żm udne j i  o f ia rn e j 
p ra cy . Pom óżm y ra c jo n a liz a to ro m , p o d a jm y  im  po­
mocne d łon ie , aby szybcie j n a s ta ł ś w it  ju trz e js z e ­
go d n ia !

N a kon ferenc ji rac jonalizato rów  
przem ysłu chemicznego przem aw ia  
naczelny d yrek to r Centralnego Z a ­
rządu  Przem ysłu  Ceram icznego, inż. 
Stanis ław  Bartoszewicz, rów nież r a ­

cjonalizator.
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CZY ZNACIE 
TE TWARZE?

C H Y B A  W A S  N IE  Z M Y L Ą  .  
J E D N A K O W E  C Z A P K I

F o l.  1 (u  d o łu )

W Ł O D Z IM IE R Z  L E N IN  
twórca państwa radzieckie­
go, w ie lk i kontynuator dzieła 

M arksa i Engelsa.

F o t.  Z (n a  p ra w o )

W IL B U R  W R IG H T  
jeden z pierwszych kon­
struktorów  samolotów.

F o t. 3 (u  d o łu )

P IO T R  K A P IC A  
w yb itn y  fizyk  radziecki wsła­
w iony badaniam i w  dziedzinie 

niskich tem peratur.



G. C H R U S Z C Z Ó W
d r  n a u k  b io log icznych

ecicLzlzekie i 
bid Lógii

(B adan ia  ( ( Ig i l iq i ie -  
izgń ik ieg  i  i d  (a ig d lfira -  
e&innikAui m gkazatg , że 
n&im  kónicitdzi wi&ąą (id - 
unslaw-ae ui żjjmgnz u i t -  
m j i i  nie, ty łk a  (ii'zez ea- 
zmnażamŁ ńę k&m.órek, 
Ucz edimtież z {idzakd- 
endekau ie i l a k i t a n c i i  

( lig m iu ie j.

IO L O G IA
radziecka, rep rezen tu jąca  czo łow y 
m a te r ia lis ty c z n y  k ie ru n e k , śm ia ło  
i  zdecydow an ie  ła m ie  s ta re  t ra d y ­
cje, n o rm y  i  n as taw ien ia  h am u ­
jące  ro zw ó j n a u k i o życ iu  i  tw o rz y  
now e, postępowe p e rsp e k tyw y , 
u zb ra ja  cz łow ieka  w  potężną b ro ń  

u m o ż liw ia ją cą  przeobrażen ie  p rzy ro d y .
P rz y k ła d e m  o ryg in a ln e g o  n o w a to rs tw a  w  b io lo g ii 

je s t dz ia ła lność naukow a  b io loga  radz ieck iego  O lg i Le- 
p ie szyńsk ie j. Na p rze s trze n i w ie lu  ju ż  la t p ro f. Lep ie - 
szyńska w ra z  z k ie ro w a n y m  przez n ią  k o le k ty w e m  
bada w ażn ie jsze  p ro b le m y  te o r ii ko m ó rk o w e j, p ro b le ­
m y pochodzenia ko m ó re k  ż yw ych  u s tro jó w  ro ś lin n y c h  
i  zw ierzęcych.

T eo ria  ko m ó rko w a  s tw orzona  w  p ie rw sze j p o ło w ie  
X I X  w ie k u  sta ła  się w  b io lo g ii w spa n ia łą  teo re tyczną  
syntezą dowodzącą jednośc i św ia ta  organ icznego i ty m  
sam ym  p o łoży ła  p o d w a lin y  pod naukę  o ro z w o ju  żyw e j 
p rz y ro d y , pod te o r ię  e w o lu c ji z w ie rzą t i  roś lin .

F ry d e ry k  Engels w ska zyw a ł na to , że te o ria  ko m ó r­
kow a  s tw orzona  przez Schw anna i  Sch le idena ró w n o ­
cześnie z o d k ryc ie m  p ra w a  p rze m ia n y  e n e rg ii i  opraco­
w a n ie m  przez D a rw in a  te o r ii e w o lu c ji sta ła  się w ie lk ą  
zdobyczą n a u k i, k ładącą  kres p an ow an iu  m e ta fizycz -
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n ych  i  id e a lis tyczn ych  pog lądów  
na p rzy rodę , i  w y ty c z y ła  d ro g i d la  
d ia le k tyczn o  - m a tć ria lis tyczn eg o  
w y ja ś n ie n ia  z ja w is k  p rz y ro d y . 
T w ó rc y  te o r ii ko m ó rk o w e j zupe ł­
n ie  s łuszn ie  u w a ża li p ro b le m  po­
chodzenia ro z w o ju  ko m ó re k  za n ie ­
odłączną część sk ładow ą  te j te o r ii. 
S ch le idenow i i S chw annow i p rz y ­
pada w  u dz ia le  także  p ie rw sza 
próba rozs trzyg n ięc ia  zagadnienia 
pow staw an ia  ko m ó re k  w  u s tro jach  
ro ś lin n y c h  i zw ierzęcych  z żyw e j 
m ik ro sko p o w o  b e z s tru k tu ra ln e j 
masy.

T eo ria  ko m ó rko w a , n a jw iększa  
zdobycz b io lo g ii X I X  w ie k u  —  
u podstaw  k tó re j leży idea ro zw o ­
ju , n ie  p rzyp ad ła  do sm aku re a k ­
c jo n is to m  w  nauce i b y ła  przez 
n ich  w ypaczana i  zm ien iana zgod­
n ie  z ich  id e a lis ty c z n y m i i  m e ta ­
fiz y c z n y m i pog lądam i.

T a k  samo ja k  w e ism an iśc i-„neo - 
d a rw in iś c i“  w  stosunku  do te o r ii 
D a rw in a , ta k  i  „c e llu la ry ś c i“ , po­
czyna jąc od p o ło w y  ub ieg łego 
w ie k u , u z n a ją c 'n ib y  te o r ię  S ch le i­
dena i  Schw anna d o ło ż y li w sze l­
k ic h  s ta rań , aby w y ja ło w ić  ją  
i  w y ru g o w a ć  z n ie j m a te r ia lis ty c z - 
ną podstaw ę —- ideę ro zw o ju . 
Szczególnie dużo w  ty m  k ie ru n k u  
zd z ia ła ł pa to log  n ie m ie ck i R u d o lf 
V irc h o w , tw ó rca  tzw . „c e llu la r -  
n e j“  (k o m ó rko w e j) p a to lo g ii, je ­
den z n a jb a rd z ie j re a k c y jn y c h  
p rz e d s ta w ic ie li b io lo g ii i  m edycy­
n y  X I X  w ie ku , zaw z ię ty  a n tyd a r- 
w in is ta , ostro  zw a lczany przez 
Engelsa.

Z  te o r ii o pa rte j na id e i ro z w o ju  
te o ria  ko m ó rko w a  w  u ję c iu  V ir -  
chowa p rze m ie n iła  się w  zastyg łe  
zestaw ien ie  m e ta fizycznych  do­
gm a tów  i idea lis tyczne  p o tra k to ­
w an ie  procesów b io log icznych . W  
te j spaczonej w  fo rm ie , stawszy 
się jedną  z w ażn ie jszych  podstaw  
reakcy jnego  ■ w e ism an izm u-m orga- 
n izm u , teo ria  kom órkow a  V irch o - 
w a zapanowała w  b io lo g ii i  m edy­
cyn ie , co zaham ow ało na d łu g i 
czas postępow y ro zw ó j n a u k i o ży ­
ciu.

W  nauce k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
n ych  v irc h o w ia n iz m  ja ko  podsta­
wa b io lo g ii i  m ed ycyny  ma w  nau­
czaniu o kom órce  p raw o  obyw a ­
te ls tw a  do dn ia  dzisie jszego. P rze­
ż y tk i v irch ow .ia n izm u  w  ZSRR, 
p rze ja w ia ją ce  się u n ie k tó ry c h  .ra-



d z ie ck ich  badaczy m e d ycyn y  i  b io lo g ii, napo­
ty k a ją  na m iażdżącą odp raw ę  ze s tro n y  w ię k ­
szości uczonych radz ieck ich , k tó rz y  w łą c z y li 
się do w ie lk ie g o  dzie ła  r o zw o ju  postępow ej 
b io lo g ii i  m edycyny .

Zasługą Lep ieszyńsk ie j je s t pe łne i  wszech­
s tronne  zdezaw uow anie  re a k c y jn e j is to ty  
w szys tk ich  założeń v irc h o w ia n iz m u  w  nauce 
o kom órce . W  m yś l wskazań S ta lina  o ko ­
nieczności k r y ty k i  p rzes ta rza łych  p o zyc ji 
w  nauce, Lep ieszyńska w  sw o ich  pracach, 
o p ie ra jąc  się na w ie lk im  m a te ria le  fa k ty c z ­
n ym , obala ca łko w ic ie  za łożenia V irch o w a , 
uznaw ane przez d łu g ie  la ta  za n iew zruszone  
p ra w d y .

Prace L ep ieszyńsk ie j n ie  ty lk o  te o re tycz ­
n ie  i  e kspe rym en ta ln ie  n iw eczą re a k c y jn y  

w irc h o w ia n iz m , a le  są zapow iedzią  nowego 
e tapu ro z w o ju  rzeczyw iśc ie  m a te r ia lis ty c z - 
n e j te o r i i  ko m ó rk o w e j o d k ry w a ją c e j roz leg łe  
p e rs p e k ty w y  do ob jęc ia  zasadniczym i p ra w a ­
m i św ia ta  organicznego.

W szystk ie  podstaw ow e tw ie rd ze n ia  V ir -  
chowa: „K a żda  ko m ó rka  ty lk o  z k o m ó rk i“ , 
„poza ko m ó rką  n ie  ma życ ia “ , „ż y c ie  zaczy­
na się ty lk o  z k o m ó rk i“ , „o rg a n izm  je s t sumą 
k o m ó re k “  —  zaprzeczające zasadzie rozw o ju , 
zn a jd u ją  w  pracach Lep ieszyńsk ie j d ruzgo ­
cącą k ry ty k ę . B oga ty  m a te r ia ł fa k ty c z n y  z je j 
w łasn ych  badań w y k a z u je  z całą oczyw is to ­
ścią, że tw ie rd ze n ia  V irch o w a  n ie  są zgodne 
z rzeczyw is tośc ią  i  że w prow adzono  je  sztucz­
n ie  do p rzy ro d y .

W  ogłoszonym  n iedaw no  d ru g im  w y d a n iu  
ks ią żk i: „P o w s taw an ie  ko m ó re k  z subs tanc ji 
o żyw io n e j i  ro la  ż yw e j m a te r ii w  u s tro ju “  
Lep ieszyńska dała opis sw oich  badań eksDe- 
ry m e n ta ln y c h  i  w y ło ż y ła  teo re tyczne  pod­
s ta w y  sw o ich  pog lądów .

D zie ło  je j  je s t p rze p ię kn ym  p rz y k ła ­
dem konsekw en tne j, n ie p rze jednane j w a lk i
0 p rzodu jącą  naukę.

Lep ieszyńska obala szeroko rozpowszech­
n ione zasady w e ism an izm u  i  v irc h o w ia n iz m u : 
„k o m ó rk a  ty lk o  z k o m ó rk i“  i  „poza ko m ó r­
ką n ie  ma życ ia “ .

O bserw acje  nad rozw o je m  bogatych  w  sub­
s tanc ję  żó łtko w ą  ko m ó re k  ja jo w y c h  p ta k ó w
1 ry b , p rzeprow adzone  ju ż  daw no przez w ie ­
lu  badaczy, w y k a z a ły  is tn ie n ie  w  m ie jscu  
rozrzedzonej su bs ta nc ji żó łtk o w e j pod ro z w i­
ja ją c y m  się em brionem  ta k  zwane „k u le  
żó łtk o w e “ . Jedne z n ic h  są z w y k ły m i skup ie ­
n ia m i z ia rn  ż ó łtk o w y c h  po łączonych p lazm ą 
ja ja , in n e  posiada ją  ją d ra  i  n ie w ą tp liw ie  są 
ko m ó rka m i. Do czasu dokonanych  przez L e - 
p ieszyńską badań w iększość cy to logów  i  em ­
b rio lo g ó w  op ie ra jąc  się na pow szechnie uzna­
n ym  s tanow isku  „k o m ó rk a  ty lk o  z k o m ó rk i“  
uw ażała, że bez jądrow e k u le  żó łtkow e  są n ie ­
ż y w y m i m asam i m a te r ia łó w  poka rm ow ych , 
n a tom ias t e lem enty  posiadające jąd ra  t r a k ­

tow ano  ja ko  k o m ó rk i w ypada jące  z e m b ric - 
n u  (u p ta kó w ) bądź też za zm ien ione  sperm a- 
tozoidy,^ k tó re  p rz e n ik n ę ły  w  duże j ilośc i 
do k o m ó rk i ja jo w e j podczas zap łodn ien ia  
(u  ryb ). Lep ieszyńska w ykaza ła  p rz y  pom o­
c y  bardzo w n ik l iw y c h  doświadczeń, że „ k u ­
le  ją d ro w e  p ow sta ją  z bez jąd row ych  przez 
s to p n io w y  ro zw ó j w e w n ą trz  n ich  s tru k tu r  
ch a ra k te rys tyczn ych  d la  k o m ó rk i, a przede 
w s z y s tk im  jąd ra . Te same procesy ro z w o ju  
ko m ó re k  z „ k u l “  ż ó łtk o w y c h  uda ło  się zaob­
serw ow ać rów n ie ż  i  poza us tro jem , w  w a ru n ­
kach dośw iadczeń spec ja lnych , i  o trzym ać 
p rz y  ty m  d okum en ta rne  u trw a le n ie  na ta ­
śm ie f i lm o w e j obrazów  m ik ro skop ow ych .

D ow odzi to  bezspornie, że pow staw an ie  
w  u s tro ju  n ow ych  ko m ó re k  odbyw a  się n ie  
ty lk o  w  drodze rozm nażan ia  się kom órek , ale 
ró w n ie ż  przez ro zw ó j ich  bezpośrednio z po- 
zakom órkow e j su bs ta nc ji ożyw io ne j. Toteż 
n ie  ty lk o  k o m ó rk i zdolne są do ro z w o ju  w  o r­
gan izm ie, lecz także  i  żyw a, n ie  zo rgan izow a­
na w  k o m ó rk i substancja.

To o d k ryc ie  p o tw ie rd z iła  następn ie  L e p ie ­
szyńska szeregiem  in n y c h  dośw iadczeń w ła ­
snych oraz p racam i je j uczn iów  i  w sp ó łp ra ­
co w n ików . W ykazano, że z ży w e j subs tanc ji 
w yd z ie lo n e j z n iezłożonego o rgan izm u  —  
h y d ry  (ży jące j w  w odzie) —  w  drodze roz ­
ta rc ia  je j  c ia ła , a następn ie  usun ięc ia  przez 
f i l t ro w a n ie  po jedynczych  ko m ó re k  oraz ic h  
u ła m k ó w  p ow s ta ją  od now a k o m ó rk i, da­
jące  początek ro z w o jo w i całego o rgan izm u 
h y d ry .

Następne, dalsze liczne  obserw acje  doko­
nane przez Lep ieszyńską  d o w io d ły , że w  roz­
w ija ją c y m  się ja ju  k u ry  p ie rw o tn e  k o m ó rk i 
k r w i  k s z ta łtu ją  się w  ta k  zw anych  „w y s e p ­
kach k r w i “  ró w n ie ż  z k u l żó łtk o w y c h  n ie  po­
s iada jących  s t r u k tu r y  ko m ó rko w e j.

W reszcie w  badan iach  L ep ieszyńsk ie j nad 
g o jen iem  się ra n  u z w ie rzą t d o jrz a ły c h  
s tw ierdzono, że k o m ó rk i i  s t ru k tu ry  m ię dzy ­
ko m ó rko w e  odtw arza jące  całe tk a n k i pow sta ­
ją  z bezkom órkow ego cia ła  w ype łn ia ją ceg o  
ranę  podczas k rw a w ie n ia . O bserw acje  te  n ie  
ty lk o  p o tw ie rd z iły  podstaw ow e założenia L e ­
p ieszyńsk ie j, a le  ró w n ie ż  w yka za ły , że i  w  
d o jrz a ły m  o rgan izm ie  zw ie rzęcym  is tn ie je  
substancja  żyw a  posiadająca w łaśc iw ość p rze ­
kszta łcan ia  się w  ko m ó rk i.

W szys tk ie  te  fa k ty , k tó re  s tanow ią  w ie lk ie  
o d k ry c ia  w  b io lo g ii, zm usza ją  do poddania  
g ru n to w n e j re w iz ji  ogó ln ie  p rz y ję te  w y o b ra ­
żenia o na tu rze  ko m ó re k  ja jo w y c h , o znacze­
n iu  b io log iczn ym  podz ia łu  kom órek , o n a tu ­
rze  i w łaśc iw ośc iach  życ iow ych  c ia ł i  s tru k ­
tu r  w e w n ą trz k o m ó rk o w y c h  w  u s tro ju . R ów ­
nocześnie dane te  pom agają  do ba rdz ie j p e ł­
nego i  b a rdz ie j p ra w id łow eg o  z rozum ien ia  
jedności, wspó łza leżności poszczególnych czę­
ści o rgan izm u , jego pow iązan ia  z o toc ie n iem
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F ry d e ry k  Engels w s k a zy w a ł na  

to, że te o r ia  k o m ó rk o w a , s tw o­

rzo n a  p rzez S chw anna i  S ch le i- 

den a  ró w n o cześ n ie  z o d k ry c ie m  

p ra w a  p rze m ia n y  e n e rg ii i o p ra ­

co w a n ie m  p rze z  D a rw in a  te o r ii  

e w o lu c ji, stała się w ie lk ą  zd o ­

byczą  n au k i, k ła d ą c ą  kres p a ­

n o w a n iu  m e ta fizyc zn ych  i  id e ­

a lis tyczn ych  p o g lą d ó w  na p rz y ­

ro d ę , i  w y ty c z y ła  d ro g i d la  d ia- 

le k ty c z n o -m a te r ia lis  t y c z n e g o  

w y ja ś n ie n ia  z ja w is k  p rzy ro d y .

(R ys . N . Ż ukow a, la u re ­
a ta  n a g ro d y  im . S ta lin a .)

i  dostosow ania do  w a ru n k ó w  by tow a n ia . 
W reszcie  zaobserw ow ane przez Lep ieszyńską 
rzeczyw is te  pow staw an ie  od now a ko m ó re k , 
a n ie  ty lk o  ich  rozm nażan ie  się, w y k a z u ją c  
s tru k tu ro w e  p rz e rw y  w  ro zw o ju , m a ją  duże 
znaczenie d la  d ia le k ty c z n o -m a te r ia lis ty c z n e - 
go p o jm o w an ia  procesów  ro z w o ju  żyw e j 
p rzy ro d y .

Na op isanych o d k ryc ia ch  n ie  za trzym a ła  
się je d n a k  tw ó rcza  dzia ła lność naukow a  L e ­
p ieszyńsk ie j i  k o le k ty w u  p racu jącego  pod je j 
k ie ro w n ic tw e m . N iedaw no  zakończone o b ra ­
dy W yd z ia łu  B io log icznego A k a d e m ii U m ie ­
ję tno śc i ZSR R  pośw ięcone ocenie p rac  L e - 
p ieszyńsk ie j i  je j  w sp ó łp ra co w n ikó w  zade­
m o n s tro w a ły  dalszy ro zw ó j je j pog lądów , 
zw a lcza jących  re a kcy jn e  zasady w e ism an iz - 
m u  i  v irc h o w ia n iz m u . Po g łó w n y m  re fe rac ie  
L ep ie szyńsk ie j, p o p a rty m  o lb rz y m im  m ate ­
r ia łe m  te o re tyczn ym  i  dośw iadcza lnym , w y ­
s łuchano na sesji jeszcze dw óch re fe ra tó w  
ro z w ija ją c y c h  now e pog lądy  na m a te rię  o ży ­
w ioną , pochodzenie ko m ó re k  oraz ich  ro z w ó j.

Lep ieszyńską  z re fe row a ła  swe prace w y ­
kazu jące  ro zw ó j s t ru k tu r  b io log iczn ych  oraz 
ko m ó re k  z m iskroskopow o  b e z s tru k tu ra ln e - 
go b ia łk a  ja j różn ych  p takó w . Prace te  w y ­
kaza ły , że b ia łk o  ja j  n ie  je s t m a r tw y m  cia ­
łe m  p o ka rm o w ym , ja k  to  dotychczas po­
wszechnie  p rzy jm ow an o , lecz jes t żyw ą  sub­
s tanc ją  zdolną do ro z w o ju  i  k sz ta łto w a n ia  
ko m ó re k  W . K ru k ó w  w  re fe rac ie  o r o l i  k w a ­
sów n u k le in o w y c h  w  p o w s ta w a n iu  s t r u k tu r

b io log iczn ych  podał w y n ik i  szeregu ekspe ry­
m e n tó w  w y ja ś n ia ją c y c h  su b te ln y  m echan izm  
chem iczny i  fiz yko ch e m iczn y  pow staw an ia  
i  ro z w o ju  ż yw ych  s t r u k tu r  w  masach m ik ro ­
skopow o b e z s tru k tu ra ln y c h  ż y w e j m a te r ii.

Szereg la t  n ieuznaw an ia , p rzem ilczan ia , 
d y s k w a lif ik o w a n ia  m a te r ia łu  fak tycznego  
przez n ie k tó ry c h  uczonych —  obrońców  v i r -  
ch ow ian izm u  —  n ie  z ła m a ły  w o li badacza 
naukow ego, przekonanego o słuszności m e to - 
do log iczno-ideo log iczne j badań oraz o postę­
pow ości swego dzie ła , prowadzącego do roz ­
w o ju  p rzo du jące j b io lo g ii.

K o le k ty w  n o w a to ró w  n a u k i z L ep ie szyń - 
ką  na czele z ja w ił się na o b rady  w  p e łn y m  
ry n s z tu n k u , p rze ds ta w ia jąc  duży  i  p rzeko ­
n y w a ją c y , św ie tn ie  op racow any pod w zg lę ­
dem  m etodycznym  m a te r ia ł ekspe rym en­
ta ln y .

Prace L ep ieszyńsk ie j o raz je j  w sp ó łp ra ­
co w n ik ó w  w z b u d z iły  na sesji o lb rz y m ie  za in ­
te resow anie . W szyscy uczestn icy  d y s k u s ji 
je d n o m y ś ln ie  p o d k re ś la li w ie lk ie  znaczenie 
p ra c  L ep ieszyńsk ie j d la  zdezaw uow ania  
i  eksperym enta lnego  oba lenia  p rz e ż y tk ó w  
re a kcy jn e g o  w e ism an izm u  i  v irc h o w ia n iz m u , 
k tó re  s ta no w ią  pow ażną przeszkodę na d ro ­
dze ro z w o ju  postępow ej, m a te r ia lis ty c z n e j 
b io lo g ii i  m edycyny .

A le ksan de r O p a rin  w skaza ł na ogó lne zna­
czenie p rac  L ep ie szyńsk ie j d la  dalszego ro z ­
w o ju  postępow ej b io lo g ii i  m ed ycyny . T ro -  
f im  Ł ysen ko  w yka za ł, że now e dane o trz y -
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Prace Lep ieszyńskiej w y k a za ­
ły , że b ia łko  ja j  n ie  jest m a r­
tw ym  ciałem  pokarm ow ym , 
ja k  to dotychczas powszech­
n ie  p rzy jm ow ano, lecz jes t 
żyw ą  substancją zdolną do 
rozw oju  i kszta łtow an ia  k o ­

m órek.

m anę przez Lep ieszyńską  w  zakresie  badań 
dotyczących  pochodzenia i  ro z w o ju  ko m ó re k  
z ży w e j m a te r ii są o lb rz y m im  w k ła d e m  do 
ro z w o ju  m ic z u r in o w s k ie j b io lo g ii. P rzyczy- 
n ia ją  się one do p ra w id ło w e g o  z rozum ien ia  
z ja w is k  ksz ta łtow a n ia  się n ow ych  s tru k tu r  
w  św iecie  o rg an icznym  i tw o rze n ia  się no­
w ych  g a tu n k ó w  o rgan izm ów  w e w n ą trz  sta­
rego g a tunku .

Eugeniusz P a w ło w sk i z ilu s tro w a ł w  sw o im  
p rze m ó w ie n iu  całą wagę znaczenia pog lądów  
i  założeń ro z w ija n y c h  przez Lep ieszyńską  d la  
zoo log ii, a w  szczególności d la  p ra w id ło w e g o  
z rozum ien ia  z ja w is k  życ io w ych  w  św iecie  
p ie rw o tn ia k ó w .

C y to lo go w ie  i  h is to lo g o w ie  b io rą cy  u d z ia ł 
w  sesji p o d k re ś la li, że m a te r ia ł fa k ty c z n y  ze­
b ra n y  przez Lep ieszyńską  i je j  w spó łp raco w ­
n ik ó w  ma duże znaczenie dla zrozum ien ia  
i  w y ja ś n ie n ia  procesów  k o m ó rk o w y c h  i tk a n ­
ko w ych , p rzeb iega jących  w  u s tro ju . W skazy­
w ano także  na p rz e ż y tk i v irc h o w ia n iz m u  
w  p a to lo g ii. Prace L ep ie szyńsk ie j ro z w in ę ły  
p rzed  c y to lo g ii i  h is to lo g ią  szerokie  perspek­
ty w y  poznania  i opanow ania  procesów  p rze ­
b iega jących  w  system ach tk a n k o w y c h  orga­
n izm ów . O d k ry to  w  is toc ie  rzeczy n o w y  
o b ie k t badań —  n ie  z różn icow aną w  k o m ó rk i 
żyw ą  m a te rię  o w łasnościach  s tru k tu ra ln y c h . 
P a to logow ie  (A n iczko w , Sperańsk i i  in n i)  
w ska za li, że prace szko ły  L ep ieszyńsk ie j w y ­
ja ś n ia ją  ta k ie  z jaw iska , ja k  np. p uch lin a , de­
generacja , a tro fia , h y p e rtro fia  itd .

M ik ro b io lo g o w ie  i  w iru so lo g o w ie  (Boszjan, 
Im szczen iecki, Ż u k o w -W ie re ż n ik o w , T im a -

ko w , R yżkow ) p o d k re ś lil i 
don iosłość badań la b o ra ­
to ry jn y c h  L ep ie szyńsk ie j 
d la  m ik ro b io lo g ii bada ją ­
cej o rg an izm y  o n a jp ro ­
stszej o rg a n iza c ji, ich  po­
chodzenie, ro z w ó j, zm ien ­
ność, fu n k c je  życ iow e. W  
o s ta tn ich  la ta ch  m ik ro b io ­
log ia  po z e tkn ię c iu  się z 
szeregiem  zupe łn ie  no ­
w y c h  fa k tó w , z n ie zna ny ­
m i dotychczas fo rm a m i 
życia, o d k ry ty m i przez L e ­
p ieszyńską, zn a jd u je  p ra ­
w d z iw e  d ro g i, prowadzące 
do opanow an ia  procesów  
pow staw an ia  z ro z w o ju  i  
zm ienności różn o rod nych  
fo rm  m ik ro o rg a n iz m ó w  i 
w iru s ó w .

Prace L ep ie szyńsk ie j sk ie row a ne  na od­
k ry c ie  i  w y ja ś n ie n ie  szeregu podstaw ow ych  
z ja w is k  życia  posiada ją  bezpośrednie d la ge­
n e ty k i znaczenie. O ty c h  sp raw ach  p rze ko ­
n yw a ją co  m ó w ili  p rzeds taw ic ie le  p rzo d u ją ­
cej ra d z ie ck ie j m ic z u r in o w s k ie j n a u k i o dzie­
dziczności (A w a k ia n , G łuszczenko, N użd in ). 
P o d k re ś la li on i, że ca łko w ic ie  w ia rogodne  
fa k ty  podane przez Lep ieszyńską  zada ją  zde­
cydow any  cios ch rom ozom a lne j te o r ii dz ie ­
dziczności, te j podstaw ie  rea kcy jn e go  w e is - 
m an izm u-m organ izm u .

Równocześnie fa k ty  te  s tanow ią  bezsporny 
dow ód zasady dziedziczenia  cech n a b y tych  
przez o rg an izm y w  ciągu ich  życia  i ro zw o ju .

P ro b le m  ro z w o ju  ż yw e j m a te r ii oraz p ow ­
staw an ia  ko m ó re k  z pow odzen iem  ro zw ią zy - 
w a n y  przez Lep ieszyńską  pozostaje w  ści­
s ły m  zw iązku  z n a jb a rd z ie j a k tu a ln y m i za­
g ad n ien iam i b iochem ii, przed k tó rą  prace 
L ep ie szyńsk ie j i  je j  w sp ó łp ra co w n ikó w  po­
s ta w iły  now e k o n k re tn e  zagadnien ia , d o ty ­
czące pochodzenia ż y w e j m a te r ii, poznania  
je j  w łaśc iw ośc i i  p ra w  rządzących je j rozw o ­
jem . T y m  sp raw om  pośw ięcone b y ły  p rze ­
m ów ien ia  b io che m ikó w  (O parin , Ś je w ie rin , 
Sysakian).

W ie lu  uczes tn ików  sesji podkreś la ło  dużą 
doniosłość filo zo ficzn ą  p rac L ep ie szyńsk ie j.

Sesja w  ko ń co w ym  p os tanow ien iu  jed no ­
m yś ln ie  zaleca b io logom  badanie  ro z w o ju  
su bs ta nc ji ż yw e j, je j  fo rm  b ezko m ó rko w ych  
oraz zastosowanie badań L ep ieszyńsk ie j i  je j 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w  m ed ycyn ie  i ro ln ic ­
tw ie .
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N O W A  

M A P A  

Ś W I A  TA
MATEUSZ T. MILEWSKI

L O B U S  je s t n a jw ie rn ie js z y m  obrazem  i m ode lem  naszej p la n e ty . 
Z dużą dokładnością, chociaż w  m n ie jsze j ska li, oddaje on 
k s z ta łty  p o w ie rzch n i, od leg łośc i i  in n e  fa k ty  geograficzne. A  co 
jeszcze w ażn ie jsze, pa trząc  na g lobus w id z im y  w szys tk ie  te  fa k ty  
we w ła ś c iw y c h  p ro p o rc ja ch  i  p o ró w n u ją c  je  ze sobą, m ożem y 
w yc iągać  p ra w id ło w e  w n io s k i.

G lobus ma je d n a k  tę  wadę, że n ig d y  n ie  m ożem y zobaczyć na n im  od 
razu  ca łe j p o w ie rz c h n i k u l i  z ie m sk ie j; n a w e t obraca jąc go dookoła  osi 
w id z im y  zawsze ty lk o  jedną  p ó łk u lę ; a i  na te j p ó łk u li,  na k tó rą  p a trz y ­
m y, ty lk o  część ce n tra ln a  n ap rze c iw  oczu je s t dobrze w idoczna , podczas 
gdy części odchy lone , na k tó re  w z ro k  pada pod o s try m  ką tem , da ją  obraz 
zupe łn ie  zn ieksz ta łcony. Poza ty m  g lobus ma jeszcze i  tę  wadę, że n ie  
można załączyć go do p ism a a n i um ieśc ić  w  książce. M apa je s t w ię c  jego  
n iezbędnym  u zup e łn ie n ie m . M apa jes t rz u te m  k u l i  z iem sk ie j a lbo je j 

części na p łaszczyznę s tyczną  do k u l i  ( rz u ty  azym u ta lne ), a lbo  
je s t s tożk iem  lu b  c y lin d re m  s tyczn ym  do k u li,  k tó re  ro z w in ię te  
da ją  znów  p łaszczyznę. G recy  ju ż  w  IV  w ie k u  przez C hrys tusem  
o d k ry li,  że Z iem ia  je s t ku lą . O n i ró w n ie ż  o k re ś li l i  ró w n ik  i  b ie ­
g un y  i w y n a le ź li s ia tkę  geograficzną, c z y li l in ie  p o łu d n ik ó w  
i ró w n o le żn ikó w , za pom ocą k tó ry c h  oznaczam y po łożen ie  każ­
dego p u n k tu  na p o w ie rz c h n i Z ie m i, na g lobus ie  i  na m apie .

K a żdy  rz u t k u li  a lbo  je j  części na p łaszczyznę p o w o d u je  
zn ieksz ta łcen ie  s ia tk i i  in n y c h  fa k tó w  geogra ficznych , ja k : od­
leg łości, k s z ta łty , k ie ru n k i i p ow ie rzchn ie . N a jle p ie j i lu s tru je  to  
nas tępu jący  p rz y k ła d : w yo b ra źm y, sobie dw a  jed na kow e  g lo bu sy  
gum ow e. Z  je d n e j w y c in a m y  część k u l i  i  ko rzys ta ją c  z e las tycz­
ności g um y ro z p in a m y  ją  na desce ta k , żeby o trzym a ć  p ra w id ło ­
w ą  p łaszczyznę. Z a ró w n o  s ia tka  ja k  i  inn e  fa k ty  geogra ficzne  
będą m ia ły  k s z ta łty , w y m ia ry  i  p ro p o rc je  inn e  na g lobusie, 
a inn e  na p ła s k im  k a w a łk u  gum y. Im  w ię kszy  obszar k u l i  rz u ­
c im y  na płaszczyznę, ty m  w iększe  o trz y m a m y  zn ieksz ta łcen ia ; 
na jw iększe , je ż e li „ ro z p ła s z c z y m y “  ca łą ku lę .
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R ys. N r  1

Rys. N r  1 —  m apa M erk a to ra . 
Rys. N r  2 —  p lan igloby, k tó re  
wszyscy znam y z ła w y  szkolnej.

Poniew aż m a te m a tyka  je s t o w ie le  e la­
styczn ie jsza  od gum y, n ie  potrzeba uciekać 
się do ta k  p ry m ity w n y c h  m etod ja k  p o w yż ­
szy p rz y k ła d . Z adan iem  g e o g ra fii m atem a­
ty c z n e j je s t opracow an ie  ta k ic h  rzu tó w , c z y li 
p ro je k c ji k u li  a lbo je j części na płaszczyznę, 
k tó re  p o z w o liły b y  zm n ie jszyć  zn iekszta łcen ia  
do m in im u m  a lbo roz łożyć  je  p ro p o rc jo n a l­
n ie , a lbo p ow iększyć  pew ną  ka te g o rię  b łę ­
d ó w  za cenę ca łko w ite g o  w y e lim in o w a n ia  
in n y c h .

N aczelną zasadą k a r to g ra f ii,  c z y li n a u k i 
i s z tu k i k reś len ia  m ap geogra ficznych, je s t 
u życ ie  w ła ś c iw e j p ro je k c ji do celu, ja k ie m u  
m a s łużyć m rp a . In n ą  p ro je k c ję  stosu je  się 
do p la n u  W arszaw y, inn ą  do m apy P o lsk i, in ­
ną  d la  E u ro p y , a jeszcze in n ą  d la  ca łego 
g lobu.

Ą / f  A P A  je s t znacznie s ta rszym  dzie łem  
lu d z k im  n iż  g lobus. Podczas gdy p ie r­

w szy znany nam  g lobus zosta ł zbudow any 
w  ro k u  1492 w  N orym be rdze , gdzie  do dziś 
d n ia  może być og lądany, p od s taw y m apy, to  
je s t d ługość obw odu  Z ie m i, ja k o  też sieć po­
łu d n ik ó w  i  ró w n o le ż n ik ó w  o b lic z y ł i  w y ja ­
ś n ił ju ż  w  I I I  w ie k u  p rzed  C hrys tusem  G re k  
E ratostenes, szef b ib lio te k i A le k s a n d ry js k ie j. 
P ra w d z iw y m  o jcem  dz is ie jsze j k a r to g ra f i i  
b y ł ró w n ie ż  G rek , a le k s a n d ry js k i as tronom  
i  m a te m a tyk , P to lem eusz, a u to r ośm iotom o- 
w ego „W s tę p u  do G e o g ra fii“ , k tó ry  za w ie ra ł 
m apę św ia ta  i  26 m ap szczegółowych. W  ty m  
„W s tę p ie “  w y m ie n ił P to lem eusz 10 000 m ie j­
scowości w ra z  z ich  po łożen iem  geogra ficz­
n y m , w śród  n ich  zn a jd u je  się i  m ie jscow ość 
w  Polsce —  m ia n o w ic ie  K a lisz . M ap y  P to le ­
meusza są w ie rn y m  obrazem  św ia ta  s ta ro ­

żytnego, k ie d y  nad b rzegam i m orza  Ś ród­
ziem nego ko n ce n tro w a ło  się  życ ie  ca łe j E u ­
rop y . P to lem eusz p o p e łn ił je d n a k  b łąd  
w  o b licze n iu  i  jego  Z ie m ia  m a za m ałe  w y ­
m ia ry . A le  czyżby K o lu m b  odw aży ł się na 
sw ą podróż, g d yb y  n ie  w ie rz y ł P to lem euszo­
w i,  że Z iem ia  je s t ta k  m ała? S zuka ł d ro g i do 
In d ii,  a o d k ry ł A m e rykę .

W  ciągu o s ta tn ich  czterech w ie k ó w  n a jp o ­
p u la rn ie js z ą  m apą św ia ta  b y ła  p ro je k c ja  f la ­
m andzk iego  geografa M e rk a to ra  (1512 —  
1594) i  je j późn ie jsze odm iany. (Rys. N r  1 —  
m apa M e rka to ra ). M e rk a to r  w y z y s k a ł ju ż  
w szys tk ie  w ie lk ie  o d k ry c ia  geograficzne. Je­
go p ro je k c ja  je s t to  rz u t ze środka  k u l i  na  
c y lin d e r  s tyczn y  do ró w n ik a . S tąd za rów no 
p o łu d n ik i ja k  i  ró w n o le ż n ik i są l in ia m i p ro ­
s ty m i i  ró w n o le g ły m i, a p rze c in a ją  się pod 
k ą ta m i p ro s ty m i; d la tego to  w szys tk ie  k ie ­
r u n k i geogra ficzne  są też l in ia m i p ro s ty m i. 
D z ię k i tem u  m apa M e rk a to ra  m a o lb rz y m ią  
zaletę: je j  s ia tka  geograficzna  jes t zgodna, 
je ś li  chodzi o w a rto śc i ką tow e, z s ia tką  geo­
g ra ficzn ą  każdego p u n k tu  na p o w ie rz c h n i 
k u l i  z iem sk ie j. D la tego  też poszczególne od­
c in k i m apy M e rk a to ra  są ró w n ie  n iezastą­
p io n e  w  n a w ig a c ji m o rs k ie j i  lo tn ic z e j ja k  
sekstans i  busola. P on iew aż os ta tn ie  cz te ry  
w ie k i b y ły  okresem  w ie lk ic h  o d k ry ć  geo­
g ra fic z n y c h  i  ko losalnego ro z w o ju  żeg lug i 
m o rs k ie j, m apa M e rk a to ra  opanow ała  ca łko ­
w ic ie  u m y s ły  n ie  ty lk o  m a ry n a rz y  i  geogra­
fó w , ale ró w n ie ż  p o lity k ó w  i s tra te g ó w  i do 
os ta tn ich  n ie m a l czasów b y ła  n a jb a rd z ie j po­
p u la rn y m  p ła s k im  obrazem  naszej p la ne ty .

M apa M e rk a to ra  ma je d n a k  sw o je  o lb rz y ­
m ie  w ady. Ja k  w ie m y , Z iem ia  je s t ku lą , 
a u  M e rk a to ra  m a k s z ta łt p ros toką ta . Ska la
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długości i  p o w ie rzch n i zgodna jes t z rzeczy­
w is tośc ią  ty lk o  na ró w n ik u . Im  da le j od ró w ­
n ik a , ty m  zn iekszta łcen ie  je s t w iększe. K a ż ­
d y  może to  sp raw dz ić , p o ró w n u ją c  mapę 
M e rk a to ra  i  g lobus. G dy na m ap ie  M e r­
k a to ra  G re n la n d ia  je s t m n ie j w ięce j ró w n a  
ca łe j A m e ryce  P o łu d n io w e j —  na g lobus ie  
i  w  rzeczyw is tośc i m ie rzy  ty lk o  1 /8  je j po­
w ie rzch n i. O bydw a  b ieguny n ie  m ogą być 
uw idoczn ione  na m apie, pon iew aż w  rzuc ie  
M e rk a to ra  zn a jd u ją  się one w  n ieskończono­
ści. D op ók i życie  ludzkośc i zam yka ło  się m ię ­
d zy  60° p o łu d n io w e j i  75° pó łnocne j szeroko­
ści geogra ficzne j, a obszary podb iegunow e 
b y ły  fa n ta z ją  i  legendą, mapa M e rka to ra  m o­
g ła  od b iedy w ysta rczyć . A le  dz is ia j, w  epoce 
k o m u n ik a c ji lo tn icze j, m apa M e rka to ra  jes t 
n ie  ty lk o  n ie  w ysta rcza jąca , ale w ręcz  n iebez­
pieczna, bo prowadząca do fa łszyw ych  w n io ­
sków .

M apa N r  2 (rys. N r  2) to  p la n ig lo b y , k tó re  
w szyscy znam y i  pam ię ta m y z ła w y  szko lne j. 
Z iem ia  podzie lona je s t na p ó łk u lę  w schodn ią  
i  zachodnią i  w yg lą d a  ja k  m edal. Jedyną  za­
le tą  te j m apy je s t fa k t, że w id z im y  o byd w ie  
s tro n y  m edalu  rów nocześnie  —  ta k  ja k  g dy ­
b yśm y m o g li pa trzeć jednocześnie na obie 
s tro n y  globusa. W ie lk ą  w adą te j p ro je k c ji 
je s t fa k t, że d z ie li obydw a  oceany'. D a je  w y ­
b itn ie  k o n ty n e n ta ln y  p u n k t w idzen ia . Pod­
czas gdy  mapa M e rka to ra  p rzedstaw ia  po­
w ie rzch n ię  Z ie m i ja ko  całość, w  k tó re j ocea­
n y  sp e łn ia ją  ro lę  pom ostu  m iędzy  narodam i, 
p la n ig lo b y  da ją  zupe łn ie  fa łs z y w y  obraz d z i­
s ie jsze j rzeczyw is tośc i. Przenoszą nas w  za­
m ie rzch łą  przeszłość sprzed o d k ryc ia  A m e ­
r y k i,  k ie d y  S ta ry  i N o w y  Ś w ia t ż y ły  życ iem  
zupe łn ie  o d ręb nym  i  n aw e t n ie  w ie d z ia ły  
o sw o im  is tn ie n iu .

N r  2

G dy lo tn ic y  radz ieccy p rze le c ie li w  ro k u  
1937 po raz p ie rw szy  ponad b iegunem  pó łno ­
cnym  z M oskw y  do K a lifo rn ii,  rozpoczę li on i 
n o w y  rozdz ia ł w  h is to r ii k o m u n ik a c ji. A le  
tra s y  ich  lo tu  n ie  można b y ło  w y k re ś lić  na 
żadnej z pow szechnie  u żyw a nych  m ap św ia ­
ta. Na m apie  M e rka to ra  n ie  ma w  ogóle b ie ­
g unów  —  z n a jd u ją  się w  nieskończoności. Na 
p la n ig lo b ach  zaś obszary podb iegunow e po­
dzie lone są pom iędzy o b yd w ie  pó łku le . 
W  zw iązku  z ty m  w y b itn y  a m e ryka ńsk i ba­
dacz o ko lic  a rk ty c z n y c h  V ilh ja lm u r  S tefans- 
son, rob iąc  a luz ję  do cy lind ryczn eg o  rz u tu  
M e rk a to ra , pow iedz ia ł, że na p om n iku , k tó ry  
ludzkość w y s ta w i ra d z ie ck im  p ilo to m , p o w i­
n ie n  być w y ry ty  nap is: „Z a s ta li św ia t ko m u ­
n ik a c ji ja k o  w alec, zo s ta w ili ja ko  k u lę “ .

W  ciągu X X  s tu lec ia  b iegun pó łnocny s ta ł 
się p rzedm io tem  ogólnego za in te resow ania . 
Fan taści w id z ie li ju ż  w  n im  w ażny  w ęzeł ko ­
m u n ik a c y jn y , nad k tó ry m  k rzyżow ać się bę­
dą liczne  lin ie  lo tn icze  p ó łk u li pó łnocne j. Na 
p ó łk u l i  pó łnocne j zn a jd u je  się ponad 75 p ro ­
cent p o w ie rzch n i lądu, na n ie j ży je  ponad 90 
p ro ce n t ludności, ta m  też k o n c e n tru je  się 
p ra w ie  100 p rocen t p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j, 
na n ie j w reszcie  m ieszczą się w szys tk ie  n a j­
w iększe po tęg i lo tn icze  ludzkości.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że zn a jd u je m y  się 
dop ie ro  na początku  epoki lo tn icze j w  h is to ­
r i i  c y w iliz a c ji.  R ew o luc ja  lo tn icza  w  dzie­
dz in ie  tra n s p o rtu  będzie może m ia ła  ró w n ie  
s iln y , a może i  znacznie s iln ie js z y  w p ły w  na 
zm ianę obycza jów  ludzkośc i ja k  o d k ryc ie  
A m e ry k i a lbo  w yn a le z ie n ie  m aszyny p a ro ­
w e j.

Sam olo t d z ię k i sw ej w ie lk ie j p rędkości, 
k ilk a k ro tn ie  w iększe j od p rędkośc i in n ych
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na jszybszych  ś rod ków  tra n s p o rtu , s k ró c ił 
w ie lo k ro tn ie  czas podróży. D z ię k i k o m u n i­
k a c ji lo tn ic z e j ś w ia t sk u rc z y ł się n ie p ra w d o ­
podobnie  i  k u rc z y  się coraz b a rdz ie j w  m ia rę  
pow iększan ia  s ię  p rędkośc i i  zasięgu samo­
lo tu  oraz opanow an ia  tru d n y c h  w a ru n k ó w  
a tm osfe rycznych .

R ozw ó j lo tn ic tw a  d op ro w ad z ił ju ż  dz is ia j 
do re k o rd ó w  p rędkości, b iją c y c h  prędkość 
d źw ię ku , a m yśląc o ty m  re w o lu c y jn y m  roz ­
w o ju  n ie  w o ln o  zapom inać, że każdy  n o r­
m a ln y  sam o lo t w o js k o w y  czy h a n d lo w y  
z ch w ilą , gdy w chodz i do s łużby, je s t ju ż  
z re g u ły  p rze s ta rza ły , pon iew aż w  p róbach  
fa b ry c z n y c h  a lbo  na ry s o w n ic y  k o n s tru k to ra  
zn a jd u ją  się nowe, b a rdz ie j nowoczesne m o­
dele.

Sam olot ma jeszcze tę  przew agę nad in n y ­
m i ś rod kam i tra n s p o rtu , że p rz y  jego pom o­
cy ko m u n ik a c ja  odbyw a się bezpośrednio, bez 
przesiadan ia  się z w agonu  na s ta te k  lu b  na 
o d w ró t, co b y ło  n ieod łącznym  obciążeniem  
dotychczasow ej k o m u n ik a c ji ląd ow o -m or- 
sk ie j.

D la  sam o lo tu  n ie  is tn ie ją  żadne przeszkody 
te renow e, stanow iące b a rie rę  d la  in n y c h  
ś rodków  tra n s p o rtu : gó ry , rzek i, p us tyn ie  czy 
lodow ce podbiegunow e. Poniew aż nowocze­
sny  sam olo t p rz e la tu je  z ła tw ośc ią  ponad 
w s z y s tk im i przeszkodam i, stąd droga samo­
lo tu  z p u n k tu  do p u n k tu  odbyw a  się ponad 
l in ią  p rostą  na p o w ie rzch n i Z ie m i, s tanow iąc 
n a jk ró tszą  odległość m iędzy  d a n ym i p u n k ta ­
m i. W  m ia rę  ro z w o ju  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j 
bezpośrednie sam o lo ty  z W arszaw y do M o ­
sk w y , P e k in u , B o m b a ju  i  Buenos A ire s  będą 
le c ia ły  bez lądow an ia  po te j n a jk ró ts z e j d ro ­
dze, k tó ra  w  k a r to g ra f ii a lbo  w  w ie lk ie j na ­
w ig a c ji nazyw a się o rtod rom ą. Jest to  p rze ­
cięcie p o w ie rzch n i Z ie m i z p łaszczyzną p rze ­
chodzącą przez środek Z ie m i i  dw a p u n k ty  
na Jej  pow ie rzchn i. A lb o  p rośc ie j —  o rto -  
d rom a to  nap ię ta  n itk a , k tó rą  łączym y  dwa 
p u n k ty  na p o w ie rzch n i globusa.

W  ty c h  w a ru n k a c h  cy lin d ry c z n a  p ro je k c ja  
M e rk a to ra  zaczęła g w a łto w n ie  w ychodz ić  
z m ody. Zaczęto n a m ię tn ie  fa b ry k o w a ć  now e 
m aPy „e p o k i lo tn ic z e j“ . P rzypom n iano  sobie 
a z y m u ta ln y  rz u t na płaszczyznę s tyczną do 
b ieguna północnego, k tó ry  po raz p ie rw szy  
o b lic z y ł geogra f fra n c u s k i Cassm i w  ro k u  
1696 (rys. N r  3). Z iem ia  w yg lą d a  tu ta j, ja k ­
b yśm y  p a trz y li z g w ia zdy  p o la rn e j na o tw a r­
ty , p ła sk i, c h iń s k i parasol. M apa ta  da je  dość 
w ie rn y  obraz p ó łk u li pó łnocne j, zn ie ksz ta ł­
cenia zaś rosną w  m ia rę  odda lan ia  się od cen­
tru m  i  dotyczą  „n ie w a ż n e j“  p ó łk u li p o łu d ­
n io w e j.

M apa ta  posiada tę  w ie lk ą  zaletę, że z w y ­
ją tk ie m  b ieguna p o łudn iow ego  da je  obraz 
n ie m a l ca łe j p o w ie rzch n i naszej p la ne ty . In ­
te lig e n tn e m u  w id z o w i da je  bardzo w ie le  do 
m yś len ia . Z  m apy te j d o w ia d u je m y  się, że 
S yberia  i  Kanada  są bardzo b lis k im i sąsiada­
m i, n ie  k ra ja m i o d le g łym i, ja k b y  to  w y n ik a ­
ło  z p la n ig lo b ó w  a lbo M e rk a to ra ; że droga 
z M oskw y  do N ow ego J o rk u  p ro w a d z i przez 
G ren land ię , że n a jk ró tsza  droga z W arszaw y 
do H o n o lu lu  n ie  p ro w a d z i na zachód ja k  na 
m ap ie  M e rk a to ra , a le  w p ro s t na północ.

M im o  ty c h  za le t m apa ta  n ie  je s t do p rz y ­
jęc ia  ja k o  obraz p o w ie rzch n i ca łe j naszej 
p la ne ty . Po p ie rw sze  b ra k  je j b ieguna po­
łudn iow ego , a co jeszcze w ażn ie jsze  obraz 
W ie lk ie g o  Oceanu je s t zupe łn ie  fa łszyw y . Po­
w ie rzch n ia  Z ie m i w yg lą da  tu ta j id e a ln ie  p ła ­
sko i  otoczona je s t ze w szys tk ich  s tron  przez 
W ie lk i Ocean, zupe łn ie  ta k  samo ja k  to  so­
b ie  w yo b ra ż a li G recy  za czasów H om era.

M apa N r  4 je s t ró w n ie ż  m apą „e p o k i lo t ­
n icze j . M a ona tę w ie lk ą  wyższość nad m a- 
pą poprzedn ią , że tu ta j p u n k t g łó w n y  n ie  
zn a jd u je  się na b iegun ie , k tó ry  je s t ty lk o  
p u n k te m  na m apie , lecz w  M oskw ie , k tó ra  
je s t w ie lk im  ce n tru m  lo tn ic z y ^  o znaczeniu 
rosnącym  z każdym  rok iem . Je j w ie lk ą  za le tą  
d la  k o m u n ik a c ji lo tn icze j je s t fa k t, że w szy­
s tk ie  o rto d ro m y  (w ie lk ie  ko ła ) w iodące z M o ­
s k w y  są lin ia m i p ro s ty m i, w ie rn y m i w  ska li 
d ługości. Tę cechę n ow e j m apy na leży  p rzed ­
s ta w ić  g ra ficzn ie . W  ty m  ce lu  p rz y jm u je m y  
now ą  lo tn iczą  s ia tkę  geograficzną, k tó re j 
b iegunem  p ó łno cnym  je s t M oskw a. P om im o 
że m apa ta da je  dość w ie rn y  obraz w szys t­
k ic h  k o n ty n e n tó w  z w y ją tk ie m  b ieguna po­
łud n io w e g o , ja k o  obraz p o w ie rz c h n i całego 
g lo bu  je s t ró w n ie ż  n ie  do p rzy ję c ia  —  W ie lk i 
Ocean jes t znów  p rze ds ta w ion y  zu p e łn ie  fa ł­
szyw ie .

P odz ia ł w szys tk ich  w ód  m orsk ich  na dw a 
oceany p rz y jm u je m y  od ang ie lsk iego geogra­
fa  M a ck in d e ra  —  k tó ry  je d n a k  n ie  da ł te j 
ko nce pc ji rozw iązan ia  ka rtog ra ficznego . „M a ­
ły  O cean“  to  pó łnocny  A t la n ty k  i  M orze  A r k -  
tyczne. Ja k  to  w ida ć  z m apy N r  3 i  4, sta­
n o w ią  one razem  pom ost d la  żeg lug i m o r­
s k ie j i  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j, łączący S ta ry  
Ś w ia t z N o w ym . Jest to  w e w n ę trzn e  m orze  
b ia łe j rasy w  ty m  sam ym  s topn iu , ja k  b y ło  
n im  M orze  Ś ródziem ne d la  św ia ta  s ta ro ży t- 
nego. To  c iąg le  jeszcze n a jw ię ksza  a rte r ia  
ko m u n ik a c y jn a , po k tó re j rok roczn ie  w ę d ru ­
ją  w  o b y d w ie  s tro n y  m il io n y  pasażerów i  m i­
l io n y  to n  to w a ró w . M orze  Ś ródziem ne i C zer­
w one —  to  ty lk o  d łu g i kana ł, łączący obydw a 
oceany. Pozostałe połączenia  to  cieśn ina Be­
r in g a , K a n a ł P anam sk i i  szeroka cieśnina
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m ię dzy  B ra z y lią  i D akarem . W ie lk i Ocean 
to  o lb rz y m ia  pozostała reszta w ód  m orsk ich .

D z is ia j, k ie d y  w iększość lu d ó w  A z j i  w y ­
z w o liła  się z u c isku  ko lon ia lnego , a n a rod y  
w alczące o w o lność są w  p rze de dn iu  w y ­
zw o len ia , c iężar zagadn ień  m ię dzyn a ro do ­
w y c h  coraz b a rd z ie j będzie się p rzesuw a ł 
w  k ie ru n k u  W ie lk ie g o  Oceanu. Podczas gdy 
M a ły  Ocean je s t m orzem  w e w n ę trz n y m  b ia ­
łe j rasy —  W ie lk i je s t m orzem  w e w n ę trz ­
n y m  w szys tk ich  ras i  narodów . Nad jego 
b rzegam i leży osiem  państw  o n a jw ię ksze j 
lic z b ie  ludnośc i:

C h in y 484 m ilio n y
In d ie 331 U

ZSR R 200 } f

U S A 150 ) t

Japonia ' 78
Indonez ja 76 5 1

P a k is tan 72 J)

P rócz tego nad b rzegam i W ie lk ie g o  Ocea-
n u  ż y je  oko ło  150 m in . M u rz y n ó w  w  A fry c e , 
na p o łu d n ie  od Sahary.

W ie le  spośród ta k  zw anych  na rodów  „k o ­
lo ro w y c h “  posiada znacznie starszą i  od­
m ienną  od e u ro p e jsk ie j k u ltu rę ;  w szys tk ie  
n a to m ia s t są bardzo zacofane pod w zg lę ­
dem ro z w o ju  technicznego. W  • p rzysz łośc i 
jed na k , k ie d y  osiągną one w yższy  p o te n c ja ł 
c y w iliz a c y jn y  i  poziom  te c h n ik i —  W ie lk i 
Ocean stanie  się w e w n ę trz n y m  m orzem  ca­
łe j ludzkośc i w  ta k im  sam ym  s topn iu , w  ja ­
k im  b y ło  n im  m orze Ś ródziem ne w  s ta ro ż y t­
ności, a M a ły  Ocean w  czasach now oży tnych .

N ad b rzegam i W ie lk ie g o  Oceanu będą 'się 
w  następnych  w ieka ch  ro z g ry w a ły  losy lu d z ­
kości i  p o m ija n ie  go w  rozw iązan iach  k a r to ­
g ra fic z n y c h  a lbo daw an ie  fa łszyw ego  jego  
obrazu  jes t b łędem  n ie  do w ybaczen ia . D z i-  
s ia j, w  p o ło w ie  X X  w ie ku , w cho dz im y n ie ­
w ą tp liw ie  w  n o w y  okres h is to r ii  ludzkośc i 
i  ten  fa k t  domaga się n o w ych  rozw iązań  k a r ­
to g ra ficzn ych .

P rzede w s z ys tk im  m u s im y  raz na zawsze 
w y rze c  się p rzeds taw ian ia  obrazu p ow ie rzch ­
n i naszej p la n e ty  p rz y  pom ocy je d n e j m apy. 
Im  w ięce j m ap og lądam y, ty m  w ie rn ie js z y  
i  p e łn ie jszy  obraz o db ija  się w  naszym  m óz­
gu, a le  abso lu tne  m in im u m  s ta no w ią  d w ie  
m apy  —  ta k  ja k  d w ie  s tro n y  m edalu.

D la tego  m apa N r  4 m us i być  kon ieczn ie  
uzupe łn iona  m apą z p u n k te m  g łó w n y m  na 
p o łu d n io w e j p ó łk u li.  Pon iew aż Sydney leży  
p ra w ie  d ok ład n ie  w  ś rod ku  W ie lk ie g o  Ocea­
nu, w ięc  ta m  um ieszczam y b iegun  p o łu d n io ­
w y . Skoro  dow o ln ie  w y b ra liś m y  b iegun  p ó ł­
nocny, to  ko nse kw e n tn ie  ró w n ie  dow o ln ie  
w y b ie ra m y  p o łu d n io w y .

T K Ł A D  k o n ty n e n tó w  je s t tego rodza ju , że 
z n ie z liczo ne j ilo śc i obrazów , ja k ie  m o­

żem y o trzym ać, da jem y dw a, k tó re  naszym  
zdaniem  n a jle p ie j c h a ra k te ry z u ją  in d y w id u ­
alność naszej p la n e ty  w  p o łow ie  X X  w ie ku . 
Każda z m ap o b e jm u je  w ięce j n iż  p ó łku lę , 
na każde j z n ich  w id z  może ob jąć w z ro k ie m  
znacznie w iększe  obszary, n iż  pa trząc  na g lo ­
bus czy p la n ig lo b y . D z ię k i te m u  duże obsza­
r y  naszej p la n e ty  p o w ta rz a ją  się na o b y ­
dw óch  m apach. W id zo w i jes t też ła tw ie j 
p rze jść  z je d n e j p ó łk u li na d rugą  i  ogarnąć 
w z ro k ie m  całą p ow ie rzchn ię  g lobu.

T y lk o  o b yd w ie  m apy razem  w z ię te  mogą 
dać dość w ie rn y  obraz w szys tk ich  k o n ty n e n ­
tó w , o b yd w u  oceanów, o b yd w u  b iegunów  
i  co na jw ażn ie jsze  p o w ie rzch n i Z ie m i ja k o  
całości. O b yd w ie  m apy zosta ły  ta k  pom yś la ­
ne, aby d a w a ły  z łudzen ie  p e rs p e k ty w y  i  an i 
na c h w ilę  n ie  p o z w o liły  zapom nieć pa trzące­
m u, że Z iem ia  je s t ku lą .

M apa N r  5 —  to  „o d w ro tn a  s trona  m eda­
lu “  w  s tosunku  do m apy N r  4. W  ce n tru m  
dosta jem y w ie rn y  obraz .Oceanii i  b ieguna 
po łudn iow ego , k tó re  u le g ły  s ilne m u  zn ie ­
ksz ta łcen iu  na m ap ie  p op rzedn ie j. Jest to, 
o ile  nam  w iadom o, p ie rw szy  i  je d y n y  obraz 
W ie lk ie g o  Oceanu, ta k  ja k  go ro z u m ia ł M ac- 
k in d e r.

M apa N r  4 p rzedstaw ia  cztery kontynenty, 
otoczone przez W ie lk i Ocean, co jes t zgodne 
z rzeczyw is tośc ią . M apa  N r  5 —  W ie lk i 
Ocean, otoczony przez te same cztery konty­
nenty, co jes t ró w n ie ż  zgodne z rz e c z y w is to ­
ścią. K a żdy  może to  sp raw dz ić  na globusie», 
a jeszcze w y ra ź n ie j można to  udow odn ić  
p rz y  pom ocy f i lm u . Bardzo  cenna ilu s tra c ja
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M ap a  N r  4

M u s im y  w yrzec się przedstaw ian ia  

obrazu pow ierzchni naszej p lanety  

p rzy  pomocy je d n e j m apy. M ap a  

N r  4, u góry (pu nkt g łów ny zn ajd u je  

się w  M oskw ie ) p rzedstaw ia cztery  

kon tyn en ty  otoczone przez W ie lk i 

Ocean. M ap a  N r  5, z p ra w e j (biegun  

połudn iow y umieszczono w  Sydney) 

przedstaw ia W ie lk i Ocean otoczony 

przez te same cztery kontynenty .

d la  w łaśc iw ośc i k u l i  i  rz u tó w  a zym u ta ln ych : 
każdy  p u n k t g łó w n y  p ro je k c ji będzie zawsze 
o toczony przez w szys tk ie  p u n k ty  pozostałe 
na  p o w ie rzch n i k u li.

O i le  m apa N r  4 dość w ie rn ie  odda je  
k s z ta łty  M ałego Oceanu i  czterech g łó w n y c h  
k o n ty n e n tó w , to  m apa N r  5 została pom yś la ­
na przede w s z y s tk im  ja ko  m o ż liw ie  n a jw ie r ­
n ie jszy  obraz ksz ta łtó w , p o w ie rzch n i i  w y ­
b rzeży  W ie lk ie g o  Oceanu. P rz y  ta k im  roz ­
w ią za n iu  k o n ty n e n ty  m u s ia ły  u lec s ilne m u  
zn ieksz ta łcen iu . A le  i  to  n ie  je s t pozbaw ione 
p ew nych  w a rto śc i d yda k tycznych . D o ty c h ­
czas w y s i łk i  k a rto g ra fó w  sz ły  w  k ie ru n k u  
z red uko w an ia  zn iekszta łceń  do m in im u m  
i  za ta jan ia  ich  p rzed  o k ie m  patrzącego. T u -
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M a p a  N r  5

ta j  je s t inacze j. T o  są m apy zm uszające do 
m yś le n ia . K ażde dz iecko  n a tych m ia s t zapyta , 
dlaczego A m e ry k a  P łd . ma zupe łn ie  in n y  
k s z ta łt na  o b y d w u  m apach. O dpow iedź jes t 
je d n a  —  m ó w iliś m y  ju ż  o ty m  na początku. 
K u la  z iem ska je s t b ry łą  o trzech  w ym ia ra ch . 
Je że li je j p o w ie rzch n ię  chcem y p rzeds taw ić  
na  d w u w y m ia ro w e j p łaszczyźnie , ja k ą  je s t 
m apa, m u s im y  o trzym a ć  zn iekszta łcen ie . 
Z n ie ksz ta łce n ia  te  są zależne albo od ro d za ju  
p ro je k c ji,  a lbo  od um ieszczenia p u n k tu  g łó w ­
nego. K to  chce zobaczyć a bso lu tn ie  w ie rn y  
obraz  A m e ry k i P o łu d n io w e j, m us i p a trzyć  
na globus. K to  chce na je d n y m  obraz ie  zoba­
czyć ca łą p o w ie rzch n ię  naszej p la n e ty  a lbo  
je j  znaczną część, m us i pogodzić się z ty m ,

że obraz ten  będzie zn ieksz ta łcony  w  stosun­
k u  do rzeczyw is tośc i —  i  w  s to sun ku  do glo­
busa, k tó ry  jes t te j rzeczyw is tośc i je d y n y m  
w ie rn y m  m odelem .

Ja k  ju ż  pow iedz iano  na począ tku , p rzed ­
s ta w io ne  m apy n ie  m ogą w  żadnym  w yp a d ­
k u  p re tendow ać do tego, żeby zastąpić g lo ­
bus. P o w in n y  je d n a k  łączn ie  z n im  u ła tw ia ć  
pa trzącem u  m yś le n ie  ka te g o ria m i g lo b a ln y ­
m i i  dopomóc m u  do w yob rażen ia  sobie p ra w ­
dz iw ego obrazu ca łe j p o w ie rzch n i naszej 
p la n e ty .

W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone  
C o p y r ia h t reserved .
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^HYDRAULICZNEGO,

I
i
i
|

Mgr łnż. mech.
LEO N  G O S Z T O W T T
K iero w n ik  Zakładu  Hydrom echa­
n ik i Głównego In s ty tu tu  M echa­

n ik i

V
H O W A L S T W O  s ta n o w i rzem ios ło  m a jące  na  celu obróbkę p la -
B s tyczną  m e ta li za pomocą m ło ta  w  ce lu  n a d a n ia  tem u  m e ta lo w i
B  żądanych  k s z ta łtó w . K o w a ls tw o  je s t  je d n y m  z n a jd a w n ie j zn a ­

nych , a zarazem  n a jb a rd z ie j rozpow szechn ionych  rękodz ie ł.
N a  w a rs z ta t ko w a lsk i' s k ła d a ją ,s ię  zasadn iczo : kow ad ło  i  m ło t, n ie  

liczą c  u rządzeń  pom ocniczych, ja k im i są : p iec k o w a ls k i zw a n y  k u ź n ią , 
u rzą d ze n ia  do trz y m a n ia , s tudzen ia , h a rto w a n ia  itp .

K o w a d ło  je s t na jczęśc ie j p ros topad łośc ienną  pod po rą  d la  p rze d m io tu  
uderzanego m ło tem , o p a trzo n ą  z w y k le  na  je d n ym  końcu częśęią stożkow ą, 
zw a n ą  ro g ie m , p rzeznaczoną do o d ku w a n ia ' p ie rśc ie n i i  do z a k rz y w ia n ia  
sztab, na  d ru g im  zaś końcu częścią spłaszczoną, s łużącą do z a g in a n ia , 
pon ad to  p o s ia d a jącą  o tw ó r c z w o ro k ą tn y  do osadzania  na rzędz i pom oc­
n iczych . K o w a d ła , z. pow odu sw e j n ieznaczne j w ysokości, d la  w y g o d y  
p ra cu ją ce g o  p rz y  n im  ko w a la  są podw yższane p rzez um ieszczenie ich  na  
s iln y c h  p ie ńkach  d re w n ia n ych .

M ło t  s ta n o w i jedno  z n a js ta rs z y c h  na rzędz i, znane ju ż  w  epoce k a ­
m ie n n e j. D la  kam iennego  m ło ta  kow ad ło  b y ło  dużym , c ię żk im  i m ocnym  
g łazem  ka m ien n ym . M ło t  je s t c ia łem  s z ty w n y m  o w zg lę d n ie  znacznym  
ciężarze, k tó re m u  u d z ie la m y  pew ne j p rędkośc i. U d e rz a ją c  w  p rz e d m io t 
od ku w a ny , m ło t t r a c i sw ą energ ię  k in e tyczn ą , k tó ra  za m ien ia  się w  p racę  
m echan iczną , po w o d u jącą  odkszta łcen ie  p rze d m io tu  odkuw anego.

R o zróżn ia m y  m ło ty  ręczne i  m echaniczne.
M ło t  ręczny, s k ła d a ją c y  się z żeleźca, zw anego g ło w ą , i  s ty lis k a , 

zwanego ręko je śc ią , ja k o  narzędz ie  powszechnie znane n ie  w ym a g a  żad­
nego op isu. M ło ty  ręczne są ro z m a ite j w ie lko śc i i  k s z ta łtu , za leżn ie  od 
ic h  przeznaczen ia . M ło ty  ręczne m ożem y podz ie lić  n a  w ła śc iw e  m ło ty  
k o w ą lsk ie  i  m ło ty  p rzyk ła d o w e . P ie rw sze  z n ich  s łużą  do k u c ia  bezpośred­
n iego , d ru g ie  zaś, z resz tą  ba rdzo  ro zm a ite g o  k s z ta łtu , s łużą  do u ła tw ia ­
n a  w y ko ń cza ją cych  ro b ó t p rzez p rzy łoże n ie  ich  do m ie jsca , na  k tó re  
m a ją  być sk ie row an e  uderzen ia .

Zasada d z ia ła n ia  m ło tó w  m echan icznych  je s t  we w szys tk ich  ich  od­
m ia n a ch  je d n a ko w a . Część n ie ru ch o m ą  s ta n ow i ko w ad ło , część ruch o m ą  
g ło w ic a  m ło ta , w  te n  czy in n y  sposób p row adzona  i podnoszona m echa­
n iczn ie  do pe w n e j w ysokości, po czym  g ło w ic a  spada pod w p ływ e m  s iły  
c iężkości. P rzy k ła d e m  ta k ie g o  m ło ta  m echanicznego, n a jd o s tę p n ie js z y m  
d la  oka p rzec ię tnego  ś m ie rte ln ik a , je s t  k a fa r ,  zw a n y  po toczn ie  „b a b ą “ , 
s tosow any w  b u d o w n ic tw ie  i  do ro b ó t in ż y n ie ry jn y c h , na jczęśc ie j do 
w b ija n ia  p a li.  K s z ta łt  części g ło w ic y  m ło ta , s ty k o w e j z p rze d m io te m  k u ­
ty m , b yw a  ró ż n y , za leżn ie  od przeznaczen ia .

K o w a ls tw o  od daw na  za jm o w a ło  u m y s ły  lu d z k ie , zw łaszcza w  dz ie ­
d z in ie  o d ku w a n ia  zb ro i, ta rc z , p u k le rz y , b ro n i, b ra m , m ostów  zw odzonych 
itp . ,  po n ad to  na rzędz i do ce lów  gospodarczych  —  ro ln ic z y c h  i  in n y c h ,
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w reszc ie  —  ż y ra n d o li,  lic h ta rz y ,  s k rz y ń , k u f ró w  i tp .  
p rze d m io tó w  zdobniczych.

W  h is to r i i  i  l i te ra tu rz e  s p o ty k a m y  szereg op isów  
i  w z m ia n e k  o różn ych  postac iach , bądź to  le g e n d a r­
n ych , bądź to  rze czyw is tych , od n a jd a w n ie js z y c h  
czasów z a jm u ją c y c h  się p rob lem em  k o w a ls tw a , 
a  w ięc  o g re c k im  bogu ogn ia  —  H e fa js to s ie , synu  
Z eusa  i  H e ry ,  k tó ry  o d k u w a ł a rty s ty c z n e  zb ro je , od­
k u ł  ta rcze  A c h ille s o w i, w łóczn ie  i  b e r ła  Zeusow i, 
o i ta ls k im  bogu o g n ia  —  W u lk a n ie , s łyn ą cym  
z  w ie lk ie g o  m is trz o s tw a  w  p rz e k u w a n iu  m e ta li,  
o g e rm a ń s k o -s k a n d y n a w s k im  bogu g rzm o tó w  —  
T ho rze , o h in d u s k im  bogu o g n ia  —  A g n i,  o s k a n d y ­
n a w s k im  bogu o g n ia  —  L o k i i  o w ie lu , w ie lu  in ­
nych .

W  o s ta tn ic h  czasach u ja w n ia  się dążność do n a ­
ś la d o w n ic tw a  p ię kn ych  w zo rów  k u ty c h , zw łaszcza 
ś re d n io w ie czn ych , p rzez co k o w a ls tw o  a rty s ty c z n e  
b u d z i coraz szersze za in te resow an ie .

P ie rw szym , ba rdzo  z resztą  p ry m ity w n y m  m ło te m  
m echan icznym  b y ł m ło t w odny , z w a n y  s tąpo rem , 
k tó re g o  og ó ln y  w id o k  p rz e d s ta w ia  ry s . 1, w  u k ła d z ie  
z ro k u  1435, s tosow anym  w  E u ro p ie  ś rod ko w e j. 
N a  ry s . 2 pokazano obrazow o u k ła d  ta k ie g o  m ło ta  
wodnego, gdzie  g ło w ic a  1 m ło ta  osadzona b y ła  na 
końcu  2 d ź w ig n i 3, k tó re j d ru g i kon iec 4 b y ł ude­
rz a n y  i  n a c iska n y  p a lc a m i 5 k o ła  pa lczastego, u m o ­
cow anego n a  w a le  napędow ym  6^. z łączonym  z ko łem  
w o d n ym  7. P rz y  obrocie  k o ła  pa lczastego  w  k ie ru n ­
k u  s t rz a łk i ,  napędzanego ko łem  w o d n ym , um ieszczo­
n y m  p rz y  spadku  w ody, nas tępow a ło  podnoszenie 
g ło w ic y  m ło ta  p rzez w y c h y le n ie  d ź w ig n i i  po w y ­
sw obodzeniu  się d ru g ie g o  końca  d ź w ig n i z nac isku  
pa lca , opadan ie  g ło w ic y  na  p rz e d m io t o d ku w a ny  9, 
po łożony na  n ie ru ch o m ym  kow a d le  8.

Tego ro d z a ju  m ło ty  w odne b y ły  u nas znane od 
daw na . N a jle p s z y m  dowodem  tego, ja k  m u s ia ł być 
ro z w in ię ty  nasz p rze m ys ł h u tn ic z y  k ilk a s e t la t  tem u, 
je s t  fa k t ,  że ju ż  w  ro k u  1512 k r ó l Z y g m u n t S ta ry  
u s ta n o w ił sp e c ja ln y  d o ku m e n t d la  m ia s ta  S zy­
d łow ca, n a d a ją c y  te m u  m ia s tu  p rz y w ile j pos ia d a ­
n ia  g łów nego  sk ła d u  żelaza. Znaczne rozpow szech­
n ie n ie  s tą p o ró w  d a tu je  się od czasów K s ię s tw a  
W a rsza w sk ie g o  i K ró le s tw a  P o lsk iego  w  s ta ro p o l­
s k im  zag łęb iu  p rze m ys ło w ym , o b e jm u ją c y m  z g ru b ­
sza do linę  rz e k i K a m ie n n e j od Ć m ie low a  do B z in a  
i  d a le j aż do K o ń sk ich . Duże za s łu g i p rz y  ro z b u ­
dow ie  p rze m ys łu  w  s ta ro p o ls k im  zag łęb iu  p rz e m y ­
s ło w ym  p o ło ży ł w  ow ym  czasie S ta n is ła w  S taszic  na  
s ta n o w is k u  ra d c y  s tanu  i  d y re k to ra  genera lnego  
p rze m y s łu  i  ku n sz tó w  w  k o m is ji s p ra w  w e w n ę trz ­
n ych . Osada p rze m ys ło w a  S tą p o rkó w , leżąca p rz y  
k o le i i  szosie S ka rżysko  -  K a m ie n n a  —  K oń sk ie , 
nazw ę swą o trz y m a ła  w ła śn ie  od s tą p o ró w , k tó re  
b y ły  ta m  m iędzy  in n y m i za in s ta lo w a ne . Do czasu 
o s ta tn ie j w o jn y  w  re jo n ie  s ta ro p o lsk ie g o  zag łęb ia  
p rzem ys łow ego  m ożna b y ło  m y ś la m i p rzenos ić  się 
o k i lk a  w ie kó w  w stecz, obse rw u ją c  p racę  w te d y  
czyn n ych , a ja k ż e  p ry m ity w n y c h  m ło tó w  w odnych , 
n p . w  P łaczkow ie  ko ło  B liż y n a . D o d n ia  dz is ie jszego 
Is tn ie ją c e  r u in y  P arszow a , M os tkó w , B liż y n a , S am - 
sonow a, K ra s n e j i  w ie lu  in n y c h  o raz pozosta łe w ie l­
k ie  h a łd y  żuż la  św iadczą  o p ię kn e j przeszłośc i n a ­
szego daw nego p rze m ys łu  hu tn iczeg o  w  s ta ro p o l­
s k im  zag łęb iu  p rze m ys ło w ym , w  S ie lp i zaś, położo­
n e j o ok. 13 k m  od K o ń sk ich , m ożem y po dzień d z i­
s ie jszy  og lądać doprow adzone do s ta n u  u ż y w a ln o ­
ści daw ne h u ty , napędzane e n e rg ią  w odną, u zyska ­
n ą  ze s p ię trz e n ia  rzeczk i C z a rn e j. M ożem y ta m  p o ­
d z iw ia ć  pom ysłow ość naszych  p rzo d kó w  i  za razem  
p ię kn o  techn iczne  o lb rz y m ic h  k ó ł w odnych , k ó ł za ­
m achow ych , p ieców  p u d lo w ych  i w a lco w n i.

1 A K  W ID Z IM Y ,  p ie rw o tn y m  źród łem  e n e rg ii n a -  
*" pędow ej m ło tó w  m echan icznych  b y ła  en e rg ia  
spadku  w ody, p rz e tw a rz a n a  ko łem  w o d n ym  i  m e­
chan izm em  s tą p o ra  na  energ ię  k in e tyczn ą .

D a lsza  l in ia  ro z w o jo w a  m ło tó w  m echan icznych  
sz ła  w  k ie ru n k u  .zastosow an ia  e n e rg ii p a ry  w odne j 
i  e n e rg ii e le k try c z n e j. D z ię k i tem u p o w s ta ły  m ło ty  
sp rężynow e, spadowe, ta rc io w e , p o w ie trzn e , pa row e  
i  w reszc ie  p ra s y  h yd ra u lic z n e . M ło ty  sp rężynow e 
k o rz y s ta ją  z e n e rg ii a k u m u lo w a n e j przez sp rężyny . 
M ło ty  spadowe p ra c u ją  przez w y ła d o w a n ie  e n e rg ii 
spa d an ia  g ło w ic y  m ło ta , p rz y  czym  za leżn ie  od spo-

P ierw szy m echaniczny m ło t w odny, 
zw any stąporem

sobu podnoszenia g ło w ic y  m ło ta  ro z ró ż n ia m y  szereg 
ty p ó w  m ło tó w  spadow ych. M ło ty  ta rc io w e  m a ją  
g ło w icę  podnoszoną s iłą  ta rc ia  przez docisk ko ła  n a ­
pędzanego od pędn i do deski lu b  pasa, na  k tó ry c h  
w is i g ło w ic a  m ło ta , k tó ra  opada po z lu ź n ie n iu  do­
c isku . S tosow ane są tu ta j  g ło w ice  w ażące 300 do

U k ła d  m ło ta  wodnego

5 000 kg . M ło ty  p o w ie trzn e  podnoszą g ło w icę  p rzez 
w puszczen ie  sprężonego p o w ie trz a  pod t ło k , k tó ry  
je s t  po łączony za pom ocą tło czyska  z g ło w icą  m ło ta . 
M ło ty  pa row e  podnoszą g ło w icę  p rzez w puszczan ie  
p a ry  pod t ło k , podobnie  ja k  u  m ło tó w  p o w ie trz n y c h  
w puszczam y p o w ie trze . N ieza leżn ie  od tego, m ło ty  
z ta k  zw aną  p a rą  g ó rn ą  p o s ia d a ją  g łow ice  n ie  ty lk o  
opada jące  pod w ła s n y m  c iężarem , a le  ta kże  d o c i-
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skane c iśn ien iem  p a ry  d o s ta ją ce j się g ó rn y m  o tw o ­
rem  ponad t ło k .  P ra s y  h y d ra u lic z n e , p rz y c is k a ją c e  
g ło w icę  do ko w a d ła , p ra c u ją  p rz y  pom ocy w o d y  
w ysok iego  c iś n ie n ia , p o daw ane j do p ra s y  przez 
pom pę h y d ra u lic z n ą , e w e n tu a ln ie  tz w . m u l ty p ł i -  
k a to r .

J a k k o lw ie k  nowoczesne m ło ty  m echaniczne, z w ła ­
szcza o n a jw ię k s z y c h  naciskach , dochodzących do 
15 000 to n  (15 m ilio n ó w  k ilo g ra m ó w !) ,  są n iezależne 
od e n e rg ii spadku  w ody, chyba  że s p o ż y tk o w u ją  do 
napędu energ ię  uzyskaną  za p o ś redn ic tw em  tu rb in  
w odnych , p rz e tw a rz a ją c y c h  ene rg ię  spadku  w ody, 
je d n a k  i  t u t a j  w oda  je s t  c z y n n ik ie m  ob iegow ym  n o ­
woczesnych dużych  m ło tó w  m echan icznych , k tó ry m i 
z re g u ły  są m ło ty  h yd ra u lic z n e . W spom n iane  m ło ty  
h yd ra u lic z n e  są szybkob ieżnym i p ra s a m i h y d ra u l i­
cznym i, d z ia ła ją c y m i na  zasadzie podstaw ow ego 
p ra w a  h y d ro s ta ty k i —  p ra w a  P asca la , o d k ry te g o  
w  ro k u  1651 i  głoszącego, że c iśn ien ie  w y w a r te  
w  je d n y m  p u n kc ie  c ieczy z n a jd u ją c e j się w  ró w n o -

n ie  d ź w ig n i ręczne j A  na  różne  po łożen ia . M u l ty -  
p l ik a to r  2 —  s ta n o w i u rządzen ie  zw iększa jące  c i­
śn ien ie  w o d y  p o daw ane j do c y lin d ra  g łów nego  m ło ­
ta . D z ia ła n ie  m u lty p lik a to ra  je s t  n a s tę p u ją ce : św ie ­
ża p a ra  w odna z p rzew odu  B  poprzez rozdzie lacz 
p a ro w y  4 dos ta je  s ię  p rzew odem  C  do części do lne j 
dużego c y lin d ra  pa row ego  D  m u lty p lik a to ra ,  przez 
co na c iska  na  -tłok E  m u lty p lik a to ra .  W sp o m n ia n y  
t ło k  je s t  po łączony z n u rn ik ie m  F  c y lin d ra  h y d ra u ­
licznego G m u lty p lik a to ra .  D u ż y  t ło k  p a ro w y  E , p rze ­
su w a ją c  się do g ó ry  pod n ac isk iem  p a ry  w od n e j, p o ­
w o d u je  p rze su w  c ienk iego  n u rn ik a  h y d ra u lic zn e g o  

. g ó ry , wobec czego n a s tę p u je  znaczne zw iększe - 
m e, c z y li z m u lty p lik o w a n ie  c iśn ie n ia  w o d y  do k ilk u s e t 
a tm o s fe r  w  c y lin d rz e  h y ra u lic z n y m  G. Sam  m ło t p a -  
ro w o -h y d ra u lic z n y  1 sk ła d a  się z p o d s ta w y  I I ,  spo­
czyw a ją ce j na  fu n da m e n c ie , z um ieszczonym  na 
po d s ta w ie  kow ad łem  d o ln ym  J . N a  ko lu m n a ch  K  
spoczyw a b lo k  c y lin d ro w y  m ło ta , s k ła d a ją c y  się 
z g łów nego  c y lin d ra  roboczego h yd ra u lic zn e g o  L

w adze rozchodzi się je d n a ko w o  w e  w s z y s tk ic h  k ie ­
ru n k a c h . O m aw ian ą  szybkobieżność m ło tó w , a w ięc  
p rze jśc ie  od typ o w o  w o lnob ieżne j p ra s y  h y d ra u li­
czne j do szybkobieżnego m ło ta  h yd ra u lic zn e g o , u z y -  
•k u je m y  p rzez s tw o rze n ie  u k ła d u  obiegowego do - 
da tkow ego  do h yd ra u lic zn e g o , a w ię c  np . pa row ego  
lu b  pneum atycznego , i  w te d y  m a m y  m ło ty  p a ro w o - 
h y d ra u lic z n e  _ lu b  p n e u m a ty c z n o -h y d ra u łic z n e , p rz y  
czym  zasadniczym  c z y n n ik ie m  ob iegow ym  roboczym  
je s t  w oda, pom ocn iczym  zaś —  p a ra  w odna lu b  
•p rężone  p ow ie trze .

N a  ry s . 3 pokazano w id o k  og ó ln y  m ło ta  p a ro w o - 
h yd ra u h czn e g o  ś re d n ie j w ie lko śc i, o nac isku  k i lk u  
ty s ię c y  ton . S chem at ta k ie g o  m ło ta  uw idoczn iono  na  
ry » . 4, gdzie  1 —  p rz e d s ta w ia  w ła ś c iw y  m ło t  p a ro -  
w o -h y d ra u lic z n y , 2 -— m u lty p l ik a to r  p a ro w o -h y d ra -  
u h c z n y , 3 z b io rn ik  w o d n y  za lew ow y n is k ie g o  c i-
im em ia , 4 —  rozdz ie lacz s te ru ją c y  d la  p a ry . R oz- 
«taelacz 4 —  s ta n o w i a p a ra t s te ru ją c y  d la  p a ry , za - 
tażny od naszej w o li p rzez  odpow iedn ie  p rz e s ta w ie -

i  dw óch bocznych c y lin d ró w  p o w ro tn y c h  p a ro w ych  
M .  Część ruchom ą  m ło ta  s ta n o w i pop rzeczka  N ,  w y ­
k o n u ją c a  ru c h  p o s u w is to -z w ro tn y  do g ó ry  i  na  dół, 
p row a d zo n a  na  ko lu m n a ch  K .  P oprzeczka  ta  je s t 
z łączona z n u rn ik ie m  g łó w n y m  P  c y lin d ra  h y d ra u ­
licznego  L  i  poprzez tło czyska  R  z t ło k a m i S  c y l in ­
d ró w  p a ro w y c h  p o w ro tn y c h  M . D o pop rzeczk i N  
je s t  p rzym ocow ane  kow a d ło  g ó rn e  T  m ło ta , s ta n o ­
w iące  g ło w icę  mł-ota m echanicznego. Z b io rn ik  za le ­
w o w y  3 —  s ta n o w i w a lcza k  p io n o w y  o k rą g ły , n a ­
p e łn io n y  w odą n isk ie g o  c iśn ie n ia  U  i  w  g ó rn e j po ­
w ie trz e m  sp rężonym  W  do k i lk u  a tm o s fe r. Z b io rn ik  
za lew ow y, ja k  sam a nazw a  w ska zu je , z a w ie ra  p e ­
w ie n  zasób w ody s łużące j do za le w a n ia , a w ięc  w y ­
p e łn ia n ia  g łów nego  c y lin d ra  h y d ra u lic z n e g o  L  m ło ­
ta,^ p rzez co zaoszczędzam y zużycie  bardzo  ko sz to w ­
n e j w o d y  w ysok iego  c iśn ie n ia , p o daw ane j z c y l in ­
d ra  h yd ra u lic z n e g o  G m u lty p lik a to ra .

D z ia ła n ie  m ło ta  p a ro w o -h y d ra u lic z n e g o  je s t  n a ­
s tę p u ją c e : p rzez odpow iedn ie  n a s ta w ie n ie  d ź w ig n i
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A  rozdz ie lacza  pa row ego  4 w ypuszczam y p a rę  z c y ­
l in d ró w  p a ro w y c h  M  poprzez p rzew ody X  i  rozdz ie ­
lacz do p rzew odu  Y  p a ry  o d lo tow e j, wobec czego p o ­
p rzeczka  N  m ło ta  w ra z  z g ło w icą  T  pod  dz ia ła n ie m  
w łasnego  c ię ża ru  opuszcza się na  dół. W  tym że  cza­
sie poprzez p rzew ód  Z  do s ta je  się n a  us tę pu ją ce  
m ie jsce  p rzez  n u rn ik  g łó w n y  P  do c y lin d ra  L  w o ­
da n isk ie g o  c iśn ie n ia  U  ze z b io rn ik a  zalew ow ego 3, 
s ta n o w ią c  p rzesuw  zw a n y  ruch e m  ja ło w y m  m ło ta . 
R uch  ja ło w y  t r w a  aż do c h w ili ze tkn ię c ia  się g ło ­
w ic y  z m a te r ia łe m  p rz e k u w a n y m  um ieszczonym  na 
ko w a d le  do lnym . D la  u zys k a n ia  s ilnego  n a c isku  g ło ­
w ic y  T  n a  p rz e d m io t p rz e k u w a n y  p rz e s ta w ia m y  
d źw ig n ię  A  rozdz ie lacza  na  dalsze położenie, wobec 
czego p a ra  d o s ta ją c  się do dużego c y lin d ra  D  m u l-  
t y p l ik a to ra  p o w odu je  s tw o rze n ie  w ysok iego  c iśn ie ­
n ia  w o d y  w  c y lin d rz e  G i  podan ie  je j  p rze su w a ją cym  
się do g ó ry  n u rn ik ie m  F  przez p rzew ód  Ł  do c y ­
l in d ra  g łów nego  h yd ra u lic z n e g o  L  m ło ta  i s ilne , a  za ­
razem  szybk ie  p rzesun ięc ie  poprzez n u rn ik  P  p o -

Duże m ło ty  są w o ln ie jsze , d a ją c  około 50 do 83 
uderzeń  n a  m in u tę . J a k  w ięc  w id z im y , w  c iągu  
o s ta tn ie g o  s tu le c ia  zaszły  w  k u ź n ic tw ie  ko losa lne 
z m ia n y , dz ięk i bow iem  tw ó rc z e j p ra c y  m ózgu in ż y ­
n ie ra  zo s ta ły  s tw orzone  m ło ty  h y d ra u lic z n e  —  g i ­
g a n ty , p rze ku w a ją ce  o lb rzym ie  b lo k i s ta low e, k tó ­
ry c h  m asa dochodzi p ra w ie  do 100 000 kg . O bser­
w u ją c  p racę  nowoczesnych m ło tó w  h y d ra u lic z n y c h  
z a tra c a m y  po jęc ie  c ięża ru  i tw a rd o ś c i p rze ku w a n e ­
go m e ta lu . D z ię k i c a łko w ite m u  zm echan izow an iu  
p rze su w u , o b ro tu  i podnoszenia p rzekuw anego  b lo ­
ku  n ie  w id z im y  zupe łn ie  czyn ionego w y s iłk u , po ­
trzebnego  d la  dokonan ia  ty c h  czynności, bow iem  
w yko n a n e  są one ja k b y  a u tom a tyczn ie  przez poszcze­
gó lne  o rg a n y  m echan izm ów  i ty lk o  s te row ane  są 
rę k ą  ro b o tn ik a  w e d łu g  naszej w o li.  D z ię k i s tw o rze ­
n iu  ta k  ko lo sa ln ych  nac iskó w  m ło tó w  h y d ra u lic z ­
n ych , g ło w ic a  m ło ta  z g n ia ta  n a g rz a n y  b lok  m e ta ­
lo w y  ta k  lekko  i  szybko, ja k b y  to  b y ł b lo k  w yko n a n y  
z c ia s ta  czy p la s te lin y . O bse rw ac ja  p ra c y  n o w o -

S chem a t m io ta  p a ro w o - 
h y d ra u lic z n e g o

p rze czk i N  m ło ta  w ra z  z g ło w icą  T. T en  ru c h  zo - 
w ie m y  ruchem  roboczym  m ło ta . D la  podn ies ien ia  
g ło w ic y  T  do g ó ry  p rz e s ta w ia m y  d źw ig n ię  A  ro z ­
dz ie lacza na  dalsze położenie, przez co w ypuszczam y 
p a rę  z c y lin d ra  D  m u lty p lik a to ra  do p rzew odu  Y  
p a ry  o d lo to w e j, wobec czego n u rn ik  h y d ra u lic z n y  
F  opuszcza się n a  dół. Jednocześnie p rzew odam i X  
dop ro w a d za m y św ieżą p a rę  do c y lin d ró w  p o w ro t­
n ych  M , wobec czego t ło k i S  p rz e s u w a ją  się do gó ­
r y  i  poprzez tło czyska  B  podnoszą poprzeczkę N  
m ło ta  w ra z  z g ło w ic ą  T. W  tym że  czasie w oda z c y ­
l in d ra  g łów nego  L  h y d ra u lic z n e g o  z p o w ro te m  je s t 
p rze tła cza n a  n u rn ik ie m  P  p rzez p rzew ód  Z  do z b io r ­
n ik a  za lew ow ego 3, po w o d u jąc  ru c h  p o w ro tn y  m ło ta .

Nowoczesne m ło ty  p a ro w o -h y d ra u lic z n e  ś red n ie j 
w ie lko śc i w y k o n u ją  80 do 100 uderzeń  na m in u tę .

czesnego m ło ta  h y d ra u lic zn e g o , zw łaszcza dokonana 
po ra z  p ie rw szy  w  życ iu , w y w o łu je  s iln e  w ra żen ie , 
p o zo s ta w ia ją c  n ie z a ta r te  w spom n ien ie , bow iem  ob­
s e rw u ją c y  p rzenos i się ja k b y  do zaczarow anego 
ś w ia ta  te c h n ik i, gdzie w szys tko  dz ie je  się n iczym  za 
poc iągn ięc iem  cza ro d z ie jsk ie j różd żk i.

N a  zakończenie na leży  zaznaczyć, że o i le  d a w ­
n ie j n ieodzow nym  w a ru n k ie m  u s ta w ie n ia  i  p ra c y  
m ło ta  w o d n e go -s tą p o ra  b y ł spadek w odny , o ty le  
obecnie, n ieza leżn ie  od ta k ie g o  czy innego  użytego  
ź ró d ła  e n e rg ii w od n e j, p a ro w e j czy też m o to ro w e j, 
d z ię k i da lekos iężnym  lin io m  p rze sy ło w ym  e le k try c z ­
n ym , m ło t h y d ra u lic z n y  może być u s ta w io n y  w  zu ­
p e łn ie  d ow o lnym  m ie jscu , o d le g łym  n a w e t o tys iące  
k ilo m e tró w  od samego ź ró d ła  e n e rg ii.



CO R A Z  częściej na  ła m ach  
p e rio d y k ó w  u k a z u ją  się 
a r ty k u ły  na te m a t p i ­

sow n i. C oraz s iln ie j p rze m a ­
w ia ją  ze s zp a lt g ło sy  osób po ­
w ażnych , s tw ie rd z a ją c y c h , że 
obecny je j  s tan  —  p ra w ie  ex 
le x  —  je s t  na  dalszą m etę n ie  
do u trz y m a n ia .

D laczego e x le x ?  M a m y  p rz e ­
cież „u rz ę d o w ą “  n ie ja k o , za a k ­
cep tow aną  w  sw o im  czasie 
przez n a jw yższe  ówczesne czyn ­
n ik i  p isow n ię , k tó ra  p o w in n a  
o b o w ią z y w a ć ; są w ydane  in ­
s tru k c je  i  s ło w n ik i, n ib y  ro z ­
p o rządzen ia  w ykonaw cze  do 
u s ta w y .

I  n ic  z tego.
L u d z ie  p iszą , ja k  p is a li „z a  

D os ia “ , z p e w n ym i o d ch y le n ia ­
m i dość ch a o tyczn ym i. Jeszcze 
d z is ia j n a w e t „u ś w ia d o m io n a “  
rę k a  z a trz y m u je  się, k ie d y  m a  
nap isa ć  „ z  p e w n ym i odchy le ­
n ia m i“ . P rzecież b y ła  ta k a  
p ro s ta  re g u ła : w  p ie rw szym  

p rz y p a d k u  lic zb y  m n o g ie j „e “  („p e w n e  o d ch y le n ia “ ) 
to  w  szóstym  też  „e “  („pew ne.m i o d ch y le n ia m i“ ) ;  
w p ie rw szym  „ i “  czy „ y “  ( „p e w n i m ą d rz y  lu d z ie “ ) —  
to  w  szóstym  też „ i “  lu b  „ y “  ( „p e w n y m i m ą d ry m i 
lu d ź m i“ ) . R egu łę  tę  o s ta tn ia  re fo rm a  p o s ta ra ła  się 
jeszcze u p ro ś c ić : wszędzie „ i “  ( „ y “ ) —  i p o g w a łc iła  
ducha ję z y k a , k tó r y  je s t o w ie le  s u b te ln ie js z y  a n i-  
że li to p o rn a  re g u ła . S ku te k  je s t  ta k i,  że m ó w im y

„ le k k ie m  sercem “ , a p iszem y 
„ le k k im  sercem “ .

T y c h  n iezgodnych  z duchem  
ję z y k a  k o re k tu r  w  ow e j ta k  
zw a n e j „s a n a c y jn e j“  p is o w n i 
b y ło  ta k  w ie le , że w y w o ła ła  
ona g w a łto w n y  sp rze c iw  spo łe ­
czeństw a, liczne  w iece, powódź 
a r ty k u łó w . A  g d y  to  p rz e c iw  
w o li rz ą d z ic ie li,  d la  k tó ry c h  
o r to g ra f ia  zawsze leża ła  in  
p a r t ib u s  in f id e liu m ,  n ic  n ie  po ­
m og ło , lu d z ie  poczę li re fo rm ę  
ig n o ro w a ć , zw łaszcza ta m , 
gdzie  n a w e t „ucze n i w  p iś m ie “  
( ty m  razem  bardzo  dos łow n ie ) 
n ie  m o g li się rozeznąć, t j .  
w  p rzys łó w ka ch , p rz y im k a c h  
i s p ó jn ika ch . Czy „z  po za p a ­
ra w a n u “ , czy „spoza  p a ra w a ­
n u “ , czy „z  poza p a ra w a n u “  —  
to  ju ż  je s t  tru d n e  zagadn ien ie . 
A le  ta k ie  „p rze d e  w s z y s t­
k im “  a lbo  „p rz e d e w s z y s tk im “ , 
a lbo  „p rz e d e  w s z y s tk ie m “

. czy  w re szc ie  „p rz e d e w s z y s t-  
k iem  ■ to  się sp o tyka  b oda j n a  każde j szpa lc ie  
w  in n e j pos tac i, a czasem w  różn ych  fo rm a c h  w  je d ­
n ym  a r ty k u le  tego  samego a u to ra .

T a  dowolność w  s tosow an iu  różn ych  fo rm  p is o w n i 
je s t  ra cze j sm u tn a  n iż  ko m iczn a ; s tw ie rd z a , że re ­
fo rm a  „s a n a c y jn a “  ̂ n ie . p rz y ję ła  się w  społeczeń­
s tw ie , że je s t  p rz e c iw n a  duchow i ję z y k a  —  je d n y m  
s łow em , że na  ty m  po lu  c iąg le  p a n u je  chaos.

Ola
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R E F O R M  o r to g ra fic z n y c h  w  c iągu  o s ta tn ic h  k i l ­
kudz ie s ię c iu  la t  p a m ię ta m y  k i lk a .  Jeszcze nasze 

b a b k i p is a ły  „ w  m a łe j a lta n ce “ , tą  k re s k ą  nad „e “  
d a ją c  do z ro zu m ie n ia , że na  codzień m ó w i się 
„ w  m a ły j a lta n ce “ , podobnie  ja k  „ s y r “  i  „ c h l ib “  na ­
w e t naszych  o jców . K re skę  w y tę p ił „ s ta r y “  M a łe ck i, 
k tó r y  u z yska ł ap ro b a tę  A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i i  ty m  
sam ym  m onopo l d la  sw e j p is o w n i n a  la t  chyba  t r z y ­
dzieści.

D o p ie ro  w  okres ie  „ f i n  de siecle‘u “  w y b u c h ła  re ­
w o lu c ja  o r to g ra fic z n a  w  W a rsza w ie . A d a m  A n to n i 
K r y ń s k i ka za ł w  sw o je j g ra m a ty c e  p isać „m ó c“  za­
m ia s t  „m ó d z“ , „s z w e c k i“  za m ias t „szw e d zk i“ , 
„d w u c h “  za m ia s t „d w ó ch “  i w ie le  in n y c h  h e re z ji,  od 
k tó ry c h  akadem ikom  k ra k o w s k im  w ło sy  s ta w a ły  na 
g ło w ie . H as łem  K ry ń s k ie g o  b y ła  fo n e ty k a . Z d a w a ­
ło  się przez ch w ilę , że fo n e ty k a  w a rszaw ska  zw yc ię ­
ży  k ra k o w s k ą  e tym o log ię .

Z ja z d  R e jo w s k i w  K ra k o w ie  w  1905 ro k u  do­
p ro w a d z ił do ko m p ro m isu , k tó ry ,  ja k  k a żd y  k o m p ro ­
m is , d a ł pew ne re z u lta ty ,  a le  n iko g o  n ie  za d ó w o łn ił. 
Z naczn ie  w ię ce j n iż  o r to g r a f i i  pośw ięcono u w a g i 
fo to g r a f i i ,  n a  k tó re j s ta ń czyk  h ra b ia  T a rn o w s k i od­
w ró c ił się o s te n ta c y jn ie  od ludow ca , „czerw onego “  
h ra b ie g o  R eya.

S łow n iczek  p ro f .  Ł o s ia  —  jednego  z n a jle p szych  
p o lsk ich  znaw ców  g ra m a ty k i —  b y ł da lszym  k ro ­
k ie m  na drodze re fo rm y  o r to g ra f i i .  A le  i  on n ie  b y ł 
idea łem . S łabe s tro n y  Ł o s ia  w y z y s k a ł N its c h , s tw o ­
r z y ł p iso w n ię  „s a n a c y jn ą “  —  o k tó re j sku tka ch  m ó­
w iliś m y  w yże j.

U je m n ą  cechą ty c h  w s z y s tk ic h  re fo rm  b y ło  to , że 
żadna z n ic h  n ie  odw aży ła  się zastosow ać ch w y tó w  
ra d y k a ln y c h . W s z y s tk ie  d o ty k a ły  ty lk o  z le kka  
i pow ie rzch o w n ie  zaga dn ie n ia , n ie  a ta k u ją c  sam ych 
pod s ta w . U w z g lę d n ia ły  one fo n e ty k ę  i s ło w o tw ó r-  
s tw o , e tym o lo g ię  i m o rfo lo g ię , a o m ija ły  s ta ra n n ie  
samo sedno rz e c z y : e lem e n ty  podstaw ow e.

1 \  O e lem en tów  pods ta w o w ych  na leży  w  każdym  ję -  
zyku  przede w s z y s tk im  abecadło.

Rzecz ok lepana  ja k  p a c ie rz : u żyw a  go się codzien­
n ie , a le  m a ło  k to  za s ta n a w ia  się nad  je g o  tre śc ią . 
A ż  nag le  p rz y  oko licznośc iow e j a n a liz ie  w ychodzą  na 
ja w  różne  sprzeczności, n ie log icznośc i, k rz y w d y , 
p rz y w ile je  —  ca ła  gam a bardzo  lu d z k ic h  i bardzo  
codziennych  zagadek, na k tó ry c h  ro z w ią z y w a n ie  n ik t  
n ie  pośw ięca a n i c h w ili czasu.

J a k i m am y a lfa b e t?  Ł a c iń s k i.

J a k ie  m am y d źw ię k i w  języku-? S ło w iań sk ie .

I  tu  je s t  p ie rw sze  ź ró d ło  -zasadniczych n ie p o ro ­
zum ień .

Z n a m y  w szyscy l i t e r y  a lfa b e tu  ła c iń sk ie g o , bo 
p rzec ież  n im i się p o s łu g u je m y . Je s t ich  24, a ilość  
ta  odpow iada  dość do k ła d n ie  ilo ś c i dźw ięków  w  ła ­
c in ie . A n i  e tym o log iczne  „ p h “  obok „ f “ , a n i żyw cem  
w z ię te  z g reck ie g o  „ k “  obok „ c “  lu b  złożonego „ q “  
n ie  p o w ię ksza ją  ilo śc i dźw ięków , ty lk o  d u b lu ją  zn a k i. 
D w u g ło s k i m a ją  znaczenie racze j d la  p ro z o d ii, k tó ­
r a  u nas ta k  dalece się z a tra c iła , że m ożna je j  w ca le  
n ie  b ra ć  pod uwagę.

A  ja k  to  je s t  w  ję z y k u  p o lsk im ?

Z n a kó w  abecadła  m a m y  n ie w ie le  w ię ce j. O dpada 
„ q “  i „ x “ , dochodzi „ć “ , „ ł “ , „ ś “ , „ ź “ , „ ż “ . „ V "
zosta ło  zastąp ione  przez „ w “ .

A  dźw ięków ? P o s łu c h a jm y  szeroko o tw a rłs z y  
o czy :

a, be, ce, cie, cze, de, dze, dzie, 
dże, e, ę, ef, ge, ha, cha, i, jot, 
ka, e l, eł, em, en, eń, o ą, pe, er, 
es, eś, sza, te, u, uju, y, zet, ziet, żet.

A  to  jeszcze n ie  w szys tko . B o  p rzecież in n y  m a  
dźw ięk  „ b “  w  w y ra z ie  „b a d a “  (u c z o n y ), a in n y  
w  „b ia d a “  (n a d  sw o im  lo s e m ); D zendzel i  dz ię g ie l, 
g ę s ty  i gest, m a rk a  i m ia rk a  —  to  odm ienne, n ie ­
w ą tp liw ie  różne d źw ię k i, choć w yra żon e  przez te n  
sam  zna k  abecadła.

I  o to  zn a le ź liśm y  się ju ż  na w stęp ie  na m an o w ­
cach a lfa b e tu , choć jeszcze da leko do p iso w n i.

Z a ra z  po p ie rw sze j l ite rz e  u de rza  nas b ra k  l i t e r y  
i,ą “ . O d n a jd z ie m y  ją  dop ie ro  da leko, po „o “ . W b re w  
głęboko w  nas tk w ią c e j t r a d y c j i  —  s łuszn ie . „ A ‘ ‘ 
nosowe, um ieszczane w  nasze j ko le jnośc i l i t e r  po „ a “  
ja k o  „ ą “ , p o w in n o  odpow iadać fra n c u s k ie m u  „a n “  
lu b  „e n “  i  je s t w  ję z y k u  p o lsk im  n ieznane. D źw ię k , 
k tó ry  w y ra ż a m y  przez „ ą “ , odpow iada  fra n c u s k ie ­
m u „o n “  i  je s t  m u ta c ją  nosową dźw ięku  „o “ , a n ia  
„ a “ . Jego m ie jsce  w  ko le jn o śc i l i t e r  je s t  za tem  po 
„o “  a n ie  po „ a “  i  p o w in ie n  się p isać  „o “  z ogonkiem , 
a n ie  „ ą “ . _ j

T a k a  je s t je d n a  z ch im e r naszego abecadła. L i te ra  f 
n ie  na sw o im  m ie jscu  i  w  k ra d z io n y m  p łaszczu.

A  gdzież się p o d z ia ły  dw a  z n a k i, k tó re  ty le  z m a r t­
w ie n ia  ro b ią  re fo rm a to re m  o r to g ra f i i?  G dzież je s t  
m ie jsce  w  ty m  w y lic z e n iu  na  „ r z “  i  „ ó “ , sp raw ców  
n iez liczonych  tra g e d ii szko lnych?

N ie  __ w  dźw ię ko w ym  ze s ta w ie n iu  m ow y  o n ic h
n ie  m a. Je s t to  ty lk o  zdub low an ie  —  ze w zg lędów  
ped ig ree  —  fo rm y  w y ra ż a ją c e j ten_ sam dźw ięk  —  
„ż “  i  „ u “ . N ik t  d z is ia j n ie  od różn i uchem  „6 “  od 

P ag ó rek  czy p a zu re k , B óg  S tw ó rca  czy B u g  
b rzegoburea  —  to  ja s k ra w e  tego  p rz y k ła d y . Jeszcze 
g w a ra  lu d o w a  —  p rz y  m azu rze n iu  —  w yczuw a , 
gdzie  je s t  „ r z “  a gdzie „ż “ , podobnie  zresztą  ja k  całe 
k re sy  w schodnie  inacze j w y m a w ia ją  „c h “  i inacze j 
„ h “ , co się np . w  W a rsza w ie  n ie m a l ca łko w ic ie  za ­
ta r ło .  A le  fo rm y  te  to  ju ż  ty lk o  p rz e d s ta w ic ie lk i t r a ­
d y c ji,  k tó ra  w  ję zyko zn a w s tw ie  nazyw a  się e tym o­
lo g ią . Są to  O kopy  św. T ró jc y  te j e ty m o lo g ii, k tó ra  
n a  w ie lu  in n y c h  pozyc jach  zosta ła  zm uszona do 
u s tą p ie n ia , a pew n ie  i w  te j o s ta tn ie j w a ro w n i d ługo  
się n ie  osto i.

Z g u b iło  nam  się w  ty m  abecadle „ x “ . Szanow na 
i  sędziw a p rz e d s ta w ic ie lk a  g reczyzny  opanow a ła  za ­
ró w n o  rom a ń sk ie  ja k  i g e rm a ń sk ie  ję z y k i.  O p a r ły  
je j  się s łow ia ń sk ie , ro z k ła d a ją c  ją  lo g ic z n ie  na  je ] 
części sk ładow e „ k “  + „ s “ . D z is ia j w  tekśc ie  p o lsk im  
„ x “  w y s tę p u je  ty lk o  w  w y ra za ch  p rzy ta cza n ych  bez 
z m ia n y  z ję zykó w  obcych o raz w  p a ru  nazw iskach ,
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u p o rczyw ie  trz y m a ją c y c h  się nieco w ą tp liw e j t r a ­
d y c ji (X ię ż o p o ls k i, O x iń s k i) .  Poza ty m  sp e łn ia  k i lk a  
fu n k c j i ,  n ie  m a jących  z abecadłem  w ie le  w spó lnego : 
oznacza „1 0 “  w  c y fra c h  rz y m s k ic h  a lbo znak m n o ­
żen ia  ( =  „ ra z y “ ), a lbo je d n ą  z n ie w ia d o m ych  w  a l-  
gebrze. P iszącym  na m aszyn ie  s łu ży  do „z a ik s o w a - 
n ia  ‘ pom y łek , a w  anegdotach  zas tępu je  p ie rw sze  
lepsze nazw isko , k tó re g o  się a u to ro w i n ie  chc ia ło  
w y m y ś lić . A le  ju ż  od s tu  la t  p ra w ie  n ie  p iszem y a n i 
„A a w e ry “ , a n i n a w e t „x ią ż ę “ , i  ty lk o  „J a x o m “  ciężko 
p rze jść  na „J a k s ó w “  (J a x a  C ham iec, J a x a  B y ­
k o w s k i) .

W  ty c h  oko licznośc iow ych  fu n k c ja c h  „ Ik s o m “  do­
trz y m u je  k ro k u  „ Y g re k “ , a w  ty c h  w yp a d ka ch , k ie ­
d y  w y s tę p u je  w  d a w n ym  sw o im  ch a ra k te rze  ja k o  
»1 » t j .  w  ró w n ie  n ie lic zn ych  nazw iskach , m a n ie ­
w ą tp liw ie  znaczn ie  s ta rsze  tra d y c je  (Z a m o ysk i

J \J A J  W IĘ C E J  k ło p o tu  m a  n ie w ą tp liw ie  a lfa b e t 
p o lsk i z l i te r ą  „ i “ . Czy to  je s t  sam ogłoska? 

Je s t z pew nością. A le  je ś li k toś  pow ie , że to  n ie  je s t  
sam ogłoska, ty lk o  ko n w e n c jo n a ln y  znak  zm iękcze­
n ia , też będzie m ia ł ra c ję . I  co go rsza  —  p rz y jd z ie  
trze c i i  pow ie , że „ i “  to  je s t  jednocześn ie  i  sam og ło ­
ska i zna k  zm iękczen ia  —  i  także  pow ie  p ra w d ę . 
A  na  to  w szys tko  z ja w i się w yznaw ca  p iso w n i „s a ­
n a c y jn e j“ ,̂  p rz y to c z y  s ły n n y  p rz y k ła d  „m a n ia “  
\  s tw ie rd z i z ca łą  s łusznością , że „ i “  w  te j „ m a n ii“  
je s t  spó łg łoską .

S poro k o m b in a c ji —  p ra w d a ?  A  ja k  je s t  rzeczy­
w iśc ie?

S p ró b u jm y  w iw is e k c ji.  H a  p rz y k ła d :  „N ie c h  c i 
to  l i te ra  opow ie.“

P rz e a n a liz u jm y .

„N ie c h “  p o w in n o  się p isać „ń e c h “ , bo m am y zna k  
„ n  w  a lfabec ie . Z tego samego w zg lędu  „ c i “  p o w in -  
no  się p isać „ ć i “ . „1 “  w  w y ra z ie  „ l i t e r a “  je s t  w y ­
ra źn ą , n ie w ą tp liw ą  sam ogłoską, czys tym  d źw ięk iem  
bez żadnych  fu n k c j i  zm iękcza jących , podobnie  ja k  
w  w y ra z ie  „ in n y “ . D w a  tys ią ce  la t  tem u też się p i-  
sa ło  „ l i t te r a e “ . W reszc ie  w  s łow ie  „o p o w ie “  to  i “  
n ie  je s t a n i sam ogłoską, a n i spó łg łoską  —  a lfa b e ­
tyczn ie  je s t po p ro s tu  n iczym .

Te fu n k c je  zm iękcza jące  zn a ku  „ i “  —  to  ca ła  epo-
Pei ak<<?rt, ° ? , f f ic z n a '. Jeszcze za naszych  babek pisane 

T , -  ba, ta k ie g o  od k a p u s ty ) ,  a le g o łą b ’“  (bc 
g o łę b ia ), a lbo „ p a w ’“  (p a w ia )  i  „ s ta w “  (s ta w u ) 
a także  „d ro p ’“  (d ro p ia )  i  „c h ło p “  (c h ło p a ).

D laczego „d ro p ia “  i  „c h ło p a “ , d laczego „g łą b a “ , 
„g o łę b ia  i  „d ę b u “  —  to  ju ż  są inne , n ie  o r to g ra ­
fic zn e , lecz g ra m a tyczn e  s p ra w y , o k tó ry c h  by łoby 
w ie le  do pow iedzen ia , a le k tó re  nas p rz y  m anow cach 
a lfa b e tu  o ty le  ty lk o  obchodzą, że te m u  a lfa b e to w i 
ro b iły  i  ro b ią  w ie le  k ło p o tu . P is o w n ia  m a  inne  
z m a rtw ie n ia , c ią g le  z ty m  „ i “  zw iązane . D laczego

p isać  „c ie m n o  a n ie  „cem no“ ? D laczego „w ie le “  
a n ie.. A  w ła ś n ie ! „ ć “  is tn ie je  w  a lfa b ec ie  i oznacza 
m n y  dźw ięk  a n iże li „ c “ ; „ w “  (w  „w ie le “ ) je s t  też 
in n y m  dźw ięk iem , n iż  „ w “  w  „w e s e lu “ , a n ie  is tn ie je  
w  a lfabec ie . Czem u os ta ło  się —  w zg lędn ie  zdobyło  
pozyc ję  sam odzie lną  „ ć “ , „ ń “ , „ ś “ , „ ź “ , a ta k ie  „m “  
a lbo  „ w  m u s i się w s p ie ra ć  n a  „ i “ ?

P o ka zu je  się, że n ie k tó re  d ź w ię k i w  a lfa b ec ie  są 
u p rz y w ile jo w a n e , in n e  zaś w y ra ź n ie  pokrzyw dzone . 
A le  n a w e t te  u s ta b ilizo w a n e  w  p rz y w ile ja c h  —  zda­
w a ło b y  się —  „ ć “ , „ ś “  i td .  tra c ą  sw o je  k re s k i 
z c h w ilą , k ie d y  s ta n ą  p rzed  ża rłoczn ym  „ i “ .

G dyby  w y rz u c ić  z p is o w n i to  „ i “ , k tó re  n ie  je s t  
sam og łoską , lecz znak iem  zm iękczen ia , pew n ie  b yśm y 
doszli do a b su rdu . B o  p rzec ież  w te d y  in a cze j b y  
trz e b a  oznaczać „ b “  w  „b ie d z ie “  a inacze j w  „b ę -  
dzic  J  inacze j „d z “  w  „J a d w id z e “  a in a cze j w  „d z ię -  
c io le  , inacze j „ g “  w  „g a trz e “  a inacze j w  „ g i t a ­
rz e “ . D a le j : K a z ik  i  K ie rn o z ia , m ę ty  i  m ię ta , P ers 
i  p ie rś , w a tra  i  w ia t r  —  zdecydow an ie  odczuw am y, 
że ta  sam a l i te r a  b rz m i in a cze j w  każdym  z obu 
w yp a d kó w .

Czy te  w szys tk ie  d źw ię k i na leża łoby  w y ra z ić  
w  abecadle za pomocą k resek  i ogonków , aby zasto ­
sować a kc ję  „O “ ?

W ie le  la t  tem u k to ś  o b lic z y ł w  k a w ia rn i S aue rą  
w  K ra k o w ie  ( ta m  gdzie  L u c ja n  R yd e l u k rę c a ł ro z ­
m ów com  g u z ik i) ,  że w y rzu cen ie  z p is o w n i n iesam o- 
g ło s k i „ i “  (p rz y  zm iękczen iach ) i  n ie sp ó łg łosk i „ z “  
(bo je s t  i  ta k a :  p rz y  „c z “ , „d z “ , „s z “ , „ r z “ ) —  d a ło - 
by. 8 p ro c e n t oszczędności w  d ru k u j w  ko n se kw e nc ji 
ks ią żka  b y ła b y  odpow iedn io  tańsza  i dos tępn ie jsza , 
a w  sum ie ogó lne j te  8 p ro ce n t w y ra z iły b y  się w  m i­
lio n a c h  (p rz e d w o je n n y c h ) roczn ie .

P ro b le m  duże j w a g i. Czesi ju ż  go ro z w ią z a li.

”̂ ^7 " T A K  p ro s ty m  n a  pozó r za g a dn ie n iu , ja k  abe­
cadło, n a tra f ia m y  co c h w ila  na  zn a k i z a p y ta ­

n ia . S p o tyka m y  k o liz je  z lo g ik ą , z p sych o lo g ią ; 
s tw ie rd z a m y  u p rz y w ile jo w a n ia  k lasow e, upośledze­
n ia , w y z y s k  ( to  zach łanne , obszarn icze „ i “ ! ) .  Społe­
czeństw o l i t e r  je s t  ta k  z różn iczkow ane , ja k  dem o­
k ra c je  zachodnie.

C zy m ożna p rzys tę p o w a ć  do re fo rm y  o r to g ra f i i ,  
k tó ra  o p ie ra  się na  a lfa b ec ie , bez u p o rz ą d k o w a n ia  
je j  p o d s ta w y  —  tegoż w ła śn ie  a lfa b e tu ?

U w a g i powyższe n ie  m a ją  p re te n s ji n a u ko w ych . 
Są w z ię te  z życ ia , z dz iedz iny , z k tó rą  codziennie  po 
w ie le k ro ć  ra z y  się s ty k a m y . Ic h  c h a ra k te r  je s t  czy ­
s to  e m p iry c z n y , n ie  obchodzi ich  żadna l i te r a tu r a  
p rz e d m io tu , a n i Lesk ie n , a n i M e ille t,  a n i B ru g m a n n .

Może w ła śn ie  d la te go  dadzą im p u ls  do rzeczow e j 
d y s k u s ji.  Z a  czystość i  lo g ik ę  ję z y k a  o d pow iada ­
m y  w szyscy, n ie  ty lk o  uczen i s la w iśc i.



PIOTR GINTOWT- 
DZIEWAŁTOWSKI

In ż y n ie r  o g ro d n ik

P iękn e  grono deserow ej odm iany  
w ęg ie rsk ie j —  F ra ń  Johann M a -  
thiasz. Jest to odm iana szlachetna  
o p rzy jem n ym  sm aku m uszkato ło­
w ym  —  może być u nas u praw ian a  
na południow ych  zboczach o w y ją t ­
kow o dogodnych k lim atach  lo k a l­

nych.
F o t. P . G. D .

TVr A J  W A Ż N IE J S Z Y M I  c z y n n ik a m i p rz y  każde j 
’  u p ra w ie  są : k l im a t ,  w y m a g a n ia  g lebow e 

i  w  ko n se kw e nc ji ty c h  dw óch —  dobór odpow ied ­
n ic h  odm ian  o ra z  m e to d y  u p ra w y .

N a jw a ż n ie js z y m  z ty c h  czte rech  czyn n ik ó w  je s t  
je d n a k  k l im a t ,  ja k o  p ra w ie  n ieza leżny  od cz ło ­
w ie ka .

N ie  s p rz y ja ją c e  w a ru n k i k lim a ty c z n e  d la  u p ra ­
w y  w in o ro ś li w  Polsce —  o to  n a jczęśc ie j w y s u w a n y  
p rzez w ie lu  k ró tk o w z ro c z n y c h  a rg u m e n t p rz e c iw  
za p o czą tko w a n iu  w in n ic tw a  k ra jo w e g o . N ie  m ożem y 
je d n a k  n ie  dostrzegać a m b itn y c h  poczynań  w in ią -; 
r z y  ra d z ie ck ich , k tó rz y  u z b ro je n i w  nowoczesną 
a g ro b io lo g ię  i  os iągn ięc ia  w ie lk ie g o  „c z a ro d z ie ja  sa­
d ó w “  M ic z u r in a  z a k ła d a ją  obecnie w in n ic e  w  cen­
t r a ln y c h  obszarach Z S R R , a n a w e t pod M oskw ą,

gdzie  m uszą  p rzezw yc iężyć  surow e , bezśnieżne n ie ­
ra z  z im y , a czasem i d łu g o trw a łe  posuchy. N a sz  
k l im a t ,  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do k l im a tu  k o n ty n e n ta l­
nego na  z iem iach  Z S R R , je s t  k lim a te m  p rz e jś c io ­
w y m , ła g o d n ie js z y m , a w ięc  chyba  b a rd z ie j n a d a ją ­
cym  się do u p ra w y  w in o ro ś li a n iż e li w spom n iane  ob­
s z a ry  Z S R R , na  k tó ry c h  pom im o to  d z ie ln i w in ia rz e  
rad z ie ccy  o s ią g a ją  ca łk ie m  zadow a la jące  w y n ik i.  J u ż  
z ogó lnego za ry s u  h is to ryczn e g o  w in o ro ś li w  Po lsce 
w  a r ty k u le  ■ p t.  : „ I n  v in o  v e r i ta s “  m g ra  in ż . S t.  
R aczkow sk iego  ( „P ro b le m y “  N r  1 z 1950 r .  s t r .  37) 
w id z im y , że P o lska  b y ła  n ie g d yś  k ra je m  w in o ro ś li.  
C zyż k i lk a  s tu le c i ta k  b y  zm ie n iło  nasz k l im a t ,  że 
dziś, i  to  w  epoce postępu  a g ro te c h n ik i, za g a dn ie n ie  
u p ra w y  w in o ro ś li na  szersza ska lę  b y ło b y  n ie  d o  
pom yś len ia?
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N a s u w a  się p rze to  konieczność w szechstronnego 
zapoznan ia  C z y te ln ik ó w  z p o d s ta w o w ym i w y m a g a ­
n ia m i te j ro ś lin y . D o p ie ro  w ówczas k a żd y  się dow ie, 
ja k ie  m a m y  m oż liw ośc i w  p o ró w n a n iu  do k ra jó w  
nas o tacza jących , k tó re  od daw ien  daw na  p o s ia d a ją  
w in n ic e .

N a jm n ie js z e  w y m a g a n ia  s ta w ia  k rz e w  w in n y  pod 
w zg lędem  g lebow ym . Je s t to  k rzew , k tó ry  rośn ie  
s iln ie j lu b  s ła b ie j na  w s z y s tk ic h  g le b a ch : żyznych , 
g lin ia s ty c h , w a p ie n n ych , p iaskach , a n a w e t W śród 
k a m ie n i, w y m a g a  ty lk o  odpow iedn iego  i dosta tecz­
nego naw ożenia . N ie  znosi n a to m ia s t w sze lk ich  z iem  
podm o k łych , a w ięc z n a tu r y  z im n ych  i m a ło  p rz e ­
w ie w n y c h , gdz ie  p rzew ażn ie  c ie rp i n a  ch lorozę, u le ­
g a  ła tw o  chorobom  g rz y b k o w y m , a n a w e t p rze d ­
wcześn ie  g in ie . P rze c iw n ie  —  w  naszym  k lim a c ie , 
gdz ie  ogólne w a ru n k i te rm iczn e  są n ieco za skąpe 
w  p o ró w n a n iu  do k ra jó w  c iep le jszych , będzie ra cze j 
zawsze w dz ięczny  za w sze lk ie  z iem ie  le kk ie , p rz e ­
puszcza lne, ła tw o  n a g rze w a ją ce  się i p ro m ie n iu ją c e  
n a  otoczenie, gdyż  może p rzez to  n ie ra z  o trzym a ć  
w y ró w n a n ie  b ra ku ją ce g o  c iep ła .

P on iew aż w in o ro ś l je s t  ro ś lin ą  s t r e fy  u m ia rk o -  
w a n o -e ie p łe j, dotychczas w  św ieeie w in ia rs k im  u w a ­
żano, że h a n d low a  u p ra w a  w in o ro ś li może być s to ­
sow ana w  g ra n ic a c h  m iędzy  34° a 52°, m ie jsca m i 
zaś n a w e t do 53° pó łnocne j szerokości g e o g ra fic z n e j 
i  ty lk o  w  ty c h  k ra ja c h , gdzie  ś red n ia  roczna  te m ­
p e ra tu ra  w yn o s i 8° do 12° C. W e d łu g  is tn ie ją c y c h  
o r ie n ta c y jn y c h  danych, pó łnocna g ra n ic a  u p ra w y  
w in n ic  h a n d low ych , p rz y  u w z g lę d n ie n iu  w ym a g a ń  
te rm ic z n o -in s o la c y jn y c h , m u s ia ła b y  p rzeb iegać m n ie j 
w ię ce j w  sposób n a s tę p u ją c y : w  E u ro p ie  poczyna­
ją c  od zachodu we F ra n c j i  .od N an tes  (47° 4 5 ')  do 
w y ż y n  N o rm a n d z k ic h , w  N iem czech przez Ren 
(50 ° 4 5 ') ,  oko ło  B e r lin a  (52° 3 0 ') ,  d a le j w  Polsce 
p rzez  Poznań (52° 2 5 ') ,  W a rszaw ę  (52° 13 ') 
i  w reszcie  w  Z w ią z k u  R adz ie ck im  przez P iń s k  
(52° 1 0 ') ,  C ze rn ihów , K u rs k , W oroneż i  S a ra tów . 
O d tąd  idąc w  dó ł po W ołdze  —  kończy się w reszcie  
n a  A s tra c h a n iu , tw o rz ą c  tu  pas w in n ic  n a d w o łża ń - 
sk ich .

O s ta tn io  je d n a k  w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  a m b itn i 
w in ia rz e  i k lim a to lo d z y , w  o p a rc iu  o skuteczne m e­
to d y  m ic z u rin o w s k ie  p rze ks z ta łc a n ia  p rzy ro d zo n ych  
cech ro ś lin y , za czyn a ją  zw yc ięsko  p rzekraczać  za ­
k re ś lo n ą  g ra n ic ę  i w d z ie ra ją  się coraz d a le j na  p ó ł­
noc, a w ięc  na  obsza ry  o w y b itn y m  k lim a c ie  k o n ­
ty n e n ta ln y m , lecz z d os ta tecznym i jeszcze d la  w i­
n o ro ś li _w okresie  w e g e ta c y jn y m  w a ru n k a m i te r -  
m ic z n o - in s o la c y jn y m i.

Z powyższego w y p ły w a  p o u cza jący  w n iosek, że 
osta teczną pó łnocną g ra n ic ę  u p ra w y  w in o ro ś li n a ­
k re ś li dop ie ro  c ie rp l iw y  czas i  w ieczn ie  tw ó rc z y  
cz łow iek, a w sze lk ie  is tn ie ją c e  m ogą s łużyć ty lk o  
do o r ie n ta c ji tym czaso w e j. W  E u ro p ie  obsza ry  le ­
żące w  znacznym  odd a len iu  od m orza  w  k ie ru n k u  
w schodn im  —  m a ją  k l im a ty  k o n ty n e n ta ln e  (cen ­
tra ln e  obsza ry  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o ), w  k tó ry c h

P o łud n io w y stok starasow anej w in ­
nicy p rzydn iestrow ej. N a  p ie rw ­
szym p lan ie  w idoczna jest m łoda  
w inn ica, na dalszym  —  owocująca. 
P rz y k ła d  racjonalnego w yk o rzys ta ­
n ia  terenu  pod w inn icę  z pożąda­
n ym  nasłonecznieniem  stoku. C ie ­
pło, którego b rak  w inorośli w  tzw . 
północnym  k lim ac ie , uzupełn ia  do­

godny k lim a t loka lny.

F o t. P . G. D .

u p ra w a  w in o ro ś li s ta je  się u tru d n io n a , a częściej 
p rze w a żn ie  n ie m o ż liw a , pom im o  że w a ru n k i te r -  
m ic z n o - in s o la c y jn e  w  w ie lu  w yp a d ka ch  są d la  n ie j 
zupe łn ie  w ys ta rc z a ją c e . Z da rza  się to  zawsze w  ty c h  
m ie jscow ośc iach , gdzie  w sze lk ie  u je m n e  cechy k l i ­
m a tu  lądow ego w y s tę p u ją  k rań co w o . U p ra w a  w i­
n o ro ś li s ta je  się np. n ie m o ż liw a  w  m ie jscow ośc iach , 
gdz ie  z re g u ły  w io s n y  są spóźnione, a późne p rz y ­
m ro z k i w iosenne, ja k  też wczesne m ro zy  jes ienne  
są z ja w is k a m i p e rio d yczn ym i, k tó re  u n ie m o ż liw ia ją  
je j  p ra w id ło w y  ro z w ó j przez p rz e ry w a n ie  lu b  s k ra ­
can ie  w e g e ta c ji. N ie z w y k le  u tru d n io n a  je s t  u p ra w a  
k rzew u  w innego , gdz ie  re g u la rn ie  w y s tę p u ją  s u ro ­
we z im y , p rzew ażn ie  z m a ły m i opadam i śn iegu , 
p rzez  co p rz y  s iln ie js z y c h  m rozach , po n iże j — 25° C, 
i  p rz y  b ra k u  spec ja lnego  p rz y k ry c ia  w y m a rz a  n ie  
ty lk o  łoza  i oczka, a le  i  ko rzen ie . O bsza ry  le ­
żące w  pasie  p rz y m o rs k im  m a ją  w sze lk ie  cechy k l i ­
m a tu  m orsk iego  i  te  na pó łnocy  pod u p ra w ę  k rze w u  
w in n e g o  n ie  n a d a ją  się, g dyż  c h a ra k te ry z u ją  się 
z b y t m a łą  ilo śc ią  d n i słonecznych, n a d m ie rn y m  za­
chm urzen iem  i opadam i. Je że li chodzi o c a ły  p ó ł­
nocny pas p rz y m o rs k i szeregu k ra jó w , p o czyna jąc  
od R y g i na  w schodzie, a kończąc na  zachodzie we 
F ra n c j i  n a  N a n te s , to  n ie s te ty  d la  u p ra w y  w in o ­
ro ś li,  szczególnie w  okres ie  w e g e ta c y jn y m , m a  on 
w szys tk ie  w yże j w ym ie n io n e  n ie p rz y ja z n e  d la  n ie j 
w a ru n k i a tm o s fe ryczne , aczko lw ie k  p rze c iw n ie  —  
w  porze z im o w e j sąsiedztw o dużego z b io rn ik a  w o d ­
nego^ i  p rz e p ły w a ją c y  c ie p ły  G o lfs tro m  znaczn ie  ła ­
godzi k l im a t.  Z u w a g i n a  to  —  s ta je  się jasne , 
dlaczego we w sp o m n ia n ym  pas ie  p rz y m o rs k im  b ra k  
je s t  w in n ic  na w o ln ym  p o w ie trz u  i u p ra w a  ta  m a 
zastosow an ie  je d y n ie  pod szkłem  (H o la n d ia , B e lg ia  
i N ie m c y ) lu b  p rz y  m u ra ch  z daszkam i ze szk ła  —  
w  oko licach  P a ry ż a  w  m ie jscow ośc i T h o m m e ry .

^ y iN O R O Ś L  s ta je  się zawsze szczególn ie w dzięcz­
na za wyższe o p tym a ln e  te m p e ra tu ry , n ie  lu ­

b i je d n a k  te m p e ra tu r  n iższych , k tó re  h a m u ją  je j  
p ra w id ło w y  ro z w ó j podczas w e g e ta c ji, a p rz y  po w ­
s ta w a n iu  z b y t n is k ic h  d la  n ie j,  po n iże j ze ra , p rze ­
k ra c z a ją c y c h  g ra n ic ę  — 15° C, w y m a g a  odpow ied­
n iego  p rz y k ry c ia  na zim ę. D la  w in o ro ś li k o rz y s tn y  
p rze b ie g  te m p e ra tu r ,  zw łaszcza w  okresie  je j  w e­
g e ta c ji —  je s t  n ieodzow nym  w a ru n k ie m  u d a n ia  się 
te j u p ra w y . W  pó łnocnych  k ra ja c h  w in n ic z y c h  
p rze b ie g  ich  uw aża  się za k o rz y s tn y  jeszcze w te d y , 
k ie d y  w  c iągu  6-m iesięcznego okresu  w e g e ta c y jn e ­
go ś red n ia  te m p e ra tu ra  w yn o s i n ie  m n ie j n iż  15° C, 
a ś red n ia  na jc ie p le jsze go  m ies iąca  je s t  n ie  niższa 
n iż  18° C.

Jeże li dokonam y p rze g lą d u  is tn ie ją c y c h  danych  
m eteo ro lo g icznych  za okres 1881 —  1930, o trz y m a ­
m y  w ówczas znam ienne d la  nas spostrzeżen ie  —. 
z n iego  bow iem  w y n ik a , że p o łu d n io w e  i c e n tra ln e  
obsza ry  P o lsk i m a ją  m n ie j w ięce j w ła śn ie  w yże j 
w spom n iane  ś redn ie  te m p e ra tu ry , tzn . 15° i  18ft, 
a m ie jsca m i n a w e t nieco wyższe.
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P row adzenie  w inoroś li a m e ry ka ń ­
sk ie j przy p iram id ach  w  okolicy  
p rzydn ies trow e j o dogodnym  k l i ­
m acie loka ln ym . Owoc te j w in o ro ­
śli n ie  jes t ja d a ln y  —  u zysk iw ane j 
natom iast z n ie j łozy (jednoroczne  
pędy zd rew n ia łe ) używ a się na pod­
k ła d k i do szczepienia w inorośli 
szlachetnej, k tó rą  w  ten  sposób 
chroni się przed ew en tu a ln ym i n ie ­

bezpiecznym i a ta k a m i filoksery .

F o t. P . G. D .

A b y  w in o g ro n a  i łoza  ( ja k o  zaczą tek owoców 
w  pączkach k w ia to w y c h  na  ro k  n a s tę p n y ) poszcze­
g ó ln y c h  odm ian  z ro zm a ite g o  okresu  d o jrz e w a n ia  
m o g ły  dosta teczn ie  do jrzeć , m uszą m ieć odpow ied ­
n ie  su m y  tz w . a k ty w n y c h  te m p e ra tu r ,  n a  k tó ry c h  
tw o rz e n ie  się d e cyd u ją cy  w p ły w  m a zawsze życ io ­
d a jn a  in s o la c ja . Są to  sum y w s zys tk ich  ś red n ich  
d z iennych  te m p e ra tu r ,  k ie d y  są one wyższe od 10° C
1 p rze b ie g a ją  bez p rz e rw y  od począ tku  do końca 
w e g e ta c ji w in o ro ś li.

B io rą c  za podstaw ę  powyższe ob liczono, że d la  
odm ian  n a jw cze śn ie jszych  sum a a k ty w n y c h  te m p e ­
r a tu r  p o w in n a  w yn o s ić  n ie  m n ie j n iż  2 100° —-
2 200° C, a d la  odm ian  p ie rw szego  okresu  d o jrz e ­
w a n ia  2 500° C.

N a  po d s ta w ie  danych  m eteo ro log icznych . (1881 —  
1930 r . )  w id z im y  znów , że k r a j  nasz, po w y łą cze n iu  
te re n ó w  n a d m o rsk ich , g ó rs k ic h  i p o d gó rsk ich , p o ­
s iada  n ie k tó re  obsza ry , leżące na  p o łu d n ie  od o r ie n ­
ta c y jn e j l in i i  Poznań —  W a rsza w a , k tó re  m a ją  na  
zapoczą tkow an ie  w in n ic  pożądaną a k ty w n ą  sumę 
c ie p ła  2 500° C. W a r to  p rz y  ty m  p o d k re ś lić , że su ­
m a ta  może się pow iększyć w  dogodnych  k lim a ta c h  
lo k a ln y c h  o 200° —  300° C, a na  te re n a ch  w y ją tk o ­
w o  c ie p łych  —  ogó lna  sum a c iep ła  może p rz e k ro ­
czyć n a w e t 3 000° C. (S ieć g łó w n ych  s ta c ji m eteo­
ro lo g iczn ych  d a je  ty lk o  p rzec ię tne  k lim a tó w  o gó l­
nych  d la  w ię kszych  obszarów .)

Je że li te ra z  p o ró w n a m y  sum y a k ty w n y c h  tem pe­
r a t u r  :

O ko lice  B e r lin a  2 369° C
O ko lice  P a ry ż a  2 403° C

w y m ie n io n e  obsza ry  P o ls k i 2 500° —  3 000° C 
—  to  lic zb y  te  są chyba w y ra ź n y m  dowodem  w ię ksze j 
p rz y d a tn o ś c i n ie k tó ry c h  naszych  te re n ó w  d la  u p ra ­
w y  w in o ro ś li a n iż e li oko lice  P a ry ż a  i  B e r lin a , k tó re  
je d n a k  w in n ic e  p o s ia d a ją !

N a w ią z u ją c  z ko le i do d ługośc i okresu  w e g e ta c y j­
nego, c z y li bezm roźnego okresu  czasu, p rz y p a d a ją c e ­
go m iędzy  o s ta tn im i p rz y m ro z k a m i w io se n n ym i 
a p ie rw s z y m i je s ie n n y m i, w a r to  zaznaczyć, że zn a ­
jom ość  je g o  d ługośc i s ta je  się szczególnie w ażna  
w  tzw . pó łnocnych  k ra ja c h  w in n ic z y c h . W  odn ie ­
s ie n iu  do P o lsk i okres bezm roźny w yn o s i p rze c ię tn ie  
182 d n i, p rz y  czym  różne  oko lice  P o ls k i w y k a z u ją  
pod ty m  w zględem  dość znaczne różn ice . N a jd łu ż ­
szy okres w e g e ta c y jn y  m a ją  oko lice  D o lnego Ś ląska  
i  K ra k o w a  (185 do 197 d n i okresu  bezm roźnego), 
n a s tęp n ie  oko lice  P o znan ia  i W a rs z a w y  (177 do 192 
d n i okresu  bezm roźnego), n a jk ró ts z y  zaś B ia ło s to c ­
k ie , M u z u ry  i p rz y m o rs k i pas naszego P om orza , 
k tó re  m a ją  za ledw ie  145 do 155 d n i bezm roźnych  
i  z b y t m a łą  ilość  d n i s łonecznych, a s tosunkow o 
częste za chm urzen ia . W obec tego w  Polsce za n a j ­
b a rd z ie j p rz y d a tn e  pod u p ra w ę  w in o ro ś li będą u w a ­
żane w szys tk ie  te  m ie jscow ośc i, gdzie  obok n a j­
w ię ksze j c ie p ło ty  będzie jednocześn ie  n a jd łu ż s z y  
okres bezm roźny.

W in o ro ś l, ta k  sam o z resztą  ja k  i c a ły  ś w ia t r o ­
ś lin n y , do swego życ ia  i ro z w o ju  p o trz e b u je  odpo­
w ie d n ie j ilo śc i w ilg o c i, k tó rą  o trz y m u je  w  p rz y ro ­
dzie p rzew ażn ie  w  p o s tac i różnego ro d z a ju  opadów. 
W  Polsce p rze c ię tn a  roczna  ilo ść  opadów  w yn o s i 
ok. 600 m m , m ie js c a m i m n ie j, 502 m m  (P o z n a ń ), 
m ie js c a m i w ię ce j, np. 735 m m  (K ra k ó w ) .

N a  ogół m ożna p rz y ją ć , że p rze c ię tn a  roczna  ilość 
opadów  je s t w  zupe łności w y s ta rc z a ją c a  d la  u p ra ­
w y  w in o ro ś li,  a je j  po d z ia ł na poszczególne m iesiące 
n a w e t za k o rz y s tn y . N a jw ię c e j opadów , zgodnie  z po­
trzeb ą , p rz y p a d a  na lip ie c , nieco m n ie j na m a j 
i  czerw iec. N a jm n ie js z e  opady są we w rze śn iu  
i  p a ź d z ie rn ik u , co sp e c ja ln ie  s p rz y ja  d o jrz e w a n iu  
w in o g ro n .

W ia t r y  są c z y n n ik ie m  w p ły w a ją c y m  n ie  ty lk o  
w  s iln y m  s to p n iu  na  k s z ta łto w a n ie  się te m p e ra tu ry  
i  opadów , lecz i na s top ień  u w ilg o tn ie n ia  p o w ie trz a . 
Suche w ia t r y  pó łnocne podczas d o jrz e w a n ia  w in o ­
g ro n  zw ię ksza ją  za w a rto ść  c u k ru  w  jagodach . 
W ia t r y  deszczowe (u  nas p rzew ażn ie  zachodn ie ) 
n ie  są pożądane a n i podczas k w itn ie n ia  w in o k rz e -  
w u  (u t r u d n ia ją  z a p y la n ie ), a n i podczas d o jrz e w a n ia  
w in o g ro n  (d łu g o trw a łe  p o w o d u ją  z a g n iw a n ie  ja g ó d ). 
S ilne  w ia t r y ,  połączone n ie ra z  z b u rzą , w y rz ą d z a ją  
duże szkody w  w in n ic y , ła m ią c  m łode pędy i uszka ­
d za ją c  pozosta łe  o rg a n y  w in o ro ś li.  D o d a tn ią  ro lę  na  
w in n ic y  o d g ry w a ją  le kk ie  w ia t r y ,  k tó re  podczas 
k w itn ie n ia  p rz e p ro w a d z a ją  sku teczn ie  pożądane 
za p y la n ie  k w ia tó w , a po deszczach szybko osusza ją  
k rz e w y  w in n e  od n a d m ie rn e j w ilg o c i, c h ro n ią c  je  
w  te n  sposób od n iepożądanego ro zp rz e s trz e n ia n ia  
się chorób g rzyb ko w ych .

Z O dpow iednim  w yb o re m  te re n ó w  pod w in n ic e  
w  naszym  k lim a c ie  p rz e jś c io w y m  w iąże  się n ie ro ­
z e rw a ln ie  sp ra w a  odpow iedn iego  w y s z u k a n ia  n a j ­
b a rd z ie j dogodnych d la  n ic h  tzw . k lim a tó w  lo k a l­
nych , k tó re  będą decydow a ły  o ich  n o rm a ln y m  ro z ­
w o ju .

Za  k l im a t  lo k a ln y  u w a ża m y k lim a t  za le g a ją cy  na 
s tosunkow o  n ie w ie lk im  obszarze, a ró ż n ią c y  się od 
k l im a tu  ogólnego, p rz y  czym  z m ia n y  k l im a tu  lo k a l­
nego w  s to su nku  do ogólnego są spow odow ane czyn ­
n ik a m i m ie js c o w y m i, ja k :  rzeźba te re n u , b liskość 
lasów , je z io r ,  w ię kszych  rzek , sztuczne lu b  n a tu ra ln e  
zas łony od w ia t ró w  i tp .  O d ch y le n ia  k l im a tu  lo k a l­
nego od ogólnego m ogą być k o rzys tn e  lu b  n ie k o rz y ­
s tne  d la  u p ra w y  w in n ic . D la te g o  p rz y  w s p o m n ia ­
n y m  w ybo rze  na leży  zawsze pam ię ta ć , że w szys tk ie  
te  c z y n n ik i, k tó re  z w ię ksza ją  w a ru n k i in s o la c y jn e  
i ogó ln ie  b io rą c  c iep lne  pew ne j m ie jscow ośc i czy oko­
lic y ,  m ogą stać się b a rd z ie j p rz y d a tn e  pod u p ra w ę  
w in o ro ś li albo' o d w ro tn ie .

W a r to  w ię c  p rzy to czyć , co p isze ra d z ie ck i k l im a to ­
lo g  P . D a w ita ja  w  sw o je j książce p t . : „K lim a t ic z e -  
s k ije  zony w in o g ra d a  w  SS SR “  "o w y ją tk o w y m  zn a ­
czen iu  t ra fn e g o  w y b o ru  k lim a tó w  lo k a ln y c h  pod w in ­
n ice  na  obszarach pó łnocnych . I  ta k  n a  s tro n ie  166 
p isze dos łow n ie :
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„Z a  p rz y k ła d  w y ją tk o w o  d o d a tn ich  w p ły w ó w  m i-  
k ro k lim a ty c z n y c h  w a ru n k ó w  może s łużyć  w in n ic a  
w  S z irokom  B u je ra k ie  (n a p rz e c iw  p rz y s ta n i B a ła -  
k o w o ), z n a jd u ją c a  się na  p o łu d n io w y m  sk ło n ie  p rz y -  
w o łż a ń s k ie j w y ż y n y  i  z a jm u ją c a  te re n  w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  n a jd a le j na  pó łnoc w y s u n ię ty . W in n ie a  
t a  po łożona je s t  na p o łu d n io w y m  sk ło n ie  p raw ego  
b rzegu  W o łg i (52°0:3‘ p .sz.g. 47°44‘ w _d.). C a ły  te re n  
je s t  p rze d z ie lo n y  n a  d w a  obsza ry  p a ro w e m  (m ie js c a ­
m i g łębokośc i 10 do 15 m ) ,  k t ó r y  począ tek sw ó j b ie ­
rz e  z g rz b ie tó w  p rz y w o łż a ń s k ie j w y ż y n y , a kończy 
s ię  dop ie ro  u  sam ej W o łg i.  O bszar z n a jd u ją c y  s ię  ku  
w schodow i od p a ro w u  m a  k ą t  n a c h y le n ia  od 10° do 
45". N a  w y ją tk o w o  s tro m y c h  zboczach w in o ro ś l 
u p ra w ia  s ię  na  ta ra s a c h , n a to m ia s t obszar leżący ku  
zachodow i od p a ro w u  p rz e d s ta w ia  s ię  w  ksz ta łc ie  
je d n o lite g o  po łudn iow ego  zbocza z ką te m  n a ch y le n ia  
od 10° do 20°. P a ró w , k tó ry  p rz e p o ła w ia  w in n ice , 
odp row adza  z im ne p o w ie trze , sp ływ a ją ce  z obu s to ­
ków . C a ły  te re n  w in n ic y  je s t  o s ło n ię ty  od d z ia ła n ia  
z im n ych  w ia t ró w  pó łnocnych  w yso ką  w y ż y n ą  i ro s n ą ­
c y m i n a  je j  g rz b ie ta c h  la ­
sam i. P om im o k ró tk ie g o  
okresu  bezm roźnego, k tó ­
r y  w  te j s tre f ie  je s t ró w n y  
150 dn iom ,, w  c ią g u  k i l ­
k u n a s tu  la t  o b se rw a c ji 
s tw ie rdzono ,, że u d a ją  się 
t u ta j  doskona le  n ie  ty lk o  
wczesne, a le i  średn iow cze- 
sne o d m ia n y .“

\ V / r P O L S C E  po w y łą cze ­
n iu  m ie jscow ośc i g ó r­

sk ich , p o d gó rsk ich  i  n a d ­
m o rs k ic h  n a  pozos ta łych  
obszarach będz iem y w ię c  
m ie li te re n y  nada jące  się 
i  n ie  nad a jące  pod u p ra w ę  
w in o ro ś li.

D o te re n ó w  n a d a ją cych  
się pod u p ra w ę  w in o ro ś li 
e u ro p e js k ie j m ożna z a lic z y ć :

ł>  w s z y s tk ie  te  m ie jsco ­
w ośc i i  m ie jsca , k tó re  m a ją  
n a tu ra ln e  lu b  sz tuczne  osło­
n y  od z im n y c h  w ia tró w  
pó łnocnych  i  pó łn o cno -za ­
chodn ich  ;

2 ) . w s z y s tk ie  te re n y  p rz y -  
b u d ynko w e  i p rz y p a rk a -  
nowe z dobrze nas łoneczn io ­
n ą  w y s ta w ą ;

3 )  w s z y s tk ie  s to k i w zgórz , 
p a g ó rk ó w  i  b rzegów  rzek  
z pochy łośc ią  do 30 s to p n i, 
z w y s ta w ą  p o łu d n io w ą , p o łu d n iow o -za ch o dn ią  i  po ­
łu d n io w o -w sch o d n ią .

P rz y  b a rd z ie j s tro m y c h  zboczach z w ię kszym  k ą ­
te m  n a c h y le n ia  s toków  —  bud ow a  ta ra s ó w  s ta je  się 
kon ieczna. W a r to  p rz y  ty m  n a d m ie n ić , iż  te re n y  po­
łożone w  g ó rn e j części s trom ego  s toku  c ie rp ią  zw yk le  
n a  b ra k  w o d y  w  g leb ie , n a to m ia s t te re n y  położone 
w  części n iższe j —  na  je j  n a d m ia r . N a jle p s z ą  z w y ­
m ie n io n y c h  w y s ta w  je s t  zawsze p o łu d n io w a , g d yż  
w in o ro ś l może ko rz y s ta ć  ze znaczn ie  w ię ksze j ilo śc i 
p ro m ie n i s łonecznych, p rz y  w ię kszym  i  w cześn ie jszym  
n a g rz a n iu  się g leby , n iż  to  się dz ie je  p rz y  w szys tk ich  
in n y c h  m o d y fik a c ja c h  w y s ta w .

N ie  n a d a ją  s ię  n a to m ia s t w  naszym  k lim a c ie  pod 
u p ra w ę  w in o ro ś li e u ro p e js k ie j nas tęp u ją ce  te re n y :

1) w y ż y n y  o tw a r te  d la  w ia t ró w  pó łnocnych , p ó łn o ­
cno -zachodn ich  i  p ó łn o cno -w sch o d n ich ;

2 )  w ąsk ie  w ą w o zy , gdz ie  dz ień  s łoneczny je s t  za ­
wsze s k ró c o n y ;

3 ) n iz in y  opasane b ło ta m i, są one bow iem  z n a tu r y  
z im ne  i  w ilg o tn e  i  n a ra ż a ją  w in o ro ś l n a  a ta k i chorób
g rz y b k o w y c h ;

■

4) w sze lk ie  k o t l in y ,  gdyż są one z n a tu r y  m a ło  
p rzew iew ne , z im ne, w ilg o tn e , tw o rz ą  s ie d lisko  chorób 
g rz y b k o w y c h  i na rażone  są na  częste w ys tę p o w a n ie  
szko d liw ych  p rz y m ro z k ó w ;

5 ) pó łnocne s to k i w zg ó rz , g d yż  są one z b y t ch łodne 
i  za m a ło  usłonecznione. Z ie m ia  z a trz y m u je  tu  d ługo  
w ilg o ć  i tru d n o  się nagrzew a., T a k ie  w y s ta w y  są 
n a to m ia s t w y k o rz y s ty w a n e  w  k lim a ta c h  p o d z w ro tn i­
kow ych , gdzie  podczas ła ta  w in n ic e  c ie rp ią  z pow odu 
u p a łu  i  p o su chy ;

6 ) zachodnie  s to k i, gdyż  są one w  naszym  k lim a c ie  
za m a ło  usłonecznione , a  po deszczach p o w s ta je  n a d ­
m ie rn a  w ilg o ć , k tó ra  w  czasie d o jrz e w a n ia  p o w odu je  
z a g n iw a n ie  g ro n ;

7 ) w schodn ie  s to k i ta k  sam o m a ją  z b y t m a łe  u s ło -  
neczn ien ie  i m o g ły b y  się s tać szczególn ie n ie k o rz y ­
s tne  w  czasie p rz y m ro z k ó w , z u w a g i na szkod liw ość 
p ie rw szych  p o ra n n y c h  p ro m ie n i s łonecznych;

8 ) w szys tk ie  m ie jscow ośc i leżące w  pasach g ra d o ­
w ych .

W  w in n ic tw ie  m a m y  k i l ­
ka  ty s ię c y  n a jró ż n o ro d n ie j­
szych odm ian  sz lache tnych , 
k tó re  w  zależności od sw o­
ic h  po trzeb  te rm ic z n y c h  
d o jrz e w a ją  w  ro z m a ity m  
czasie. W  Polsce, gdzie  m a ­
m y  n ieco og ran iczone  m o­
ż liw o śc i u p ra w y  w in o ro ś li 
w  s to su nku  do k ra jó w  po ­
łu d n io w y c h , p rz y  u p ra w ie  
u nas na  w o ln y m  po­
w ie trz u  będziem y m u s ie li 
oprzeć się zasadniczo n a  
odm ianach  n a jw c z e ś n ie j-, 
szych ( ry c h lik a c h )  i  wcze­
snych, c z y li p ie rw szego  
okresu  d o jrz e w a n ia , g dyż  
ty lk o  te  m ogą b yć  b rane  
w  rachubę  w  odn ies ien iu  
do k l im a tu  P o lsk i.

W  k lim a ta c h  d la  w in o ­
ro ś li n ie  p rzy ro d zo n ych , ta ­
k ic h  ja k  P o lska , d la  n o r ­
m a lnego  je j  ro z w o ju  i  owo­
cow a n ia  d e cyd u ją cym i w a ­
ru n k a m i będą n ie  ty lk o  k l i ­
m a t, te re n  i  odm iana , a le 
ró w n ie ż  zastosow an ie  od­
p o w ie d n ich  m etod  u p ra w o - 
w o -  p ie lę g n a c y jn y c h . O to  
n a jw a żn ie jsze  z n ic h :

1) na leży  stosow ać szpa­
le row e  p row adzen ie  w in o ­
ro ś li w  ta k ic h  od leg łościach, 

aby słońce i  ś w ia tło  b y ły  w y k o rz y s ta n e  w  s to p n iu  
m a k s y m a ln y m ;

2 ) na leży stosować ta k ie  fo rm y  i  c ięc ia , aby k rz e ­
w y  z b y tn io  się n ie  ro z ra s ta ły , b y ły  n is k ie , wcześnie 
i  re g u la rn ie  ow ocow a ły  i  m o g ły  być ła tw o  p rz y k ry te  
na  z im ę ;

3 ) p rz y  p ie lę g n a c ji le tn ie j n a le ży  stosow ać odpo­
w ie d n ie  c ięcia  z ie lne, ob rączkow an ie  zaś na  k rzew ach  
s iln ie  rosnących , celem p rzyśp ie sze n ia  d o jrz e w a n ia  
w in o g ro n .

O m a w ia ją c  c a ło k s z ta łt za g a dn ie n ia  m oż liw ośc i 
szerszej u p ra w y  w in o ro ś li,  n ie  w o lno  n am  pom inąć  
op isu n ie b y w a łe j p la g i,  k tó ra  d o tk n ę ła  w in n ic tw o  
e u ro p e js k ie  pod kon iec X I X  i w  począ tku  X X  w ie ku . 
M ia n o w ic ie  w  ro k u  1886 z A m e ry k i zos ta ła  za w le ­
czona do F r a n c j i  o g ro m n ie  n iebezpieczna m szyca, 
tz w . P h y llo x e ra  v a s ta t r ix  (m ik ro s k o p ijn ie  m a ła j,  
k tó ra  w  s w o je j fo rm ie  n ie u s k rz y d lo n e j przez u szka ­
dzan ie  ko rze n i w in o ro ś li sz lache tne j w yn iszczy ła  
o g rom ne  obsza ry  w in n ic , będących do tego  czasu na 
tz w . w ła s n y c h  ko rze n ia ch . S tą d  b a rd zo  szybko p rze ­
d o s ta ła  się do w s z y s tk ic h  p ra w ie  k ra jó w  w in n ic z y c h

Sandom ierska w inn ica. Ob. J. B o rkow sk i za ­
chęcony dobrym  p lonow aniem  sw oje j s ta r­
szej w in n icy  (z przew agą m ieszańców) —  
za łoży ł w idoczną na fo to g ra fii m łodą w inn icę  
w  Szym anówce koło O patow a. Jako tym cza­
sowy m iędzypłon zastosował soję. P lan tac je  
w inoroś li są założone na terenie  zupełnie  
ró w n y m  —  jes t to  w ięc p rzy k ład  m ożliwości 
u d aw an ia  się u nas w inorośli w  n iek tórych  
okolicach n aw et w  przeciętnych w aru nkach  
klim atyczno-g lebow ych , co jes t szczególnie 
godne uw agi, o ile  zechcemy tego typu te re ­
n y  w ykorzystać pod u praw ę mieszańców, 
zw iększa jąc  tym  sam ym  znacznie ogólny  

obszar w inn ic  w  Polsce.
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i  d z ię k i s w o je j n ie z w y k łe j rozrodczośc i p o ro b iła  te  
same spustoszen ia  na  w in n ic a c h . W  u s iło w a n ia ch  
zw a lcza n ia  je j  n ie  p o m o g ły  żadne ś ro d k i chem iczne.

Z auw ażono  ty lk o ,  że te  w in n ic e , k tó re  m ia ły  g leby  
p iaszczys te  z  z a w a rto śc ią  do 70 p ro c e n t p ia sku  k w a r ­
cowego, a ta ko m  tego  szkodn ika  n ie  p o d le ga ły  i przez 
to  o c a la ły  od zag ła d y . P rz y  da lszych  badan iacn  
s tw ie rdzo n o , że ko rzen ie  w in o ro ś li a m e ry k a ń s k ie j 
m a ją  w iększą  lu b  m n ie jszą  odporność n a  u k łu c ie  f i lo -  
k s e ry  —  w  zależności od ic h  cech odm ianow ych . O d 
tego  czasu rozpoczęto  k rzyżo w a n ie  e u ro p e js k ic h  
z  a m e ry k a ń s k im i. W  ten  sposób p o w s ta ły  tzw . m ie ­
szańce, k tó re  obok częściowej odpornośc i w  s tosunku  
do f i lo k s e ry  w y k a z a ły  jednocześn ie  pew ną  odporność 
n a  a ta k i cho rób  g rzy b k o w y c h , k tó re  ta k  samo ja k  
i  w sp o m n ia n y  szko d n ik  z o s ta ły  zaw leczone z A m e ­
r y k i .  P oczą tkow o  m ieszańce zn a la z ły  szerokie  za s to ­
sow an ie  w  w in n ic tw ie .  Je d n ak  sam  fa k t ,  że a n i je d n a  
z setek n o w o p ow s ta łych  odm ian  m ieszańców  n ie  m o ­
że w  ja k o ś c i do rów nać n a jg o rs z e j odm ia n ie  sz lache t­
n e j,  z m u s ił w in ia r z y  do szu ka n ia  in n e j d ro g i, ażeby 
w y jś ć  z tego  n iepożądanego im pasu . W  n a s tę p s tw ie  
te g o  zastosow ano szczepienie w in o ro ś li sz lache tne j na 
o d p o rn ych  p o d k ła dka ch  a m e ryka ń sk ich . O d tego cza­
su d a tu je  s ię  w  E u ro p ie  odrodzenie  w in n ic ,  w y n i­
szczonych p rzez f ilo k s e rę . W  Polsce n a  ra z ie  f i lo k s e ­
r y  n ie  zauw ażono a n i w  Z ie lo n e j G órze, a n i p rz y  
m n ie js z y c h  is tn ie ją c y c h  nasadzen iach  w in n y c h  m ie j­
scowościach. N ie  w y k lu c z a  to  je d n a k  m oż liw ośc i, że 
sko ro  ty lk o  p o w s ta ną  u nas w iększe  obsza ry  w in n ic , 
może ona, n iep ro szo n a , z a w ita ć  do nas i p o w yrzą d za ć  
n a m  ta k ie  same spustoszen ia  n a  .w in n ic a c h , ja k ic h  
dokona ła  w szędzie w  ty c h  k ra ja c h , gdzie  w in n ic e  b y ły  
n a  w ła s n y c h  ko rzen iach .

A żeby  n ie  dopuścić  do te j ew en tua ln o śc i, m u s im y  
w  sw o ich  .poczynan iach  być o s tro żn i i  zastosow ać 
w  Polsce  p ro f i la k ty k ę ,  tzn . n a  te renaeh  p iaszczy ­
s ty c h  z z a w a rto ś c ią  p ia s k u  n ie  m n ie j ja k  70 p ro ce n t 
będziem y z a k ła d a li w in n ic e  na  w ła s n y c h  ko rze n ia ch , 
a  n a  w s z y s tk ic h  in n y c h  p rz y d a tn y c h  g lebach  będzie­
m y  s to so w a li sadzonk i szczepione na  podk ła dka ch  
a m e ry k a ń s k ic h , w  odm ianach  s tosow anych  n a  każdy  
ro d z a j g leby. Jednocześnie m u s ie lib y ś m y  rozpocząć 
p ró b y  z ce n n ym i d la  k lim a tó w  pó łnocnych  od m ia n a m i 
m ic z u r in o w s k im i.

"jV  A  K O N IE C  odnośnie do m ieszańców  n a leża łoby  
1 '  doda tkow o  w y ja ś n ić , że lic z n i hodow cy w  d a l­
szym  c iągu  u s iłu ją  p rz y  o trz y m y w a n iu  now ych  od­
m ia n  m ieszańców  w y e lim in o w a ć  w sze lk ie  u je m n e  ce­
c h y  zm n ie jsza jące  ic h  w a rto ś ć  w  p o ró w n a n iu  do e u ro ­
p e js k ic h .

O s ta tn io  tu  i  ów dzie  s łyszy  się ju ż , że- u da ło  się 
o trz y m a ć  now e k rz y ż ó w k i, k tó re  n ie  u s tę p u ją  W ja k o ­
ści sz lache tnym . G dyby te  s y g n a ły  b y ły  zgodne 
z rzeczyw is tośc ią , p rz y  k ie łk u ją c e j za le d w ie  a k c j i  
w in ia rs k ie j w  Polsce b y ło b y  to  d la  nas w ie lk im  
u ła tw ie n ie m  do śm ia łych  poczynań  w  ty m  k ie ru n k u .

W a r to  bow iem  p o d k re ś lić , że są one w  p o ró w n a n iu  
do odm ian  e u ro p e jsk ich , o w ie le  p lenn ie jsze , są też 
ła tw ie j i  ta n ie j rozm nażane, znaczn ie  odporn ie jsze  
n a  a ta k i cho rób  g rz y b k o w y c h  i  f ilo k s e rę , a  za tem  
i znaczn ie  ła tw ie js z e  w  p ie lę g n a c ji.

W  ty m  w y p a d k u  p rzysz łość  n a le ża ła by  do m ieszań­
ców , ty m  b a rd z ie j że zastosow an ie  ic h  d a je  lepszą 
m oż liw ość  opa no w a n ia  p rz y ro d y  i  p rze su n ię c ia  u p ra ­
w y  w in o ro ś li znaczn ie  d a le j n a  pó łnoc n iż  p rz y  
V . v in ife ra .

In n y m i s łow y, m ożna b y  ju ż  obecnie s k o n k re ty z o ­
w ać, że m ieszańce m a ją  ra c ję  b y tu  wszędzie ta m , 
gdzie  n ie  m a  m oż liw o śc i za p e w n ie n ia  im  o d p ow ie dn ie j 
p ie lę g n a c ji,  c z y li ja k  z tego  w y n ik a  —  m ogą m ieć  
zastosow an ie  w  n ie k tó ry c h  p rz y d a tn ie js z y c h  k l im a ­
ta c h  p o d gó rsk ich , n a d m o rsk ich , gdz ien iegdz ie  na 
ró w n in a c h , w  og ró d ka ch  i  p rz y  za g ro d a ch  w ie js k ic h .

U jm u ją c  o b ie k ty w n ie  ca łe  to  za g a dn ie n ie , m u s im y  
b y ć  bezw zg lędnym i p rz e c iw n ik a m i zaśm iecan ia  n a ­

szych p rz y s z ły c h  w in n ic  w s z y s tk im i ty m i m ie szań ­
cam i, k tó re  by  n ie p o trze b n ie  o b n iż a ły . ja ko ść  k ra jo ­
w y c h  w in o g ro n , m a ją c  z resz tą  n a  w zg lędz ie  u s ta w o ­
w y  zakaz dalszego sadzenia  m a ło  w a rto śc io w ych  ir . ie -  
szańców  w  szeregu k ra jó w  w in ia rs k ic h .  K ra jo w e  
bow iem  w in o g ro n a  m uszą  b y ć : ja ko śc io w o  dobre, z a ­
d o w o lić  w  p e łn i n a jw y b re d n ie js z e  u podoban ia  sm a ­
kow e  konsu m e n ta  i  zachęcić ty m  sam ym  do ic h  k u ­
p n a , c z y li m uszą  os iągnąć  zaszczytną  renom ę, obda­
rz a ją c  nas zd ro w ym  i  sm acznym  owocem.

N a  ra z ie  sadźm y p rz e to  n a  te re n a ch  u p rz y w i le jo ­
w a n y c h  (dogodnych ) o d m ia n y  e u ro p e jsk ie , a  n a  te re ­
n ach  p rz y d a tn y c h  pod u p ra w ę  m ieszańców  ( ja k o  
m n ie j w y b re d n y c h ) n a jn o w sze  i  n a jlepsze  ic h  o d m ia -  
n y , d o ró w n yw a ją e e  w  ja k o ś c i sz la ch e tnym , oczyw iśc ie  
ty lk o  pod w a ru n k ie m , że ta k ie  obecnie is tn ie ją  i  że 
będziem y je  m o g li zdobyć.

O prócz w in n ic  z ie lo n o g ó rsk ich , sp u śc izn y  p o n ie ­
m ie c k ie j,  m am y obecnie n a  obszarze P o ls k i w  W a r -  
szaw skiem , W ro c ła w s k ie m , P oznańsk iem , K ie le e k ie m ,

C h ru p k a  złota  —  Chasselas doré w  u p raw ie  
polow ej na w in n icy  w  Szym anów ee koło  
O patow a. O dm iana  szlachetna —  jedna  
z najcenniejszych  i  n a jb a rd z ie j rozpowszech­
n ionych  odm ian  handlow ych  w  k ra ja c h  w in -  
niczych. U  nas k rze w y  są prowadzone sto­
sunkow o nisko, celem  ja k  najlepszego w y ­
korzystan ia  słońca i  ła tw iejszego  p rzy k ry c ia  

na zim ę.
F o t. J . B .

K ra k o w s k ie m  i S andom ie rsk iem  k i lk a  n iedużych  w y ­
sepek z w in n ic a m i, k tó re  z b ra k u  s ta c y j dośw iadcza l­
n y c h  s p e łn ia ją  ic h  ro lę  i  są n a  ra z ie  je d y n y m  d rogo ­
w skazem  do da lszych  poczynań  w  k ie ru n k u  zapocząt­
k o w a n ia  w in n ic tw a  k ra jo w e g o  w  Polsee. N ie za p rze ­
cza ln y  bow iem  fa k t  d o jrz e w a n ia  n a  n ich  w in o g ro n  
w ska zu je  na  p rzyd a tn o ść  naszego k l im a tu  pod tę  
u p ra w ę  i  d a je  n am  m ożność w y ło w ie n ia  do  doboru  
odm ian , k tó re  ju ż  zd ą ży ły  zdać „e g za m in  d o jrz a ło ś c i“  
i  p rz y d a tn o ś c i do p ro d u k c ji h a n d lo w e j.

Z  w yże j w y m ie n io n y c h  w ysepek n a jc ie ka w szą  d la  
nas w in n ic ą  je s t  w in n ic a  w  Szym anówee, za łożona 
w  S andom ie rsk iem  na  w o ln y m  p o w ie trz u , na  te re n ie  
ró w n y m , a w ięc  n ie  w  sp e c ja ln ym , dogodnym  k lim a ­
c ie  lo k a ln y m , lecz w  z w y k ły c h  p rze c ię tn ych  w a ru n ­
kach  k lim a ty c z n o -g le b o w y c h  S andom iersk iego . W in ­
n ic y  w  Szym anówee b ra k  je s t  je d n a k  s ta c ji m e teo ro ­
lo g ic z n e j d la  p rze p ro w a d zen ia  o b se rw a c ji m e te o ro lo ­
g icznych . N ie  m a  bow iem  śc is łych  danych, w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  k lim a ty c z n o -g le b o w y c h , a racze j p rz y  
ja k ie j  sum ie  c ie p ła  a k ty w n y c h  te m p e ra tu r  w in n ic a  
ta  d a je  ta k  św ie tne  p o zy tyw n e  w y n ik i —  na  w o ln y m  
p o w ie trz u  i  na  te re n ie  zu p e łn ie  ró w n y m .
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Starasow any południo ­
w y  stok pod w inn icę  
w  Z io te j koto Sando­
m ierza. Podobnych, a 
n aw et znacznie le p ­
szych terenów  o dogod­
nych k lim atach  lo k a l­
nych m am y w  Polsce 
w ie le  tysięcy h ektaró w , 
któ re  przew ażnie  jako  
n ie u ży tk i czekają  na r a ­
cjonalne w ykorzystan ie  

pod w innice.

F o t. J . B .

Z na jom ość ty c h  danych  może m ieć w ie lk i w p ły w  na  
pow iększen ie  te re n ó w  p rz y d a tn y c h  pod w in n ic e , obok 
ty c h , co m a ją  w y ją tk o w o  dogodne k l im a ty  lo ka ln e . 
N a le ży  w ięc spowodow ać ja k  n a jry c h le j,  aby w  S zy - 
m anów ce P .I.H .M . z o rg a n izo w a ł s ta c ję  m e teo ro lo ­
g iczną  na te re n ie  w in n ic y . W y m ie n io n a  s ta c ja  m u ­
s ia ła b y  być zaopa trzo n a  w  nas tęp u ją ce  p rz y rz ą d y : 
te rm o m e try  m in im u m , m aks im u m , z iem ny, h y g ro ^  
m e tr , b a ro g ra f,  h e lio g ra f,  deszczom ierz, śn iegom ie rz  
i  w ia tro m ie rz .

Z a n im  je d n a k  p rz e jd z ie m y  do pew nych  ogó lnych  
w skazań  tyczących  za począ tkow an ia  a k c ji z a k ła d a ­
n ia  w in n ic  —  zas ta nó w m y się, ja k ie  m ożem y m ieć 
p e rs p e k ty w y  w  ty m  k ie ru n k u .

O r ie n ta c y jn y m  m ie rn ik ie m  op łaca lnośc i w in n ic y  
je s t  ilość  la t  dobrego p lo n o w a n ia  w  okres ie  10 la t .  
W  pó łnocnych  N iem czech u p ra w ę  uw aża  się za o p ła ­
ca lną , je ż e li w  c iągu  1 0 -le tn ie g o  okresu  t rw a n ia  w in ­
n ic y  w yp a d a  n ie  m n ie j n iż  5 la t  n o rm a ln e g o  owoco­
w a n ia . W  Polsce ta  ilość b ib li jn y c h  la t  t łu s ty c h  w y ­
pa d n ie  m n ie j w ięce j 9 —  7 na 1 —  3 la t  chudych.

P o tw ie rd ze n ie  tego  zna laz łem  w  w in n ic y  J . B o r ­
ko w sk ie g o  w  Szym anów ce ko ło  O pa tow a , gdzie  w  10- 
le tn im  okres ie  (1939 —  1949) ty lk o  2 la ta  b y ły  la ta ­
m i n ie u ro d z a ju  ( ro k  1945 i  1949). N a s tę p n ie  z ko le i 
n a leża łoby  w y ja ś n ić , ja k  w ie lk i obszar m ogą za ją ć  
w in n ic e  w  Polsce.

O dpow iedź na to  n ie z w y k le  f ra p u ją c e  p y ta n ie  —  
n ie  je s t ła tw a  i może być udz ie lona  na  ra z ie  ty lk o  
częściowo lu b  w  p rz y b liż e n iu , pon iew aż tk w i ona 
w  o b ra n iu  p rzez nas w ła ś c iw e j d ro g i p rzed  p la n o w a ­
n iem  za k ła d a n ia  w in n ic .

n ie  n a  sz lache tnych  odm ianach  e u ro p e j­
sk ich .

Je że li będziem y k ro c z y li p ie rw szą  d ro ­
gą  —  p rz y  w yb o rze  m o ż liw ie  n a jle p s z y c h  
i  n a jw cze śn ie jszych  z is tn ie ją c y c h  odm ian  
m ieszańców  d o jd z ie m y  szybko i  ła tw o  do 
ce lu , g dyż  są one w  p o ró w n a n iu  do odm ian  
sz la ch e tnych  o w ie le  p lenn ie jsze , ła tw ie j 
i  ta n ie j rozm nażane, są znaczn ie  o d p o rn ie j­
sze na  a ta k i chorób  g rz y b k o w y c h  i  f i lo k s e -  
rę , a za tem  i  ła tw ie js z e  w  p ie lę g n a c ji.  
P rz y  u p ra w ie  m ieszańców  obszar w in n ic  
w  Polsce b y łb y  n a jw ię k s z y . J a k  w ie lk i,  
t ru d n o  na  ra z ie  odpow iedzieć, w  każd ym  
ra z ie  k i lk a k ro tn ie  w ię kszy  n iż  p rz y  u p ra ­
w ie  odm ian  sz lache tnych . M ie lib y ś m y  w ó w ­
czas w ie lk ie  ilo ś c i ta n ic h  w in o g ro n  i  w in .

Jeże li z k o le i ob ie rzem y d rogę  p o średn ią , 
c z y li d ru g ą  —  d o jd z ie m y  do celu w  te m ­
p ie  n ieco w o ln ie js z y m . B ędzie  się ona ró ż ­
n i ła  od p o p rze d n ie j ty m , że pod m ieszańce 
z a jm ie m y  w szys tk ie  gorsze te re n y , n a  k tó ­
ry c h  o d m ia n y  szlache tne  b y ły b y  zawodne, 
pod sz lache tne  n a to m ia s t z a ję lib y ś m y  n a j­
c iep le jsze  te re n y  o dogodnych  k lim a ta c h  
lo k a ln y c h . O g ó ln y  obszar co do w ie lko śc i 
ta k i sam  ja k  i w  p ie rw s z y m  p rz y p a d k u , 
lecz m ie lib y ś m y  p rz y  ty m  te n  w ie lk i p lus , 

że obok ta n ic h  w in o g ro n  i w in  z m ieszańców  m ie li­
b yśm y  rów nocześn ie  pew ną część w in o g ro n  i  w in  
sz lache tnych , k tó re  będąc w  u s ta lo n e j lepsze j ja k o ­
ści m o g ły b y  zaspokoić w y b re d n ie js z y c h  ko n su ­
m en tów .

Jeże li w reszc ie  ob ie rzem y drogę  o s ta tn ią , c z y li t rz e ­
c ią , p rz y  n a s ta w ie n iu  u p ra w y  je d y n ie  na  o d m ia n y  
sz lache tne  —  z a jm ie m y  w  Polsce pod w in n ic e  ty lk o  
obsza ry  o dogodnych  k lim a ta c h  lo k a ln y c h . W ów czas 
w  p o ró w ń a n iu  do dw óch p o p rze d n ich  d ró g  będziem y 
m ie li w  naszych  w a ru n k a c h  k lim a ty c z n o -g le b o w y c h  
bezsprzecznie o w ie le  lepsze jako śc io w o  w in o g ro n a  
i  w in a  p rz y  w ię kszych  kosztach  p ro d u k c y jn y c h , lecz 
obszar z a ję ty  pod w in n ic e  będzie s tosunkow o n ie d u ­
ży. W  o s ta tn im  p rz y p a d k u  w e d łu g  pob ieżnych  o b li­
czeń m ożem y m ieć w  Polsce n a jm n ie j 20 000 ha te ­
re n ó w  o dogodnych  k lim a ta c h  d la  u p ra w y  w in o ro ś li.  
J e ś li p rz y jm ie m y  ś redn i zb ió r g ro n  na 10 to n  z 1 ha 
(p o  2 k g  z 1 k rz a k a ) ,  m ożem y roczn ie  o trz y m y w a ć  
200 000 to n  w in o g ro n ! L icząc  po 200 z ł za 1 kg  ow o­
cu —  u zyska m y  40 m ilia rd ó w  z ło tych  w  w in n y c h  
g ro n a c h ! N a  g łow ę  m ieszkańca  p rz y p a d n ie  w ówczas 
roczn ie  ok. 0,8 kg , a je ż e li za s to su jem y  w  u p ra w ie  
obok sz lache tnych  i  m ieszańce —  liczba  ta  będzie 
oczyw iśc ie  k ilk a k ro tn ie  w ię ksza !

Z  pow yższych  o r ie n ta c y jn y c h  lic zb  w y n ik a , że m a ­
m y  dość szerokie  m oż liw ośc i —  lecz ażeby s tw o rzyć  
m ocne fu n d a m e n ty  w in n ic tw a  k ra jo w e g o , na leży p rz y  
zapoczą tko w a n iu  a k c ji w in ia rs k ie j w  Polsce oprzeć 
się na  n iezaw odnych  w y ty c z n y c h . Za ram ow e  i n ie ­
zaw odne na leża łoby  uw ażać n a s tę p u ją c e :

j y j  A M Y  zasadniczo do w yb o ­
r u  t r z y  d ro g i ró żn o k ie - 

ru n k o w e :
1) m ożem y się n a s ta w ić  je ­

d yn ie  na u p ra w ę  m ieszańców  
(k rz y ż ó w k i fra n c u s k o -a m e ry -  
k a ń s k ie )  i  k rzyżów ek  m ic z u r i-  
now sk ich  (p o w s ta ły c h  z kom ­
b in o w a n ych  skrzyżow ań  a z ja ­
ty c k ic h , e u ro p e jsk ich  i  a m e ry ­
k a ń s k ic h ) ;

2) m ożem y się n a s ta w ić  na 
o d m ia n y  e u ro p e js k ie  i  je d n o ­
cześnie na  w spom n iane  k r z y ­
żó w k i ;

3 ) m ożem y się oprzeć je d y -

A u s tr ia — okolice K re rn -  
su nad D u na jem . W in ­
nice na lessowych ta ra ­
sach. P rzy k ła d  ra c jo ­
nalnego w ykorzystan ia  
terenów  pod w inn ice  —  
ła tw o  i szybko n agrze­
w ających  się ścianek  
lessowych —  ciepło, 
którego b ra k  w inorośli 
w  tzw . północnym  k l i ­
m acie A u s trii, uzupeł­
n ia  w y ją tk o w o  dogodny 

k lim a t loka lny.
F o t. P . G. D .
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1) Z  trze ch  e w e n tua ln ych  
d ró g  zapoczą tko w a n ia  w in -  
n ic tw a  k ra jo w e g o  obrać n a j­
lepszą i  n a jw ła ś c iw s z ą  z 
n ic h , k tó ra  b y  n a jb a rd z ie j, 
o d p ow ia da ła  naszym  m o ż li­
w ośc iom  i po trzebom .

2 }  Celem p rzyśp ieszen ia  
u s p ra w n ie n ia  i  n a d a n ia  po ­
żądane j d y n a m ik i ca łe j a k ­
c j i  w in ia rs k ie j w  Polsce 
na leża łoby  u tw o rz y ć  B iu ro  
P la n o w a n ia  i Z a k ła d a n ia  
W in n ic .

P o łud n io w y T y ro l. N iz in n a  u p ra ­
w a  w inorośli p rzy  specjalnie  
zbudow anych altanach. W iosną, 
zan im  k rze w y  w inn e  p o k ry ją  
pędam i a ltan y , u p raw ia  się  
uprzednio przedplon. P rzy k ła d  
typ o w e j p o łudniow ej u p raw y  w i ­
norośli p rzy  nadm iarze  słońca. 
P rzed  palącym i . p ro m ien iam i 
słońca grona chron ią się pod 
z w a rty m i daszkam i zie len i sw o­

ic h  pędów.
F o t. P . G. D.

%*»*««» -e 4»

3) P rze p ro w a d z ić  lu s t r a ­
c ję  te re n ó w  o k lim a ta c h  lo k a ln y c h  n a d a ją c y c h  się 
pod u p ra w ę  w in o ro ś li,  celem  sporządzen ia  chociażby 
p ro w iz o ry c z n e j s ta ty s ty k i ty c h  te renów .

4> Z ebrać w szechstronne  dane o b y ły c h  i is tn ie ją ­
cych  obecnie nasadzen iach  w in o ro ś li w  Polsce.

5 ) Z ebrać w szechstronne dane k lim a to lo g ic z n e  
z is tn ie ją c y c h  s ta c y j m e teo ro log icznych .

6 ) Z a łożyć  k i lk a  s ta c y j m eteo ro lo g icznych  n a  te re ­
nach  o k lim a ta c h  lo k a ln y c h  u p a trz o n y c h  pod u p ra w ę  
w in o ro ś li.

7 ) N a w ią za ć  śc is ły  k o n ta k t  z k r a ja m i s ą s ia d u ją ­
cym i i k lim a ty c z n ie  n a jb a rd z ie j do P o ls k i zb liżo n ym i, 
a w ię c  ze Z w ią z k ie m  R adz ie ck im , C zechosłow acją ,

W łochy  —  C onegłia- 
no; W in n ica  w  szkole 
w in ia rsk ie j. P rzy k ła d  
wysokiego prow adzenia  
w inorośli na specjał - 
nych  rusztow aniach  w  
k ra ju , gdzie słońca d la  
w ino ro ś li b yw a w  n ad ­

m iarze.
F o t. P . G. D .

N ie m ca m i, A u s tr ią  i  W ę g ra m i, celem u zys k a n ia  p o ­
trzebnego  m a te r ia łu  szkó łka rsk ieg o  do za k ła d a n ia  
w in n ic .

8 ) P rze p ro w a d z ić  szczegółowe b a d an ia  oca la łych  
jeszcze po w o jn ie  w in n ic  z ie lonogórsk ich .

9 ) U s ta lić  odpow iedn i, dobór odm ian  n a jw c z e ś n ie j­
szych p ie rw szego  okresu  d o jrze w a n ia .

10) W y e lim in o w a ć  b e zw a runkow o  z doboru odm ian  
m a ło w a rto śc io w e  m ieszańce (k rz y ż ó w k i a m e ry k a n -  
s k o -e u ro p e js k ie ) , k tó re  o b n iża łyb y  ja ko ść  k ra jo w y c h  
w in o g ro n , n a to m ia s t w p ro w a d z ić  w s z y s tk ie  te  znane 
i  w yp rób o w a n e , k tó r e : rzeczy w iśc ie  p o t ra f ią  d o ró w ­
nać w  ja k o ś c i sz lache tnym .

11) B e zw a ru n kow o  na leży  w p ro w a d z ić  do p ró b  
i  m a te czn ikó w  cennie jsze o d m ia n y  m ic z u rin o w s k ie .

12) W y s z k o lić  lo tn ą  b ryg a d ę  do za k ła d a n ia  i  p ie ­
lę g n a c ji w in n ic .

13) Z a łożyć k i lk a  dobrze zap row adzonych  s ta c y j 
dośw iadcza lnych  o podobnym  ty p ie  do M u tie n ic k ie j 
w  C zechosłow acji (za łożona na  w zn ie s ie n iu , k tó re  m a  
o d chy len ia  w y s ta w  na  w szys tk ie  s tro n y  ś w ia ta ) .

14) Zbadać —  w  m ia rę  m oż liw o śc i —  czy P h y llo ­
x e ra  może być szko d liw a  w  k lim a ta c h  P o ls k i p rz y  
u p ra w ie  w in o ro ś li na  tzw . w ła s n y c h  k o rze n ia ch , c z y li 
n ie  szczepionej na  podk ła dka ch  a m e ryka ń sk ich , a je ­
że li ta k  —  to  w  ja k im  s to p n iu?

15) N a  w sze lk i w yp a d e k  za łożyć m a te c z n ik i pod ­
k ła d e k  a m e ryka ń sk ich .

16) Z a łożyć  m a te c z n ik i: odm ian  n a jw cze śn ie jszych  
i  p ie rw szego  okresu  d o jrz e w a n ia  —  do u ż y tk u  szkó­
łe k  w in o ro ś li.

17) Z apoczą tkow ać szkó łk i sadzonek w in o ro ś li.
18) N a  te re n a ch  n a d a ją cych  się pod w in n ice  za ­

w czasu  zap lanow ać i  zasadzić w  p rzyśp ieszonym  te m ­
p ie  pasy d rzew  w ia tro c h ro n n y c h .

19) N a  te re n a ch  w y b ra n y c h  i  w y ty p o w a ­
n y c h  pod w in n ic e  p rzed  ich  za łożeniem  p rze ­
p ro w a d z ić  —  w  o p a rc iu  o w szechstronne  do­
św iadczen ia  w in ia rz y  ra d z ie ck ich  —  n iezbędną 
i  w ła ś c iw ą  u p ra w ę  z iem i, re g u ló w kę  o raz n a ­
w ożenie. C zynności te  zo s ta ły  w ycz e rp u ją c o  
op isane i zalecone w  czasop iśm ie „W in o d ie l i je  
i  w in o g ra d s tw o “  z lis to p a d a  1949 r .  w  a r t y ­
k u le  W . T . K ra s u lin y  p t . : „P red p o sa d e czn a ja  
o b ra b o tka  poczw y pod w in o g ra d n ik i“ .

20) Celem  p rzyśp ieszen ia  w y k o n a n ia  re g u -  
ló w e k  —  sp row adz ić  ze Z w ią z k u  R adzieckiego  
k ilk a n a ś c ie  p łu g ó w  ty p u  P P -5 0 , w y k o n u ją c y c h  
re g u ló w kę  m echaniczn ie .

2 1 ) D o św iadcza ln ie  zbadać m oż liw ośc i u p ra ­
w y  odm ian  późn ie jszych  na  te re n a ch  o w y s ta ­
w ach  w y ją tk o w o  c iep łych .

22) D o św iadcza ln ie  zbadać op łaca lność pro ­
w a dzen ia  odm ian  późn ie jszych  p rz y  m u ra c h  
lu b  pod p rz y k ry c ie m  ko m b in o w a n ych  daszków  
ze szklą.

\ \ T  P O L S C E  L u d o w e j dotychczas w in ia rs tw o  
n ie  zna laz ło  d la  s iebie u s ta lo n e j p o z y c ji. 

P rze c iw n ie , z b ra k u  odpow iedn iego  u św ia d o ­
m ie n ia  i o ś w ie tle n ia  tego  zag a dn ie n ia  na leży do n a j­
b a rd z ie j przeoczonych, z lekcew ażonych  i  n iedocen ia ­
n ych  odc inków  naszej g o sp o d a rk i n a ro d o w e j.

M ie jm y  nadz ie ję , że ta  n ieśw iadom a  b ie rność 
w k ró tc e  m in ie , bo przecież żyw o tność i  d y n a m ik a  
w in ia rz y  ra d z ie c k ic h  s ta w ia ją  p rzed  n a m i o kreś lo ­
ne d rog o w ska zy  i p o w in n y  nas zachęcić do śm ia ­
ły c h  w  ty m  k ie ru n k u  poczynań. A b y  n ie  być g o ło ­
s ło w n ym , w y s ta rc z y  p rzy to czyć  ty lk o  same ty tu ły  
a r ty k u łó w  zam ieszczonych w  m ies ięczn iku  „W in o ­
d ie li je  i  w in o g ra d s tw o “  ( lip ie c  1949).

B rz m ią  one n a p ra w d ę  d la  P o ls k i zachęcająco —  
bez p o trze b y  szerszych k o m e n ta rz y  w  t łu m a cze n iu  
n a  p o lsk i ję z y k :

1 ) „P rze su n ię c ie  u p ra w y  w in o ro ś li na  pó łnoc i  k u  
okręgom  p rze m ys ło w ym “ . (U p ra w a  w in o ro ś li 
w  ś rodkow ych  i  c e n tra ln y c h  okręgach  Z w ią zku  
R adz ieck iego .) —  J . J . P o tap ienko .

2 ) „W in o ro ś l pod M oskw ą “  (U w a g i m ic z u r in o w -  
sk iego  n a ś la d ow cy) —  I .  A .  K o z ło w .

3) „N a jb liż s z e  za d a n ia  p ra c  dośw iadcza lnych  od­
nośn ie  do północnego w in n ic tw a .“  (Z a p e w n ić  
n a jry c h le js z y  ro z w ó j u p ra w y  w in o ro ś li w  s tre ­
f ie  p ó łn o cn e j.)  —  F . F . K i r i ł ło w  .
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JES ZC ZE  O K W IN T A L U

D o bardzo d o b re j p o p u la ry z a c ji 
d o tyczące j h is to r i i  w y ra z u  k w i n ­
t a l ,  h is to r i i  z resz tą  zn a n e j, co su ­
m ie nn ie  zaznacza a u to r , p ro f .  E . 
S łuszk iew icz , chc ia łbym  dodać d ro ­
bną p o p ra w kę  czy dopełn ien ie .

A ra b s k ie  k i n  t  a r  n ie  pochodzi 
z . ła c iń sk ie g o  ( re c te : ś redn iow ieczno - 
ła c iń s k ie g o ) c e n t e n a r i u s  ( r e ­
cte c e n  t  e n  a r  i  u  m ),  g dyż  n ie  b y ­
ło b y  w  nag łos ie  k, A ra b o w ie  bow iem  
z ja w ia ją  się n a  w id o w n i ś w ia ta  
śródz iem nom orsk iego  po w ie k u  V , 
k ie d y  ju ż  ła c in a  n ie  pos iada  k, tęcz 
c. Toteż A ra b o w ie  zap o życzy li się 
M tego ś w ia ta  językow ego , z k tó ry m  
się bezpośrednio s ty k a li,  a ty m  b y ł 
ję z y k  g re c k i, ś c iś le j b iz a n ty js k i,  c z y li 
s re d n io g re c k i; a ra b sk ie  w ięc k in ta r  
pochodz i z b iz a n ty js k ie g o  k  e n t  e- 
n  a r i o  n, to  o s ta tn ie  zaś je s t  zapo­
życzeniem  ła c iń sk ie g o  c e n  t  e n  a -  
r  i  u  m  sprzed  V  w ie ku , a zatem  
z k  w  nag łosie .

W  ten  sposób osta teczną fo rm u łę  
podaną p rzez p ro f .  S łu szk ie w icza  co 
do w y ra z u  k w i n t a l ,  a głoszącą, 
że je s t w y ra zem  „a ra b s k o -ro m a ń -  
sk irn  lub  d o k ła d n ie j ła c iń s k o -a r  ab -  
s k o -ro m d ń s k im “ , p o p ra w ić  na leży  
'no : „ ła c iń s k o -b iz a n ty js k o  ( łu b  ś red ­
n io  g re cko ) -  a rabsko  -  (ś re d n io ­
w ieczna )  -  ła c iń sko  -ro m a ń s k im “ .

A le  i  ta  fo rm a  ze w zg lędu  na  u ż y ­
ty  w  n ie j te rm in  r o m a ń s k i  n ie  
je s t  bez za rz u tu , gdyż n ie  w szys tk ie  
rom a ń sk ie  ję z y k i ( i  n ie  w y łą c z n ie )  
u ż y w a ją  fo rm y  id e n ty c z n e j q u  i  n ­

t  a l ;  in n y m i s ło w y  n ie  ty lk o  w y ła ­
m u je  się z te j zasady ję z y k  ru m u ń ­
s k i ( o ty m  w spom ina  p ro f .  S łu szk ie ­
w ic z ) , lecz rów n ież , szczegó ln ie j je ­
ś l i  o daw n ie jsze  czasy chodzi —  i  ję ­
zy k  w ło s k i ( c a n  t a r  o ). F o rm u łę  
w ięc pow yższą d la  po lsk iego  k  w  i  n -  
t  a, I podaę na leży chyba w  te j f o r ­
m ie :

„ ła c iń s k o -b iz a n ty js k o  ( lu b  ś red -  
n io g re cko ) -  a rabsko  -  (ś re d n io ­
w ieczna) - la c iń s k o - f  ra n c u s k o -p o ls k i“ .

Z  tego w id z im y , że t y t u ł  a r ty k u ­
łu :  „ K  w  i  n  t  a l  n ie  je s t w y ra zem  
ła c iń sko  -  ro m a ń s k im “  n ie  u jm u je  
s p ra w y  t ra fn ie .  N a jb liższym , bow iem  
źród łem  po lsk iego  je s t w y ra z  f r a n ­
cusk i, n a jd a ls z y m  zaś —  ła c iń s k i, a 
co do o g n iw  „p o ś re d n ic h “  to  b iza n ­
t y js k i  (p o r. też n iż e j)  je s t chyba  
w a żn ie jszym  od a rabsk iego , bo bez 
n iego  a ra b s k i n ie  m ia łb y  k  w  n a ­
g łos ie .

D oda tkow o  jeszcze pozw olę sobie 
do rzu c ić  k i lk a  u w a g  o trzech  te rm i­
nach, w yw odzących  się z jednego  n a j ­
dalszego ź ró d ła  ( łac . c e n t u m )  —  
m ia n o w ic ie  pod w zg lędem  ic h  ro z ­
p rze s trze n ie n ia  się w  św iecie e u ro ­
pe jsko  -  ś ródz iem nom orsk im . O czy- 
w iśc ie  w  n a jo g ó ln ie js z y m , g e n e ra li­
zu ją cym  za rys ie . B io rę  w ięc t rz y  
podstaw ow e fo rm y , p o m ija ją c  drobne  
z m ia n y  lo k a ln e :
k w i n t a l  -  c e n t n a r  -  k  a n t  a r .

1. K w i n t a l  ( f r .  q u i n t a l )  
p a n u je  w  k ra ja c h  rom a ń sk ich , p rz e ­

de w s z y s tk im  we F ra n c j i ,  H is z p a n ii, 
P o r tu g a lu ;  w  M onaco także c e n t a -  
r  o, we W łoszech też obecnie c a n -  
t  a r  o (d a w n ie j powszechne, dziś  
rz a d z ie j) ,  a  w  W e n e c ji i  T o s k a n ii 
też i  c e n  t i n a i o ;  co do R u m u n ii 
p a trz  n iże j. W  k ra ja c h  ro m a ń sk ich  
poza E u ro p ą , w ięc  w  A m e ryce  tzw . 
ła c iń s k ie j p a n u je  k w i n t a l .

W  B e lg ii  k w i n t a l  i  c e n t ­
n a r .

2.  C e n t n a r  p a n u je  w  k ra ja c h  
g e rm a ń s k ic h : w  N iem czech, A u s t r i i ,  
S z w a jc a r ii,  H o la n d ii o raz w  p a ń ­
s tw a ch  ska n d yna w sk ich . Też w  k r a ­
ja c h  p rz y le g ły c h  (e ksp a n s ja  k u ltu ro ­
w a )  : w  Polsce, C zechosłow acji, W ę­
grzech, F in la n d ii.

3. K  a n t  a r  p rzew aża, d a w n ie j 
w  w y łą czn ym  użyc iu , w  k ra ja c h  p o ­
łu d n io w o -w s c h o d n ie j E u ro p y  ( B a ł­
k a n ). Jes t to  spadek przede w szys t­
k im  po B iz a n c ju m , następn ie  po T u r ­
c j i .  S ą  to k r a je :  G rec ja , A lb a n ia , 
B u łg a ria ,, R u m u n ia , T u rc ja  (w  trzech  
o s ta tn ic h  —  nazw a p e w n e j w a g i)  —  
i  d a le j poza E u ro p ą :  E g ip t , T ry p o -  
lis , T un is , M a ro ko , też A b is y n ia , 
I r a k . . .  Ten zasięg o b e jm ow a ł d a w ­
n ie j  -— dziś szczątkow o  —  ja k  w i­
d z ie liśm y  —  i  W łochy.

Zaznaczę w reszcie , że w y ra z  
K  a n t  a r  znany  je s t  z p is a rz y  s ta ­
rop o lsk ich , np. z M a rc in a  B ie ls k ie ­
g o : „K u p o w a li T u rc y  k a n t  a r
chleba suchego, ja k b y  t r z y  k  a m. i  e- 
n i e  nasze (  w aga n a  k a m i e n i e .  
H . V .)  po os iem dzies ią t i  c z te ry  
cze rw onych “ . ( L )

H E N R Y K  U Ł A S Z Y N
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JE S ZC ZE  W  S P R A W IE  „ L IC Z B Y “ I  „N U M E R U “

G dy p isa łem  n o ta tk ę  p t .  „C y f ra ,  
liczba , n u m e r“ , k tó ra  zos ta ła  w y d ru ­
kow a n a  w  n rze  50 „P ro b le m ó w “  na  
s tr .  356', o p ie ra łe m  się n a  S ta n is la -  
rva Szobera „S ło w n ik u  p o p ra w n e j 
po lszczyzny“  . (w y d . I I ,  W arszaw a, 
191,8), w  k tó ry m  n a  s tr .  165 p rze czy ­
ta łe m  :

„L ic z b a  —  Z n a cze n ie : 1 )  L .= ilo ś ć ,
2 )  L . ( ! )  =  n iim e r  (d la  o k reś len ia  p o ­
rz ą d k o w e j k o le jn o ś c i) . (J . P . 9, 128 ),
3 )  L . ( ! )  =  poczet, szereg, rz ą d “ .

P on iew aż, ja k  podano w  o b ja śn ie ­
n ia c h  u k ła d u  tego  , S ło w n ik a  ( s t r .  
X I I ) ,  w y k rz y k n ik  w  n aw iasach  -— 
( ! )  —  oznacza „w y ra z y  i  fo rm y  n ie ­
pop raw ne ... k tó ry c h  należy, się w y ­
s trzeg a ć “ , w ięc  z cy tow anego a r ty k u ­
łu  pod hasłem  „L ic z b a “  w y n ik a , ze 
d la  o k reś len ia  p o rzą d ko w e j k o le jn o ­
śc i użyc ie  za m ias t w y ra z u  „n u m e r“  
v jy ra z u  „ lic z b a “  je s t n iepopraw ne . 
A u to r  S ło w n ik a  p o w o ła ł się p rz y  ty m  
n a  „J ę z y k  P o ls k i“ , o rg a n  T o w a rz y -  
s tic a  M iło ś n ik ó w  Języka  P o lsk iego  
pod re d a k c ją  p ro f .  K .  N its c h a  ( K r a ­
ków , 1913 1936), co też, ja k  w i­
d z im y , zaznaczy ł odpow iedn im  s k ró ­
te m  w  p o w yże j cy to w a n ym  a rty k u le .  
A r t y k u ł  ten S t. Szober u z u p e łn ił f r a ­
zeo log ią  zw ią za n ą  z w y ra zem  „ l ic z ­
ba “ , p o d a jąc  (n o n p a re le m ) :
. „ . ..N u m e r ( n i e :  l i c z b a )  a k ­

tu  urzędoioego“ ; także we fra z e o lo g ii 
zw ią z a n e j z w y ra zem  „n u m e r “ , Szo­
be r poda je  (op . c it., s t r .  2 3 8 ) :  „ p is ­
m o n u m e r N . ( n i e :  p i s m o  
l i c z b a  N ) ,  dom  n u m e r N  ( n ie : 
dom. liczba  N ) “ , (w s z y s tk ie  p o d k re ­
ś le n ia  —  Z .B .) .

N a to m ia s t w  T rz a s k i, E v e r ta  i  M i ­
cha lsk iego  „S ło w n ik u  ję z y k a  p o lsk ie ­
go “  pod re d a k c ją  p ro f .  T . L e h ra -

S p la w iń sk ie g o , w  tom ie  11 (W a rs z a ­
w a, 1939) w  szpa lc ie  53, pod hasłem  
„liczb a “  c z y ta m y : „...2. sym bo l ozna­
cza ją cy  lic zb ę : ...m ieszkam  na  te j sa ­
m e j u lic y  pod liczbą  8 — pod n u m e ­
re m  8“ , a w ięc  in a cze j n iż  u  Szobera, 
g d z ie : „d o m  liczba  Ń “-, je s t  z w ro ­
tem  n ie p o p ra w n ym .

P o p r a w n e  w y r a ż a n i e  
s i ę  p o  p o l s k u  —  je s t  to  rzecz  
w ażna i  „u p o d o b a n ia  w  te rm in o lo g ii 
zn a n e j z d z ie c iń s tw a “  —  o czym  
w spom ina  p ro f .  d r  M . T . H u b e r, k tó ­
rego  n o ta tk ę  „P ro b le m y “  w y d ru k o ­
w a ły - w  num erze  z lip c a  b r. ( „ P r o ­
b lem y“  N r  7, a n ie :  „ P ro b le m y “  
L . 7 ! )  na  s tro n ie  Ą97 —  n ie  m ogą  
być pods ta w ą  do w y d a n ia  w y ro k u  
o p o p ra w n o śc i ta k ie g o  czy innego  
w y ra z u  lub z w ro tu .

Ja  rcyszedłem  z „ bazy u t y l i t a r ­
n e j“ . P rzecież zdan ie  n p . :  „P o w o łu ­
je m y  się n a  nasze p ism o liczba  d z ie n ­
n ik a ...“  b rz m i co n a jm n ie j sztuczn ie , 
b rz m i chyba  ź le  g ra m a tyczn ie . T y m ­
czasem z d a n ie : „P o w o łu je m y  się na  
nasze p ism o n u m e r...“  b rz m i n a tu ra l­
n ie  i  p rz y je m n ie . A  do w y ra z u  „ n u ­
m e r“ , pochodzącego z łac ińsk iego  
„ n u m e r u s n a w e t  za w z ię ty  p u ry s ta  
ję z y k o w y  „p re te n s ji“  m ieć n ie  może, 
bo przecież obecnie je s t  to  w y ra z  ta k  
sam o „p o ls k i“ , ja k  n p , „ te le fo n “ , 
„ob cę g i“ , „ s p ic h rz “  i tp .  D la te g o  też  
w y ra z  „ lic z b a “  w ca le  n ie  je s t  „w y ż ­
szy“  od „n u m e ru “ .

„N u m e r “  oznacza też (p rze n o śn ie )  
p rz e d m io t oznaczony ja k ą ś  liczbą, 
a w ię c  p rze d m io te m  ta k im  może być  
n p . a k t  u rzędow y, zeszyt „P ro b le ­
m ów “  itd .  N a to m ia s t zeszyt „P ro b le ­
m ów “  n ig d y  n ie  będzie po po lsku ... 
„ l ic z b ą “ .

A le  wobec tego może m i k to ś  w y ­
tłu m a czy , dlaczego p ro f .  L e h r -S p la -  
w iń s k i w  cy t. „S ło w n ik u  ję z y k a  p o l­
sk iego “  p o d a je : „m ie szka m  na  te j 
sam e j u l ic y  pod liczbą  8 =  pod n u ­
m erem  8“ , z czego zda je  się w y n ik a ć , 
że p rzenośn ie  „d o m  =  lic zb a “  ( p r a ­
w id ło w o  w in n o  być t y l k o :  „d o m  
— n u m e r“ , bo dom  je s t w  ty m  p rz y ­
p a d ku  p rzedm io tem , oznaczonym  ko ­
le jn y m  n  u  m  e r e m ) .

M oże. też m i k to ś  w y tłu m a c z y , skąd  
w  „ t r a d y c j i  h a b s b u rs k ie j“  zna laz ło  
s ię : „ L “  ( lic z b a  —  np. d o m u )?  J e ś li 
chodzi o te „ t ra d y c je “  ( „n a p o le o ń ­
ską “  i  „h a b s b u rs k ą “  —  w y ra ż e n ia  
u ży te  p rzez p ro f .  H u b e ra ) ,  to  n ie ­
za leżn ie  od tego, o czym  b y ła  m o­
w a  w yże j, uw ażam , że le p ie j trz y m a ć  
się  t r a d y c j i  „ n a p o le o ń s k ie j“  (a  w ięc  
w  naszym  w y p a d k u  —  u trz y m y w a ­
n ie  „ N r “ ) .

N a  zakończenie- zaznaczam , że n ie  
je s te m  zaw odow ym  językoznaw cą . 
M o je  za in te re so w a n ia  „ c y f rą ,  liczbą, 
n u m e re m “  w y n ik a ją  z m o je j p ra c y  
w  b iu rze , gdzie  s ta le  s ty k a m  się  
z ową „ lic z b ą  d z ie n n ik a “  i  —  ja k o  
s ta ty s ty k  —  także  s ta le  s ty k a m  się  
z » c y frą  — liczb ie “ , co też p o ru szy ­
łem  na  p ie rw szym  m ie js c u  w  no ta tce  
w  num erze  50 „ P ro b le m ó w “ . Jestem  
w dzięczny p ro f .  H a b e ro w i za p o p a r­
cie mego s ta n o w iska  w  o s ta tn io  w y ­
m ie n io n e j s p ra w ie  (s ta n o w isko  to 
n ie  je s t  z resztą  ty lk o  n a szym ). K u  
z m a rtw ie n iu  nas obu muszę je d n a k  
zaznaczyć, iż  u to żsam ia n ie  c y f r y  
z liczbą  je s t  n a d a l —■ m im o  „P ro b le ­
m ó w “ , k tó re  ła ska w ie  s jyraw ę tę spo -  
p u la ry z o w a ły  n a  sw o ich  łam ach  —  
n a g m i n n e  w  c a łe j nasze j p u ­
b licys tyce  (z  w y ją tk ie m  p e rio d ykó w  
i  w y d a w n ic tw  ks ią żko w ych  zw ią za ­
nych  z n a u k a m i ś c is ły m i.)

Z Y G M U N T  B R O C K I

D R A P IE Ż N Y  L E O P A R D

W  nrze  S/1950 r . )  „P ro b le m ó w “  
w  dzia le  „C o  to je s t? “  c z y ta m y :  
„ W  ty m  p o n u ry m  s p o jrz e n iu  w id a ć  
bezgran iczną  żądzę m ord u , cechu jącą  

p a ją k i,  k tó re , je ż e li w eźm iem y  
pod uw agę  ic h  w ie lkość, są 
o w ie le  g ro ź n ie js z y m i ro z b ó jn i­
k a m i n iż  ty g ry s y  i  le o p a rd y .“  

P ism o  o pow ażnym  a u to ry ­
tecie, ja k im  są „P ro b le m y “ , 
m og łoby  znaleźć ro z b ó jn ik a  od ­
pow iedn ie jszego n iż  leopa rd  do 
p rz y ró w n a n ia  z p a ją k ie m . 
G dyby n ie  p rz y k ła d  z ty g ry s a ­
m i, n a s tą p iłb y  p rz y k ry  zam ęt 
w  um ys łach  ludzk ich , k tó re  by  
z a in te re so w a ły  się b liż e j leo - 
pardem . Cóż by nieszczęśni

c z y te ln icy  z n a le ź li w  e n cyk lo p ed ii o 
leopardzie?  O tóż n ic  p rócz nazw iska  
p o e ty  w łosk iego  L e o p a rd i! ! !  G iaco- 
mo i  op isu  je g o  tw ó rczośc i. A lb o  w ięc  
encyk loped ia  je s t  z la , a lbo p a ją k  zo­
s ta ł p rz y ró w n a n y  do p o e ty  w ło s k ie ­
go, p rz y  czym  encyk loped ia  w  ogóle 

i n ie  w spom ina , że L e o p a rd i b y ł ro z ­
b ó jn ik ie m . N a  p rzysz łość może by po­
ró w n a n ia  by ło  le p ie j odnosić do zw ie ­
rz ą t  b a rd z ie j znanych, p rzyp u śćm y  
lw ów , h ien , sza ka li, w ilk ó w , l a m ­
p a r t ó w ,  a n a w e t osta teczn ie  p le -  

z jo z a u ró w  lub  ic h tio z a u ró w , k tó re , 
chociaż ju ż  n ie  is tn ie ją , są je d n a k  
p rz y n a jm n ie j op isane w  ks iążkach .

W A L D E M A R  K U P IC Z ,  O liw a

K w e s tio n u je  P an  użyc ie  s łow a 1 e- 
o p  a r  d, k tó re g o  n ie  u m ia ł Pan  od­
szukać w  sw e j encyk lo p ed ii. Jeże li 
n a w e t w  sw e j e n cyk lo p ed ii n ie  z n a j­
dzie P an  J  e ż o z w  i  e r  z a, ty lk o  
T . T . Jeża M ilk o w s k ie g o , n ie  w y n ik a  
z tego b y n a jm n ie j,  b y  je żo zw ie rza  
u tożsam iać  z T . T . Jeżem. N a le ży  
za jrzeć  do „S ło w n ik a  ję z y k a  p o lsk ie ­
go“  K a r ło w ic z a , K ry ń s k ie g o  i  N ie d ź - 
w iedzk iego , t .  I I ,  s t r .  714 ( l e o ­
p a r d ,  łac . leopardus  =  la m p a r t)  
o raz do „S ło w n ik a  n a zw isk  zoo log icz­
nych  i b o tan iczn ych  p o ls k ic h “  E . M a ­
je w sk ie g o , W a rsza w a , 1889 (1 a m -
p a r t  —  F e lis  le o p a rd u s ; l e o ­
p a r d  —  F e lis  le o p a rd u s ).

R eda kc ja



J U L I A N  T U W I M

B O L E S Ł A W  PR U S P O W O L I 
A L E  S Y S T E M A T Y C Z N IE  

A W A N S U JE

W  „P rz e g lą d z ie  Tygodn iow ym .“  
(1876, n r  3 ) c z y ta m y :

A n to n i E d w a rd  O dyniec, s łuszn ie  
czy n ie  s łuszn ie , pom ie śc ił w  K u r ie ­
rze  W a rs z a w s k im  pa rę  u w a g  k r y t y ­
cznych p rze c iw ko  panu  P ru s o w i, 
w s p ó łp ra c o w n ik o w i czy r e p o r t e ­
r o w i  (n ie  w ie m y  dobrze, do k tó re j 
k la s y  za liczono tego  m ęża) K u r ie rk a .

W  ty m  sam ym  p iśm ie  u ka zu je  się  
w  r .  1881 ( n r  22 ) w z m ia n k a  rozpo ­
czyn a ją ca  się od s łó w :

P a n  B o le s ła w  P ru s , zn a n y  h  u -  
m  o r  y  s t  a, w y s tą p ił w  z w y k ły m  
sw ym  o rg a n ie , w  K u ry e rz e  W a r ­
szaw sk im , z p ro je k te m  etc.

Ju ż  po p a ru  tyg o dn ia ch , w  n r . 26, 
a kc je  P ru s a  id ą  w  g ó rę :

W  h a n d lu  k s ię g a rs k im  u ka z a ł się 
p ie rw s z y  to m  p ism  B o les ław a  P rusa , 
znanego i  u ta le n to w a n e g o  f e l i e ­
t o n i s t y ;  na leży  on, ja k o  po w ie - 
śc iop isa rz , do now e j szko ły , d la  k tó ­
r e j re a liz m  m a w ię ce j pow abu i  w a ­
ru n k ó w  es te tycznych  a n iż e li w y m a ­
rzone i  w y id e a lizo w a n e  za w ik ła n ia ...

Po s ie d m iu  la ta ch , w  in n y m  
•w p raw dz ie  p iśm ie , w  h u m o ry s ty c z ­
n y c h  „K o lc a c h “  (1888, n r  U2) ju ż  się 
o n im  ta k  p isze :

Choćbym  p ę k ł z zazdrości, muszę 
p rzyzn a ć , że nasz kochany  P ru s  n a ­
le ży  n ie  ty lk o  do naszych znanych, 
cen ionych  w  k r a ju  i z a g ra n icą , a le 
po  p ro s tu  do... zn akom itych ...

P ub liczność kocha się w  n im  f o r ­
m a ln ie , ro z c h w y tu je , coko lw iekbądź 
napisze, za co w za m ia n  p. A le k s a n ­
d e r u rządza  je j  ta k ie g o  np . f ig la ,  że 
p rz e ry w a  pow ieść w  n a jc ie ka w szym  
m ie jscu  i... o t z p ó ł ro k u  m ilc z y  ja k  
z a k lę ty , n ie  zw aża ją c  na  to , że re ­
d a k c ję  i  w yd a w có w  z tego  powodu 
fe b ra  trzęs ie  i  d ja b li b io rą .

Obecnie w szyscy p a trz ą  ja k  pan  
B o les ław  fa b ry k u je  sw o ją  ś liczną  
„L a lk ę “  —  ale cóż, k ie d y  do jecha ł do 
nóg i  s ta n ą ł. A le  poczekajc ie  trochę , 
zab ie rze  się do ro b o ty , będzie z tego 
ta k i m a js te rs z ty k , że no !...

N ic  dz iw nego, że n ie  jednem u  je s t 
pan  B o les ław  solą w  oku, to  też szko- 
dne ję z y k i p lo tą  o n im  czasam i... 
sm alone duby. A le  on śm ie je  się t y l ­
ko  z naszczeku jących  p iesków  i  jedz ie  
da le j...

W ięc ż y j nam , k w i t n i j  p an ie  B o le ­
s ław ie , s m a ru j k ro n ik i ,  pow ieści, 
ro z p ra w y , je ż e li chcesz kon ieczn ie  to  
p łódź este tyczne d z iw a c tw a , ale n a -  
dew szystko  p isz  swe c iep łe , serdecz­
ne, o ry g in a ln e  pow ieśc i i  łu p  w y d a w ­
ców na  h o n o ra r ia  co się zm ieśc i!

*

J A K  W Y G L Ą D A  
O B E C N IE  W A R S ZA W A ?

„O becn ie “  —  to  zyiaczy 61 la t  te ­
m u, g d y  pod pow yższym  ty tu łe m  
lo a rsza w sk i „G ło s “  zam ieśc ił w  n u ­
m erze s ie rp n io w y m  (3 5 )  z r .  1889 
n a s tę p u ją c y  o b ra ze k :

Z am o żn ie js i m ieszkańcy sy ren iego  
g ro d u , k tó rz y  m ogą sobie pozw o lić  
n a  w y ja z d  na  la to  za g ra n icę , do w ód 
lu b  na  le tn ie  m ieszkan ie , ju ż  p o w ra ­
ca ją , to  też n a  u lica ch  s p o tyka  się 
co raz  w iększą  ilo ść  pow ozów , a i  do­

ro ż k i m n ie j w y s ta ją  po u licach . 
S kw e r na  K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu , 
u p rz y w ile jo w a n e  m ie jsce  odpoczynku 
lu d z i bez m ie jsc , ro i się od s łużby 
w sze lk iego  ro d z a ju , zw łaszcza lo k a ­
jó w  i  s ta n g re tó w . P ie rw szych  ła tw o  
poznać po w yg o lo n ych  wąsach, s to ­
sunkow o e leganck im  odz ien iu , w  k tó ­
ry m  p ie rw o tn ie  ch o d z ili p a n o w ie ; 
d ru d z y  odznacza ją  się d z ia rs k im  w y ­
g lądem  i  d łu g im i b u ta m i. Znaczna 
ilość  obecnych na te j g ie łd z ie  u s łu g  
osob istych  w ska zu je , ile  to  osób 
z tru d n o ś c ią  ty lk o  m og ło  się u t r z y ­
m ać przez k i lk a  m ies ięcy le tn ic h . 
R uch  b u d o w la n y  ju ż  się zm n ie jsza , 
to  też po u lica ch  nadrzecznych  m n ie j 
się ju ż  sp o tyka  w ieczorem  postac i 
p rzyo d z ia n ych  w  b ia łe  s ie rm ię g i 
i  spieszących od p ra c y  do domów. 
N a d  sam ą W is łą  n ie  w id a ć  ju ż  ty lu  
ro b o tn ic  ( ! )  m u la rs k ic h , p io rą cych  
po nocy b ie lizn ę  w  rzece, a le sw o ją  
d ro g ą  dość często jeszcze s łychać 
c h a ra k te ry s ty c z n e  u d e rzen ia  k ija n e k , 
i  to  n ie k ie d y  do godz in y  d z ie w ią te j 
w ieczorem . W  n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  
w ybrzeże  W is ły , zw łaszcza w  o k o li­
cach m ostu , r o i się od ludnośc i rze ­
m ie ś ln icze j, w y lę g a ją c e j na  św ieże 
p o w ie trze  i  d la  zakupu  ja b łe k  na  g a ­
la ra c h . K a ż d y  rz e m ie ś ln ik  i  ro b o tn ik  
sp ieszy o te j porze z dziećm i, aby 
użyć ta k  rzad ko  t r a f ia ją c e j m u  się 
sposobności u ra cze n ia  się w ca le  n ie ­
z łym  owocem. M ie js c a m i na  z iem i 
siedzą lu d z ie  sam o tn i, spog ląda jąc  na  
te n  w eso ły  i  św ią teczn ie  p rzy o d z ia n y  
t łu m  z zazdrością . T o  p rzybysze  ro ­
b o tn icy , k tó rz y  daleko z o s ta w ili żony 
i  dzieci. P iszący te  s łow a s ta ł ze swą 
c z te ro le tn ią  có rką  ko ło  jednego z ta ­
k ic h  sam o tn ików . D z ie c ia k  c ieszył się, 
ska ka ł, w idząc ty lu  lu d z i, szczeb io tał 
wesoło, g d y  nag le  p rze s ta ł, s p o jrz a w ­
szy n a  podnoszącego się sa m o tn ika , 
k tó ry  odezw ał s ię : „P a n ie , n iech pan  
ode jdzie , n ie  mogę tego słuchać, zo­
s ta w iłe m  w  dom u żonę i dzieci, n ie  
w iem , ja k  on i sobie ra d z ą !“
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D O  PR O F.
B O L E S Ł A W A  O L S Z E W IC Z A

Z w ra c a m y  się n in ie js z y m  do p ro ­
fe s o ra  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w sk ie g o  
B o le s ła w a  O lszew icza, znakom itego  
g e o g ra fa  i  h is to ry k a  g e o g ra f ii,  o n a ­
p isa n ie  duże j, p ię kn ie  ilu s tro w a n e j 
k s ią ż k i o daw n ych  po d ró żn ika ch  p o l­
sk ic h  do „e g zo tyczn ych “  k ra jó w . B ę ­
dzie się n ią  zaczy tyw ać m łodzież, . lu ­
dzie d o ro ś li obo jga  p łc i, ja k  ró w n ież  
s ta rc y . I le  fa n ta s ty c z n y c h  p rzyg ó d  
i  a w a n tu r , c ie ka w ych  op isów  i  w ia ­
dom ości, ba jecznych  re la c j i  i  cza ro ­
d z ie js k ic h  obrazów  m ożna zaw rzeć 
w  ta k im  dz ie le ! J a k a  g a le r ia  n ie d o ­
sz łych  p o lsk ich  K o lu m b ó w , M a g e lla ­
n ów  i  Vasco de G am ów  p rzesun ie  
się p rzed  naszym i oczym a! I le  z k a r t  
te j  k s ię g i w y p ły n ie  m a rz y c ie li,  b u n ­
to w n ik ó w , despera tów , n ie z w y k ły c h  
c h a ra k te ró w  i... z w y k ły c h  k o m b in a ­
to ró w ! N a z w is k  n ie  trzeb a  p ro f .  
O lszew iczow i podsuw ać, na  pew no po­
s iada  on ich  d z ie s ią tk i w  sw oich n o ­

ta tk a c h  —  i  zn a jd z ie  się 
w ś ró d  n ic h  n ie w ą tp liw ie  
S y  g  u  r  d W i ś n i o w ­
s k i ,  ty p  rodzim ego R o­
b insona  Crusoe (zm . 1892), 
k tó r y  od siedem nastego r o ­
k u  życ ia  w ę d ro w a ł po św ię ­
cie, dw a  ra z y  o d b y ł podróż 
naoko ło  Z ie m i, b y ł m a ry n a ­

rzem  n a  okrę ta ch , p o lo w a ł w  d z ie w i­
czych lasach, ko p a ł z ło to , z a k ła d a ł 
fe rm y , o rg a n iz o w a ł k o lo n iza cy jn e  w y ­
p ra w y , p o s łow a ł n a  ja k ie ś  zaocea­
n iczne  se jm y, b y ł a m e ryka ń sk im  
d z ie n n ika rze m  i  p o lsk im  lite ra te m . 
U  sch y łku  ósmego dz ie s ią tka  la t  
p rzeszłego s tu le c ia  p is y w a ł w  „ T y ­
g o d n iku  I lu s tro w a n y m “ , „K ło s a c h “  
i  „W ę d ro w c u “ , po tem  znów  ru s z y ł za 
ocean; znaczny spadek po o jcu  s p ro ­
w a d z ił go do k r a ju :  p ra c o w a ł w  m a ­
ło p o ls k im  p rze m yś le  i  ko p a ln ia ch  
n a f ty .  N a p is a ł m .i. dw u tom ow e dzie­
ło  „D z ie s ię ć  la t  w  A u s t r a l i i “  o raz po­
w ieść „D z ie c i K ró lo w e j O cean ii“ .

O to  k ró tk ie  dz ie je  jednego  ty lk o  
b o h a te ra  p rz y s z łe j p ię kn e j ks ię g i, 
k tó re j n a p is a n ia  p ro f .  O lszew icz na  
pew no n ie  odm ów i czeka jącym  na  n ią  
czy te ln iko m .

*

Z  D Z IE J Ó W  P R U D E R II

T a k  w e d łu g  r y c in y  „W ę d ro w c a “  w y ­
g lą d a ło  w  r . 1893 „szczep ien ie  ospy 

n a  nodze“ .

Zadanie matematyczne
N a  je d n e j z w ysp  A m b ro z y js k ie h  

(a rc h ip e la g  H e sp e ryd zk i na m orzu  
K s ię życo w ym ) rośn ie  drzew o N e k ta r , 
a je d n y m  z n a jp ię k n ie js z y c h  p ta k ó w  
te j w y s p y  je s t  p taszek T i ju t i ju .  Pe­
w nego d n ia  p taszek T i j u t i j u  s ia d ł na  
ga łęz i d rzew a  N e k ta r  i  z ja d ł jeden  
z liś c i. L iś ć  b y ł ta k  s ło d k i, że p taszek 
p o s ta n o w ił zostać na  d rzew ie  przez 
d łuższy czas. N astępnego  d n ia  skon­
sum ow a ł dw a  ra z y  ty le  liś c i, co po ­
p rze d n ie g o ; na  trz e c i dzień dw a ra z y  
ty le , co d ru g ie g o  itd . I  ta k  sobie za ­
ja d a ł,  p o d w a ja ją c  co dzień liczbę liś c i 
z jedzonych  poprzedn iego  dn ia , przez 
ca łych  d n i trzyd z ie śc i. W te d y  się o- 
kaza ło , że drzew o N e k ta r  je s t c a łko ­
w ic ie  ogołocone.

P y ta n ie :  k tó re g o  d n ia  na d rzew ie  
b y ła  ty lk o  po łow a  począ tkow e j liczb y  
liś c i?

(R o zw ią za n ie  na sic. 629)

*
CO F IL IS T Y N I

F A B R Y K O W A L I ZE  ZŁO TA ?
W  p ie rw sze j księdze Sam ue low e j 

( ro z d z ia ł V )  czy ta m y  o ty m , że „ c ię ­
żka b y ła  rę k a  P ańska  nad A zo teza - 
n y *  a g u b iła  je , bo je  za ra ża ła  w rz o ­
dam i na zadn icach  ich .“  U d a li się te ­
dy F i l is t y n i  ( ro z d z ia ł V I )  do w ieszcz­
ków , z a p y tu ją c , ja k a  na  to  ra d a . 
W ieszczkow ie  o d rze k li, że na leży  ode­
słać „s k rz y n ię  B oga Iz ra e ls k ie g o “  
z o f ia rą . A  d a le j b y ło  ta k :

4. I  r z e k l i:  ja k a ż  będzie o f ia ra  
za p rz e w in ie n ie , k tó rą  je j  oddać 
m am y?  O d p o w ie d z ie li: w e d łu g  
lic z b y  k s ią ż ą t f i l is ty ń s k ic h  p ięć 
z ło tych  zadn ie  i  p ięć z ło tych  m y ­
szy, a lbow iem  je d n a k a  je s t  p la g a  
n a  w as w szys tk ich  i  na  ks ią żę ta  
wasze.

5. A  poczyn ic ie  podob ieństw o 
zadnie w aszych  i  podob ieństw a  
m yszy  w aszych , k tó re  pso w a ły  
z iem ię , i  oddacie B ogu  Iz ra e ls k ie ­
m u  chw ałę ...

10. I  u c z y n ili ta k  ow i m ężow ie...
11. .. .w s ta w ili s k rz y n ię  pańską  

na  wóz, i  sk rzynkę , i  m yszy  zło te , 
i  podob ieńs tw a  zadn ie  sw oich...

17. A  teć b y ły  zadn ice z ło te , 
k tó re  odda li F il is ty n o w ie  za p rz e ­
w in ie n ie  P a n u : od A z o tu  jednę ,

* M ie s z k a ń c y  m ia s ta  A z o t.

od G azy jednę , od A szka lo n u  je d ­
nę, od G a t jednę  i  od A k k a ro n u  
jednę .

T eraz  ro zu m ie m y, dlaczego p ie ­
s zczo tliw y  z w ro t  „z ło tk o  m o je ! “  
u ch o dz ił w  ję z y k u  F il is ty n ó w  r a ­
cze j za obelgę.

*

P O E T A , W R Ó B L E , R A K I  
I  K O B IE T Y

Ś w ie tn y  poeta , b isku p  S ta n is ła w  
T re m be ck i (1730? 35? .37?  —  1812; 
d a ta  u ro d z in  n iepe iuna ) b y ł w ie lk im  
o ry g in a łe m . C iekaw e szczegóły o je ­
go d z iw a c tw a ch  czy ta m y  w  liśc ie  p e ­
dagoga, l i te ra ta  i  f i la n t r o p a  M ic h a ła  
K o n a rsk ie g o  do ks ię g a rza  w ile ń s k ie ­
go Jó ze fa  Z a icadzk iego . L is t  pocho­
d z i z r .  1813 :

B y ł to  może w  św iecie  jeden  poeta, 
k tó ry  ta k  m a ło  d ba ł o sw o je  w ie rsze . 
N ig d y  sw o jego  im ie n ia  n a  żadnych  
n ie  po łoży ł... K ie d y  m u  pow iedz ia łem  
tę  ap o s tro fę , k tó rą  w  „O ko lica ch  
K ra k o w a “  (po e m a t W ę żyka ) na 
końcu d ru g ie j p ieśn i 
poe ta  u c z y n ił do n ie ­
go, n a z y w a ją c  go bo­
sk im , rz e k ł z podz i- 
w ie n ie m  „z a  co m ię  
on i bog iem  ro b ią ; k ie ­
d y  ja  ca łe życie  b y ­
łem  sobie d ia b łe m “ .
C hodz ił w  je d n e j 
k ró tk ie j  ko szu li i  
b ru d n y m  p łóc ie n n ym  
p o d w ło śn iku , bez n iczego w ię ce j, n a ­
w e t boso. K o łn ie rz  u ko szu li n ig d y  
n ie  zaw ią za n y , p ie rs i go łe, w  rę k u  
k i j  o g ro m n y  i lu lk a  zawsze. L a te m  
m ie w a ł o tw a rte  okna  i w ró b li p e ł-  
n iu te ń k o . Z a p e w n ia ł, że re g u la rn ie  
p rz y la ty w a ło  ich  200, to  je s t  ca ła  f a ­
m il ia ,  k tó rą  on w ych o w a ł, i  każdego 
z n ich  zn a ł la ta  i rodz iców . W  s ta n ­
c j i  b ru d n o ; p a p ie ry , k s ią ż k i, w s z y ­
s tko  ups trzone  w ró b lim  pom io tem . 
S łużących  m ia ł k i lk u ,  k tó ry m  n ie  po ­
z w a la ł do siebie p rzychodz ić , ty lk o  po 
zap ła tę , w y ją w s z y  jednego  chłopca, 
z k tó ry m  g ra ł w  szachy i o kob ie tach  
ro z m a w ia ł. U b o g im  d a ją c  co tyd z ie ń , 
kob ie tom  w ięce j d a w a ł. T a k i b v ł 
sposób o s ta tn ich  d n i je g o  życ ia , na 
k tó re  p a trza łe m . U p rze jm o ść  i  p o li­
ty k ę , do k tó re j się na dw orze  L u d w i­
k a  X V  p rz y z w y c z a ił, zachow a ł do 
o s ta tka . L a t  trzyd z ie śc i m ięsa n ie  
ja d ł  i  w in a  n ie  p ił,  w sze lakoż na  ro k  
p rzed  śm ie rc ią  ten sposób życ ia  od­
m ie n ił.  U lu b io n ą  je d n a k  zawsze jego  
p o tra w ą  b y ły  ra k i.  N a d  te m i codzień 
k i lk a  godzin  się b a w ił. Ż y ł la t  b lisko  
90. U m a r ł p ra w ie  w  ż a rta c h . Często 
p o w ta rz a ł, że do la t  p ięćdzies ięc iu  
b y ł bardzo  w  obycza jach  m łodym . 
T rzyd z ie śc i p o je d yn kó w  na różną  
b ro ń  odby ł, a w szys tk ie  za ko b ie ty .
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N ie ja k i F a b ia n  S tru s z y ń s k i, skąd ­
in ą d  n am  n ie  znany, a zam ieszka ły  w  
K u rs k u , za p o w ie d z ia ł w  ro k u  1881 
( „P rz e g lą d  T y g o d n io w y “ , n r  U7) 
n ie z w y k łą  p u b lik a c ję  —  m apę p. t. 
„ D rzew o  genealogiczne ro d u  lu d zk ie ­
go, w s z y s tk ic h  s tw o rze ń  i  ro ś l in  od 
p o ja w ie n ia  się p ie rw szego życ ia  na  
k u l i  z ie m sk ie j aż do naszych cza­
sów “ . W  prospekc ie  c z y ta m y :

D rzew o  genealog iczne ułożonem  
je s t  na a le k s a n d ry js k im  a rku szu , 
m a ją c y m  1 i p ó ł a rszyna  d ługośc i i  1 
a rszyn  szerokości. K o ra  z iem na, 
zgodnie  z n a tu rą , podzie lona  je s t na 
5 g łó w n ych  okresów  i 14 pok ładów , 
c z y li pe ryodów , tudz ież  w skazaną  
je s t  g rubość każdego okresu  i s to ­
sunkow a  d ługość ub ieg łego  czasu od 
p o ja w ie n ia  się p ie rw szego  życ ia  na 
z iem i. N a jg łó w n ie js z e m  zaś zada­
n ie m  m o jem  b y ło  s ta ra n n e  rozm iesz­
czenie F a u n y  i F lo r y  w  ty c h  genea­
lo g iczn ych  peryodach , w  ja k ic h  się 
one p ie rw s z y  raz  p o ja w ia ły , zkąd 
w y ja ś n ia  s ię : k tó re  ze s tw o rzeń  i r o ­
ś lin  p o ja w iły  się w cześn ie j a k tó re  
p ó źn ie j, ró w n ie  też, ja k i  pe ryod  
m n ie j lu b  w ięce j s p rz y ja ł ro z w ija n iu  
się ty c h  lu b  ow ych s tw o rzeń . T y m  
sposobem u w id o czn ia  się te n  p rz e - 
m ąd rze  u tw o rz o n y , n ie p rz e rw a n y  
ła ń cu ch , k tó ry m  S tw ó rca  po łą czy ł 
w szys tk ie  s tw o rze n ia  na  z iem i i w  
k tó ry m  to  ła ń cu ch u , je d n o  z n a jp ię k ­
n ie js z y c h  o g n iw  s ta n o w i cz łow iek.

D la  u ia tw ie n ia  zaś w yn a le z ie n ia  
ja k ie g o ś  s tw o rze n ia  różne ich  rod za je  
oznaczone są różnem i k o lo ra m i.

T o  p ie rw s z y  ra z  z ja w ia ją c e  się n a  
ś w ia t B oży D rzew o  Genealogiczne 
m a  być te rn  d la  n a u k i p rz y ro d n ic z e j, 
czem je s t  dziś m apa  g e o g ra fic zn a  d la  
g e o g ra f ii.  K a ż d y  chcący czegoś się 
dow iedzieć z dz iedz iny  u tw o ró w  
p rz y ro d n ic z y c h , za m ias t m ozolnego 
w y s z u k iw a n ia  po fo z m a ity c h  ks ią ż ­
kach , zn a jd z ie  żądaną w iadom ość w  
te j now e j m ap ie . Będzie ona w ie lk ą  
u lg ą  i pomocą, ta k  d la  P anów  uczą ­
cych , ja k  i  d la  uczących się, a każdy  
ś w ia t ły  cz łow iek choćby n a w e t zna ­
w ca , zn a jd z ie  w  n ie j zadow o ln ien ie  
sw e j żądzy w iedzy. Sądzę n a w e t, że 
i cz łow iek  za k o rz e n ia ły  w  p rz e s ta ­
rz a ły c h  p rzesądach  i  n ie w ie rz ą c y  w  
naukę , n ie ra z  z za jęc iem  z a jrz y  do 
m a p y , chociażby d la  zaspoko jen ia  
c iekaw ośc i, co też to  p ie rw e j b y ło  na 
św ie c ie : koń czy pch ła , pszczoła czy 
żaba, szczupak czy okoń, sosna czy 
g ru szka , a na  te  w szys tk ie  p y ta n ia  
d rzew o  genealog iczne m a odpow ie­
dzieć zad o w a ln ia jąe o .

C zy się ta  dz iw aczna  m apa, n ie -  
ic ą tp liw ie  z bz ika  poczęta, u ka za ła  
k iedy , n ic  n am  n ie  w iadom o.

*

Z D Z IE J Ó W  T E R M IN O L O G II 
B IL A R D O W E J

W  „O p ie k u n ie  D om ow ym “  z r .  1866 
( n r  3U)  c z y ta m y :

M a t k a  b i l a r d o w a .  P o ­
n ie w a ż  n a tu ra ln y m  obow iązk iem  „O -  
p ie ku n a  D om ow ego“  pom iędzy in n e - 
m i, je s t  p rze s trze g an ie  p rzyzw o ito śc i, 
te j n a d e r w ażne j z a le ty  w  życ iu  to ­
w a rz y s k im , o k tó re j k iedyś  obszer­
n ie j pom ów im y, p rze to  n ie  m ożem y 
pom inąć  m ilczen iem  je d n e j, w  co­
dz ienne j w p ra w d z ie  ro z ryw ce  p o w ta ­
rz a ją c e j się, rażące j n ie p rz y z w o ito -  
ści. Id z ie  tu  o g rę  b ila rd o w ą , k tó ra  
sam a przez się n ie  je s t naganną , 
i  owszem stosow nie  u ż y ta , zm usza jąc 
do ru c h u , pewne p rzyn o s i ko rzyśc i, 
zas tępu je  kon ieczną  przechadzkę, n ie  
zawsze możebną, lu b  konną  jazdę  n ie  
d la  każdego p rzys tę p n ą . W id z ic ie  
w ięc, że n ie  jes te śm y  n ie p rz y ja c ió ł­
m i b ila rd u . Chodzi nam  ty lk o  o n ie ­
szczęśliw ie  używ ane  w  te j g rze  w y ­
s łow ien ie  się k r a j a ć  a lbo p r z e ­
r z y n a ć  m a t k ę .  P rzyzn a jc ie ,

że w  uszach -nawet obeznanego z tą  
te c h n ik ą  cz łow ieka , podobne odezwa­
n ie  się p rz y  chw ilow em  zas ta no w ie ­
n iu  się, w yw o ła ć  m u s i oburzen ie , 
a d la  nieobeznanego je s t grzechem  
w o ła ją c y m  o pom stę do B oga. A  ta k  
ła tw o  zas tą p ić  in n y m  w yra zem , np. 
czerw ona, b łę k itn a , a lbo b ia łk a , cze r­
w o n ka  itp . ,  b io rą c  nazw ę od k o lo ru  
k u l i  c z y li b i l i .

*

ezone, ja k o  dw a  sznureczk i k u n ­
sz tow n ie  ułożone, po rządn ie  a p rz y ­
s to jn ie  od siebie odsądzone, z k tó ­
ry c h  ś rodka  nosek w ychodz i ró w -  
n iu s ie n ie czk i i  k s z ta łto w n y , pod 
k tó ry m  u s tk a  ru m ie n iu ch n e , z s u b - 
te ln iu c h n e m i w a rge czka m i k s z ta łt ­
n ie  a w dzięczn ie  złączone, z k tó ­
ry c h  g d y  się tros iu ch n ę  uśm iech ­
n ie , ząbeczki się u k a z u ją , gę - 
śc iuchno a ró w n iu c h n o  usadzone, 
ś liczn ie jsze  nad kość s łon iow ą, 
k tó ry c h  je s t  m n ie jsza  liczba  n iż  
u  m ęża, a to  p rze to  iż  n ie  ta k  
ob jezdna i  n ie  ta k  obm owna.

*

K A W A

B ędąc od w ie lu  la t  g o rą cym  w ie l­
b ic ie lem  c z a rn e j ka w y , re d a k to r  Te ­
go D z ia łu  d ługo  ro zm yś la ł, skąd  się 
w  n im  ta  sk łonność w z ię ła . O dpo­
w iedź d a ł „O p ie k u n  D o m ow y“  z ro k u  
1866 ( n r  3 ), w  k tó ry m  c z y ta m y :

Pew nem u uczonem u uda ło  się 
o d k ryć  now ą w łasność w  
ka w ie , od w ie lu  la t  ju ż  
znane j w  E u ro p ie . D r  S za- 
l ia n  uw aża, że k re ty n iz m  
(os łab ien ie  um ys łow e  b l i ­
sk ie  g łu p o w a to ś c i)  od 20 
la t  znacznie się zm nie jsza  
w  ogręgu B r ia n to ń s k im ; 
t łu m a c z y  to  pow szechnym  
użyc iem  k a w y , w  ubogich  
n a w e t cha tach . K a w a  m a 
w łasność o ż yw ia n ia  om d la ­
łego c ia ła  i o żyw ia n ia  m óz­
g u  u  osób, usposobionych 
do k re ty n iz m u .

Z  czego w y n ik a , że in k lin a c je  k a ­
w ow e k ie ro w n ik a  T e j R u b ry k i m a ją  
źród ło  w  podśw iadom e j d iagnozie  
o raz in tu ic y jn e j sam oobronie.

*

P T A S Z E K  I  L IŚ C IE  

Rozwiązanie.

S T A R Y  L U B IE Ż N IK

M ó w im y  o M ik o ła ju  W irzb ię c ie , 
k tó ry  w  r .  1575 w y d a ł w  K ra k o w ie  
p rz e k ła d  ro z p ra w y  K o rn e liu s z a  A -  
g ry p p y  „O  ślache tnośc i i  zacności 
p łc i n ie w ie ś c ie j“ . P isze on m . i . :

C ia łko  n iew ieśc ie  ku  w e jrz e n iu  i 
d o tk n ie n iu  je s t n a jrozkoszn ie jsze , 
su b te ln iu ch n e j b a rw y  ś liczn e j, skó ra  
na  n im  p ię kn a  a łsnąca , g ło w a  ozdob­
na , w a rkocz  ochędożny, w łosy  m ię k u -  
^ ien ieczk ie , łsnące i  obdłuż, k s z ta łt  
o b licza  w dz ięczny, poźrzen ie  wesołe, 
lic e  ze wszech n a jś lic z n ie js z e , szy ja  
b ie luczka , czoło w ysok ie , szyrok ie , 
p o b łyska ją ce  się, oczy m a e z y rs tw ie j-  
sze, ja śn ie jsze , weselsze i w dz ięcz­
n ie jsze , b rw i nad n im i p ię kn ie  za to -

C lioć to  b rz m i n ie w ia rog o d n ie , a le 
dop ie ro  trzydz ie s te g o , t j .  os ta tn iego  
d n ia . Jeże li p taszek z ja d a ł co dzień 
dw a  ra z y  ty le  liś c i,  co n a  dzień 
p rzed tem , znaczy to , że trzydz ie s te g o  
d n ia  z ja d ł dw a ra z y  ty le  co dw udz ie ­
stego dz iew ią tego . N a le ży  też w ie ­
dzieć, że os ta tn iego  d n ia  p taszyna  
w t ro i ła  o jeden  za ledw ie  liś ć  w ię ce j, 
n iż  w  sum ie w  c iągu  29 u b ieg łych . 
S p ra w d z ić  to  m ożna na  ob liczen iu  z 
p ie rw szych  np. p ięc iu  d n i : p ie rw sze ­
go d n ia  —  jeden  liś ć , d ru g ie g o  —  
dw a, trzec iego  —  cz te ry , czw a rtego  
—  osiem, a p ią te go  16. C zy li o jeden  
lis te k  w ięce j n iż  w  c iągu  czterech 
pop rze d n ich  d n i.

*
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CO T O  JEST?

V I D I M U S

Co to za cudak je  z patelni?  
'&poM afid  z jad o ia iu  AuoFo m s o

Do czego służy ten dziw aczny apa­
ra t  przystaw iony do czoła?

Co przedstaw ia ta  ilustracja?  
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T a k  w ie lk iego  m u ru  nie m a  
chyba na ca łym  świecie (po­
ró w n a jc ie  m a leń ką  fig u rk ę  
człow ieka na p ierw szym  p la ­
nie). Cóż w ięc te kam ienie  

oznaczają?
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A  czyja  jest ta  rączka?
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K to?  W iadom o: Eskimos! A le  
co ro b i z tą b ry łą  lodu?

•¿poM
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twiwie kumanum est...
O D W R O C O N A  S T R Z A Ł K A  

I  N O W I „ T R O J A N C Z Y C Y “

N a  ry c in ie  p t . :  „U k ła d  s łoneczny“  
v i a r ty k u le  m ym  p i . :  „D z iw y  ś w ia ta  
m ałych  p la n e t“  ( „P ro b le m y “  n r  7, 
1950 —- ry c in ę  tę um ieśc iła  R edak­
c ja )  zauw aży łem  pew ną  nieścis łość. 
P on iew aż K o m e ta  H a lle y a  okrąża  
Słońce ruchem  w stecznym , p rz e c iw ­
n ym  a n iż e li p la n e ty , p rze to  s trz a łk a  
p rz y  o rb ic ie  ko m e ty  w in n a  m ieć k ie ­
ru n e k  w p ro s t p rze c iw n y . Poza tym , 
o ile  idz ie  o a k tu a ln e  położenie ko ­
m e ty  na je j  o rb ic ie , to w in n a  ona być  
uw idoczn iona  na  ty m  sam ym  odc inku  
o rb ity , lecz poza d ro g ą  N e p tu n a , a 
n ie  w e w n ą trz  n ie j.

W reszcie  ju ż  po oddan iu  m aszyno­
p is u  do R e d a k c ji nadeszła  w iadom ość  
o o d k ry c iu  przez R e in m u th a  w  H e i­
d e lb e rg u  dw óch now ych  „T ro ja ń c z y -  
k ó w “ , k tó ry m  nadano oznaczenia  
p ro w iz o ry c z n e : H e il 60 i  H e il 61.

J . G adom ski

*

D E M O S T E N E S  O D IO G E N E S IE

W  odpow iedz i ob. M . n a  l is t  ob. 
K . Z ., zam ieszczonej w  „ P ro b le m a ch “  
n r .  7, 1950, s ir .  501, c z y ta m y : „N ie c h  
P a n  pom yś li, że D iogenes też się j ą ­
k a ł“ .

N ie  iv iem , ja k  m a oddz ia łać  ta  
m yś l na  P . K .Z . A le  dom yślam  się, 
ja k ie  w ra żen ie  w iadom ość ta  o D io -  
genesie z ro b iła b y  n a  D em ostenesie :  
radość i  zazdrość. O to  uczuc ia , ja k ie  
n iezaw odn ie  o w ła d n ę łyby  m ó w cą ! P o ­
m y ś la łb y  zapewne (z  ra d o ś c ią ) : „ A ,  
w ię c  i  on ta k ż e !“  A le  za raz  po tem  
p rz e m ó w iła b y  zazd rość :

„ A le  ja k  on się te j  w a d y  w yzb y ł, 
ja k  się w y le czy ł?  1 ja k  uda ło  m u  się 
ten  d e fe k t u k ry ć ?  O m n ie  g a d a ją :  
a to p rz e k rz y k u je  m orze, a to ćw iczy  
głos ka m y k ie m  w  u s ta c h ! T a k  to 
w szys tk ich  in te re s u je !  S n o b y ! A  o 
n im  c isza ! J a k  m u  się to  uda ło?

D r  L id ia  W in n ic z u k

❖

N A  M A R G IN E S IE  „ D Y S K U S J I“ 
O D K R Y C IE  N A U K O W E

„T y g o d n ik  Pow szechny“  z dn. 16 
lip c a  b .r., n r  29 (27 8 ) p rz y ta c z a  d w u ­
w ie rs z  D a n ie la  D e foe  w  te j fo rm ie : 
N a tu ra  dom iesza ła  nam  ta k i A u r

fb  1 o o d

T h a t  e a c h  w o u l d  b e  a t y -  
f r  a n  t  i f  h e  c o u l d .

Z  d w u w ie rsza  tego —  pisze a u ­
to r  —  na leży w y c ią g n ą ć  w sze lk ie  
w n io s k i.

S p ró b u jm y .
1. D a n ie l D efoe z n a ł ję z y k  p o lsk i.
2. U p ra w ia ł poezję m a ka ro n iczn ą .

L id ia  W in n ic z u k

*
K S IĄ Ż K Ą  S P Ó Ź N IO N A  

O  1/2 W IE K U
W  książce „ A  B  C  F iz y k i  i  C he­

m i i “  B e cke ra  i  N iesego (w y d a w n i­
c tw o  „D o b ra  K s ią ż k a “  W ro c ła w ) na, 
s tr .  60 czy ta m y  :

„ ...N o ś n ik ie m  fa l  e le k tro m a g n e ­
tyczn ych  je s t kosm iczny  e te r. N ie  
znam y w p ra w d z ie  b liż e j tego  e te ru , 
to  m u s im y  je d n a k  dopuścić  je g o  is t ­
n ien ie , g dyż  bez ja k ie g o ś  nośn ika  f a l  
n ie  m ożem y sobie w  ogóle w y o b ra z ić  
ru ch u  fa lo w e g o . T e n  h i p o t e ­
t y c z n y  e t e r  w y p e ł n i a  
s o b ą  c a ł y  w s z e c h ś w i a t .  
N a  b a r k a c h  e t e r u  p ł y ­
n ą  f a l e  e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n e ,  o n  t e ż  w a r u n ­
k u j e  i . c h  p r ę d k o ś  ć“ .

P rze czy taw szy  to pom yśla łem , że 
ks iążkę  w ydano  chyba w  początkach, 
obecnego s tu le c ia  lub  jeszcze wcze­
śn ie j. Tym czasem  ks iążkę  w ydano  w  
ro k u  19 )8 . a w ięc  po przeszło ) 0  la ­
tach  od c h w il i  ca łko w ite g o  po rzuce ­
n ia  w sze lk ich  id e i o kosm icznym  ete­
rze i  zm ia n ie  n a s ta w ie n ia  c a łe j f iz y k i  
z d ro g i „a b s o lu tn e j“  n a  d rogę  
„w zg lę dn o śc io w ą “ ,

W. Z.

C Z Y T E L N IC Y  K O M P L E T U J Ą  „P R O B L E M Y “
A . M iko la jew icz —  Łódź, Próch­

n ika  35 m. 1 —  p o szuku je  p e łn ych  
ro czn ikó w  „P ro b le m ó w “  od n ru  1 —  
1945 r .  do n ru  52 —  1950 r .

Bogdan Stachowiak —  Poznań, 
Szam arzewskiego 58 m. 24 —  ods tą ­
p i nas tępu jące  n ry  „P ro b le m ó w “ : 
r .  1947 —  10-11; r . 1948 —  5, 6, 7, 
11, 12; r . 1949 —  1, 2, 5, 7, 8, 9.

H en ryk  B licharski —  Łódź, N a ­
w ro t 36 m. 6 —  odstąpi cały rocznik  
z 1946 roku z w y ją tk iem  nr. 5.

Tadeusz Mencel —  K cynia, E r -  
wańska 3 —  poszuku je  n a s tę p u ją -  
czych n ró w  „P ro b le m ó w “ : 3, 6, 7, 12  
z 1947 r .

Bogusław Połoński —  Szczecin, 
Krzyw oustego 14 m. 4 —  odstąpi 
n ry  11 i 12 z 1948 r . i kom plet rocz­
n ika  1949 r.

S tanisław  Butkiew icz —  Gliw ice, 
K rzy w a  15 m. 1 —  zam ieni nastę­

pu jące  n u m e ry  „P ro m le m ó w “  na 
k s ią ż k i o tre ś c i n u m iz m a ty c z n e j ( ta k , 
ab y  w a rto ść  ks iążek n ie  p rz e k ra ­
cza ła  w a rto ś c i „P ro b le m ó w “ ) : 1, 3, 
4 ,-5, 6/7, 8/9, 10 /11  —  1947 r . ;  1, 2, 
2, 3, 4, 5, 6/7, 6 /7 , 8, 9, 10, 11, 12 —  
1948 r . ;  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 
12 —  1949 r . ;  1, 2, 3, 4, 6 —  1950 r .

M aria n  Św irski —  Łódź, L ipow a  
26 m . 12 —  o d s tąp i n ry  8, 10, 11, 12 
z 1948 r . ;  3, 6, 7 z 1949 r .  o raz 
1, 2, 3, 4, 5 z 1950 r .  osobno w z g lę d ­
n ie  w  ca łośc i.

P. H niedziew icz —  W arszaw a, 
W a jn e rta  12 m. l a  —  poszuku je  
nru  3 i  12 z 1947 r.

M ieczysław  Cegielski —  K rakó w , 
K arm e licka  58 m. 10 —  odstąpi 
ro c z n ik i 1947, 1948, 1949.

W ito ld  Korzeniew ski —  Łódź 12, 
S tarorudzka 35 —  po szu ku je  do

k o m p le tu  n ru  5 z 1946 r .  o raz n ru  12 
z 1947 r .

Zbigniew  Kościów —  Opole, K a ­
towicka 19 m. 3 —  o d s tąp i k o m p le ty  
num e ró w  z 1948 i  1949 r .

Bolesław Rayzacher —  W arsza ­
w a, G logera 3 m . 15 —  o d s tąp i n ry  
1, 5, 6, 7, 8, 9 z 1946 r. „P ro b le m ó w “ , 
je d y n ie  w  ca łości.

R obert S tille r  —  W arszaw a, M a r ­
szałkowska 73 m . 8 —  sprzeda k o m ­
p le t  „P ro b le m ó w “  za la ta  1945 —  
1949 o p ra w n y  w  4 to m y , p łó tn o  z w y .  
t ła c z a n ia m i na g rzb ie c ie , w  doskona­
ły m  s ta n ie , za sumę z ł 10000.

Centrum  Szkolenia Pracow ników  
O pieki Społecznej —  Łódź, P rzę -  
dzaln iana 72 —  po szu ku je  n ru  1 
z 1949 r.

Józef Rosner —  Gdańsk - W rzeszcz, 
Sobótki 22 m. 6 —- od s tąp i ro c z n ik  
1947 od n ru  1 do 11; n r  5 z 1947 r . ;  
n ry  1, 2, 3, 4, 5 i  (p o d w ó jn y ) 6-7 
z 1947 r .
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G D Y  F I L O Z O F  
STRZELA Z  ŁU K U

TADEUSZ UNKIEWICZ

PE W IE N  m ó j ko lega  ośw iad ­
czy ł m i bardzo stanowczo, iż  

zachęcony dz ia ła lnośc ią  G łó w ­
nego U rzędu  K u ltu r y  F izyczne j, 
zacznie u p ra w ia ć  sport. Co ro ­
bić? Poszedłem  z n im  na boisko. 
P rzez k i lk a  m in u t u s iło w a liś m y  
u p ra w ia ć  sport, każdy na sw ó j 
sposób i  w e d łu g  sw ych  (sk rom ­
n ych ) m oż liw ośc i. Doszedłem  
ry c h ło  do p rześw iadczen ia , że 
d la  n iego  na jlepszą  d y s cyp lin ą  
sp o rtow ą  b y łb y  skok  w  da l 
o tyczce z k u lą  u nog i, a d la  
m n ie ... ro b ie n ie  na d ru tach . Ha, 
gdzie  te  czasy, g dy  na setkę w y ­
g ry w a łe m  ja k  szybkonoga an­
ty lo p a , a w  sko ku  w  da l ry w a ­
liz o w a łe m  (w  czasach szko ł- 
n jm h) z b y ły m  m is trze m  P o lsk i 
S ik o rs k im . Szkoda m arzyć !

Zasapani, z w o ln iliś m y  p rze ­
zo rn ie  tem po ćw iczeń, by po 
c h w ili,  zaniechaw szy c a łk o w i­
cie  nadm ie rnego  poruszania  gór­
n y m i i  d o ln y m i odnóżam i, z w ró ­
c ić  sw o je  za in te resow an ie  na 
co innego. B y ło  to  ju ż  racze j 
zw iązane  z pa trzen iem , bo o to 
jaka ś  dz ie lna  n iew ias ta , rozsta­
w iw s z y  na b o isku  s łom ianą  ta r ­
czę, rozpoczęła s trze lan ie  z lu ­
ku . U s ta w iła  się o k ro pn ie  da le -
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ko, a m im o  to  s trz a ły  t ra f ia ły  
znakom ic ie  w  ko lo ro w e  ko ła  
ta rczy .

—  P a trz , ja k  one ostro  ś w i­
szczą —  z d z iw ił się ko lega i  od­
suną ł się  n ieco w  bok.

—  Przede w s z y s tk im  n ie  
„p a tr z “ , a „s łu c h a j“  —  p op ra ­
w iłe m  go (ró w n ież  odsuw ając 
się  d la  to w a rzys tw a ) —  lecz 
i  p a trzen ie  je s t także  ogrom n ie  
in te resu jące . —  Z ap ad liśm y  w  
k o n te m p la c ję  (i b ło g i bezruch 
fiz yczn y ). S trz a ły  le c ia ły  —  
jed na  po d ru g ie j —  obok na­
szych c ieka w ych  nosów, b ły ­
szczące w  s łońcu  i  fu rkoczące. 
G ło w y  nasze ch od z iły  ta m  i  z po­
w ro te m , n iczym  na m eczu te ­
n iso w ym , a m n ie  p rzyszed ł na­
g le  do g ło w y  p rze dw ieczn y  ob­
raz dzikusa, p rzyku cn ię teg o  w  
tra w ie  i  naciągającego w  sku ­
p ie n iu  c ięc iw ę  łu k u , potem  zaś 
—  n ieco ko m iczn y  obrazek —  
filo z o fa  s trze la jącego  z łu k u . 
To os ta tn ie  p rz y p o m n ia ło  m i 
coś.

R zek łem : —  Ja k  m yślisz , czy 
s trza ła  w  loc ie  porusza się?

—  Z w ariow a łeś?  —  o d p a rł 
zaskoczony. —  A  co ma rob ić? 
P rzecież n ie  leży  w  p o w ie trz u  
i  odpoczywa?

—  K to  w ie? T w ó j ż a rt ' może 
b yć  bardzo b lis k i p ra w d y ...

Z a n im  skończy łem , sp o jrza ł 
na m n ie  czyn iąc pa lcem  na 
sw ym  czole w y m o w n y  znak 
kó łka .

—  A  je d n a k  s trza ła  w  loc ie  
n i e  p o r u s z a  s i ę .  Zaraz 
c i to  udow odn ię . O tóż w  każ­
d y m  m om encie  s trza ła  je s t tam  
po p ros tu , gdzie  jes t; w  każde j 
c h w il i  swego lo tu  z n a jd u je  się 
w  p e w n y m  o k re ś lo n ym  m ie j­
scu, a w ięc  w  każde j c h w il i  lo ­
tu  spoczyw a w  ty m  m ie jscu . 
R ozum iesz: s p o c z y w a .  No, 
a le  je ś li w  ka żdym  m om encie  
lo tu  spoczyw a, to  znaczy, że 
w ca le  się n ie  porusza.

S tąd w n iosek, iż  ru c h  je s t 
z łudzen iem , że przypuszczenie , 
iż  coś się  porusza, p ro w a d z i 
n ie u c h ro n n ie  do sprzeczności.

T a k  —  m ó j d rog i. — To m ów iąc  
z ro b iłe m  m in ę  o g rom n ie  m ądrą  
i  p rz y b ra łe m  postaw ę pe łną  
godności.

—  N ie  przesadzaj z ty m i m i­
nam i, bo n ie  ty  to  w y m y ś liłe ś , 
a G re k  sprzed 2 500 la t, n ie ja k i 
Zenon z E le i, u c z y li m n ie  o ty m  
w  szkole, gdy n ie  b y łe m  jeszcze 
łysy .

—  D obrze  —  zgodziłem  się —  
w yg ra łe ś  dwa iry s y . R zeczyw i­
ście jes t to  jeden  ze s ły n n y c h  
pa radoksów  o ruch u , z k tó ry m i 
f ilo z o fia  n ie  bardzo m og ła  sobie 
dać radę aż do naszych dni.

N am , lu d z io m  z w y k ły m , w y ­
da je  się p roste , iż  są r z e c z y ,  
k tó re  s ię  p o r u s z a j ą .

E leac i tw ie rd z il i ,  że są rzeczy, 
ale n ie  ma ruchu , że ru ch  jes t 
z łudzen iem .

In n i f ilo z o fo w ie  (np. H e ra k lit  
lu b  Bergson) tw ie rd z il i ,  że jes t 
ruch , ale n ie  m a rzeczy.

Je dn i w y ś m ie w a li d ru g ich : 
„C óż za g łu p ia  h is to r ia  uważać, 
że n ie  ma s trz a ły !“ , in n i zaś m ó­
w i l i :  „C óż za g łu p ia  h is to r ia  u -  
ważać, że n ie  ma ru c h u !“

A  m y  —  z w y k l i  lu d z ie  ;—  cze­
k a liś m y  2 500 la t z n iezg łęb ioną  
c ie rp liw o ś c ią  na zakończenie 
spo ru  filo z o fó w .

—  Tak, co k o lw ie k  za d ługo  
czekam y —  za op in iow a ł m ó j to ­
w arzysz  —  dobrze b y ło b y  osta­
teczn ie  w iedz ieć  na pew no, czy 
s trza ła  is tn ie je , czy ty lk o  w y ­
da je  się nam , że is tn ie je .

W  te j sekundz ie  coś g w izd nę ­
ło  m ię dzy  nam i. Z apom ina jąc  
o f i lo z o f i i  za m kn ę liśm y  ze s tra ­
chu  oczy. Po c h w il i  c w a ło w a liś ­
m y  bez p rzy to m no śc i do bez­
p iecznie jszego m ie jsca. B ow iem  
f ilo z o fia  filo z o fią , a rz e c z y w i­
stość rzeczyw is tośc ią . D la  nas

is tn ia ła  i  s trza ła  i  ruch , n ieza­
leżn ie  od lo g ik i,  Zenona, B e rg ­
sona i  H e ra k lita .

M uszę nadm ien ić , że gdy ów  
b ieg  zaczął się, ko lega b y ł p rze ­
de m ną co n a jm n ie j o 2 m e try . 
G dy zaś skończy ł się —  ja  b y ­
łe m  na przedzie  co n a jm n ie j o 2 
m e try . D ogon iłem  go i  p rzego­
n iłe m ! I  tu  tow arzysz  b ły s n ą ł 
w iedzą, bo gdy zacząłem  che ł­
p ić  się zw yc ięs tw em , zacy tow a ł 
m i d ru g i paradoks Zenona, do­
w odzący n ie is tn ie n ia  ru ch u , 
s ły n n y  paradoks o A ch ille s ie  
i  żó łw iu . A c h ille s  n ig d y  n ie  do­
gon i żó łw ia , bo aby tego doko­
nać, m us i n a jp ie rw  p rzebyć 
p rzes trzeń  dzie lącą go od żó ł­
w ia . W  ty m  zaś czasie żó łw  
przebędzie  n ow y  k a w a łe k  d ro g i 
i  A c h ille s  m us i p rzebyć  tę  d ru ­
gą ■ odległość. G dy to  u czyn i —  
żó łw  znów  p rze jd z ie  k a w a łe ­
czek i  A c h ille s o w i trzeba  będzie 
p okonyw ać  te  coraz m ale jące  
o d c in k i d ro g i do n ieskończono­
ści. T a k  w ięc  A c h ille s  n ig d y  
żó łw ia  n ie  dogoni. T eo re tyczn ie  
je s t tu  w szys tko  w  porządku .

—  T a k  —  odp a rłem  —  p o ­
z o r n i e  m acie rac ję , ty  i  Ze­
non  z E le i (i n ie k tó re  filo z o fie ), 
lecz, m ó j kochany, p r a k ­
t y c z n i e  ja  cię  dogon iłem  
i  p rzegon iłem . T a k  byw a  i w  ż; - 
ciu. R ob i się często rzeczy, k tó ­
re  p e w n i m ęd rcy  u w aża ją  za 
n ie w y k o n a ln e  i  m a ją  na to  
św ie tn e  a rg u m e n ty . M a te r ia ­
liz m  d ia le k ty c z n y  p ie rw szy  w y ­
c iągną ł s łuszny w n iosek, m ach­
nąw szy ręką  na log iczną  zasadę 
n iesprzeczności i  da jąc p ie rw ­
szeństwo dośw iadczen iu . N ie ­
m oż liw e  teo re tyczn ie?  Zobaczy­
m y  p ra k ty c z n ie ! I  o tóż każay 
f i lo z o f idea lis ta , k tó ry  choć raz 
w  życ iu  d og o n ił t ra m w a j ( lu b  
chociażby u s iło w a ł to  zrob ić), 
pos tępow a ł ja k  m arks is ta , po­
rzuca jąc  m im o  w o li (ale p ra k ­
tyczn ie ) filo z o fic z n y  ide a lizm .*

*  P o r. „P ro b le m y “  N r  5 (1 i>50 r . ) ,  
a r ty k u ł N . S za ro w a tow a  „L e n in o w ­
ska te o r ia  pozn an ia  w  m a te m a tyce “ .

634



TRZY POKOLENIA UCZONYCH 
W SŁUŻBIE SZCZĘŚCIA LUDZKOŚCI

M IC H E L  R O U Z E

„F e m m e s  F ra n ça ise s “  N r  291, z d n ia  18 czerw ca 1950 r .

6 czerw ca 1905 r .  do lic zn ie  z g ro ­
m adzonych  uczonych w ypow iedz iane  
zo s ta ły  n as tępu jące  s ło w a :

—  M o ż n a  s i ę  o b a w i a ć ,  
że w r ę k a c h  z b r o d n i a ­
r z y  r a d  s t a n i e  s i ę  b a r ­
d z o  n i e b e z p i e c z n y m  ś r o d ­
k i e m ,  i  n a l e ż y  p o s t a w i ć  
s o b i e  p y t a n i e ,  c z y  p o ­
z n a w a n i e  t a j e m n i c  p r z y -  
r o d y  b ę d z i e  d l a  l u d z ­
k o ś c i  p o ż y t e c z n e ,  c z y  
d o j r z a ł a  j u ż  o n a d o w  ł a-  
ś c i w e g o  z n i c h  k o r z y ­
s t a n i a ,  c z y  m o ż e  w i e d z a  
p r z y n i e s i e  j e j  w i ę c e j  
s z k o d y  n i ż  p o ż y t k u .  C h a ­
r a k t e r y s t y c z n y m  p r z y ­
k ł a d e m  s ą  o d k r y c i a  d o ­
k o n a n e  p r z e z  N  o b l a ; m  a-  
t e r i a ł y  w y b u c h o w e  p o ­
z w a l a j ą  c z ł o w i e k o w i  n a  
d o k o n y w a n i e  w s p a n i a ­
ł y c h  d z i e ł ,  l e c z  s ą  o n e  
j e d n o c z e ś n i e  s t r a s z l i ­
w y m  ś r o d k i e m  z n i s z c z e ­
n i a  w  r  ę k . a  c h  w i e l k i c h  
z b r o d n i a r z y  p c h a j ą c y c h  
n a r o d y  d o  w o j n y .  N a l e ­
ż ę  d o  l u d z i ,  k t ó r z y  p o ­
d o b n i e  j a k  i  N o b e l  m y ­
ś l ą ,  ż e  l u d z k o ś ć  o s i ą g ­
n i e  w i ę c e j  d o b r a  n i ż  
z ł a ,  w y k o r z y s t u j ą c  n o ­
w e  o d k r y c i a . . .

S łow a te  w y g ło s ił P io t r  C u rie , 
■wielki f iz y k  fra n c u s k i,  k tó ry  w ra z  ze 
sw ą  żoną, M a r ią  S k ło d o w ską -C u rie ,

Z okazji 50-lecia odkrycia radu  
odbyło się w  Instytucie Rado­
w ym  w  Paryżu odsłonięcie 
pomnika M a rii Sklodowskiej- 
Curie i P iotra Curie. Pom nik  
ten, w ykonany według projektu  
art, rzeźb. M arii K w ie tn ie w ­
skiej, jest darem Instytutu  

Radowego w  W arszawie.

o d k ry ł i  w y o d rę b n ił ra d  i po lon. C y ­
tow ane  zdan ia  pochodzą z je g o  p rze ­
m ó w ie n ia  na  u roczys tośc i w ręczen ia  
o b yd w o jg u  w ie lk im  uczonym  n a g ro d y  
N o b la  w  S ztokho lm ie .

W  n iespe łna  ro k  późn ie j P io t r  
C u r ie  z g in ą ł z g ło w ą  ro z trz a s k a n ą  
w  k a ta s tro f ie  u lic z n e j, p rze je ch a n y  
p rzez p la tfo rm ę , za ładow aną  w o jsko ­
w y m i u b ra n ia m i. M a r ia  C u rie  ko n ­
ty n u o w a ła  sam a ich  w spólne dz ie ło ; 
d o w iod ła  a tom ow ego pochodzenia p ro ­
m ie n io w a n ia  m e ta li p ro m ie n io tw ó r­
czych ; in te re so w a ła  się szczególnie 
leczn iczym i ich  za s tosow an iam i i ro z ­
w in ę ła  now ą  dziedzinę  m ed ycyn y  —  
c u r i e t e r a p i ę .

IR E N A  1 F R Y D E R Y K  
K O N T Y N U U J Ą  D Z IE Ł O  

M A R I I  I  P IO T R A

M a r ia  C u r ie  doznała  jeszcze o g ro m ­
ne j radości na k i lk a  m ies ięcy p rzed  
śm ie rc ią . J e j có rka  Ire n a  i zięć F r y ­
d e ry k  J o lio t  w yn a le ź li m etodę s tu c z - 
nego w y tw a rz a n ia  p ie rw ia s tk ó w  p ro ­
m ie n io tw ó rczych . 7 lip c a  1934 r ,  M a ­
r ia  C u rie  u m ie ra , w idząc z a ry s y  
n ieo g ra n iczo n ych , o tw a rty c h  przez 
dzie ło je j  dz iec i, m oż liw ośc i zastoso­
w a n ia  p ro m ie n io tw ó rczo śc i w  m edy­
cyn ie , b io lo g ii, chem ii.

B a d a n ia  naukow e szyb k im  t r y u m ­
fa ln y m  k ro k ie m  zdąża ją  do u ja w n ie ­
n ia  ta je m n ic  budow y m a te r ii,  do za­
s tosow an ia  przez cz łow ieka  o g ro m -, 
n ych  zasobów e n e rg ii, z a w a rty c h  
w a tom ie , zasobów te j e n e rg ii, k tó ra  
k ilk a d z ie s ią t la t  w cześn ie j o b ja w iła  
się zdum ionym  oczom B ecąuere la , 
M a r i i  i P io tra  C u r ie  pod pos tac ią  ta ­
jem n iczego  p ro m ie n io w a n ia , w yd z ie ­
lanego przez ru d y  u ranow e.
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C U R IE , J O L IO T , L A N G E V IN . . .

Ire n a  i  F ry d e ry k  J o lio t  m a ją  dw o­
je  dzieci. M łodszym  je s t  syn P io t r ;  
s tu d iu je  on n a u k i p rzy ro d n icze . C ó r­
ka, H e lena , je s t  żoną M ic h a ła  L a n -  
gev in a , w n u k a  P a w ła  L a n g e v in a , 
s łynnego  f iz y k a  i  b o jo w n ik a  o p o kó j. 
Podobn ie  ja k  o jc iec , H e lena  ukoń czy ­
ła  z odznaczeniem  Szkołę F iz y k i 
i  C hem ii. Obecnie p ra c u je  w ra z  z m ę­
żem w  la b o ra to r iu m  F ry d e ry k a  Jo - 
l io t -C u r ie  w  College de F ra n ce .

F ry d e ry k  J o lio t,  g d y  o g a rn ą  go 
w sp o m n ie n ia , opow iada  o trosce , k tó ­
r a  go opanow a ła  w  m om encie, g d y  
w ra z  ze sw y m i w s p ó łp ra c o w n ik a m i 
o d k ry ł z ja w is k o  łańcuchow ego pęka ­
n ia  ją d e r  u ra n u . B ły s k a w ic z n ie  p rz e ­
w id z ia ł p e rs p e k ty w y , ja k ie  o tw ie ra  
k o rz y s ta n ie  z ta k  po tężnych  ź róde ł 
e n e rg ii. Czyż n ie  na leża ło  się oba­
w ia ć , że „z b ro d n ia rz e  p c h a ją cy  n a ­
ro d y  do w o jn y “ , ja k  ic h  n a zw a ł P io t r  
C u rie , posłużą się e n e rg ią  a tom ow ą 
d la  pow iększen ia  c ie rp ie ń  i  dokona­
n ia  zniszczeń?

T a k i m om en t w a h a n ia  p o w in ie n  
b y ł z ja w ić  się u b o h a te ra  m ito lo g ic z ­
n e g o —  P rom eteusza , g d y  u jr z a ł on 
w  sw ych  ręka ch  p łom ień , sk ra d z io n y  
bogom . Lecz, w b re w  legendzie, m e 
m ożna zakuw ać P rom eteuszów . N a u ­
ka  bez w y tc h n ie n ia  k ro czy  zw ycięsko  
nap rzód . K a żd y  z nas może w p ły n ą ć  
na  to , aby n ie  dosta ła  się do rą k  
m orde rców , lecz by s łu ży ła  w yzw o le ­
n iu  ludzkośc i. O d w o łu ją c  F ry d e ry k a  
J o lio t-C u r ie  z je g o  s ta n ow iska , rząd  
B id a u lt  p o d p isa ł zezw olenie na p rz y ­
g o to w a n ia  do w o jn y . D z iś  w ie lk i 
uczony, ż y w y  sym bo l n a u k i i  p o ko ju , 
poch y la  s ię  nad  k o ły s k ą  n iem ow lęc ia , 
p ra w n u c z k i P io tra  C u r ie  i P a w ła  
L a n g e v in a . O ż y w ia ją  go m y ś li,  k tó ­
ry c h  z rozu m ie n ie  p rz e n ik a  do w szy ­
s tk ic h  naszych  zag rożonych  ogn isk  
dom ow ych. A le  s łow a J o lio t-C u r ie ,  
rzucone w  S z tokho lm ie  w  45 la t  po 
p ro ro cze j p rzes trodze  P io tra  C u rie , 
w z y w a ją  nas do d z ia ła n ia  i sam o­
o b ro n y  :

„ P r a g n i e m y ,  a b y  w s z y ­
s t k i e  n a r o d y  ś w i a t a  
b ł o g o s ł a w i ł y  w  p o k o j u  
p o t ę ż n i e j ą c e  z k a ż d y m  
d n i e m  m o ż l i w o ś c i  k o ­
r z y s t a n i a  z s i ł  p r z y r o ­
d y ,  a j e ś l i  n i e k t ó r z y  
p o c h l e b i a j ą  s o b i e ,  i ż  
m o g ą  i  p r a g n ą  p a n o w a ć  
n a d  ś w i a t e m ,  g d y ż  w y ­
d a j e  i m  s i ę ,  ż e  p o s i e d l i  
z n a j o m o ś ć  n a j s k u t e c z -  
n i e s z y c h  m e t o d  n i s z c z e ­
n i a  ż y c i a ,  t r z e b a ,  b y  
u ś w i a d o m i l i  s o b i e ,  ż e  
r o s n ą c e  r z e s z e  b o j o  w -  
n i k ó w  p o k o j u  u d a r e  ra­
n i ą  i c h  z b r o d n i c z e  z a ­
m i a r y ,  a i c h  z m i o t ą  z p o ­
w i e r z c h n i  z i e m  i .“

Ire n a  i  F ry d e ry k  J o lio t-C u rie  w  sw ym  laboratorium .

S ie rp ie ń  1945 r . : „s łońce  śm ie rc i“  
ro z b ły s k a  na d  H iro s z im ą  i  N a g a s a k i. 
D z ie s ią tk i ty s ię c y  m ężczyzn, k o b ie t 
i  dzieci g in ą  bez ś ladu , u n ie s ie n i 
e ksp lo z ją  a to m o w ą : in n i z o s ta ją  sp a ­
le n i lu b  z a tru c i s u b s ta n c ja m i p ro ­
m ie n io tw ó rc z y m i, g in ą  w  a g o n ii po ­
tw o rn e j,  t rw a ją c e j n ie k ie d y  tyg o d n ie  
lu b  m iesiące.

15 m a rc a  1950 r . :  nad św ia te m  
c ią ży  zw ię ksza ją cy  się z dn iem  k a ż ­
d ym  n ie p o kó j. Podnosi się g łos, ja s ­
n y  i  ś m ia ły :

„Ż ą d a m y  bezw zględnego zakazu  
b ro n i a to m o w e j, będącej b ro n ią  n a ­
p a s tn iczą , p rzeznaczoną do m asow e j 
z a g ła d y  ludów ...“

Z a d z iw ia ją c e  zrządzen ie  losu !

W y p o w ia d a  to  ' F ry d e ry k  J o lio t-  
C u rie , te n  sam, k tó ry  w ra z  z żoną 
Ire n ą  k o n ty n u u je  p race  P io tra  i M a ­
r i i  C u rie .

W ła śn ie  w  S z tokho lm ie  rzuca  h i ­
s to ry c z n y  ape l, w  S z tokho lm ie , gdzie 
po P io trz e  i  M a r i i  C u rie , Ire n a  
i  F ry d e ry k  J o lio t-C u r ie  o trz y m a li 
nag rodę  N o b la . D ro g ą  życ io w ą  te j 
ro d z in y  je s t w a lk a  p o d w ó jn a : b ada ­
n ia  naukow e, b itw a  zw yc ięska  u m y ­
s łu  ludzk ie g o  z ta je m n ic a m i p rz y ro ­
d y ;  u m iło w a n ie  p o ko ju , k tó re , b y  b y ­
ło  skuteczne, m u s i być ró w n ie ż  -wal­
ką .

H elena  Langev in , córka Ire n y  i  F ry d e ry k a  Joliot, rów nież  
fizyczka . Jest od n ied aw na m a tk ą  m a le ń k ie j F ranciszk i, 

potom ka w ie lk ic h  uczonych: C urie , Jolio t, Langeyin .
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STRACH PRZED RZECZOWĄ 
INFORMACJĄ

J O Z E F  H U R W IC

N ie  ka żd y  p ło m ień  św iec i. B yw a, 
p ło m ien ie , k tó re  m ro k  z a m ia s t ś w ia t­
ła  s ie ją . T a k ie  b y ły  p ło m ie n ie  s to ­
sów, na  k tó ry c h  pa lono  „h e re ty c k ie “  
k s ię g i (n ie rza d ko  w ra z  z ich  a u to ­
ra m i)  w  w ie k u  X V ,  X V I  czy X V I I .  
T a k ie  b y ły  p ło m ien ie , do k tó ry c h  h i t ­
le ro w c y  w  naszych czasach rz u c a li 
k s ią ż k i n ie  odpow iada jące  w y m a g a ­
n io m  „n a u k i“  h it le ro w s k ie j.

Z d a w a ło b y  się, że w ra z  z up a dk iem  
h it le ry z m u  ra z  na  zawsze z n ik n ę ły  
z d z ie jó w  ludzkośc i o b razy  św iądom ie  
p a lo n ych  ks iążek. O ka zu je  się je d ­
n a k , że n ie . O ka zu je  się, że jeszcze 
te ra z  m ożna na  ta k ie  w id o w is k a  n a ­
t r a f ić  w  S tanach  Z jednoczonych  
A m e ry k i P ó łnocne j.

O ta k im 1 a u to  da fe  donosi „N e w  
Y o rk  T im e s“  z 1 k w ie tn ia  b r .  (n ie  
je s t  to  je d n a k  b y n a jm n ie j w iadom ość 
p r im a a p r i l is o w a ) ,  „N e w sw e e k “  z 10 
k w ie tn ia  b r. i  w ie le  in n y c h  p ism  
a m e ryka ń sk ich .

C z y te ln ik  g o tów  pom yśleć, że to  
spa lono  ja k ie ś  p u b lik a c je  „szerzące 
czerw one n iebezpieczeństw o“ . O tóż 
n ic  podobnego. O f ia rą  cenzu ry  p ad ł 
a m e ry k a ń s k i m esięczn ik... p o p u la r ­
n o -n a u k o w y  „S c ie n t if ic  A m e ric a n “ . 
A r t y k u ł ,  k tó ry  śc ią g n ą ł ta k ie  g ro m y  
n a  p ism o •—  b y ł to  p o p u la rn y  a r ty k u ł 
o bom bie w o d o ro w e j. A u to re m  tego

a r ty k u łu  je s t  z n a k o m ity  f iz y k  H ans 
B ethe , p ro fe s o r f iz y k i  w  C o rne ll 
U n iv e rs ity .

P ro f .  B e th e  od r .  1943 do r .  1946 
b y ł k ie ro w n ik ie m  d z ia łu  f iz y k i  te o re ­
ty c z n e j w  Los A la m o s  S c ie n t if ic  L a ­
b o ra to ry . B a d a n ia  B e thego  p o z w o li­
ły  na  u s ta le n ie  p rzypuszcza lnego  
c y k lu  re a k c ji ,  k tó re  p ro w a d zą  na 
S łońcu do syn te zy  he lu  z w o d o ru . 
T e o r ia  B e thego s ta n o w i w ła śn ie  po d ­
s taw ę  p o m ys łów  bom by w o d o ro w e j, 
o k tó re j w s p o m in a liś m y  ju ż  w  „ P r o ­
b lem ach“ .

W ładze  a m e ryka ń sk ie , k tó re  ta k  
ch ę tn ie  p o s łu g u ją  się s tra sza k ie m

bom by w o d o ro w e j, p rz e lę k ły  się n a ­
g le  p o p u la rn e g o  a r ty k u łu  B ethego. 
b ą k  p o d a ją  cy tow ane  w y ż e j p ism a 
a m e ry k a ń s k ie , na żądanie  p rze d s ta ­
w ic ie la  A to m ie  E n e rg y  C om m ission 
s ko n fisko w a n o  około p o ło w y  a r ty k u łu  
B e thego , zniszczono odpow iedn ie  m a ­
try c e  i  s p a l o n o  3 000 g o tow ych  
e gzem p la rzy  p ism a  z w y d ru k o w a n y m  
a r ty k u łe m .

W e d łu g  ośw iadczen ia  G e ra rd a  P ie ­
la , w y d a w c y  „ S c ie n t if ic  A m e ric a n “ , 
s k o n fis k o w a n y  a r ty k u ł z a w ie ra ł w ia ­
domości ju ż  daw no  i  w ie lo k ro tn ie  
o p u b liko w an e , i  to  z a ró w n o  w  S ta ­
n a ch  Z jednoczonych  ja k  i  w  in n y c h  
k ra ja c h . N ie  z a w ie ra ł on żadnych  in ­
fo rm a c ji,  k tó ry c h  n ie  z n a lib y  f iz y c y  
n a  ca łym  św ieeie.

Rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a , iż  w  te j 
sam e j A m e ryce , gdzie  ty le  m ie jsca  
w  p ra s ie  i  p rze m ó w ie n ia ch  p o lity k ó w  
pośw ięca  się bzdu rom  n a  te m a t bom ­
b y  w o d o ro w e j, n iebezp iecznym  okazał 
s ię  w ła ś n ie  a r ty k u ł  B e thego  w  p o ­
c z y tn y m  m ies ięczn iku .

A r t y k u ł  b y ł is to tn ie  n iebezpieczny 
d la  ty c h , k tó rz y  n a  g ro źb ie  bom by 
w o d o row e j b u d u ją  sw o je  p la n y  
ag resyw ne . B y ł n iebezpieczny, gdyż 
r z e c z o w o  in fo rm o w a ł o zaga­
d n ie n iu , a w ięc dem askow a ł rozpo ­
w szechn iane  św iadom ie  k ła m s tw a . 
B y ł ty m  b a rd z ie j n iebezpieczny, że 
podp is  w ie lk ie g o  f iz y k a  n a d a w a ł te ­
m u  a r ty k u ło w i a u to ry te t.  B y ł ty m  
b a rd z ie j n iebezpieczny, że w ie lk i 
f iz y k  p is a ł ró w n ie ż  o s tro n ie  m o ra l­
n e j i  społecznej za g a dn ie n ia  „s u p e r- ,  
bom by“  w od o ro w e j.

D O

P R E N U M E R A T O R Ó W  N A S Z E G O  P IS M A

N ie k tó rz y  p re n u m e ra to rz y  w p ła c a ją c y  na leżność za p re n u m e ra tę  
p rzez  P. K . O. i  u rz ę d y  pocz tow e  d o k o n u ją  w p ła t  w  z b y t p ó źn ym  te rm i­
n ie , t j .  po 20 d n iu  m -c a  poprzedza jącego  m ie s ią c  p re n u m a ra ty . P o w o ­
d u je  to  op ó źn ien ie  m a n ip ę ila c ji na  poczcie  i  w  P. P. K . „R u c h “ , co 
w  k o n s e k w e n c ji opóźn ia  w y s y łk ę  p ism a.

W  ce lu  u n ik n ię c ia  opóźn ień  w  w y s y łc e  P. P. K . „R u c h “  p ro s i Ób. 
Ob. p re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  n a leżnośc i za p re n u m e ra tę  n a jp ó ź n ie j 
do d n ia  20 każdego  m ies iąca  pop rzedza jącego  m ie s ią c  p re n u m e ra ty .

W s z y s tk ie  w p ła ty ,  k tó re  będą nadane  n a  P. K .  O. lu b  pocztę  po 20 
d n iu  będą a u to m a ty c z n ie  za licza n e  na  p re n u m e ra tę  o je d e n  m ies iąc  
późn ie j.

Z a  d a tę  n a d a n ia  w p ła ty  uw aża  się d a tę  s te m p la  pocztow ego  na  
p o k w ito w a n iu ,

A D M IN IS T R A C J A

637



Dlaczego — -  Jak?

JAK WALCZYĆ  
Z OTYŁOŚCIĄ?

Dr STANISŁAW KOKOSZKO

A L E Ż  to , co ja  jem , n ie  
n a s y c iło b y  n a w e t m uch y , 

dok to rze ! —  ośw iadczy ła  m oja  
pac jen tka .

F a k te m  je s t jednak , że n ie  
is tn ie je  in n e  ź ród ło  tłuszczu  w  
u s tro ju  poza pożyw ien iem . N ie  
m ożem y u ty ć  od pow ie trza , k tó ­
ry m  oddycham y, a n i n a w e t od 
w od y , k tó rą  p ije m y . P o k ła d y  
tłu szczu  pod skórą , na b iod rach , 
b rzu chu  ja k  ró w n ie ż  w  na rzą ­
dach w e w n ę trz n y c h  —  gdzie­
k o lw ie k  —  sk ła d a ją  się z m il io ­
n ó w  ko m ó re k  n a b rz m ia ły c h  od 
n a d m ia ru  tłuszczu. Ten tłuszcz 
o  dobrze znanym  sk ładz ie  che­
m ic z n y m  może pochodzić je d y ­
n ie  z subs ta nc ji, k tó re  spożyw a­
m y.

IL E  E N E R G II  
P O T R Z E B U JE M Y ?

P o ka rm y , k tó re  z jadam y, są 
po s tra w ie n iu  zu ży tkow a ne  do 
dw óch  ce lów : 1) do re s ty tu c ji

u lega jących  zn iszczeniu  (zuży­
c iu ) tk a n e k  naszego c ia ła , 
a u  dz iec i także  do w y tw o rz e n ia  
d o d a tko w ych  tka n e k , kon iecz­
n ych  d la  w z ro s tu  (ro zw o ju ), 
2) do d z ia łan ia  w  cha rak te rze  
„p a liw a “ , t j .  ź ród ła  ene rg ii.

E nerg ia  ta  je s t w  części po­
trzebna  do w y k o n y w a n ia  ta k ie j 
p ra cy  ja k : chodzenie, b ieg, pod­
noszenie c iężarów , różne  -g ry

sportow e. P rzeraża jącą  je d n a k  
ilość  e n e rg ii zu żyw a m y codzien­
n ie  d la  m n ie j w ido cznych  zadań, 
ta k ic h  ja k  oddychan ie , u t rz y ­
m y w a n ie  b ic ia  serca, p o d trz y ­
m y w a n ie  czynności m ię śn i p rz y  
s ta n iu  lu b  siedzen iu, u trz y m y ­
w a n ie  d z ia ła lnośc i ro z m a ity c h  
g ru czo łó w  itp . Część naszej 
e n e rg ii s łu ż y  tem u , co n azyw a ­
m y  p o d s ta w o w ym i p o trzeb a m i 
u s tro ju  lu b  spoczynkow ą  p rze ­
m ia n ą  m a te r ii.

O to  jedna  s trona  b ila nsu  ener­
g ii  u  m łodego, p rze c ię tn ie  zbu­
dow anego cz łow ieka :

P odstaw ow a p rzem iana  w  
czasie:

16 godz in  czuw a­
n ia : 1 152 k k a lo r i i
Z apo trzebow an ie  
w  czasie snu (8 go­
dz in ) 518 „
Z u życ ie  e n e rg ii d la  
le k k ie j p ra cy  1 200 „

L ic z b y  te  w skazu ją , że w y ­
k o n y w a n ie  p ra cy  le k k ie j po­
ch ła n ia  m n ie j e n e rg ii, n iż  je j  
po trzeba  do p o d trz y m y w a n ia  
czynności u s tro ju  w  stan ie  p ra ­
w id ło w y m . Praca siedząca w y ­
m aga jeszcze m n ie j. W y n ik a  z 
tego w n io sek  p ra k ty c z n y , że 
c z ło w ie k  m u s ia łb y  pod jąć 
o g rom ny  w y s iłe k  d la  zużycia  
n ieznaczne j ilo śc i swego t łu ­
szczu.

D ru g ą  s tronę  b ila n su  e n e rg ii 
s ta n o w i oczyw iśc ie  w artość  k a ­
lo ryczn a  p oka rm ów , ja k ie  spo­
żyw am y. W artość „en e rge tycz ­
n a “  p o ka rm ó w  je s t bardzo ró ż ­
na; pew ne  p o k a rm y  są skoncen­
trow ane , podczas gdy  inn e  są 
rozcieńczone w odą i  in n y m i sub­
s ta n c ja m i b ezw a rto śc iow ym i z 
p u n k tu  w idze n ia  w a rto śc i „e -  
n e rg e ty c z n e j“ . P o ró w n a jc ie  1 
k g  czystego tłuszczu, k tó re g o  
w artość  w y ra ża  się liczbą  oko ło  
9 000 k k a lo r ii,  z k ilo g ra m e m  k a ­
p u s ty  za w ie ra ją cym  91%  w o d y  
i  znaczne ilo śc i ce lu lozy , k tó ra  
n ie  u lega s tra w ie n iu , w artość  
ka lo ryczn a  te j ka p u s ty  w yn o s i 
za le dw ie  ok. 360 k k a l.

W ró ć m y  te raz  do m o je j o ty ­
łe j p a c je n tk i. B y ło b y  nonsen­
sem n a k ła n ia ć  ją  do fo rs o w n y c h  
ćw iczeń ; zresztą n ie  b y ła  odpo-
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w ię d n io  zbudow ana. W y s iłe k  ta* 
k i  u szczu p liłb y  ty lk o  n ieznacz­
n ie  zaw artość je j tłuszczu, na ­
to m ia s t p róba  taka  p rzyn io s ła ­
b y  p raw dopodobn ie  szkodę je j 
o rg an izm o w i, je j  m ięśn ie  bo­
w ie m  za ledw ie  m o g ły  sprostać 
zadaniu  u trz y m y w a n ia  i  nosze­
n ia  w  sposób odpow ied n i je j  
w łasnego ciężaru.

M u s im y  zw ró c ić  się te raz  do 
s tro n y  p rzych od ow e j ra ch u n ku  
zysków  i  s tra t naszej p a c je n tk i. 
Je że li m a ona zm n ie jszyć  sw ój 
ciężar, to  d o p ły w  p o ka rm ó w  
m us i u lec re d u k c ji.  A le  ona ja ­
da przecież ty lk o  w te d y , gdy 
czu je  g łód; ta k  p rz y n a jm n ie j 
m ó w i. M o ż liw e , że ona miesza 
g łó d  z ła k n ie n ie m , a są to  rzeczy 
różne. Ł a k n ie n ie  n iekon ieczn ie  
pochodzi od n iedostatecznego 
jedzen ia. O drażająca w oń  lu b  
o draża jący  w id o k  może odebrać 
ła k n ie n ie  n aw e t g łodnem u; 
i  p rze c iw n ie , s m a k o w ity  zapach 
g o tu ją ce j się p o tra w y  może 
podn iec ić  a p e ty t u cz łow ieka , 
k tó ry  dop ie ro  co n a ja d ł się ob­
fic ie .

G Ł Ó D  JEST  
P R Z Y Z W Y C Z A J E N IE M

Ł a k n ie n ie  je s t w  w y s o k im  
s to pn iu  kw e s tią  p rzyzw ycza je ­
n ia  a także  ćw iczen ia . Ł a k n ie ­
n ie  p rz e ja w ia  skłonność p o w ro ­
tu  w  porach  re g u la rn y c h  p o s ił­
k ó w  bez w zg lędu  na to, ja k ą  
ilość pożyw nego p o ka rm u  spo­
ży ło  się w  czasie p o s iłk u  poprze­
dzającego. W ą tp ię , czy m oja  
p a c je n tka  czuła k ie d y k o lw ie k  
g łód, a n ie  w ą tp ię , że m a po­
tężne łakn ien ie .

O i le  w y s tę p u je  uczucie  g ło ­
du, to  m ożem y je  usunąć na­
ja d łszy  się do syta  poka rm em  
w  ro d za ju  ka p u s ty  —  o duże j 
o b ję tośc i a n is k ie j w a rto śc i od­
żyw cze j. Is to ta  d ie ty  n iezbęd­
n e j d la  schudnięcia  jes t jad an ie  
ty lk o  o b fity c h  ob ję tośc iow o po­
k a rm ó w  o n is k ie j je d n a k  w a r­
tośc i k a lo ryczn e j, a u n ik a n ie  
p o tra w  sko nce n tro w a nych  o w y ­
so k ie j w a rto śc i. N a leży u n ik a ć  
s ło n in y  (sm alcu), m asła, m arga ­
ry n y , o liw y , c u k ru  i  a lko h o lu ; 
u zupe łn iać  p o s iłk i z ie lo n y m i ja ­
rz y n a m i, sa ła tą  i  ow ocam i.

Teraz k i lk a  s łów  na tem a t 
szczup łych  p rz y ja c ió łe k  naszej 
p a c je n tk i, k tó re  m ogą objadać 
się co n ie m ia ra , n ie  „ tra c ą c  l i ­
n i i “ . Sądzę, że jes t m oż liw e , iż  
rów now aga  gruczołów? w ew n ę ­
trzn e g o  w y d z ie la n ia  usta la  
p u n k t, w  k tó ry m  zaczynam y 
g rom adzić  n a d m ia r p ożyw ien ia  
w  naszych tk a n ka ch  ja k o  
tłuszcz.

C Z Y  O TY ŁO Ś Ć  
JE S T  D Z IE D Z IC Z N A ?

W ie m y, że odchy len ia  od s ta ­
nu  p ra w id ło w e g o  w  dz ia ła lnośc i 
p ew nych  g ruczo łów  p row adzą  
do o ty łośc i, a le  naw e t w  ty c h  
w a ru n ka ch  ów  d ie te tyczn y  ra ­
chunek zysków  i s tra t w y k a z u ­
je , że tłuszcz pochodzi z nad­
m ie rnego  p rz y jm o w a n ia  p o ka r­
m ów , p rzekracza jącego po trze ­
b y  o rgan izm u . Co p raw da  n ie  
bardzo rozu m ie m y, dlaczego lu ­
dzie szczup li (oczyw iście  abstra ­
h u ję  od chorych) m ogą jeść po­
nad  swe po trzeby, n ie  popada­
ją c  w  o ty łość.

Do pewnego s topn ia  m us im y  
p rzyznać się do ta k ie j samej ig ­
n o ra n c ji także  w  p rzedm ioc ie  
o ty ły c h  rodz in . Rodzice t łu s ty c h  
dziec i są często o ty l i  i  pow iada ­
ją : „S podz iew am  się, że to jes t 
dziedziczne; p a trzc ie  na m n ie .“  
W  w iększości p rzyp a d kó w  p ra w ­
da leży  w  ty m , że dz iec i naśla­
d o w a ły  obycza je  sw ych  ro d z i­
ców  w  zakresie  o b fity c h  p o s ił­
k ó w  i  m a łe j ilo śc i ru ch u . Is tn ie ­

ją  pew ne  ś ro d k i fa rm a ce u tycz ­
ne, k tó re  za tru w a ją c  procesy 
m etabo liczne  m ogą re a ln ie  
zm n ie jszyć  ciężar. Ic h  sku te k  
je s t podobny do uszczup la jące­
go e fe k tu  pow ażne j choroby. 
I  one m ogą b yć  p ra w ie  ta k  sa­
m o n iebezpieczne.

W ie le  sposobów o d d z ia ływ a ­
n ia  na g ru czo ły  n ie  odnosi s k u t­
ku . N ie k tó re  m e tody w  sko m b i- 
n ow an iu  z w ła ś c iw ie  p lanow aną  
d ie tą  są ko rzys tn e ; w ym a g a ją  
je d n a k  sta rannego  nadzo ru  le ­
ka rsk iego.

N astępstw a o ty ło śc i są oczy­
w is te . Osoba t łu s ta  m ęczy się 
szybko; m us i bow iem  nosić 
sw ó j n a d m ie rn y  ciężar. P on ie ­
w aż w ie lk a  część tłuszczu  je s t 
złożona pod skórą, dz ia ła  ona 
ja k  iz o la to r  w s trz y m u ją c  u tra tę  
c iep ła. P rz y  u pa ln e j pogodzie 
i  p rz y  zm ęczeniu  w ys tę p u ją  
nadm ie rne  p o ty  i  lu d z ie  t łu ś c i 
odczuw a ją  n ieznośne gorąco.

O ty l i  są, ja k  w iadom o, m n ie j 
o dp o rn i na zakażenia; szczegól­
n ie  są p o d a tn i na p o w ik ła n ia  
p łucne . K a żd y  dośw iadczony le ­
ka rz  lęka  się zapalenia p łuc, 
g ru ź lic y  u  sw ych  o ty ły c h  pa­
c jen tó w . O ty ły  osobn ik  je s t za­
wsze uw ażany za tru d n y  i  n ie ­
bezp ieczny o b ie k t d la  czynności 
c h iru rg iczn ych . N a jw iększe  je d ­
n a k  n iebezpieczeństw o s tanow ią  
p o k ła d y  tłuszczu  w  m ię śn iu  ser­
cow ym .

„ Im  d łuższy pasek, ty m  k ró t­
sze życ ie .“
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P O L A K  O D K R Y W C Ą  T Z W . C IA Ł K A  N E G R IE G O

Jedną  z bardzo c iężk ich  chorób za ­
ka ź n y c h  je s t w śc ie k lizn a . C horoba  
ta  n ie  leczona kończy się zawsze 
ś m ie rc ią . -Jedynie wczesne zastoso­
w a n ie  szczepień och ronnych  ra tu je  
■zakażonych w śc ie k lizn ą , n a to m ia s t 
szczep ien ia  ochronne z c h w ilą  w y s tą ­
p ie n ia  o b ja w ó w  chorobow ych są ju ż  
bezcelowe. Z  tego w idać , ja k  d o n io ­
s łą  ro lę  o d g ryw a  wczesne rozpozna­
n ie  choroby. B a rd zo  w ażne znacze­
n ie  rozpoznaw cze m a ją  tu  tzw . c ia ł­
ka  N e g rie g o  * , nazw ane im ie n ie m

Ju ż  od n a jd a w n ie js z y c h  czasów lu ­
d z ie  z n a li d z ia ła n ie  kw asów  na  zm ys ł 
sm aku. Z n a li liczne owoce, k tó re  
■orzeźwiały sw ym  k w a śn ym  sm akiem , 
a n ie k ie d y  i  n ieoczek iw an ie  w y k rz y ­
w ia ły  us ta . P rzec ież  np. c y try n a  za ­
w ie ra  spore ilo ś c i w o lnego k w a s ił 
■cytrynowego. Poza ty m  liśc ie  czy ło ­
d y g i w ie lu  rozpow szechn ionych  r o ­
ś l in  m a ją  sm ak kw a śn y . K o m u ż  to 
n ie  p rz y p a d a  do g u s tu  w y tw o rn y  
sm ak  szczaw iu  po lnego (O x a lis  ace- 
to s e lla )  czy ogrodow ego (R u m e x  ace­
to s a ). B a rd zo  też wcześnie nauczono  
-się o trz y m y w a ć  w o ln y  kw as octow y, 
ja k o  w y n ik  odpow iedn io  da leko posu­
n ię te g o  procesu  fe rm e n ta c y jn e g o  a l­
k o h o lu  za ica rte g o  w  w in ie .

N ie  od rzeczy będzie p rzypom n ieć , 
j a k  to  „k w a s y “  t r a f i ł y  do B ib l i i .  
U  S a lom ona  w  rozd z ia le  26, w ie rszu  
10 c z y ta m y : „J a k o  ocet zębom a dym  
oczom, ta k  czyn i le n iw y  ty m , k tó rz y  
go p o s y ła ją “ . A  w  in n y m  m ie jscu  
s ta ra  m ądrość g ło s i (S a lom on , rodź. 
-20, w iersz, 2 5 ) :  „ K to  śp iew a p ie śn i 
se rcu  znękanem u, to  ja k b y  sza ta  
-’p o rw a n a  na  w ich rze  a lbo ja k  ocet na  
k rę d ę “ .

uczonego w łosk iego , k tó ry  w y k r y ł je  
i  op isa ł w  r .  1903.

J a k  w y n ik a  je d n a k  z a r ty k u łu  d ra  
S ta n is ła w a  F lis a , ogłoszonego d ru ­
k ie m  na. lam ach  P o lsk iego  T y g o d n i­
ka  L e ka rsk ie g o  ( n r  )  z r .  1950), 
c ia łk a  te w y k r y ł  ju ż  w  ro k u  1892, 
a w ięc o 11 la t  w cześn ie j, le ka rz  
p o ls k i d r  W a c ła w  O r ło w s k i i  n a zw a ł 
je  c ia łk a m i b łyszczącym i. Tegoż r o ­
k u  w y n ik i  sw ych  badań O r ło w s k i 
n a jp ie rw  z re fe ro w a ł na  posiedzen iu  
W arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  L e k a r ­

W  ty m  na  p o ły  p o e ty c k im  i  na p o ły  
m is ty c z n y m  ża rg o n ie  tk w i je d n a k  
św iadec tw o  daw nego dośw iadczenia, 
życiow ego o tym , ja k  to  n a  kw as  
( oce t) re a g u je  nasz sm ak o raz ja k  
kw a s  t r a w i ro zm a ite  c ia ła  (k re d ę ).

D o tk n ę liś m y  zasadn icze j . s p ra w y , 
a je ś li  dodam y, że w  te j „ b ib l i jn e j “  
c h e m ii t k w i i  zagadn ien ie  n e u tr a l i­
zu jącego (zo b o ję tn ia ją c e g o ) d z ia ła ­
n ia  kw asów , to  ju ż  s ta n ę liśm y  wobec 
w ca le  now oczesnej p ro b le m a ty k i.  
O sta teczn ie  p o d rę c z n ik i ta k  o k re ś la ­
ją  w ła śc iw o śc i k w a s ó w :

a ) m a ją  sm ak kw aśny ,
b ) d z ia ła ją  ro z k la d a ją c o  n a  w ę ­

g la n y  (k re d ę !) ,
c ) b a rw ią  la km u s  n a  czerwono.
L a k m u s  też je s t  od dość daw na

znany . Z  ca łą  pew nością  s ta ro ż y tn i 
z n a li b a rw ie n ie  na  czerw ono kw asem  
octow ym  b a rw n iko w e g o  w y c ią g u  pe ­
w nego p o ro s tu  (R o cce lla  t in c '.o r ia ) .  
C hodzi w ła śn ie  o n ie b ie sk i b a rw n ik  
zw a n y  lakm usem , k tó ry  w  owe od­
leg łe  czasy o trz y m y w a n o  przez eks­
t ra k c ję  p rz y  pom ocy rozk ład a ją ce g o  
się, a w ięc am on ia ka ln e g o  (a lk a l ic z ­
nego) moczu.

skiego, a nas tęp n ie  o g ło s ił d ru k ie m  
w  Gazecie L e k a rs k ie j.  P ró cz  tego  
p ra ca  O rłow sk ie go  w  tłu m a cze n iu  
f ra n c u s k im  zosta ła  p rze s ła n a  do 
In s ty tu tu  P a s te u ra  w  P a ry ż u . M im o  
to  O r ło w s k i p o d z ie lił los w ie lu  in n y c h  
uczonych p o lsk ich , dz iś  bow iem  jego  
c ia łk a  błyszczące z ilane  są w  nauce  
ja k o  c ia łk a  N e g rieg o .

Rzecz dz iw n a , że o w sp o m n ia n ych  
zas ługach  d ra  O rłow sk ie go  n ie  w spo­
m in a  ró w n ie ż  żaden p o ls k i pod ręcz­
n ik  b a k te r io lo g ii czy chorób zakaź­
nych . S ądz ić  na leży, że p rz y n a jm n ie j 
n a u k a  po lska  p o w in n a  p o d k re ś lić  
z a s łu g i naszego rod a ka .

D . P R O T A S E W 1 C Z  (O ls z ty n )

N ie  trzeba  dodaw ać, że pod d z ia ­
ła n ie m  kw asów  o d m ie n ia ją  ba rw ę  
i  in n e  b a rw n ik i,  m ię dzy  in n y m i b l i ­
sko nam  znany  b a rw n ik  m o d re j k a ­
p u s ty . O ty m  dobrze w ie  każda go ­
spodyn i.

M im o  s w e j odw ieczności sp ra w a  
kw asów  d łu g ie  w ie k i czekać m u s ia ła  
n a  teo re tyczne  p ró b y  je j  w y ja ś n ie ­
n ia .

W ie le  św ia tła , w n io s ły  do zagad­
n ie ń  chem icznych p race  L a n o is ie ra , 
w  szczególności w ła śc iw e  w y ja ś n ie n ie  
z ja w is k a  u t le n ia n ia . Pod  kon iec  
X V I I I  w ie k u  us ta lo no , że u t le n ia ­
n ie  —  to łączen ie  się z tlenem . N a  
t le  og ó ln e j n a u k i o tle n k a c h  w n e t też 
nauczono się roz ró ż n ia ć  d w a  ich  r o ­
dza je  —  w  zw ią z k u  z zachow aniem  
się  ic h  wobec w ody. O czyw iśc ie  na  
ra z ie  za in te resow ano  się b liż e j ty lk o  
t le n k a m i rozp u szcza ln ym i w  wodzie.

P rzekonano  się, że t le n k i n iem e­
ta l i  ( s ia rk i,  w ęg la , azo tu  i  n ie k tó ry c h  
in n y c h  p ie rw ia s tk ó w )  d a ją  z w odą  
kw a sy , t le n k i m e ta li —  zasady.

O kreś la n ie  kw asów  ja k o  ro z tw o ­
ró w  tle n k ó w  n ie m e ta li za ko rzen iło  
się do tego s to p n ia , że n ie  w yo b ra ża ­
no sobie, aby kw as m ó g ł pow stać  
in a cze j a n iż e li p rz y  w spó łu d z ia le  t le -

*  C ia łk a  N e g r ie g o  są to  tw o r y  s o o ty k a n e  w, m ó z g u  lu d z i i  z w ie rz ą t z m a r­
ły c h  n a  w ś c ie k liz n ę . C ia łk a  N e g r ie g o  spos trze ga  s ię  w  n a jw ię k s z e j i lo ś c i w  te j 
czę śc i m ó zgu , k tó r a  a n a to m ic z n ie  n o s i r .uzw ę  „ ro g u  A m m o n  » • (cornu A m m o n is i.  
S e k c y jn e  s tw ie rd z e n ie  c ia łe k  b łysz c z ą c y c h  p o z w a la  n a  u s ta le n ie  zg o n u  w  n a ­
s tę p s tw ie  w ś c ie k liz n y .

R O Z P R A W A  O C H L O R Y N IE
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4) „O p ra co w a ć  now e sposoby u p ra w y  d la  w in n i-  
c tw a  pó łnocnego“  —  I .  W . B ie łochonow .

W y k o n a n y  p la n  t r z y le tn i z a b liź n ił ju ż  na jw ię ksze  
■powojenne ra n y  naszego życ ia  gospodarczego. Jes te ­
ś m y  obecnie na  s ta rc ie  now ozakreślonego, szersze­
go p la n u  sześcio le tn iego, w  ra m a ch  k tó re g o  zapoczą t­
ko w a n ie  h a n d lo w e j u p ra w y  w in o ro ś li m us i znaleźć 
należne je j  m ie jsce . U w a ża m , że powyższe zagad­
n ie n ie  z p u n k tu  w id ze n ia  fachow ego  i naukow ego 
zos ta ło  dosta teczn ie  ośw ie tlone  i  udokum en tow ane  
k ra jo w y m i d ro gow skazam i w  pos tac i is tn ie ją c y c h  
nasadzeń w in n ic , k tó re  d a ją  nam  ju ż  obecnie ś w ie t­
n y  owoc —  w in o g ro n a  zda tne  do szerszej k o n - 
s u m c ji.

P ow iedzm y nareszcie  ś m ia ło : m ożem y, a w ięc m u ­
s im y  i  będziem y w k ró tc e  m ie li sw o je  k ra jo w e  w i­
n o g ro n a  i  w in a . N iechże nareszcie  szerokie  m asy 
ś w ia ta  p ra c y  i  je g o  dz ieci w  n a jb liż s z e j p rzysz łośc i 
p o z n a ją  sm ak i zd row o tność k ra jo w y c h  w in o g ro n .
. T rze b a  ty lk o  ro z w in ą ć  szerszą 

p ro p a g a n d ę  w  p ra s ie  i  uzyskać w y ­
d a tn ą  pomoc f in a n s o w ą  u c z y n n i­
k ó w  decydu jących . N ie  u le g a  n a j­
m n ie js z e j w ą tp liw o ś c i, że w te d y  
dop ie ro  w  o p a rc iu  o w y s p y  dogod­
n ie js z y c h  k lim a tó w  lo ka ln y c h , p rz y  
o d p ow ie dn im  doborze n a jw c z e ś n ie j­
szych odm ian  i p rz y  zastosow an iu  
t r a fn y c h  m etod  u p ra w y  p ow stan ie  
i  będzie się ro z w ija ło  w in n ic tw o  
k ra jo w e .

P o łud n tow a F ra n c ja  —  okolice L e  
T ho r. P o łudniow a u p raw a  krzew u  
w innego bez podpór. P rzed  p a lą ­
cym i p ro m ien iam i słońca grona  
chron ią  się pod sw oim i w olno z w i­

sającym i pędam i.
F o t.  P . G. D .

Jeże li w in n ic e  są obecnie zak ładane  pod M oskw ą, 
to  u nas w  Polsce, w  o w ie le  ła g o d n ie js z y m  k lim a c ie , 
p o w in n iś m y  je  m ieć ty m  b a rd z ie j.

D la  p rz y k ła d u  p rzy toczę , że c z y n n ik i rządzące 
Z S R R  i P a r t ia  tego  p a ń s tw a -ko lo su , pom im o p o s ia ­
dan ia  w sp a n ia łych  w in n ic  w  k lim a ta c h  d la  n ich  
p rzy ro d zo n ych  na K ry m ie , K a u ka z ie  i  w  A z j i  Ś ro d ­
k o w e j, w  trosce  o zaspoko jen ie  w sze lk ich  po trze b  
ś w ia ta  p ra c y  z a k ła d a ją  obecnie w in n ic e  p rz y  w ię k ­
szych ośrodkach  p rze m ys ło w ych  w  m ie jscow ośc iach  
o k lim a c ie  o w ie le  su row szym  od naszego. D z ię k i te j 
a k c ji ś w ia t p ra c y  u zysku je  św ieży,' sm aczny i zd ro ­
w y  owoc, a rząd  u n ik a  kosztow nego p rzyw o zu  ty c h  
owoców z w y m ie n io n y c h  o d leg łych  obszarów  p o łu d ­
n iow ych .

O ile  ro zw a żym y  w szechs tronn ie  w szys tk ie  w yże j 
p rzy toczone  w y w o d y  —- m ożem y w yc ią g n ą ć  d la  s ie ­
b ie  w n iosek, że p lanow e  i  szersze zapoczą tkow an ie  
u p ra w y  w in o ro ś li w  . Polsce ■ n ie  może być u to p ią . 
P rze c iw n ie , s ta je  się obecnie zupe łn ie  re a ln ą  m o ż li­

w ością , k tó ra  za m ias t dotychczaso­
wego aptecznego d a w ko w a n ia  b u ł­
g a rs k ic h  w in o g ro n  da nam
w  n a jb liż s z e j p rzysz łośc i u p ra g n io ­
ne przez ś w ia t p ra c y  o w ie le  w ię k ­
sze p o rc je  w in o g ro n  k ra jo w y c h .

N ie  m a rn u jm y  w ięc  czasu i swoich 
m ożliw ośc i, ty m  b a rd z ie j że," ja k  
nam  w iadom o, w in n ic e  od c h w ili 
za łożen ia  za czyna ją  n o rm a ln ie
owocować dop ie ro  w  c z w a rty m
roku .
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K a rta  ty tu ło w a  „C h em ii“

n u . S tą d  i  je g o  nazw a  „o x y g e n iu r t i“ , 
u  Śniadeckiego  - -  „k w a s o ró d “ . P o l­
ska nazw a „ t le n “  pochodzi z la t  
znaczn ie  późn ie jszych  i  zaw dzięcza­
m y  ją  J a n o w i O czapow skiem u, ucz­
n io w i Ję d rz e ja  Ś n iadeckiego.

N a  tle  tego powszechnego p rze ko ­
n a n ia  ro z e g ra ła  się je d n a  z n a jc ie ­
ka w szych  d y s k u s ji,  k tó ra  ostatecznie  
odebra ła  t le n o w i jego  „kw a so ro d czy “  
m onopol. Poszło n i m n ie j, n i  w ięce j, 
ty lk o  o ch lo r.

„C z y  c h lo r  je s t  p ie rw ia s tk ie m , czy 
t le n k ie m  ja k ie g o ś  n ieznanego c ia ła  
p ro s tego? “  —  oto p y ta n ie , k tó re  n ie -  
ty lk o  gnęb iło , a le  i  d z ie liło  chem ików  
z p ie rw szych  dw u d z ie s tu  la t  zeszłego 
s tu le c ia .

B o  je ś li  t le n  b y łb y  n iezbędny d la  
tw o rz e n ia  kw asów , to i  dobrze ju ż  
w ówczas zn a n y  k ioas so lny  m us ia łb y  
za w ie ra ć  tle n . Z  kw asu  solnego  
o trz y m y w a n o  z ie lo n a w o żó lty  gaz, 
k tó r y  zw ano rozm a ic ie . O d d a jm y  
je d n a k  g łos A le k s a n d ro w i C hodk ie ­
w ic z o w i, k tó ry  z a ją ł się tą  sp ra w ą  
bardzo  s k ru p u la tn ie  w  s w e j p ra c y  
p t . : „ R o zp ra w a  o gazie kw asu  so l­
nego ukw aszonego c z y li c h lo ry n ie “ , 
w y d a n e j w  W arszaw ie  w  r .  1819.

A le k s a n d e r C hodk iew icz  to  je d n a  
z c iekaw szych  pos tac i z d z ie jó w  che­
m i i  p o ls k ie j. U ro d z ił się w  C za rno ­
b y lu  na  K ijo w szczyźn ie  i  czerw ca  
1776 r .  S łu ż y ł pod. K ośc iuszką , po 
u p a d k u  zaś In s u re k c ji z a m ie szk iw a ł 
z razu  na W o ły n iu , a p ó źn ie j w  W i l ­
n ie . W  ro k u  1811 p rze n ió s ł się do 
W a rs z a w y  i  ponow nie  w s tą p ił do 
w o js k a , o b e jm u ją c  dow ództw o 18 
p u łk u  p iech o ty , k tó ry  w yp o sa ży ł

w ła s n y m  kosztem . Poza s łużbą w o j­
skow ą pozosta ł je d n a k  w ie rn y  sw ym  
chem icznym  skłonnościom  ( z a jm o w a ł 
się np. pędzeniem  w ó d k i z r y ż u ) .  Po 
pew nym  je d n a k  czasie w ys tę p u je  
osta teczn ie  z w o js k a  o raz re z y ­
g n u je  z godności s e n a to ra -k a s z te la -  
na. U m a r ł w  M ły n o w ie  2U s tyczn ia  
1838 r .

B y ł n ie w ą tp liw ie  u czo n ym -a m a to -  
rem , n ie  b y ł je d n a k  d y le ta n te m . K ie ­
ro w a ła  n im  n ie  fa n ta z ja  w ie lk o p a ń -  
ska, a le is to tn a  chęć p rzys łuże n ia  się 
w iedzy chem iczne j w  Polsce. W p ra w ­
dzie p rz y  w s p a n ia le j pos tac i Jędrze­
ja  Ś n iadeckiego s y lw e tk a  A le k s a n d ra  
C hodkiew icza  n ie  zaznaczyła  się, nie  
z a s łu ży ł je d n a k  na . ta k ie  lekceważe­
n ie  i  p rzem ilczen ie , ja k ie  s ta ło  się 
jego  udz ia łem . P o łoży ł szczególne za ­
s łu g i w  o żyw ie n iu  d y s k u s ji na te m a ­
ty  po lsk iego  s ło w n ic tw a  chemicznego. 
Jego na job sze rn ie jsza  p raca  —  to 
w ie lo to m o w a  „C h e m ia “ , w yd a n a  w  
W a rszaw ie  p rzez Józefa  W ęckiego  
ja k o  dzie ło s iedm iotom ow e w  la ta ch  
1816 —  1820. D e d yko w a ł ją  Ję d rze ­
jo w i Ś n iadeck iem u, k tó re g o  bardzo  
szanow a ł i  z k tó ry m  się serdecznie  
p rz y ja ź n il i.

D zie ło  to  opracow ane je s t n a p ra w ­
dę s ta ra n n ie  i  zda je  s k ru p u la tn ie  
sp ra w ę  z ca ło k s z ta łtu  ówczesnej w ie ­
dzy chem iczne j. Pozosta ło  je d n a k  bez 
w p ły w u  na ówczesne poko len ie  che­
m iczne, być może nie m iano  zbyt 
w ie lk ie g o  z a u fa n ia  do „c h e m ik u ją c e -  
go“  m ag n a ta , może też i  b ra k  k a te ­
d ry  n ie  s p rz y ja ł um ocn ien iu  pow ag i 
a u to ra . Józe f B ie liń s k i w  sw e j p ra cy  
p t . :  „S ta n  N a u k  M a te m a ty c z n o -F i­
zycznych za czasów W szechnicy W i­
le ń s k ie j“  ( szk ic  b ib lio g ra f ic z n y  —  
W arszaw a  1890) pisze o C h o d k ie w i­
czu d o s ło w n ie : „C o  gorsza , n ie  b y ł 
n a w e t czy tanym , w ięc a p r io r i  w y d a ­
no sąd o n im . D z ie ło  (m o w a  o „C h e ­
m i i “  —  p rz y p . a u to ra )  m a dziś w a r ­
tość b ib lio g ra fic z n ą . Z  obow iązku  
swego w z ią łe m  do p rz e jrz e n ia  z b i­
b lio te k i egzem plarz... n ie ro z c ię ty “ . 
B ie liń s k i przez z ro zu m ia łą  d ysk re c ję  
n ie  m ów i, o ja k ą  to „ b ib lio te kę “  cho­
dz i, w  każdym  raz ie  n ie  tru d n o  się 
dom yślić . „E n c y k lo p e d ia  Pow szech­
n a “  O rg e lb ra n d a  z r .  1873 w spom ina , 
ja k o b y  C hodk iew icz  przez pew ien  
czas w y k ła d a ł chem ię na  u n iw e rs y te ­
cie (w ile ń s k im ) .  B y ł w p ra w d z ie  
członk iem  honorow ym  u n iw e rs y te tu  
w ile ń sk ie g o , n ie  m ia ł je d n a k  z tego  
ty tu łu  obow iązku  w y k ła d a n ia , i  w y ­
d a je  się, że B ie liń s k i ma słuszność  
u trz y m u ją c , że in fo rm a c ja  „E n c y ­
k lo p e d ii“  po lega p raw dopodobn ie  na  
n ie p o ro zu m ien iu , inne  bow iem  w  r a ­
chubę wchodzące ź ród ła  m ilczą  o tym  
zupełn ie-

C hodk iew icz  n ie  b y ł ty lk o  te o re ty ­
k iem , p ra c o w a ł też p re p a ra ty w n ie .  
Jako  jeden  z p ie rw szych  w  ogóle, 
a w  Polsce n ie w ą tp liw ie  p ie rw szy , 
o trz y m a ł potas. W  te m p e ra tu rze  b ia ­
łego ż a ru  re d u k o w a ł o p iłk a m i żelaza  
w ę g la n  po tasu  (K iC O s ) ,  u zys k u ją c  
m e ta lic z n y  po tas w  ilo śc ia ch  k i lo g ra ­
m ow ych. O so lidnośc i p ra c y  la b o ra ­
to r y jn e j C hodk iew icza  św iadczy n ie -
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Członkom*.

Terau

Który pierwszy upowszechni! 
ćhemiią na ziemi naszey.

Któremu

Naród Polski nową sławę i no­
w e światło iest winien.

Ternu

Przyiacieł dzieło swoie 
poświęca.4

D edykac ja  „C h em ii“ Chod­
kiew icza

w ą tp liw ie  jego  końcow a uw aga  
z p rzedm ow y do „R o z p ra w y  o... ch lo ­
ry n ie “ , gdzie c z y ta m y :

„N a ko n ie c , w in ie n e m  ieszcze uczy­
n ić  tę uw agę (k tó ra  bydż może nie 
bez ko rzyśc i d la  c z y te ln ik a ) , iż w  ro ­
bocie gazu tego używ a łem  zawsze 
czystego kw asu  s ia rkow ego , sól zaś 
kuchenna  n ie  b y ła  p ro s to  p rażona, 
lecz to p io na  p rzez pó ł godz iny  w  n a y -  
tęższym  o g n iu : w  w ażen iu  używ a łem  
w ag  now ych fra n c u z k ic h , i  szalek 
docynastycznych .“

C hodk iew icz , ja k  w spom niano , 
w z ią ł czynny u d z ia ł w  d y s k u s ji w  
sp ra w ie  za sa d n icze j: czy ch lo r je s t 
p ie rw ia s tk ie m , czy też tle n k ie m  nie 
w yodrębn ionego  jeszcze wówczas 
p ie rw ia s tk a ?  Za  czasów C h o d k ie w i­
cza znanych  było k i lk a  nazie ch lo ru , 
k tó re  z ja w ia ły  się w  m ia rę  ro z w o ju  
chem ii tego p ie rw ia s tk a .

■Jak w iadom o, ch lo r o d k ry ty  zosta ł 
przez Scheelego w  r .  177A, a pon ie ­
w aż za jego  czasów uznaw ana jeszcze 
b y ła  te o ria  f lo g is to n u  ( p o r. „ P ro b le ­
m y “  n r  1, 1950), w ięc też i  Scheele 
n a zw a ł przez siebie o trz y m a n y  ch lo r  
„kw a sem  so lnym  de f lo g is ty  kow a­
nym.“ . A  oto s k ru p u la tn e  zestaw ien ie  
nazw  ch lo ru , ta k  ja k  je  z n a jd u je m y  
w ro z p ra w ie  „o  c h lo ry n ie “  C hodk ie ­
w icza.

1. K w a s  so lny  d e flo g is to w a n y  —  
S c h e e l e .

2. K w as so lny  p o w ie trz n y  (1‘acide  
m u ria t iq u e  aé ré ) —  F  o u r  c r  o y.

3. K w a s  so lny  ukw aszony (1‘acide  
m uria ,tiq u e  ox igéne) —  B  e r  t  h o l -  
l  e t.

U. K w as ukw a szo n y -so lny  (1‘acide  
o x im u r ia t iq u e )  —  K  i r  w  a n .
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5. N a d k iva s  so ln y  —  Ś n i a d e c ­
k i  (w  E d y c y ia c h  dwóch p ie rw szych  
chem ii sw o ie y ).

6. C h lo ry n a  (o d  zie lonego ko lo ­
r u )  —  D a v y  i  Ś n i a d e c k i  
w  e d ycy i 3 -c ie y ) .

7. C h lo r  —  T  h e  n a r  d i  G a y -  
L  u s s a o.

8. M u r ig e n e  —  P r i e u r .
9. S o liro d  —  Ś n i a d e c k i  (e d y -  

cy ia  trz e c ia  c h e m ii).
10. Gaz kw asu  solnego ukw aszone- 

Qo —  C h o d k i e w i c z  (w  sw oiey  
c h e m ii).

Scheele o trz y m a ł c h lo r  z b ra u n ­
sz tyn u  (d w u tle n k u  m a n g a n u ) i  k w a ­
su solnego, i  ja k  ju ż  zaznaczono, 
o k re ś li ł go w e d łu g  t r a d y c j i  f lo g is to -  
now ych  ja k o  „d e f lo g is ty k o w a n y  kw as  
so ln y “ . N a to m ia s t B e r th o lle t  b y ł ju ż  
uczn iem  szko ły  la v o is ie ro w s k ie j i  s ta ł 
na. s ta n ow isku , że ze w zg lędu  na w ła ­
śc iw ości kw aśne kw a su  solnego ch lo r  
uw ażać na leży za połączenie tlenowe  
h ipo te tycznego  p ie rw ia s tk a  „m  u -  
r  i  u  to“ . C h lo r m ia łb y  być je d n ym  
z w yższych  t le n kó w  owego „m  u -  
r  i  u  ot“ ;  o p in ia  ta  m ia ła  ty m  b a r ­
d z ie j p ozo ry  s łuszności, że ch lo r  
w  w odnym  roz tw o rze  w yd z ie la  tlen . 
F a k t  ten, dz iś  w  s w e j chem iczne j 
tre ś c i p o p ra w n ie  ro zu m ia n y , in te r ­
p re to w a n y  b y ł w  ta m ty c h  czasach 
n iekon ieczn ie  w ła śc iw ie . N ic  w ięc  
dz iw nego, że t ro p  z a p ro w a d z ił z razu  
na bezdroża.

N a z w a  h ipo te tycznego  p ie rw ia s tk a  
—  „m u r iu m “  -— w y w o d z i się z ła c iń ­
skiego m  u  r  i  a, co oznacza „s o ­
la n k a “ . D o n iedaw na  jeszcze m ożna  
by ło  znaleźć w  fa rm a k o p e i d la  kw asu  
solnego okreś len ie  „a c id u m  m u r ia t i -  
cum “  (k w a s  m u r ia ty c z n y ) .

C hodk iew icz  za d a ł sobie znaczny  
t r u d  szczegółowego zes taw ien ia  w sze l­
k ic h  znanych  m u dośw iadczeń i  po ­
g lą d ó w  na sp ra w ę  c h lo ru  w  sw e j 
„R o z p ra w ie  o... M o r y n ie “ . W  sposób 
p rz e jrz y s ty  p rz e p ro w a d z ił rów no leg łe  
rozw aża n ia , p o d a jąc  obok siebie t łu ­
m aczenia  d a w n e j i  n o w e j te o r ii.  N a  
z g ó rą  250 s tro n a ch  z n a jd u je m y  
s k ru p u la tn e  re lac je . P ra c o w ity  a u to r  
n ie  poda je  je d n a k  os ta teczne j k o n ­
k lu z j i  —  ro z p ra w a  kończy się pe łnym  
w a h a n ia  w n iosk iem , że : „ Z  tego 
w szys tk iego  zdaie się nam , iż  s p ra -  
w ie d liw ie y  ie s t uw ażać gaz k ivasu  
wodosolowego za is to tę , w y n ik łą  z po ­
łączen ia  się kw asu  solowego z n iedo- 
kw asem  w odoru , a n iż e li za gaz  
kw a śn y , p o w s ta ią cy  z po łączenia  się 
e h lo ry n y  z gazem w o d o rodnym .“

A  w ięc C hodk iew icz  sk ło n n y  b y ł 
n ie  . uznać beztlenowego c h a ra k te ru  
kw asu  solnego  —  zatem  i  co do 
p ie rw ia s tko w e g o  ob licza c h lo ru  m ia ł 
w ą tp liw o ś c i. W olno je d n a k  u trz y m y ­
wać, że n ie  doszły go ostateczne w y ­
n ik i  p ra c  D  a v  y ‘e g o, k tó re  zde­
cydo w a ły  o tym , że c h lo r  uznano za 
p ie rw ia s te k . D a v y  n a zw a ł gaz  
ten  po g re cku  ch lo ros, co oznacza 
„ż ó łto -z ie lo n y “ . N ie  p om n ie jsza  to 
is to tn e j z a s łu g i C hodk iew icza , k tó ry  
so lidn ie  ś ledz ił za n a jn o iv s z y m i re la ­
c ja m i n a u k o w y m i i  w ra z  z w spółcze­
s n y m i m u p o ls k im i badaczam i i  e n tu ­

z ja s ta m i w iedzy  p o d trz y m y w a ł dobre  
im ię  n a u k i p o ls k ie j w  c iężk ich  c h w i­
lach  po lityczn e go  skręp o w a n ia .

N ie  za p o m in a jm y , że w s p a n ia ła  
chem ia n iem iecka  zapoczą tkow ana  
zosta ła  też za ledw ie  w  la ta c h  bez m a­
ła  trzy d z ie s ty c h  zeszłego s tu le c ia  —  
j e j  dz ie je  za czyn a li dop ie ro  L ie b ig  
i  W ó h le r. N ie  om ieszka jm y  zatem  
u w y p u k lić  obok Ś n iadeckiego i  e ru -  
d y ty  C hodk iew icza . N ie  ty lk o  n ie  
m n ie j od Śn iadeckiego  g o r liw ie  ś le ­
d z ił za n a jn o w s z y m i w iadom ośc iam i 
n a u ko w ym i, lecz zda je  się poza tym , 
że n ie  u s tę po w a ł w ie lk ie m u  swem u  
p rz y ja c ie lo w i w  zręczności eksp e ry ­
m en to w a n ia  i  a p o s to ls tw ie  p o ls k ie j 
n o m e n k la tu ry . Z a ró w n o  w  sw e j 
„C h e m ii“  ja k  i  „ R o zp ra w ie ... o ch lo -  
r y n ie “  C hodk iew icz  często op isu je  
dośw iadczenia , co pozw a la  p rz y ją ć ,  
że b o d a j czy n ie  w ię ce j docen ia ł w a g i 
p ra k ty k i la b o ra to ry jn e j a n iż e li Ś n ia ­
decki, k tó ry  przecie  g ło s ił „o  n iepew ­
ności zdań i  n a u k  na dośw iadczen iu  
o p a rty c h “  i  u trz y m y w a ł, iż  „ te  ty lk o  
p ra w d y  m a ją  zupe łną  n iew zruszoną  
pewność, k tó ry c h  źród łem  i  tw ó rcą  
je s t czys ty  rozsądek cz łow ieka “ . 
C hodkiew icz  pos ia d a ł w ła sn ą  p ra ­
cownię, e ksp e rym en tow an ia  n ie  za­
n ie d b yw a ł, a w  dzie łach  sw ych  w y ­
ka za ł dużą k ry tyezn o ść  i  błędów  
w  n ich  n ie  ma.

M im o  serdeczne j p rz y ja ź n i z Ję ­
d rze je m  Ś n iadeck im  po lem izow a ł 
z n im  z tem pe ram en tem , dowodem  
czego p u b lik a c ja  p t . :  „O dpow iedź  na  
n ie k tó re  u w a g i J ę d rze ja  Ś n iadeck ie ­
go umieszczone w  P a m ię tn ik u  w a r ­
szawskim , na  m ies iąc  s ie rp ień  ro k u  
bieżącego“  (P a m ię tn ik  w arsz. 1817. 
I X . 59 ) .

K a rta  ty tu ło w a  „R o zpraw y“.

» R o z p r a w a
O GAZIE k w a si; solow ego  

UKWASZONEGO
c n u

■ c h l o r y n i e .
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Jó ze f B ie liń s k i w sp o m ina  jeszcze 
o ty m , ja k o b y  C hodk iew icz  u m ieśc ił 
w  „D z ie n n ik u  W ile ń s k im “  k i lk a  ro z ­
p ra w  bez im iennych , a le ja k  sam  za ­
znacza, n ie  uda ło  m u  s ię  ich  z id e n ty ­
f ik o w a ć .

N ie  by ło  w in ą  C hodk iew icza , że 
w ię ce j respek tow ano  je g o  pochodze­
n ie  i  p a łk i h ra b io w sk ie , a  z lekcew a­
żono d z ia ła lność  naukow ą. We w s tę ­
p ie  do s w e j s ie d m io to m o w e j „ C h e m ii“  
ta k  p is a ł:

„P rz e k o n a n y  o po trzeb ie  dz ie ła  
w  ię zyku  naszym , obeym uiącego  
obszernieysze ia k  d o tąd  w iadom o­
śc i chem ii, ośm ie lam  s ię  n in ie yszą  
p racę  m oię d ru k ie m  ogłosić, z tą  
u fn o śc ią , k tó ra  m n ie  w  c ią g u  ie y  
o żyw ia ła , iż  c z y te ln ik  m a iąc  na  
w zględzie  chęć m o ią  s ta n ia  się  
u ży tecznym  rodakom  n ieudo lność  
p is a rz a  ła ską  sw o ią  p o k ry je ... Je ­
że li ten  dow ód g o r liw o ś c i m o iey  
o u ży te k  pow szechny s p ra w i bo- 
da y  naym n ie yszą  ko rzyść  d la  k r a -  
iu ,  nazw ę się w te d y  szczęśliw ym , 
bo n ik t  b a rd z ie y  nadem n ie  n ie  
czuie tego co p o w ie d z ia ł K s iąże  
P o ls k ic h  P oetów , nasz J a n  K o ­
chanow sk i.

S łu żm y  poczciw ey s ław ie , a iako  
[ k to  może

N ie ch  k u  p o ż y tk o w i d o b ra  spó lne - 
[go  pomoże.“  

T a k im  b y ł C h o d k ie w icz -O b yw a te l. 
N a to m ia s t w łaśn ie  w  „R o zp ra w ie ... 
o M o r y n ie “  u ja w n ił  się p ra w d z iw y  
uczony, k tó re g o  t rw a łą  dążnością  
je s t szukan ie  p ra w d y . P is a ł ta k  we 
w stęp ie  do „R o z p ra w y “ :

„D a le k i iestem  p o ch le b ian ia  so­
bie, iż  w a żn y  ten p rze d m io t odda­
łem  z ca łą  dok ładnośc ią , znam  bo­
w ie m  n a y le p ie y  ile  je y  leszcze 
b ra k n ie , lecz k ie d y  z iedney s t ro ­
n y  tę n iedoskonałość spostrzegam , 
n ie  mogę i  z d ru g ie y  z a ta ić  iż  
m am  to p rzekonan ie , że p ra ca  ta , 
aczko lw iek  n iedok ładna , może się  
s ta ć  w szelako użyteczną d la  tych , 
k tó rz y  ią  sp raw dzać  i  doskona lić  
zechcą. M y ś l ta  zachęcała m nie  
do p rzeds ięw zięc ia  p rz y trn d n e y  
nieco p ra cy , u c z y n iła  znośnieysze- 
m i p rz y k re  dośw iadczenie  z ty m  
gazem, o śm ie liła  nakon iec do zg łę ­
b ien ia  obu te o ry i, i  do ogłoszenia  
d ru k ie m  u w ag  m oich  na d  n iem i, 
k tó re  d a le k i iestem  za n ie m y lne  
uw ażać.

Jeże li n ien ieysza  p raca  n ie  od­
pow ie  w  zupe łności sw em u ce low i, 
tę  p rz y n a y m n ie y  p rzyn ie s ie  ko ­
rzyść, iż  w y s ta w i c z y te ln ik o w i w  
ca łey sw o iey iasności obie te o ry ie , 
i  wskaże m u d rogę  ia k ą  postępo­
w ać na leży, w  dochodzeniu  p ra w ­
d y .“

C h o d k ie w icz -U czon y  m a tę  za s łu ­
gę, że n ie  z a b ra k ło  g łosu  p o ls k ie j 
N a u k i w  w a żn e j d y s k u s ji nad  s p ra ­
w ą  ch lo ru , a ty m  sam ym  nad  is to tą  
kw asów . T e j za s łu g i zapom nieć n ie  
w olno , trzeba  ją  p rzyp o m n ie ć  i  u t rw a ­
lić .

D r  K A Z IM IE R Z  K A P IT A Ń C Z Y K
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S zczy tow ym  p u n k te m  w  d o tychcza ­
sow ych p racach  p o d sekcy j i  sekcy j 
P ie rw szego  K o n g re s u  N a u k i P o ls k ie j 
b y ły  ze b ra n ia  spraw ozdaw cze, k tó re  
o d b y ły  się  —  z udz ia łem  członków  
P re z y d iu m  K o m ite tu  W ykonaw cze ­
go  —  m iędzy  28 czerw ca a 15 l ip -  
ca rb .

Z e b ra n ia  te  m ia ły  za zadanie  pod­
sum ow ać os iągn ięc ia  poszczególnych  
s e k c ji i  podsekc ji, ja k  ró w n ież  w y ­
kazać b ra k i i  n iedoc iągn ięc ia , a to 
z u w a g i na fa k t ,  że zdecydow ana  
większość podsekcy j zakończyła  ju ż  
p ie rw s z y  e tap  p ra c . E ta p  te n  —  to  

■ zb ie ra n ie  m a te r ia łó w  o s ta n ie  po ­
szczególnych dz iedz in  w ie d zy  rve 
w s z y s tk ic h  ośrodkach  n aukow ych . Co 
w ię ce j, m a te r ia ły  te, zebrane d ro g ą  
bądź a n k ie t, bądź osob istych  k o n ta k ­
tó w , bądź p rz y  u życ iu  o b u ,m e to d  na  
ra z , zo s ta ły  w  w ie lu  p rzypadkach  ju ż  
opracow ane i  k ry ty c z n ie  ośw ie tlone  
na  zeb ran iach  podsekc ji, d a ją c  pod­
s taw ę  do o p ra co w a n ia  w n io skó w  na  
przysz łość  i  do w y s u w a n ia  p ro je k tó w  
now ych  fo rm  o rg a n iz a c ji n a u k i w  
Polsce. P ow szechnym  bow iem  s ta ło  
się p rzekonan ie , iż  now a treść  n a u k i 
p o ls k ie j w ym a g a  ró w n ie ż  now e j, 
p rzys to s o w a n e j doń fo rm y . P rze ko ­
n a n ie  to  z n a jd u je  w y ra z  w  p o s tu lo ­
w a n iu  tw o rz e n ia  now ych  in s ty tu c j i  
nau ko icych .

P osiedzen ia  spraw ozdaw cze se kcy j 
w y k a z u ją c  tc y ra ź n ie  n ie ró w n o m ie rn y  
postęp  p ra c  poszczególnych p o dsekc ji 
d a ły  p o tw ie rd ze n ie  s łuszności d e cyz ji 
P re z y d iu m  K o m ite tu  W ykonaw czego, 
p rz e s u w a ją c e j te rm in  o p racow an ia  
tez re fe ra tó w  p o d sekc ji z 1 czerw ca  
na  1 lis to p a d a . D a  to możność n ad ­
ro b ie n ia  opóźnień przez sekcje łub  
podsekcje  p ó źn ie j pow sta łe  ( np. S ek­
c ję  E k o n o m ii a lbo S ekc ję  E n e rg e ty ­
k i  i  E le k t r o te c h n ik i) , da możność 
g ru n to w n e g o  o p ra co w a n ia  tez re fe ­
ra tó w .

Z e b ra n ia  w y k a z a ły  znaczny postęp  
p ra c  w  ty c h  podsekcjach, gdzie od­
b y ły  się liczne posiedzenia d y s k u s y j­
ne, a zw łaszcza z ja zd y . G rom adząc  
ogó ł p ra c o w n ik ó w  n a u ko w ych  d a n e j 
d y s c y p lin y  u m o ż liw iły  one p rz e d y ­
sku to w a n ie  n a jb a rd z ie j p a lących  p ro ­
b lem ów , d a ły  b o g a ty  m a te r ia ł re fe ­
re n to m  p o d sekcy j i  se kcy j, a przede  
w s z y s tk im  p rz y c z y n iły  się do w y tw o ­
rz e n ia  a tm o s fe ry  k r y t y k i  n a u kow e j.

Z ja z d ó w  ty c h  by ło  w ie le . W y m ie n im y  
d la  p rz y k ła d u  szereg z jazdów  po­
szczególnych spec ja lnośc i le ka rs k ic h  
(z ja z d  hem ato logów , p s y c h ia tró w  
i t d . ) ,  z ja zd y  spec ja lnośc i p ra w n i­
czych (p ra w a  ka rnego , p ra w a  c y w il­
nego, p ra w a  m iędzynarodow ego, h i­
s to r i i  p ra w a ) ,  podsekc ji pedagog ik i 
i  p sych o lo g ii, as tronom ów , g e o g ra ­
fó w , po lo n is tów . Z ja z d  po lo n is tów  po­
za w ie lu  in n y m i k o rz y ś c ia m i da ł 
szczególnie cenne dośw iadczen ia  d z ię ­
k i  u d z ia ło w i m łodzieży, k tó re j p rze d ­
s ta w ic ie le  z a b ie ra li w ie lo k ro tn ie  głos  
w  d y s k u s ji,  d a ją c  w y ra z  swem u d u ­
żemu w y ro b ie n iu  naukow em u i  ideo­
log icznem u.

Owocność do tychczasow ych z jazdów  
i  u ja w n ia ją c a  się coraz b a rd z ie j po ­
trzeb a  d y s k u s ji ( k tó ra  w  poszczegól­
nych  ośrodkach zna la z ła  u jśc ie  m. in . 
w  liczn ych  zeb ran iach  zw o łanych  
przez k lu b y  p ro fe s u ry  d e m o k ra tycz ­
n e j, pośw ięconych p ro b lem a tyce  P ie r ­
wszego K o n g re su  N a u k i P o ls k ie j, 
o czij'm pisze szerze j „Ż y c ie  N a u k i“ , 
n r  718) zachęc iły  p rz e d s ta w ic ie li 
ró w n ież  in n y c h  d y s c y p lin  do p rz y g o ­
to w a n ia  z jazdów  naukow ych. W  na d ­
chodzących m iesiącach  m a się odbyć 
k ilk a d z ie s ią t ta k ic h  z jazdów .

Posiedzen ia  se kcy j w y k a z a ły  d a le j 
stosunkow o lepszy s ta n  w  tych  dz ie ­
dz inach  w iedzy , w  k tó ry c h  d z ia ła ją  
in s ty tu ty  naukow e  —  p rzyk ła d e m  
s łużyć tu  może m a te m a tyka . W  r a ­
m ach P aństw ow ego In s ty tu tu  M a te ­
m atycznego d z ia ła ją  w szyscy n ie m a l 
m a te m a tycy  po lscy, co u m o ż liw ia  s to ­
sow anie  zasad p ra c y  p la n o w e j ( p la ­
now an ie  zam ierzeń , u s ta le n ie  tem a­
ty k i) .  P o zy tyw n e  w y n ik i,  ja k im i m o­
gą się poszczycić in s ty tu ty  ( np. P a ń ­
s tw o w y  In s ty tu t  M a te m a tyczn y , I n ­
s ty tu t  E k o n o m ik i R o ln ic tw a , In s ty tu t  
B adań  L ite ra c k ic h  i td . ) ,  zachęciły  
p rz e d s ta w ic ie li różn ych  podsekc ji do 
w y s u w a n ia  p o s tu la tó w  tw o rz e n ia  d a l­
szych in s ty tu tó w . D y s k u s je  n a  ze b ra ­
n ia ch  se kcy j w y k a z a ły  je d n a k , że n ie  
m ożna w ysu w a ć  tego ro d z a ju  p o s tu ­
la tó w  bez dokładnego zbadan ia  m oż­
liw o ś c i i  ce low ości u ru c h o m ie n ia  in ­
s ty tu tu .  Z  je d n e j s tro n y  chodzi o to, 
by n ie  by ło  in s ty tu tó w  d u b lu ją c y c h  
sw ą pracę, z d ru g ie j zaś o s iln ie  
przeciążone k a d ry  naukow e.

P rob lem  k a d r  je s t bo lączką t r a p ią ­
cą w szys tk ie  n ie m a l d z iedz iny  n a u k i,

co spow odow ało, że p rz e w ija ł się on 
we w szys tk ich  sp raw ozdan iach  i  d y ­
sku s ja ch  w  czasie zeb rań  sp ra w o ­
zdaw czych. Szczególnie dok ładn ie  
op racow a ła  to zagadn ien ie  Podsek­
c ja  F iz y k i,  s ię g a ją c  aż do ją d ra  p ro ­
b lem u tkw iącego  w  nauczan iu  f iz y k i  
w  szkołach średn ich . R ów n ież pod­
sekc ja  m a te m a ty k i podeszła w  ten  
sposób do zagadn ien ia , podnosząc ko ­
rz y ś c i w y n ik a ją c e  z o d b y te j swego  
czasu O lim p ia d y  M a te m a ty c z n e j, 
k tó ra  p o zw o liła  n a  w ydobyc ie  w ie lu  
ta le n tó w  ze szko ły  ś re d n ie j.

N a  posiedzeniach w ie lu  s e k c ji 
i  p o dsekc ji podkreślono  fa k t  n iedo ­
statecznego na ogół opanow an ia  za­
gadn ień  ideo log icznych  przez n a u ­
kow ców  i  w ysu n ię to  p o s tu la t stoso­
w a n ia  m e to d o lo g ii m a rk s is to w s k ie j.

Z a g a d n ie n ia  ideo log iczne w iążą  się 
z prob lem em  w sp ó łp ra cy  z n a u ką  r a ­
dziecką i  k o rz y s ta n ia  z je j  do robku . 
N ie s te ty , w  bardzo w ie lu  sp raw ozda ­
n ia ch  podkreś lano  fa k t  n iedosta tecz­
n e j zna jom ośc i l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j. 
Może to n a ra z ić  naukow ców  p o lsk ich  
na  to, że w  poszczególnych p rz y p a d ­
kach  będą w yw ażać  o tw a rte  d rz w i, 
p ra c u ją c  nad  rozw ią zan ie m  p ro b le ­
m ów  ju ż  p rzez naukę  radz ie cką  ro z ­
w iązanych . P rzy k ła d e m  n a to m ia s t  
dobrze z o rg a n izo w a n e j w sp ó łp ra cy  
z n a u ką  rad z ie cką  je s t dz ia ła lność  
g ru p y  a s tronom ów  w  P o dsekc ji F i ­
z y k i i  A s tro n o m ii. A s tro n om o w ie  p o l­
scy u s ta l i l i  bow iem  w ra z  z a s tro n o ­
m a m i ra d z ie c k im i w s p ó ln y  p la n  
w spó lnych  badań naukow ych.

D użą uw agę  pośw ięcono zagadn ie ­
n iu  w s p ó łp ra c y  poszczególnych pod­
s e k c ji w  ram a ch  je d n e j se kc ji, a n a ­
w e t i  poszczególnych podsekc ji w cho­
dzących w  sk ła d  różn ych  se kc ji. N ie ­
s te ty , w sp ó łp ra ca  ta  w  w iększości 
p rzyp a d kó w  n ie  is tn ie je  lub  n ie  je s t  
p os taw iona  w  n a le ż y ty  sposób, ja k ­
k o lw ie k  s tw ie rdzono  w ie lo k ro tn ie , że  
p o w ią za n ia  tem atyczne  is tn ie ją , i  to  
w  bardzo dużym  s to p n iu .

S p e c ja ln ie  s iln ie  podkreślono  ko­
nieczność n a w ią z a n ia  ś c is łe j w sp ó ł­
p ra c y  m iędzy  p odsekc jam i S e k c ji 
C h e m ii i  T ech n o lo g ii C hem iczne j 
a P odsekc ją  F iz y k i.

N o w y  okres w  p racach  K o n g resu  
rozpoczn ie  się po zakończen iu  f e r i i  
w a k a c y jn y c h .

a. s.
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/  O D P

B A R D Z IE J  S K O M P L IK O W A N E , 
N iż  S IĘ  W Y D A J E

E r - J o t  —  B y to m . —  Proszę o ła ­
skaw e w y ja ś n ie n ie  m i n a s tę tp u ją - 
cych  k w e s t ii:  1) C zy m ożna z g ó ry  
ob liczyć  te m p e ra tu rę  to p n ie n ia  m ie ­
s z a n in y  (s to p u ) k i lk u  c ia ł?

Czy m ożna ob liczyć  bez pom ocy 
ta b lic , zna jąc  c ię ża r w ła ś c iw y  ja k ie ­
goś ro z tw o ru , ilo ść  za w a rte g o  w  n im  
rozp u szcza ln ika  (N p . c. w ł. ro z tw o ru  
N a C L  w yn o s i 1,15;

n

1. Z re g u ły  n ie  m ożna ob liczyć  te m ­
p e ra tu ry  to p n ie n ia  m ie szan in y  k i l ­
ku  c ia ł s ta ły c h  bez poznan ia  ich  
w łasnośc i szczegó łow ych  w danym  
u k ła d z ie . T e m p e ra tu ra  to p n ie n ia  n ie  
je s t b y n a jm n ie j w łasnośc ią , ja k  to  
pow ia d a m y, „a d d y ty w n ą “ , to  znaczy 
da jącą  się oznaczyć przez p ro s te  
zsu m o w a n i* w łasnośc i obu c ia ł i w y ­

c iągn ięc ie  ś red n ie j w  za leżności od 
p rocen tow ego  sk ła d u  obu s k ła d n i­
ków . C ia ła  s ta łe , a w szczególności 
s topy , tw o rz ą  z sobą pod w zg lędem  
te m p e ra tu r  to p n ie n ia  s k o m p lik o w a ­
ne u k ła d y , k tó re  na le ży  tra k to w a ć  
zupe łn ie  in d y w id u a ln ie  d la  każdego 
poszczególnego zespo łu  in te re s u ją ­
cych nas c ia ł s ta ły c h .

2. Podobna odpow iedź do tyczy  p y ­
ta n ia  d ru g ie g o , gdzie  rów n ież  z za­

sady n ie  zachodzi p rzyp a d e k  m o ż li­
wości s tosow an ia  p rzy to czo n e j „ z a ­
sady a d d y ty w n o ś c i“ , tzn . sum ow an ia  
się w łasnośc i s k ła d n ik ó w , w y tw a rz a ­
ją cych  u k ła d  z łożony . W iadom o, że 
naw e t w  p rzyp a d ku  dw óch c;eczy 
(np . a lko h o l i  w oda ) n ie  podobna 
ob liczyć  p rocen tow ośc i m ie szan in y  
( ro z tw o ru )  z g ó ry , bez pom ocy ta b ­
lic , w yznaczonych  dośw iadcza ln ie .

/  S T  Y

O W I  E  D Z 1

Zachodzi tu  bow iem  na jczęśc ie j tzw . 
k o n tra k c ja , t j .  zm iana  ob ję tośc i m ie ­
szan in y , czego w yra zem  je s t i  z m ia ­
na  gęstości ro z tw o ru  w  s to su nku  do 
w a rto ś c i ob liczonych  z gęstości po­
szczegó lnych  s k ła d n ik ó w  c ie k łych . 
Jeszcze b a rd z ie j sko m p liko w a n ie  
sp ra w a  się p rze d s ta w ia  d la  c ia ł s ta ­
ły c h , rozpuszczonych  w ja k im ś  ro z ­
pu szcza ln iku . C ia ło  s ta łe  (np . N a C l)  
p rz y  rozpuszczan iu  się p rzechodz i ze 
s ta n u  k ry s ta lic z n e g o  do ro z tw o ru , 
tra cą c  p rz y  ty m  sw ó j u k ła d  tzw . 
s ia tk i k ry s ta lic z n e j.  P o w s ta ją  p rz y  
ty m  cząsteczki bądź to  obo ję tne, 
bądź też  e le k try c z n ie  na ładow ane  
( tz w . jo n y ) ,  ró w n o m ie rn ie  rozm iesz­
czone w  ro zp u szcza ln iku . W  każdym  
poszczegó lnym  p rzyp a d ku  m am y po­
za ty m  do czyn ie n ia  często z w ie lką  
różnorodnośc ią  z ja w is k  dodatko w ych , 
ja k  tz w . asoc jac ja , d yso c ja c ja , h y d ra ­
ta c ja  itp .  (z ia w is k  ty c h  n ie  m ożem y 
oczyw iśc ie  tu ta j  szczegółow o om a­
w ia ć ). T a k  w ięc każdy  dow o ln y  p rz y ­
padek rozpuszczan ia  się c ia ł w ro z ­
p u szcza ln ikach  m u s i być e ksp e ry ­
m e n ta ln ie  zbadany i e w e n tua ln ie  
« ję ty  w  odpow iedn ie  ta b lic e  lub  w y ­
k resy , z k tó ry c h  m ożna ko rzys ta ć .

D r  Z o fia  B ła szko w ska

*

Z A IN T E R E S O W A N IE
D L A  M A T E M A T Y K I

i 1 2. P i - k  —  Ł ódź . —  W  n rze  2 
(1950) „P r.ob lem ów “  na s tro n ie  88 
u do łu  zn a jd u je  się n o ta tk a  o u k a ­
zu jących  się w  Polsce „F u n d a m e n ta  
M a th e m a tica e “ . P on iew aż m a te m a ­
ty k a  m n ie  in te re s u je , p ro s iłb y m  o 
p o in fo rm o w a n ie  m n ie , gdz ie  i na 
ja k ic h  w a ru n ka ch  m ożna to  p ism o 
nabyć lu b  zap renum erow ać.

„F u n d a m e n ta  M a th e m a tic a e “  m o ­
żna nabyć w  P a ń s tw o w ym  In s ty tu c ie  
M a te m a ty c z n y m , W a rszaw a  —  Śnia­
deckich  8. Cena 1 egz. w yn o s i z ł 
1.250. Z aznaczam y, że je s t to  czaso­
p ism o  spec ja lne , p rzeznaczone d la  o- 
sób pos ia d a jących  w yksz ta łce n ie  m a ­
tem a tyczn e .

R eda kc ja

O S A D Y  S Ł O W IA Ń S K IE  N A D  
Ł A B Ą  W  X V  W,

e r —  K rzeszow ice . —  „K o s m o s “  
w y d a w a n y  w  S tu ttg a rc ie  w  n rze  I z  
ro k u  1936 na s tro n ie  33 za m ieśc ił 
nas tęp u ją cą  w iadom ość, k tó ra  w w o l­
n ym  tłu m a cze n iu  b rz m i ja k  n a s tę ­
p u je :

„W y k o p a lis k o  osiedla s ło w ia ń s k ie ­
go. Z a k ła d  k ra jo w y  d la  badań e tn o ­
g ra f ic z n y c h  w  H a lle  (La n d e sa n - 
s ta lt  f u r  V o lk h e its k u n d e ) w y k o p a ł 
pod k ie ro w n ic tw e m  ' W a lth e ra  N e u - 
b e rta  w o k rę g u  W itte n b e rg  ko ło  D a - 
b ru n  nad Ł a b ą  osiedle s ło w ia ń sk ie . 
W y n ik i do tychczasow ych  p rac oka ­
za ły , że zn a lez isko  to  je s t ba rdzo  
bogate  w  ś re d n io - i  s ta ro s ło w ia ń s k ie  
cze repy naczyń , p rz e d m io ty  u ż y t­
kow e, ja k  noże, s ie rp y , m aczu g i, 
p o d kow y  i  gw oźdz ie . W y d a je  się, że 
zna lez isko  to  b y ło  zam ieszka łe  w  
czasie od ro k u  800 do 1400 po 
C h rys tu s ie . Z na lez iono  w n im  także  
w ie le  czerepów  pochodzenia  w cze- 
snon iem ieck iego  od ro k u  1200, ta k  
że na pods taw ie  tego  m ożna p rz y ­
ją ć , że A lb re c h t N ied źw ie d ź  po opa­
now a n iu  M a rc h ii pó łnocne j zaczą ł 
z tego  te ry to r iu m  w yp ie ra ć  S ło w ian . 
S zczególn ie  godne u w a g i są n ie z li­
czone o tw o ry  po pa lach , k tó re  m oż­
na ro z ró ż n ić  w  p ia sku  ja k o  ciem ne 
p la m y . T w o rz ą  one podstaw ow e za­
ry s y  ów czesnych dom ów i urządzeń 
w ty m  os ied lu .“

M oże ta  w iadom ość p rz y d a  się 
naszym  badaczom  p rzesz łośc i n a ro ­
dow e j. A  w ięc n ie  ty lk o  nad O drą , 
lecz i nad Ł a b ą  jeszcze w  w ie ku  
X V  z n a jd o w a ły  się osady s ło w ia ń ­
sk ie , i  to  w edle  ź ród e ł n iem ieck ich  
z czasów H it le ra .

*
T R A G E D IE  Z P O W O D U  Ł Y S IN Y

Ssak —  Łódź. —  C horoba m o ja  
je s t n ie s łych a n ie  rozpow szechn iona  i 
a czko lw ie k  n ie  zag ra ża  życ iu  cho re ­
go, to  je d n a k  o g ro m n ie  w p ły w a  na 
psych ikę . C horobą  tą  je s t w y p a d a ­
n ie  w łosów , zwane ró w n ie ż  ły s ie ­
n iem . N ie z w y k ło ś ć  te j  cho roby  
u m n ie  po lega  na ty m , że m am  za­
ledw ie  20 la t,  a je s te m  ju ż  p ra w ie
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ły s y . P o ro s t -włosów po ra z  w tó ry  
je s t p raw dopodobn ie  n ie m o ż liw y , a le 
p ro s iłb y m  R edakc ję  o odpow iedź na 
n as tępu jące  p y ta n ia :

1) Czy m ożna b y  p o w s trz y m a ć  
proces w yp a d a n ia  w ło só w  i  ja k  to  
z ro b ić  ?

2) C zym  się t łu m a c z y  fa k t  ły s ie ­
n ia  w  ta k  m ło d y m  w ie ku  ?

Z d z is ła w  K a c z m a rc z y k  —  Szcze­
c in . —  M am  24 la ta  i od n iedaw na  
c ie rp ię  na m asow e w yp a d a n ie  w ło ­
sów . O baw iam  się, że w  n ie d łu g im  
czasie będę zupe łn ie  ły s y .

Z da ję  sobie sp raw ę  z tego , że za­
dan iem  „P ro b le m ó w “  n ie  je s t u dz ie ­
la n ie  p o rad  m edycznych , a c z y te ln i­

cy , choćby n a w e t w e r to w a li „ P ro ­
b le m y “  od deski do deski, n ie  m a ją  
żadnego p ra w a  dom agać się odpo­
w ie d z i na w s z y s tk ie  dręczące ich  
p y ta n ia . Z da ję  sobie ró w n ie ż  s p ra ­
w ę  z te g o , ja k ie  g ó ry  l is tó w  o t rz y ­
m u je  R edakc ja . D la te g o  też  nie 
spodziew am  się n a w e t odpow iedzi. 
M im o  to  je d n a k  w ybaczcie , K o ch a ­
ne „P ro b le m y “  —  to n ący  i b rz y tw y  
się c h w y ta  —  a ja  je s te m  n a p ra w ­
dę tonącym .

O bchodz iłem  w s z y s tk ie  d ro g e rie , 
s k ła d y  apteczne, a p te k i. B y łe m  
u trz e c h  le k a rz y  chorób  skó rnych . 
S tosow a łem  różne  w ita m in y ,  m aści, 
p ły n y ,  o le jk i.  N a c ie ra łe m  w ło sy  
(w g  w skazań  dośw iadczonych  zna ­
jo m y c h , k tó ry m  ponoć p o s k u tk o w a ­
ły )  ra z  b ia łk ie m  ja jk a  ku rze g o , in ­
n y m  razem  ż ó łtk ie m  ja jk a  gęsiego, 
w y w a re m  liś c i dębow ych, k o ry  dę­
b o w e j —  w s z y s tk o  n ic  n ie  pom og ło .

W y p a d e k  je s t o ty le  c h a ra k te ry ­
s tyczn y , że w yp a d a n ie  w ło só w  o b ja ­
w ia  się ró w n o m ie rn ie  i  rów nocześn ie  
na c a ły m  ciele.

T o też  n ie  w yo b ra ża m  sobie, ja k  
będę w k ró tc e  w y g lą d a ł n ie  m a jąc  
jednego  w łosa  na cie le.

D la  w y ja ś n ie n ia  poda ję , że w y p a ­
dan iu  w ło só w  to w a rz y s z y  łu p ie ż  
i  s iln e  swędzenie g ło w y .

U s iln ie  proszę w ięc Szanow ną R e­
dakc ję  „P ro b le m ó w “  o w skazan ie  
m i sposobu w y leczen ia  cho roby.

Je s t to  m o ja  o s ta tn ia  deska r a ­
tu n k u !

M i l i  C z y te ln ic y , n ie s te ty  n ie  je s te ­
śm y w  s ta n ie  zadośćuczyn ić W aszym  

prośbom , gdyż m ed y­
cyna  n ie  zna la z ła  
środków  p rze c iw ko  ł y ­
s ien iu  i  na p o ro s t w ło ­
sów.

N iż e j podp isany  n ie  
w id z i je d n a k  pow odów  

do rozpaczy . Będąc w ana lo g iczne j 
s y tu a c ji,  p o t ra f i  d o p a trz y ć  się w  n ie j 
ra cze j o ko licznośc i k o rz y s tn y c h .

A  w ięc po p ie rw sze  —  łyse m u  ła ­
tw ie j m yć się n iż  ow łos ionem u. Po 
w tó re  —  a u to r  odpow iedz i n ie  p o ­
d z ie la  pog lądu , ja k o b y  ły s in a  b y ła  
n ie es te tyczna , uw aża w ręcz p rz e ­
c iw n ie , lśn iącą  ły s in ę  za b a rd z ie j

ponę tną  od ro zw ich rzo n e g o  o w ło s ie ­
n ia , k tó re  upodabn ia  nas do n a ­
szych  m a łp ic h  p rzodków .

W ię ce j o p ty m iz m u !

Ł y s ie ją c y  re d a k to r

*

Z A K Ł A D  O P O R Y  R O K U

H e n ry k a  R om ańska  —  W a łb rz y c h .
Z a ło ż y ła m  się z ko legą , że a s tro n o ­
m iczn a  w iosna  rozpoczyna  się dn. 21 
m arca , la to  —  24 czerw ca, je s ie ń  —  
23 w rze śn ia , z im a  —  24 g ru d n ia .

K o le g a  zaś podaje , że c z te ry  p o ry  
ro k u  rozp o czyn a ją  s ię : 21.3, 21.6,
21.9, 21.12.

K to  z nas m a ra c ję ?
M oże się oboje m y lim y  ?
O bo je  w y g ra liś c ie  za k ła d  d la tego , 

że żadna ze s tro n  n ie  w iedza ła , co 
w ła ś c iw ie  je s t te m a te m  z a k ła d u ; n ie  
w ie d z ia ła , co to  je s t a s tro n o m iczn y  
począ tek w io sn y , la ta  itd . In a cze j 
n ie  ro b iła b y  tego  zak ładu .

C zu je m y  się w  o bow iązku  w y ja ś ­
n ie n ia  tre ś c i za k ła d u . W s k u te k  r u ­
chu Z iem i doko ła  S łońca w id z im y  
S łońce każdego dn ia  na t le  in n ych  
g w ia zd  (n ie  w id z im y  tego  bezpo­
ś redn io , bo w  dzień  g w ia zd  n ie  w i­
dać, je d n a k  m ożem y to  s tw ie rd z ić  
p o ś re d n io ). C a łą  d rogę  S łońca  w z g lę ­
dem  gw iazd  n a zyw a m y  e k lip ty k ą ;  
je s t to  k o ło  na n ieb ie , nachy lone  do 
ró w n ik a  n ie b ie sk ie go  pod ką te m  23°. 
O tóż te  dw a k o ła  (e k l ip ty k ą  i  ró w n ik )  
p rz e c in a ją  się w  dw óch o d le g łych  od 
s ieb ie  o 180° p u n k ta ch .

365,24 dn ia . W obec te g o  m om e n ty  
począ tku  w io sn y , la ta , je s ie n i i  z im y  
n ie  p rz y p a d a ją  zawsze na jed n a kow e  
d a ty . O to  p rz y k ła d  ilu s t ru ją c y  to , co 
p o w ie d z ia łe m  p rzed  c h w ilą :

N ie ch  w  ja k im ś  1961 ro k u  począ t­
k ie m  w io sn y  je s t d a ta : m arzec, 21, 
godz. 19, a lbo ina cze j, m arzec 21, 79, 
bo 19 godzin  ró w n a  się 0,79 doby. 
W  n a s tępnym  ro k u  począ tek w io sn y  
p rz y p a d n ie  po u p ły w ie  365,24 d n i 
od c h w ili w ym ie n io n e j pop rzedn io , 
c z y li po u p ły w ie  365,24 +  21,79 =  
— 387,03 d n i od począ tku  m a rca
1961 roku . R ok 1961 t rw a  365 dn i, 
za tem  p o czą tk iem  w iosny  w  ro k u
1962 będzie dz ień  387,03 —  365 — 
= 22,03 m arca  c z y li 22 m arca  godz. 1.

N a  ty m , n a jz u p e łn ie j zm yś lo n ym  
p rz y k ła d z ie  w idać, że d a ty  począ tku  
w iosny  z m ie n ia ją  s ię  z ro k u  na ro k . 
Podobn ie  z m ie n ia ją  się d a ty  począ t­
ku  la ta , je s ie n i i  z im y .

O dstępy czasu pom iędzy począ t­
k ie m  w iosny , la ta , je s ie n i i  z im y  n ie  
są sobie rów ne  d la te go , że ruch  
S łońca po e k lip ty c e  n ie  je s t je d n o ­
s ta jn y . K to  chce, n iech sobie je  o b . 
lic z y  z danych  na ro k  1951, k tó re  
po n iże j p rz y ta c z a m y :

P oczą tek w io sn y  21 m arca  godz. 
10 m in . 24 (czas G re e n w ich ). Począ­
te k  la ta  22 czerw ca godz. 5 m in . 29 
(czasu G re e n w ic h ). P oczą tek je s ie n i 
23 w rze śn ia  godz. 20 m in . 46 (czasu 
G re e n w ich ). P oczą tek z im y  22 g ru d ­
n ia  godz. 16 m in . 15 (czasu G reen­
w ic h ) .  w . z .

*

S P A D Ź  N A  ZB O ŻU

Jeden z n ich  n a zyw a m y  p u n k te m  
rów nonocy  w iosenne j (p u n k te m  B a ­
ra n a ) .  M om en t, w k tó ry m  Słońce 
p rzechodz i p rzez te n  p u n k t, n a z y ­
w a m y  (u m o w n ie ) p o czą tk iem  w io s ­
n y  a lbo  c h w ilą  rów nonocy  w iosen ­
ne j. M om e n t, w  k tó ry m  Słońce p rze ­
chodz i p rzez p u n k t p rz e c iw le g ły , n a ­
zyw a m y  począ tk iem  je s ie n i (c h w ilą  
rów nonocy  je s ie n n e j) . P rze jśc ie  
S łońca  p rzez dw a p u n k ty  od leg łe
0 90" od ty c h , k tó re ś m y  p rzed  c h w ilą  
w y m ie n ili,  n a zyw a m y  począ tk iem  
ła ta  (c h w ilą  p rze s ilen ia  le tn ie g o )
1 począ tk iem  z im y  (c h w ilą  p rze s i­
le n ia  z im o w e g o ).

G dyby k a le n d a rz  nasz z a w ie ra ł 
d o k ła d n ie  ty le  czasu, ile  t rw a  ro k , 
a w ięc 365,2422 d n i (w  z a o k rą g le n iu  
365,24), te  c z te ry  m om e n ty  p rz y p a ­
d a ły b y  oczyw iśc ie  zawsze na je d n a ­
kow ą  da tę . Tym czasem  w ie m y  do ­
brze , że ro k  k a l e n d a r z o w y  n ie  
je s t ró w n y  ro k o w i „p ra w d z iw e m u “ , 
bo za w ie ra  bądź 365, bądź 366, 
a w ięc c a łk o w itą  liczbę  dn i, n ie  zaś

Jan  B ru d z isz  —  S zczec in -P om orzany .
W  czerw cu r .  1947, p rze b yw a ją c  

na w s i w  o k o lic y  N . Sącza, szedłem  
ra z  ok. 10 ran o  ścieżką  m ię d zy  
zbożem. W  pew nym  m om encie  za­

u w a ży łe m  na źdźble ż y ta  dużą k ro p lę  
ś red n icy  m n ie j w ięce j 3 —  4 m m . 
B a rd zo  m n ie  to  za s ta n o w iło , g d yż  
dzień b y ł pogodny  i  u p a ln y , a o te j  
g o dz in ie  n ie  m og ło  ju ż  być rosy . 
Z a in try g o w a n y , ro z e jrz a łe m  się w o ­
ko ło  i  za u w a ży łe m , że ta k ic h  k ro p l i  
na  zbożu i rosnących  m ię dzy  n im  
tra w a c h  je s t dużo, i  to  rozm ieszczo ­
n ych  w  ró żn ych  m ie jsca ch : na ło d y ­
gach, liś c ia c h  i k łosach . Ciecz b y ła  
dość gęsta  i  ba rdzo  s ło d ka . R o ln ik , 
k tó re g o  sp o tka łem  po drodze, za p y ­
ta n y , co m ia ło b y  oznaczać 
in te re su ją ce  m n ie  z ja w i­
sko, u m ia ł pow iedzieć ty lk o  
ty le , że je s t to  „m ió d  spa ­
d a ją c y  z n ieba “ .

C zy je s t to  spadź, o p i­
sana w  n rze  2/50 „P ro b le ­
m ó w “ , a je ż e li n ie , to  
ja k ie  są p rz y c z y n y  w y ­
s tępow an ia  zaobserw ow a­
nego przeze m n ie  z ja w is k a ?

O pisane p rzez P ana k ro p le  s ło d ­
k ie j c ieczy na  życ ie  n ie  są z ca łą  
pew nością  „m io d e m  spada jącym  
z n ieba “ , a spadzią , zaw dzięcza jącą
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sw o je  p o w s ta n ie  m szycom , czerw com  
i in n y m  s tw o rzo n so m , p a s o ż y tu ją ­
cym  ró w n ie ż  na zbożu i  in n y c h  ro ­
ś lin a ch  tra w ia s ty c h .

P rz y  pogodz ie  b e zw ie trzn e j i  u - 
p a ln e j c i m a leńcy p roducenc i spadz i 
ro zm n a ża ją  się ta k  lic zn ie , że p o k ry ­
w a ją  ło d y g i zbóż i  t r a w  ty s ią c a m i 
c ie m nych  p la m e k , k tó re  na p ie rw s z y  
r z u t  oka m a ło  p rz y p o m in a ją  żyw e  
s tw o rzo n ka . P ro d u k c ja  spadz i p rz y ­

b ie ra  też  w ów czas og rom ne  ro z m ia ry , 
ty m  b a rd z ie j że p raca  z w ie rz y . rk  
je s t ba rdzo  w y u a jn a . J a k  ob liczono, 
je d n a  m szyca, p a so ży tu ją ca  na l iś ­
c iach  l ip y ,  P ro d u ku je  w  c ią g u  doby 
19 k ro p li spadzi o ś red n icy  1 m m . 
P on iew aż na je d n ym  d rzew ie  lip y  p a ­
s o ż y tu ją  s e tk i m ilio n ó w  m szyc, ogó lna  
p ro d u k c ja  spadzi je s t bardzo  pow aż­
na. Badacz ra d z ie c k i B u s s e n g o  
o b lic z y ł, że na  1 n i- p o w ie rzch n i liś c i 
spadz in iaee i l io v  b v ło  22,34 .</ spadz i, 
a na 24 900 liś c ia ch  te jż e  l ip y  b y ło  
w  m om encie  p o m ia ró w  25 k g  spadz i. 
T a  pokaźna  ilo ść  s ło d k ie j cieczy n ie  
s ta n o w iła  p rz y  ty m  b y n a jm n ie j o g ó l­
n e j p ro d u k c ji spadz iow e j d rzew a , 
k tó ra  w c iągu  ca łego  okresu  w y d z ie ­
la n ia  spadzi je s t n ie w ą tp liw ie  w ie ­
lo k ro tn ie  w yższa.

A  m szyce, p ro d u ku ją ce  spadź na 
lip ie , n ie  są w  żadnym  ra z ie  n a j­
g o rliw s z e  w  za k re s ie  sw e j d z ia ­
ła ln o ś c i. W y p rz e d z a ją  je  znacz­
n ie  choćby m szyce k lonow e , z k tó ry c h  
każda w  c iągu  doby w y tw a rz a  48 
k ro p l i  spadzi. W  n ie k tó re  la ta , szcze­
g ó ln ie  s p rz y ja ją c e  ro z w o jo w i m szyc, 

spad z io w a n ie  k lo n ó w  b yw a  ta k  s ilne , 
że s ło d k i p ły n  s p ły w a  dos łow n ie  
s tru m ie n ia m i z liś c i i  tw o rz y  pod 
d rz e w a m i duże ka łu że .

N ie  m n ie j p ra c o w ite  od m szyc 
są cze rw ce, k tó re  w ra z  z m szycam i 
p a s o ż y tu ją  na d rzew ach  ig la s ty c h .
1 one n ie k ie d y  ro zm n a ża ją  się ta k  
lic z n ie , że p o k ry w a ją  z w a rtą  m asą 
w s z y s tk ie  ig ie łk i  ś w ie rk u  czy jo d ły .  
W y tw a rz a n a  p rzez n ie  spadź spada 
na z iem ię  g ę s ty m i k ro p la m i. W  lesie 
p o w s ta je  szum , ja k  p rz y  rz ę s is ty m  
deszczu. B a je  to  pszczo łom  w sp a n ia ­
ł y  p o ży tek , p rze w y ż s z a ją c y  często 
p o ż y te k  n e k ta ro w y  z k w ia tó w . 
W  N iem czech  ze szczegó ln ie  o b f ite g o  
sp a d z io w a n ia  znane są la sy  C zarne ­
g o  Lasu  (S c h w a rz w a ld u ) . Ze w z g lę ­
du na zu p e łn y  b ra k  p o ż y tk u  w io se n ­
nego w’  ty c h  oko lica ch  n ie  m a tu  
s ta ły c h  pas iek . W szędzie  je d n a k  
pe łno  je s t  w ię kszych  i  m n ie jszych  
p a w ilo n ó w . N a  czas p o ż y tk u  spadz io ­
w ego, k tó r y  p rz y  p o m yś ln e j pogo­
dz ie  t rw a  n ie ra z  bez p rz e rw y  od m a ­
ja  do w rze śn ia , pszcze la rze  różn ych  
o k o lic  N ie m ie c  w y n a jm u ją  p a w ilo n y  
i  zw ożą do n ich  swe u le. T ru d  ten  
op łaca  s ię  bardzo . N ie rz a d k o  pszcze­
la rz  może s ię  poszczycić p rz e c ię tn y ­
m i z b io ra m i 50 k g  m iodu  , z p n ia  
w  c ią g u  sezonu, a w  r .  1934 zano to ­
w ano  z b io ry  re ko rd o w e  z p rzec ię tną  
30 —  50 kg  m io du  na r ó j w c iągu  
4 —  6 ty g o d n i.  B y ła  to  p ra w d z iw a

p ro d u k c ja  p o tokow a , w  k tó re j k o le j­
n y m i o g n iw a m i b y ły :  m szyce
i  czerw ce, d a le j pszczo ły , w reszc ie  
cz ło w ie k .

Ĉ . L .

*

CO J E D L I  IZ R A E L IC I  
N A  P U S Z C Z Y ?

„N a u c z y c ie l g ó rs k i“  —  W  odpow ie ­
d z i d ane j p. W . P. z C h ruś lan e k  J ó -  
ze fo w sk ich  w  n rze  2 „P ro b le m ó w “  z 
r .  1950 je s t w zm ia n ka  o ty m , że m a n ­
n ą , k tó ra  p o k rz e p ia ła  Żydów  w  ich  
d łu g ie j w ędrów ce z E g ip tu  do n ie ­
znane j o jczyzn y , b y ły  k ry s z ta łk i spa­
dz i A lh a g i M a u ro ru m . Swego czasu, 
g d y  b y łe m  jeszcze d z ie ck ie m , p e ­
w ie n  d u c h o w n y , k tó r y  u c z y ł nas 
r e l ig i i ,  w y ja ś n ia ł,  że n ie b ie ską  
m anną , k tó rą  o d ż y w ia li się Iz ra e lic i 
n a  puszczy, b y ł pew ien  ro d z a j p o ro ­
s tu  (Le ca n o ra  e scu le n ta ), k tó r y  r o ­
śn ie  na s te p a ch ,* je s t podobny w  sm a­
k u  do pszen icy  i  s ta n o w i p o k a rm  t u ­
by lców . W ia t r  m a go unosić z z iem i 
i  p rzenos ić  n ie ra z  bardzo da leko.

W  d ru g ie j ks iędze  M ojżesza  —  
rozdz . X V I . ,  w ie rsze  14 —  16 —  
c z y ta m y : „ ...o to  u ka za ło  s ię  na pusz­
czy  coś drobnego o k rą g łe g o , d ro b ­
nego ja k o  szron  na z iem i. Co g d y  
u jr z e l i  synow ie  Iz ra e ls c y , m ó w ili 
jeden  do d ru g ie g o : M an  hu ? bo n ie  

w ie d z ie li,  co b y ło “ .

P roszę o w y ja ś n ie n ie , co w ła ś c i­
w ie  je d li Iz ra e lic i na puszczy: k ry s z ­
ta łk i  czy p o ro s ty ?

N ie s te ty , z tą  m anną b ib li jn ą  rzecz 
n ie  je s t w ca le  ta k  p ro s ta . N ie  ta k  
ła tw o  po k i lk u  ty s ią c a c h  la t  ro z ­
s trz y g n ą ć  z ca łą  pew nością , co je d li 
Iz ra e lic i na puszczy.

Z asadn iczo  m ianem  m anny n a z y ­
w ane są z ia rn a  g ru p y  ro ś lin  (G ly -  
c e r ia )  z ro d z in y  t ra w , k tó ra  o b e j­
m u je  16 różn ych  g a tu n k ó w , w y s tę ­
p u ją cych  we w s z y s tk ic h  częściach 
ś w ia ta . Co do te g o  je d n a k , co b y ło  
w  is to c ie  m anną, Chlebem n ie b ie ­
s k im , k tó ry m  p o ż y w ia li s ię  g ło d n i 
Iz ra e lic i,  zdan ia  są podzie lone.

W e d łu g  je d n ych  „ch le b e m “  żyd ó w  
b y ła  is to tn ie  L e c a n o r a  e s c u ­
l e n t a  zw ana n ie k ie d y  ró w n ież  
S p h a e ro th a łia  escu len ta , p o ro s t o 
dość d z iw n ych  k s z ta łta c h  c ia s te ­
czek czy p ó łm iskó w . P o ro s t ten  ro ­
śnie na stepach  a z ja ty c k ic h  m . i. i  w 
A z j i  M n ie js z e j, ja k  ró w n ie ż  w  A f r y ­
ce, na S aharze, p o k ry w a ją c  n ie ra z  
duże p rze s trze n ie  g rn b ą , z w a rtą  
w a rs tw ą , dochodzącą do w ysokośc i 
15 cm . T rz y m a  s ię  on b a rdzo  iużno  
z ie m i, a w ysuszony p rzez w ia t r y  
i  słońce, s ta je  się ta k  le k k i,  że ła ­
tw o  unos i się, g n a ny  p rzez w ia t r  
lu b  p rzenoszony p rzez deszcz, n ie je ­
d n o k ro tn ie  na bardzo  znaczną od le ­
g łość, ja k o  w iększe  lu b  m n ie jsze  
p ła ty ,  k tó re  z czasem k ruszą  się 
i  ro zp a d a ją  na  k u lis te  z ia rn k a ,

p rz y p o m in a ją c e  z ia rn k a  pszen icy 
d łu g o śc i do 2 cm . U pady w ysuszo ­
nego p o ro s tu  b y w a ją  zw łaszcza  po 
b u rzy  ta k  g w a łto w n e  i ta k  o b fite , 
że zaskoczeni ro z m ia ra m i tego  z ja ­
w is k a  ż y d z i m o g li rzeczyw iśc ie  p y ­
ta ć  s ię : „M a n  hu? —  Co to  je s t? “ .

L e c a n o r a  e s c u l e n t a  z a w ie ­
ra  w ie le  części odżyw czych , a p rze ­
de w s z y s tk im  dużo s k ro b i. D la te g o  
też  w  ja ło w y c h  oko licach  a z ja ty c ­
k ic h  i  a fry k a ń s k ic h  je s t  i ennym  
p ro d u k te m  odżyw czym . T u b y lc y  zo - 
w ią  ją  ch lebem  z iem nym . M ie lą  i do­
daw szy m ą k i ję czm ie nn e j w y p ie k a ­
ją  z n ie j p la c k i.

In n i uczeni p rz y c h y la ją  s ię  n a to ­
m ia s t do zdan ia , że p rodu ce n tką  
m an n y  b ib li jn e j b y ła  racze j w spo ­
m n ian a  w  n rze  2/50 „P ro b le m ó w “  
A i h a g i  M a u r o r u m .  Je s t to  
ro ś lin a  ko lcza s ta  o d ro b n ych  lis te c z ­
kach , na leżąca do ro ś lin y  m o ty lk o ­
w ych . N ie  w y ra s ta  ona n ig d y  po­
nad  n ie w ie lk i k rz e w . A l h a g i  
M a u r o r u m  je s t rozpow szech­
n io n a  w  re jo n ie  ś ród z ie m n o m o r­
sk im , a w  szczególności w  A z j i  po­
łu d n io w o -z a c h o d n ie j. N a  ro ś lin ie  te j 
ra n k ie m  p o ja w ia  się na liśc ia ch  
s ło d ka  c iecz: spadź, k tó ra  na p o w ie ­
t r z u  tw a rd n ie je  w  o k rą g łe  łza w e  
k ro p le  o b a rw ie  c z e rw o n o -b ru n a t-  
n e j w ie lko śc i z ia rn k a  g o rczycy . Ta  
k a szko w a ta  m asa o duże j z a w a rto ­
śc i c u k ru  używ ana  je s t p rzez  A r a ­
bów  ja k o  m anna p e rska  z a m ia s t 
c u k ru .

W reszcie  in n i uczeni —  i to  n a j­
lic z n ie js i —  tw ie rd z ą , że za m annę 
Iz ra e litó w  na leży uw ażać m annę ta -  
m a ryszko w ą , p o ja w ia ją c ą  się w  
czerw cu i  lip c u  na ga łą zka ch  T  a - 
m a r i x  g a l l i c a  m a n n i  f e r a ,  
ja k o  z a s ty g łe  k ro p le  m iodow e. P rz y  
p ro d u k c ji te j m anny  w s p ó łd z ia ła  
ow ad z ro d z in y  C o c c u s, k tó ry  
sw e j d z ia ła ln o śc i zaw dzięcza b liższe  
ok re ś le n ie  „m  a n n i p a r u  s“ . O w ad 
te n  podobnie  ja k  m szyce rozm naża  
s ię  w  p o m yś ln ych  w a ru n ka ch  w  o l­
b rz y m ic h  ilo śc iach , czego w y n ik ie m  
je s t wzm ożone w y tw a rz a n ie  s ię  
m a n n y  ta m a ry s z k o w e j, p ro d u k tu
0 duże j w a rto ś c i odżyw cze j, w  k tó ­
re g o  sk ła d  w chodz i znaczny p ro ce n t 
c n k ru  i  d e k s try n y . M anna  ta  je s t 
g łó w n y m  s k ła d n ik ie m  c ia s te k , sp rze ­
daw anych  pow szechnie  n a  s tra g a ­
nach p e rsk ich .

Podobną m annę, k tó ra  je s t w ła ­
śn ie  s k ry s ta liz o w a n ą  spadzią , w y ­
tw a rz a  w ie le  in n ych  ro ś lin , ja k  
A s t r a g a l u s  f l o r u l e n t u s
1 A s t r a g a l u s  a d s c e n d e n s ,  
różne  o d m ia n y  e u k a lip tu s ó w  m . i.  
E u c a l i p t u s  v i m i n a l i s ,  E u -  
c a l i p t u s  g u n n i ,  E u c a l i p ­
t u s  t a r .  r u b i d a ,  a ta kże  p ew ­
ne o d m ia n y  dębu, cedru , jo d ły  i  in ­
n ych  d rze w  ig la s ty c h  i  liś c ia s ty c h .

C. L .

❖
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L IS T  O T W A R T Y  U C Z O N Y C H  P O L S K IC H  D O  U C Z O N Y C H  
A M E R Y K A Ń S K IC H

W  z w ią zku  z ogłoszonym  w  „P ro b le m a c h “  ( N r  6, s t r .  3 62 ; N r  7, s tr .  161 i  N r  8, 
s tr .  513) lis te m  uczonych  p o lsk ich  do uczonych a m e ryka ń sk ich , Z a k ła d o w a  O rg a n iz a c ja  
Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk iego  p rz y  U n iw e rs y te c ie  P oznańsk im  nades ła ła  do re ­
d a k c ji egzem p la rz  tego l is tu  po d p isan y  dodatkow o  przez n a s tę p u ją cych  p ra co w n ikó w  
n a u kow ych  U n iw e rs y te tu  P ozn a ń sk ie g o :

M g r  W . A D A M S K I  

Doc d r  A n d rz e j A L E X E W IC Z  

M g r  A n to n i A N D R Z E J  A K  

M g r  Tadeusz B A R T K O W S K I  

' D r  E d . B O R Z E S Z K O W S K I  

P ro f .  Jó ze f J a n  B O S S O W S K I 

D r  Józe f B U R S Z T A  

P ro f.  d r  Józe f C Z E K A L S K I  

M g r  Z b ig n ie w  C Z E R W IŃ S K I  

Z a s t. p ro f.  d r  Z y g m u n t C Z U B IŃ S K I  

M g r  P io t r  D A J C Z A K  

D r  Lech D Z IA Ł O S Z Y Ń S K I  

M g r  M a r ia  F IL IP IS Z Y N  

M g r  H . F R A N K E  

D r . A p o lo n ia  G Ł O W A C K A  

M g r  Szczęsny G N A T Ó W S K I  

P ro f.  d r  M ic h a ł G O D Y C K l 

P ro f.  Jó ze f G Ó R S K I 

D r  A . H E R M A N Ó W N A  

D r  J u lia n  H U B E R T  

D r  Z b ig n ie w  J A N O W IC Z  

M g r  B . K A M IŃ S K A  

M g r  M a r ia  K E F F E R M U L L E R  

D r  A lfo n s  K L A F K O W S K I  

Doc. K a z im ie rz  K O L A Ń C Z Y K  

D r  S t. K O T K O W S K I  

M g r  A n n a  K O W A L S K A

S ta n is ła w  K O W A L S K I  
Z as t. p ro f .  psych o lo g ii społeczne!

M g r  A . K R A W IE C O W A  

D r  J a n  K R Ę G L E W S K I  

D r  F r .  K R O C H M A L  

D r  S ew eryn  K R U S Z C Z Y Ń S K I  

Doc. d r  B o g u m ił K R Y G O W S K I

P ro f .  d r  Z d z is ła w  K R Y G O W S K I  

D r  A . K U B IA K  

D r  W ła d ys ła w  K U F E L  

Doc. d r  M a re k  K W IE K  

D r  M ik o ła j K W IN IC H ID Z E

G e ra rd  L A B U D A  
Z as t. p ro f .  h is t. S łów . zachodn ich  

P ro f .  d r  A n ze lm  L E W A N D O W S K I  

D r  W ita l is  L U D W IC Z A K  

P ro f.  W a c ła w  Ł A S T O W S K I  

D r  Czesław Ł U C Z A K  

D r  S te fa n  M A J D A N O W S K I  

D r  A p o lo n ia  M A L IN O W S K A  

M g r  A g n ieszka  M A R C IN IA K Ó W N A  

M g r  Z . M A T U S Z E W S K A  

P ro f.  Jó ze f M A T U S Z E W S K I  

M g r  Czesław  M A T Y S IA K  

M g r  J a n  M IC H E J D A  

P ro f .  K a ro l M O L D E N H A W E R

P ro f.  d r  Tadeusz M O L E N D A  
D z ie ka n  W ydz. Leśnego, p rze w o d n i­

czący Z .O .Z . N .P . p rz y  U .P .

P ro f.  M a rc in  N A D O B N IE  

P ro f .  Z y g m u n t N O W A K O W S K I

Janusz P A J E W S K I  
Z ast. p ro f.  h is t. powsz. nowoż.

D r  W ik to r  P A W L A K  

M g r  J a n in a  P A W Ł O W S K A  

R om an P O L L A K  
P ro f .  h is t. l i t .  p o ls k ie j 

D r  M a r ia n  P O S P IE S Z A L S K I  

D r  J a n  R A F A L S K I  

M g r  Janusz R A J K O W S K I  

D r  S e rg iu sz  R 1 A B IN IN  

M g r  H . R Y F F E R T Ó W N A

Jan  S A J D A K  
P ro f .  f i lo l .  k las .

M g r  S t. S C H N E IG E R T  

D r  R. S C H R A M M  

P ro f.  W ik to r  S C H R A M M  

Doc. M ic h a ł S C Z A N IE C K I  

P ro f.  d r  K a z im ie rz  S IM M  

P ro f.  W ito ld  S K A L S K I  

D r  W . S K U R A T O W 1 C Z  

M g r  H . S T A N IS Z E W S K I  

P ro f.  d r  K a z im ie rz  S M U L IK O W S K I  

P ro f.  W ito ld  S T A N IE W IC Z  

Doc. d r  Z o f ia  S U C H Z T IC O W A  

Z y g m u n t S Z W E Y K O W S K I  
P ro f .  h is t. l i t .  p o ls k ie j 

M g r  E d w a rd  T O M A S Z E W S K I  

K a z im ie rz  T Y M IE N IE C K I  
P ro f.  h is t. średn iow ieczne j

P ro f.  d r  Ja ro s ła w  U R B A Ń S K I  

Z a s t. p ro f.  d r  M a r ia n  W A C H O W S K I  

D r  K a z im ie rz  W A N D E L T  

D r  S ta n is ła w  W A S Z A K  

M g r  S ta n is ła w  W Ą S O W IC Z  

D r  M ieczys ła to  W Ą S O W S K I  

S ta n is ła w  W IE R C Z Y Ń S K 1  
P ro f.  h is t. l i te r .  za ch .-s ło w ia ń sk ich

D r  J a n  W O J T C Z A K  

M g r  B . W O J C IE C H O W S K I  

D r  W . W Ó J C IA K  

M g r  H . W O Ź N IC Z E K  

M g r  L o n g in  Z A B IE L S K I  

P ro f.  K a ro l Z A L E S K I  

P ro f.  d r  A u g u s t Z IE R H O F F E R  

M g r  Z y g m u n t Z IE M B 1 C K I
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U k a z a ł się zeszyt n r  5 „Z b io ru  
D o ku m e n tó w “ . Je s t to  p u b lik a c ja  
P o lsk iego  In s ty tu tu  S p ra w  M ię d z y ­
n a ro d o w ych , z a w ie ra ją c a  pods taw o ­
we d o ku m e n ty  p o l i ty k i  za g ra n iczn e j 
P o ls k i, ZS R R , p a ń s tw  d e m o k ra c ji lu ­
dow e j o raz in n y c h  p a ń s tw  i na  ich  
p o d s ta w ie  in fo rm u ją c a  o a k tu a ln y c h  
w y d a rz e - ia c h  m iędzyn a ro d ow ych  oraz 
i lu s t r u ją c a  s y tu a c ję  m ię dzyn a ro d ow ą  
i  w k ła d  obozu dem okra tycznego  do 
w a lk i o p o kó j.

O s ta tn i zeszyt ( n r  5 ) „Z b io ru  D o ­
k u m e n tó w “  ogłasza d o ku m e n ty  do­
tyczące  p o w ie rn ic tw a  i p ro b le m a ty k i 
k o lo n ia ln e j.

N o w y  n u m e r
„S p ra w  M ię d z y n a ro d o w y c h “

U k a z a ł się n ow y n u m e r „S p ra w  
M ię d zyn a ro d o w ych “  ( n r  1 —  1950), 
w  k tó ry m  m iędzy in n y m i z n a jd u je m y  
n a s tęp u ją ce  a r t y k u ły :  W . B a rc ik o w -  
sk iego  —  „W a lk a  o p o k ó j“ , K . I .  Ł a -  
z a rie w a  —  „P o ję c ie  in te rw e n c ji i  
zasada n ie in te rw e n c ji w  dzie łach  
Jó ze fa  S ta lin a “ , M . M u szka ta  —  
„ Id e o lo g ia  a m e ryka ń sk ie g o  im p e r ia -  
l iz m u -h it le ry z m u “  —  cąg da lszy, 
Jeana  B a b y  —  „ T r z y  la ta  m a rs h a l-  
l iz a c ji  F r a n c j i “ , M a r io  B e r lin g u e ra  
—  „W a lk a  na ro d u  w łosk iego  z re a k ­
c ją  k le ry k a ln o  -  fa s z y s to w s k ą “ , J . 
S z tuck iego  —  „S to s u n k i rad z ie cko - 
ch iń s k ie  od R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j do c h w ili obecnej“ , K .  Z aw a d z­
k ie g o  —  „P a k t  A t la n ty c k i i a m e ry ­
k a ń s k i p ro g ra m  pom ocy w o js k o w e j“  
i  inne .

N O W O Ś C I
„ N A S Z A  K S IĘ G A R N IA “

J a d w ig a  W e rn e ro w a  i  Ja n  Ż ab iń ­
s k i —  N a u k a  o cz ło w ie ku . P odręcz­
n ik  d la  k l.  V I I  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. 
S tr .  187.

A n to n i M a k a re n k o  —  P ro b le m y  
w ych o w a n ia  w szko le  ra d z ie c k ie j.
P rz e ło ż y ła  z ro s y js k ie g o  J . W ie rz ­
b icka . S tr . 103.

A . K a ła s z n ik o w  —  O św ia ta  r a ­
dz iecka  w  la ta c h  1917 —  1947.
S tr . 70. P rz e ło ż y ł z ro s y js k ie g o  S a- 
tu rn in  R a c in o w sk i.

Ja d w ig a  i  Ja n  F ire w ic z o w ie  —  
C hem ia  z m a te r ia ło z n a w s tw e m  o g ó l­
n y m . P od rę czn ik  d la  ś redn ich  szkó ł 
zaw odow ych. Część I .  S tr . 119.

C zesław  P is k o rs k i —  Zachodnie  
w yb rzeże  p o lsk iego  B a łty k u .  B ib lio ­
te k a  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  K r a jo ­
znaw czego. S tr . 63.

D aszeńka, c z y li ż y w o t szczen iaka. 
D la  dz iec i n a p is a ł, z ilu s tro w a ł,  s fo ­
to g ra fo w a ł i  na  w ła sn e j skó rze  do ­
ś w ia d c z y ł K a ro l C zapek. P rz e ło ż y ła  
z czeskiego J a d w ig a  B u ła ko w ska . 
S tr .  79.

G. B o ro w ie n ko w  —  W  k a s p ijs k ic h  
dżu n g lach . P rz e ło ż y ł z ro s y js k ie g o  
S ta n is ła w  N ie w ia d o m s k i. S tr .  102.

Ja n  G ra b o w sk i —  F in e k . O p o w ia ­
dan ie  o psie. S tr .  127.

E . B o ro n in a  —  O pow ieści le ka rza  
z w ie rz ą t. P rz e ło ż y ła  z ro s y js k ie g o  
N a ta lia  O lszew ska. S tr . 61.

Ja d w ig a  K o rcza ko w ska  —  W  
o g ró d k u  K a s i. S tr . 30.

T eodor G o źdz ik iew icz  —  F ry c k o -  
w e czasy. Legenda. S tr . 94.

B o ry s  Ż itk o w  —  O  s ło n iu . P rz e ło ­
ż y li  z ro s y js k ie g o  N . i  K . G a łczyń ­
scy. S tr .  15.

Ł ą k a  —  ry s o w a ła  E u g e n ia  R óżań­
ska.

*

SP. W Y D . O ŚW . „ C Z Y T E L N IK “

J . I .  K ra s z e w s k i —  S k ry p t  F le ­
m in g a . Pow ieść h is to ry c z n a  z cza­
sów A u g u s ta  I I .  T om  I  i  I I .  S tr . 335.

Lew  T o łs to j —  W o jn a  i  P o kó j. 
P rz e ło ż y ła  z ję z y k a  ro s y js k ie g o  
Z o fia  P e te rsow a. S tr . 444.

S e rg iusz  G o łubow  —  N a ro d z in y  
epok i. T łu m a c z y ła  z ro s y js k ie g o  
Z o fia  K aczo ro w ska . S tr . 612.

M . G ą s io ro w sk i —  C za rny  Gene­
ra ł.  S tr . 415.

W Y D A W N I C Z E
Z o fia  K a lin o w s k a  —  W śród  z ja ­

w is k  g e o fizycznych . S tr .  134.
K s ią ż k a  da je  k r ó tk i  p rze g lą d  za ­

g a d n ień  i  z ja w is k  zw ią za n ych  z f i ­
z y k ą  Z ie m i. O b e jm u je  zagadn ien ia  
z d z ie d z in y  geodez ji, m e te o ro lo g ii, 
m ag n e tyzm u  z iem sk iego , e le k try c z ­
ności a tm o s fe ry c z n e j itd . o raz om a­
w ia  zw iązek  ty c h  dz iedz in  z p ra k ty ­
ką  życ ia  codziennego.

A u g u s t W ilk o ń s k i —  R a m o ty  i ra -  
m o tk i.  B ib lio te k a  S zp ilek . S tr .  172.

„ W IE D Z A  P O W S Z E C H N A “
W y d a w n ic tw o  P op u la rno -N a u ko w e

S ta n is ła w a  W ita c z e k  —  P o ls k i 
je d w a b  M ila n ó w e k . S tr .  59.

Ire n a  T u rs k a  —  B a le t ro s y js k i 
i  ra d z ie ck i. S tr . 39.

B o les ław a  S ta rm a ch o w a  —  Iw a n  
M ic z u r in  p io n ie r  now ych  d ró g  n a u k i. 
S tr . 31.

K a z im ie rz  G o la ń sk i —  Jedw ab n a ­
tu ra ln y .  S tr . 66.

D a n u ta  S ta ch ó rska  —  E le k tro n .
S tr .  53.

Leszek K lim a  —  E u ro p a . W ia d o ­
m ości ogó lne. S tr .  38.

R u d o lf F ro m e r —  L e śn ic tw o  w go ­
s p o d a rs tw ie  na ro d o w ym . S tr . 42.

B o les ław a  S ta rm a ch o w a  —  W a ż ­
n ie jsze  cho roby  ro ś lin  i  ich  zw a lcza ­
n ie . S tr . 36.

#

P A Ń S T W O W E
W Y D A W N IC T W A  T E C H N IC Z N E

M g r  in ż . M a r ia n  Ł a p iń s k i —  M ie r ­
n ic tw o  te le tra n s m is y jn e . S tr .  269. 
Cena 2450 zł.

In ż . E u gen iusz  C zyż —  W z o ry  
i  p rz v k ła d v  liczbow e ob liczeń  s ta ty ­
cznych . Z eszy t IV . S tr .  63. Cena 
500 zł.

C hem ia  S tosow ana —  C y k l w y k ła ­
dów  w yg ło szo n ych  w  ram a ch  W szech­
n ic y  R a d io w e j. Z eszy t d ru g i.

*

R . W . H a llo w s  —  T e le w iz ja .
Z o ry g in a łu  a n g ie lsk ie go  p rz e ło ż y ł 
in ż . J e rz y  B o re ck i. S tr .  213. R a d io w y  
In s ty tu t  W yd a w n iczy .

P ro f. in ż . Tadeusz C hrząszcz —  
G o rze ln ic tw o . S tr . 272. Spó łdz. W y ­
daw n icza  „ Z r y w “  —  B ydgoszcz.

Red. nacz. Tadeusz U n k ie w ic z . Z as t. red. inż . Józe f H u rw ic . W yd a w ca : T o w a rz y s tw o  W iedzy  P ow szechnej.
N a k ła d e m : S. W . O. „C z y te ln ik “ .

R e d a k c ja : W a rsza w a , W ie js k a  14. T e l. 401-82 (w ew n. 34) A d m in is tra c ja :  W a rszaw a , S reb rna  12
te ł. 810-26. S k rz y n k a  po cz t.: 344.

Cena egzem pl. z ł 100.—  W a ru n k i p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  z ł 300.—  w ra z  z p rz e s y łk ą  pocztow ą  lu b  z odb io rem  
na m ie jscu . P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P .P .K . „R U C H “  —  O dd z ia ł w W a rsza w ie , P I. T rzech  K rz y ż y  16, na kon to  
P K O  N r  1-4697. O db io rca  na odw roc ie  odc inka  w in ie n  podać d o k ła d n y  adres o raz nu m e r, od k tó re g o  m am y 

___________________________ rozpocząć w y sy łkę . P rz y  z m ia n ie  adresu podać p o p rzedn i adres.

D ru k a rn ia  N r  2 Spó łdz. W y d .-O ś w ia t. „ C Z Y T E L N IK “ , W a rszaw a , M a rs z a łk o w s k a  3/5. B-119159
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